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PRZEDMOWA

W  chwili naszych dziejów  tak  doniosłej, jak  dzisiej- 
sza, w ięcej niż k iedykolw iek  należy  się rozejrzeć po dro­
gach i zasobach naszej ku ltu ry , gdyż ty le  spraw  naszego 
życ ia  pow inniśm y urządzić w  św ietle dośw iadczeń historii.

Toteż w  zbiorze tekstów  zebranych  w  naszej książce, s ta ra ­
liśm y się ukazać nu rt w ażnych dziejow ych procesów. Z róż­
norodnych fragm entów  staraliśm y się złożyć zarys obrazu, 
w zględnie trw ałych  w arunków  i czynników , jak ie  składały  
się na całość życia polskiego. Pochodzą one zarów no ze źró­
deł, jak  i z opracow ań, w yszły spod pióra Polaków, jak  
i obcych. Zbyt pow ażnym  bow iem  w spółczynnikiem  dziejów  
Europy była Polska, by  obcy dyplom aci czy podróżnicy nie 
stara li się poznać naszego usposobienia, naszych zw yczajów  
i obyczajów , naszego poglądu na św iat,

W  układzie książki oparliśm y się na prostym  podziale, 
u jm ującym  całość w  pięć części. Rozdział I. KRAJ I LUDZIE, 
op isu je  obszar daw nej Polski, podaje ch arak tery sty k ę  narodu 
i jego stanów. — Rozdział II KULTURA MATERIALNA 
I SPOŁECZNA, obraz w arunków  i stopy życiow ej, głównie 
w arstw y , szlacheckiej, przy m niejszym  uw zględnieniu trybu  
życia innych w arstw , gdyż m ateriał do życia mieszczan, a zw ła­
szcza chłopów, przedstaw ia się zasadniczo dużo skrom niej. 
Rozdział III. ŻiYCIE .GOSPODARCZE — zajm uje się prze­
jaw am i przem ysłu i handlu  polskiego, rozdział IV — to ZWY­
CZAJE I OBYCZAJE, k tó re  m ają w prow adzić czyteln ika w  co­
dzienny tok żyoia w  przeszłości, w  ustalony  tryb  w spółżycia 
różnych  w arstw . O statni rozdział szkicuje KULTURĘ UMY-



SŁOWĄ społeczeństw a, zajm ując się głównie ośw iatą i je j 
przem ianam i. O kazuje św iatła i cienie dorobku ku lturalnego  
narodu, zaobserw ow ane przez naocznych świadków, czy 
opracow ane przez badaczy.

W ypisy  nasze m ają dostarczyć pom ocniczej lek tu ry  przy 
nauce historii i lite ra tu ry  polskiej w  szkołach średnich ogól­
nokształcących czy zawodowych, na kursach  nauczyciel­
skich i oświatowych.

Przy nauce historii dużo ciekaw ego m ateria łu  do roz 
w ażań może dostarczyć tak  zasadnicza spraw a, jak  tem pera­
m ent i charak ter Polaków, zwłaszcza że określa ją go nam 
polscy i obcy h istorycy  i dyplom aci. I h istoryka i polonistę 
zajm ie ustęp Antoniego M ałeckiego o zakonach w  Polsce, gdyż 
mówiąc o nich, poprzestaje się zw ykle na dacie przybycia ich 
do nas. Podobnie w yjazdy za gr.anicę, tak  w ażne w  dziejach 
naszego kulturalnego rozwoju, ośw ietli n iepodejrzany o stron ­
niczość ks, Hugo Kołłątaj. Położenie praw ne chłopów  w XVIII 
w ieku ukazuje w yw ód Józefa Rafacza, a początki w arstw y 
robotniczej fragm ent N iny A ssarodobraj, U zyskiw anie 
legitym acji szlacheckiej przez Rocha Sikorskiego upla- 
styczni tak  w ażną a praw ie nieznaną m łodzieży spraw ę 
zdobyw ania aw ansu społecznego i tow arzyskiego na początku 
XIX w. Ustępy językoznaw cze odsłonią zarówno spraw y 
osadnicze, jako też stosunki rodzinne i rodow e — tak  isto tne 
dla naszej organizacji społecznej i politycznej zarów no 
w średniow ieczu, jak  i w  czasach późniejszych.

Pragnęliśm y dać czytelnikow i, głównie zaś młodzieży, ła t­
wą czytankę pom ocniczą do dziejów ku ltury  w łasnego narodu. 
Jeżeli służbę powyższą książka w ypełni — cel nasz będzie 
w  zupełności osiągnięty. ,

W  Krakowie, w  m aju 1947 r.







NAJDAWNIEJSZE OSADY SŁOWIAŃSKIE
(Tadeusz Dobrowolski: Prasłowiańska osada w Biskupinie. Nowe drogi 1945'.

N ajstarszą osadą prasłow iańską jest obronny gród w B isku­
pinie, położony na wąskim  półw yspie w erżniętym  głęboko 
w fale m iejscow ego jeziora. Stanowił on osadę bagienną, poło­
żoną na podmokłym, grząskim  gruncie, k tó ry  w ybrano dla ce­
lów obronnych. Dostępu do osiedla broniły  bowiem  z trzech 
siron głębokie wody jeziora, a od strony  lądu bagniska. C ha­
rak te r tego trudnego do zabudow y terenu  zmusił założycieli 
grodu do szukania odpow iednich m etod opanow ania nieprzy­
jaznej i opornej człowiekowi przyrody. R ezultaty  tej walki czło­
w ieka z przyrodą, jak ie odsłoniły badania na biskupińskim  p ó ł­
wyspie, przeszły w szelkie oczekiw ania uczonych. Albowiem  
po obniżeniu jeziora i usunięciu grubej w arstw y szlamu, 
ujrzano dobrze zachow ane dolne w arstw y drew nianego 
grodu, w zniesionego na regularnym  planie urbanistycznym  
przem yślanym  jak  najstarann iej we w szystkich szczegółach. 
O w alny w zasadzie plan grodu podkreśla ją  poprow adzone 
wzdłuż brzegów  jeziora urządzenia obronne, w ym ierzone 
przeciw  przyrodzie i — człowiekowi. Przed naporem  fal b ro­
nią bowiem  półw yspu gęste, regularne szeregi dębowych 
pali w bitych ukośnie w brzegi i tw orzących rodzaj falochronu. 
Przed wrogiem  chroniły  m ieszkańców  osady oprócz wód i ba- 
gn’ska, w zniesione do znacznej wysokości m ury drew niane, 
ciągnące się wzdłuż brzegów  um ocnionych falochronem .

M ury te  kilkum etrow ej szerokości zbudow ano z czw oro­
kątnych  izbic drew nianych przy użyciu techniki zrębowej (po-

1) urbanistyczny — stosujący przemyślane zasady planowej budo- 
w-y osiedli. .
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, Osada nad jeziorem w Biskupinie...
Falochron budowany z izbic sposobem zrębowym, jest równocześnie 
murem obronnym. — Między domami v/idać ulice i główną arterię 

obwodową wokół falochronu (Rekonstrukcja).

legającej na układaniu  jednej belki na drugiej i w zajem nym  
łączeniu tych belek na narożnikach przy pomocy odpow ied­
nich nacięć, co m ożem y zaobserw ow ać na przykładzie pierw ­
szej lepszej współczesnej chaty). Izbice te  w ypełniano z kolei 
ziemią, w ierzchem  m uru tworzono zapew ne rodzaj d rew nia­
nych przysłon chroniących b iegnący ' tam chodnik straży. 
Za tym m urem  w ytyczono ulicę obwodową, t. j. opasującą 
pierścieniow ato półwysep, główną arte rię  kom unikacyjną, 
na k tórą w ychodziły w szystkie uliczki w ew nętrzne tw orzące 
plan absolutnie regularny, bo złożony z poprzecznych, rów ­
noległych stref w ytyczonych z rygorystyczną konsekwencją^).

1) rygorystyczna konsekwencja — tu: bezwzględne trzymanie £»ią
planu.
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Te poprzeczne uliczki kom unikujące się w zajem nie w yłącz­
nie za pośrednictw em  arterii obwodowej, jak  rów nież i ta  
główna ulica były  wyłożone starann ie dopasow anym i k ło­
dami drzewnym i, wobec czego pos adały  t. zw. naw ierzchnię 
trwałą.

W zdłuż tych ulic w znosiły się nieprzerw anym  szeregiem  
drew niane dom ostwa, nakry te  wspólnym i dacham i z trzciny, 
zbudow ane w  przeciw ieństw ie do ,,zrębow ego'‘ w ału — przy 
pom ocy techniki łątkow o-sum ikow ej. Łątkami nazyw am y 
w tym  przypadku wbite w  ziemię słupy narożne i działowe, za­
opatrzone p o b o k a c h  
w specjalne pionow e row- 
ki, w k tóre w suw a się 
krótsze poprzeczne belki 
,,sum iki‘‘, układane pozio­
mo na sobie. C haty b i­
skupińskie, nieraz spo­
rych w ym iarów  (np. 10X 
9,5 m), sk ładały  się z re ­
guły z przedsionka od 
frontu (wzdłuż całej dłu­
gości chaty) i m ieszkal­
nej izby, często zaś je ­
szcze z bocznej kom o­
ry  pom niejszającej p rze­
strzeń izby. Do przedsionka chaty  prowadziło dość sze- 
lok ie w ejście pośrodku ściany południow ej, k tó re  by ło  
rów nocześnie jedynym  źródłem św iatła dla bezokiennych 
domów. N aprzeciw  tych drzwi um ieszczano drugie, nieco 
węższe, prow adzące z przedsionka do izby, k tó rej ośro­
dek stanowiło ognisko um ieszczone na m iejscu pocze­
snym, bo odsuniętym  odrobinę w praw o od środka izby. 
Ognisko to rozniecano na podkładzie kam ieni polnych 
o 2.50 m. średnicy. N a konstrukcję dachow ą tych dom ostw  
składały  się sochy, tj. pionowe słupy na osi środkow ej bu-

Ulica poprzeczna w Biskupinie. 
Budowa ścian domów łątkowo-sumlko- 

wa frekonsrtrukcja).
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dynku, dźw igające poprzeczną belkę ślem ienia, na którym  
opiera ły  się z kolei ukośne ła ty  dachu.

Ludność opisanej osady żyła głów nie z ro lnictw a i h o ­
dowli bydła, jak  w ynika z odnalezienia licznych ziarn zboża, 
pszenicy, jęczm ienia, prosa — a także grochu i wyki. Znano 
już żarna kam ienne i narzędzia rolnicze, jak  drew niane radła, 
sierpy żelazne i brązow e oraz m otyki z rogów  jelenia. Na 
kulturę rolniczą w skazują też odnalezione tam  m ątew ki — 
rogale drew niane dó rozm ącania po traw  m ącznych, niecka 
drew niana do rozrabiania ciasta i krążki gliniane do w ypieku 
podpłom yków. Ludność osady upraw iała hodowlę zw ierząt 
dom owych, m ianow icie krów , świń, kóz i owiec. Znała rów ­
nież psa i konia, k tórego używ ała pod wierzch, jak  to w ynika 
z rysunków  na glinianych naczyniach.

Polowała na jelen ie i sarny  przede w szystkim  dla pozy­
skania rogów, z k tórych  w ykonyw ano różne narzędzia, rza­
dziej na niedźwiedzie, bobry, wilki i dziki, zajm ow ała się także 
rybołówstwem . Rzem’osła upraw iane w  owym śródbagien- 
nym  grodzie znajdow ały się w  stanie kw itnącym : w yrabiano 
żelazne narzędzia diesielskie (np, siekiery), zajm ow ano się 
odlew nictw em  brązowym , upraw iano kołodziejstw o i tkactw o, 
a  przede wszystkim  garncarstw o. Odnalezione naczynia gli­
n iane z dekoracją^) ry tą  i białą inkrustacją^), nieraz farbow ane 
czarnym , błyszczącym  grafitem  lub barw ione przy pom ocy farb 
ziemnych, p rzedstaw iają w ysoki poziom przem ysłu zduńskie­
go. Znano też w  Biskupinie wóz dw ojakiego typu, z kołam i 
tarczow ym i i opatrzonym i w szprychy. Dla dzieci w ytw arzano 
zabaw ki, np. figurki ptaszków , grzechotki i różne m iniaturow e 
naczyńka.

W  św ietle ow ych niew ątpliw ych, bo m aterialnych faktóv>? 
ujaw nionych przez naukę, ku ltu ra  biskupińskich prasłow ian 
zam ieszkujących osadę, datow aną na w czesny okres żelaza.

') dekoracja — zdobienie.
') inkrustacja — wprawienie w podkład 

materiału.
ozdoby z odmiennego
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a w ięc na la ta  700—450 przed Chrystusem , zarysow uje się 
w naszej świadom ości jako stosunkow o bardzo w ysoka. 
T aka k u ltu ra  nie m ogła zginąć bez śladu. Toteż w y­
raźne jej ślady stw ierdzam y w osadach późniejszych, 
juź w epoce w czesno-historycznej, częścią w yprzedzającej 
dynastyczne państw o Piastów , częścią pokryw ającej się 
z pierw szym i w iekam i chrześcijańskiej Polski. R egularne roz­
planow anie osady, w ykładanie ulic drew nianym i dylam i oraz 
zrębow ą konstrukcję dom ostw  podobną do konstrukcji w ału 
biskupińskiego odnajdujem y także w  Santoku (XI—XII w.) 
i na odrzańskiej w yspie Pasiece w Opolu (X—XIII w.). Plan 
urbanistyczny Opola, rów nie regu larny  i geom etryczny, jak  
w  B'Skupinie, różni się od niego o tyle, że ulice tw orzyły  tu 
regularną k ra tę  dzięki rów noupraw nieniu  arterii poprzecz­
nych i podłużnych, w yznaczały one kw adratow e parcele w y­
pełnione z kolei kw adratow ym i chatam i zrębowym i, zgrupow a­
nymi po cztery w obrębie każdej kw atery . Podobne chaty  zrę­
bowe odkryto  w Gnieźnie i K łecku pod Gnieznem. Izbicowy m ur 
drew niany stanowi integralną*) część fortyfikacji grodów  pol­
skich w okresie VII—X i XI w., że wspom nim y odkry te niem al 
bezpośrednio przed w ojną grodzisko śląskie w  Lubomii koło 
Rybnika, gdzie odnaleziono również ślady dom ostw  o ko n ­
strukcji łątkow o-sum ikow ęj, a w ięc tak iej sam ej, jak ą  posia­
dały chaty  biskupińskie.

W szystkie te  form y budow lane w ykazyw ały  na 
obszarze Polski im ponującą żyw otność i trw ały  niezm ier­
nie długo, jeśli się zważy, że tak ie sam e konstrukcje 
istn ie ją  po d z i e ń  d z i s i e j s z y ,  rozstrzygając o w yglą­
dzie wsi polskiej. Jes t to bezspornym  dowodem, że ch a rak te­
ryzow ana wyżej słow iańska ku ltu ra by ła k u ltu rą  na w skróś 
rodzimą, zw iązaną swym i korzeniam i z ziem ią i ludnością, 
k tó ra  na tej ziemi m ieszkała i m ieszka. D uchowy zw iązek te] 
ludności z w ytw oram i swej ku ltu ry  m usiał być niezw ykle silny,

1) integralny — istotny.
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jeśli w ypracow ane w  jej obrąbie w artości zachow ały sią do 
dnia dzisiejszego, pomimo przyjęcia przez Polskę cyw ilizacji 
łacińskiej, jakiej otw arto szeroko w rota w raz z ugruntow aniem  
tu taj w iary  chrześcijańskiej.

Dokonane odkrycia przedhistorycznych i wczesno-histo- 
rycznych grodów słow iańskich posiadają w yjątkow o duże 
znaczenie jeszcze dlatego, że udow adniają ciągłość i jednoli­
tość cechującej te osady kultury , co zmusza do przyjęcia 
tezy, że ów rys ciągłości by ł w łaściw y również tutejszym  
stosunkom  etnicznym  — innym i słowy, że protoplaści Polan 
zam ieszkiwali ziemie nad W isłą, W artą  i O drą od czasów p ra ­
daw nych, bo co najm niej od 2500 lat, wobec czego ich po­
tom kowie m ają do niej bezsporne i św ięte prawo.

POLSKA PRZEDHISTORYCZNA 
I ZA PIERWSZYCH PIASTÓW

■(.Jan Długosz: Dziejów polskich ksiąg dwanaście. Przekł. K,: Mecherzyń- 
skiego, 1867, t. I, str. 45).

Przez długie czasy i wieki Połska bezpiecznie używ ała 
pokoju i swobody, nie tylko pod wodzą i przełożeństw em  Le­
cha, pierw szego Polaków  książęcia, k tó ry  godnym  był stać 
się ich rodu naczelnikiem  i głową, ale i za panow ania synów  
1 w nuków  jego, z k tórych  każdy obejm ując w ładzę po przod­
kach i ojcu m ianow ał się Lechem, O toczona Alpam i i m o­
rzem, rzadko odporne, rzadziej jeszcze zaczepne prow adziła 
boje, a o w ojnach, k tó re  w iodły m iędy sobą inne narody g ra ­
niczące ze strony lądu, dow iadyw ała się raczej z wieści, niż 
z w łasnego udziału. M iał naród polski na obszernej ziem sw o­
ich przestrzeni wsie i sąsiedztw a, lecz ani morzem ani lądem  
nie uczęszczał zw yczajem  cudzoziemskim na targi, n ie biegał 
za handlem  i m ałżeństw em  do zam orców i zagranicznych.

1) etniczny — plemienny. 
-) to zn. Karpatami
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Przestając na pokarm ie prostym , jak i rodzinna w ydaw ała 
iiemia, a odzieży grubej i ladajak ie j, krajow ym  w yrabianej 
)rzemysłem, daleki w szelkiej m iękkości i w ytw orności, zaspo- 
cajał p ragnienie wodą, a głód zbożem, m ięsiwem , rybą, mle- 
dem , m iodem  i jarzyną. Nie miał zatem  żadnych dostatków , 
¡ctórymi by sąsiednie i pograniczne narody  pociągał i wabił, 
oądź do osiedlania na swojej ziemi, bądź do jej odwiedzania, 
-raw  zaś ludzkich obcy i nieśw iadom y, w olę i nakazy k sią­
żąt uw ażał za prawo. Cokolw iek w ięc książę uchw alił, zalecił 

postanowił, powolnie i z ścisłym w ykonyw ane były  posłu­
szeństwem. A i krnąbrnych  i odpornych surow a kara  spo­
tykała, bez zostaw ienia im naw et czasu do upam iętania się 
i popraw y, przeto rozkaz książęcia służył za praw o i modłę, 
skąd nie godziło się hic porywczo, nic zuchw ale poczynać, 
wola bowiem  w ładnącego orzekała o złym i dobrym , i w yroki 
jej żadnego nie m iały ograniczenia. W szyscy zaś w  oznaczo­
nym  porządku i czasie pełnili należne książęciu pow inności 
1 usługi, i znosili w  daninie do jego stołu i dw oru zboże, m ię­
so z w iejskiego bydła i zw^ierzynę, ryby, m iód i inną po­
trzebną, w edle uznania książęcia: składali niem niej w  podatku 
pew ną ilość fu ter zw ierzęcych, jako to kun, bobrów, grono­
stajów  i lisów, w k tó re  polska z 'em ia naów czas obfitowała. 
I w  tak ich  to datkach, robociznach i pow innościach roczne 
oddawali poczty. Złota, srebra, miedzi (tej najgorszej za­
razy) i innych kruszców  nie używ ali, prócz żelaza zdatnego 
na dzidy, pługi i inne narzędzia. C haty poszyw ając słomą, 
i legając na gołej ziemi, zamożn' w  bydło i zboże, n iezw yczaj­
ni sporów, niezgód i sądów, w szelkie sprzęty  zbytkow e mieli 
w pogardzie: dla czego żaden do nich w ędrow ny nie przyby­
w ał cudzoziemiec, żaden sukna, korzenb w ina i innych tego 
rodzaju rzeczy zbytkow i i m iękkości służących, k tó re  ludzi 
najsurow szych naw et słabym i i zniew ieściałym i czynią, nie 
przywoził, wiedząc, że naród przyw ykły do skrom nego życia 
i prostoty, nie cenił ich, ale raczej ze w strętem  je odrzucał. 
Jakoż nie znali w tedy Polacy zbytku i nadużycia. Kupno
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w koniecznej potrzebie odbyw ało się u nich jedynie przez 
zamianę: nie było bowiem ani w łasnych ani zagranicznych 
pieniędzy: a jeżeli się jak ie pokazały, w cale ich nie p rzy j­
mowano, lecz brano ! daw ano na zam ian rzeczy do życia po­
trzebne, i w  ten  sposób raczej niż za pieniądze sprzedaw ano 
i kupowano. N ie było w tedy  n ieprzy jaciela żadnego ani n ie­
nawiści, nie było w ojen z postronnym i narodam i, zryw ania 
sojuszów, pokrzyw dzeń i gw ałtów  m iędzy obyw atelam i: 
w szyscy żyli w pokoju i swobodzie, szczęśliwi i bezpieczni 
tak, że ów w iek panow ania Lecha, synów  i w nuków  jego zło­
tym  raczej niż Lechowym nazw ać można. K arano w tedy  lek ­
kie naw et i drobne w ykroczenia, aby łagodność nie ośm ielała 
do w iększych i tłum iono w ystępki w  sam ym  zarodzie, aby 
się inni złym nie gorszyli przykładem . Królowie i książęta 

Polacy byli sa n i w iększym  niżeli praw a postrachem .

STOLICE PAŃSTWA
(Oswald Balzer: Stolice Polski... 963—1138, Lwów 1916, str. 69—74).

M iędzy krajam i starego zasiedlenia niem ieckiego, a Pol­
ską pierw szych Piastów  historycznych, rozciągały się w tym 
czasie w ielkie przestrzenie ziem słowiańskich, k tó re określa­
my ogólnie nazw ą Słow iańszczyzny północno-zachodniej albo 
połabskiej, za ję te przez plem iona Pomorzan, Lutyków, Obo- 
drytów  a tąkże i Łużyczan, rozpadające się znowuż na szereg 
pom niejszych, nieraz bardzo drobnych ludów. W szystkie te 
plem iona i ludy, rozbite i zw alczające się najczęściej n aw za­
jem, w przew ażnej części upornie trw ające p izy  pogaństw ie, 
nie posiadały w arunków  do w ytw orzenia potężniejszej o rg a ­
nizacji państw ow ej, k tó raby  im zapew niła bezpieczeństw o 
przed sąsiadam i i dała m ożność sam oistnego .rozwoju. Było 
rzeczą jasną, że dziedziny ich, prędzej czy później, stać się 
m uszą łupem sąsiadów, pow iększyć te ry to ria  innych, potęż­
niejszych, sąsiednich organizm ów państwowych,. N ajw cze­
śniej poczęli zabiegać o nie N iem cy zrazu, od K arola W.,
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przez zhołdow yw anie tych ziem, od H enryka I. (pocz. X w.) 
przez bezpośredni ich podbój i w cielanie do państw a niem iec­
kiego. A liści już w  drugiej połowie w. X. u wschodniej ścia­
ny Słow iańszczyzny połabskiej, urósł potężny organizm  
państw ow y polski, k tó ry  przyjąw szy chrześcijaństw o, a w raz 
z nim elem enty  ku ltu ry  zachodniej, w szedł w społeczność 
ów czesnych państw  europejskich jako czynnik w  zasadzie 
rów noupraw niony. Dla polityki zaborczej N iem ców  w tych 
stronach  istnienie potężnej Polski przedstaw iało najw iększe 
niebezpieczeństw o, groziło poważnym  w spółzaw odnictw em  
o ziemie zachodniej Słowiańszczyzny. O dliczając bowiem  Łu­
życzan, zbliżonych bardziej dc odłam u czeskiego, cała ta  część 
Słow iańszczyzny była etn iczn ie spokrew niona najb liżej 
z plem ionam i polskimi, była w prost, co najm niej w znacznej 
części, polską. Polska była ludność pom orska; za Lechitów, 
na rów n' z M azowszanam i czy Polanam i, uw aża Lutyków  
najstarsza  kronika ruska, a i po dziś dzień jeszcze najpow aż­
n iejsi badacze w zakresie lingwistyki^) uznają Lutyków  za ple­
mię w skróś polskie. N ikt bardziej od Polski nie był pow ołany  
do zjednoczenia tych  plem ion w w spólną organizację p a ń ­
stw ow ą: byłoby to zam knięcie naturalnego  procesu rozw ojo­
wego, jak i już poprzednio dokonał się w  znacznej części 
przez zjednoczenie innych, bardziej ku  w schodow i rozsiedlo­
nych plem ion polskich w  państw o M ieszka I i Bolesława 
Chrobrego. I gdyby to zadanie było dało się urzeczyw istnić, 
Polska by łaby  urosła w  jedno z najpotężniejszych m ocarstw  
środkow ej Europy, potężne zw łaszcza jednorodnością m ate­
riału  etnicznego, n iew strzym yw ana w  rozw oju wysiłkienk 
narodow ej p racy  asym ilacyjnej )̂, k tó ra  wobec takiej rów no- 
rodności by łaby  zbyteczną.

I tak  naturalnym , z g ó r y  w s k a z a n y m  t e r e n e m  
r o z p r z e s t r z e n i e n i a  p i e r w o t n e j  P o l s k i  b y ł . u

1) etnicznie — plemiennie.
2) lingwistyka — językoznawstwo.
3) asymilacyjny — przyswajający.

K ultura Polski
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S ł o w i a ń s z c z y z n a  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i a ;  opa­
now anie tych k ra jów  było istotnym , najw ażniejszym  zada­
niem  politycznym  w zaraniu jej dziejów. W obec w spółzaw od­
nictw a Niemiec, wobec nieprzyjaznej postaw y sam ych p le­
m ion połabskich, zadanie to było niew ątpliw ie bardzo u tru d ­
nione. N iem niej przeto zostało podjęte przez pierw szych 
Piastów. O strożniejszy M ieszko I poprzestał na w ojow aniu 
Pomorzan i odosobnionych w alkach z Lutykami; w ielki jego 
syn  zdobyw a nie ty lko pom orski Gdańsk, ale także Łużyce 
i ziem ię lubuską, podejm uje naw et (tym razem  z Niemcami) 
w ypraw ę przeciw  O bodrytom , a po odniesionym  sukcesie do­
sta je  (może bliżej oznaczyć się niedającą) część Słow iań­
szczyzny zachodniej; żeby już nie mówić o dalszym  jeszcze 
na olbrzym ie rozm iary zakreślonym  planie stw orzenia w iel­
kiej m onarchii zachodnio-słow iańskiej, ujaw nionym  w chw i­
lowym  zajęciu państw a czeskiego, I jeszcze M ieszko 11, 
w  szczęśliwszej dobie swego panow ania, posuw a się po tej 
sam ej linii politycznej, w alcząc przeciw  Niemcom o prze­
wagę Polski w Słowiańszczyżnie zachodniej. M ogła ty le  po­
tężna indyw idualność, jak  Chrobry, w ysunąć się naw et poza 
tę  linię, podejm ując w alkę czy to z W ęgram i o Słowaczyznę, 
czy kilkakro tn ie z Rusią; z ogólnego punktu  w idzenia są to 
przecież zdarzenia bardziej uboczne, epizodyczne; główną 
treścią polityki, głównym  celem działań orężnych trzech pierw ­
szych Piastów  historycznych pozostanie przecież ich w alka 
o Słowiańszczyznę zachodnią. Że ta  polityka, mimo grozę n ie­
m ieckiego przeciw nika, nie była beznadziejną, że m ogła 
naw et rokow ać powodzenie, dowodzą dzieje Chrobrego, 
a częściowo także M ieszka II.

Jest izeczą ..namienną, że przez cały ten  czas, aż do 
przew rotu z r. 1037/8, stolicą Polski jest — Gniezno. I trzeba 
rozumieć, że n ie jest to ty lko rzecz przypadkow a, że owszem 
zachodzi tu  ścisły, w ew nętrzny, przyczynow y zw iązek m ię­
dzy obu zjaw'iskami. P o l s k a  z o ś r o d k i e m  w G n i e ź ­
n i e  z w r ó c o n e  m i a ł a  o c z y  k u  S ł o w i a ń s z c z y -
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z n i e  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j ,  na jej ziem iach m u­
sia ła  sobie szukać przede w szystkim  terenu  dalszego rozprze­
strzenienia. M ożna by  naw et postaw ić pytanie, czy cała jej. 
w te strony skierow ana polityka rozprzestrzeniania się, by łaby  
m ożliwą, gdyby jej ośrodek znajdow ał się w tym  czasie 
w  innej stronie państw a, na wschodzie czy na południu. To­
też zrozum iałą jest rzeczą, że k i e d y  o d  p o w r o t u  O d n o ­
w i c i e l a  s t o l i c a  p a ń s t w a  p r z e n i e s i o n a  z o -  
s t a ł a  d o  K r a k o w a ,  c a ł y  k i e r u n e k  o w e j  p o l i ­
t y k i  u l e c  m u s i a ł  z a s a d n i c z e m u  p r z e o b r a ż e ­
n i u .  W  czasach do tej daty  zbliżonych, badacz dziejów  
słow iańskich zapisuje nie bez podstaw y ,,upadek przew agi 
polskiej w Słow iańszczyżnie północno-zachodniej '. Jeszcze, 
licząc od sam ego Odnowiciela, zryw a się Polska od czasu 
do czasu do w alki z najbliższym  sobie Pomorzem, na k tóre 
N iem cy nie położyli jeszcze swej ciężkiej dłoni. P o  c a ł ą  
r e s z t ę  S ł o w i a ń s z c z y z n y  z a c h o d n i e j ,  po ziemie 
łu tyckie, obodryckie, łużyckie, P o l s k a  j u ż  o d t ą d  n i e  
s i ę g a :  p r z e c h o d z ą  o n e  w w y ł ą c z n y  z a k r e s  o d ­
d z i a ł y w a  ni a n i e m i e c k i e g o ,  i s ta ją  się stopniowo 
łupem  zaborczość! germ ańskiej. W ielkie cele polityki C hro­
brego zanikają od razu w całości; nie podejm uje ich nie tylko 
Kazimierz, za ję ty  restau rac ją  w ew nątrz kra ju , nie ty lko W ła­
d y sław  Herm an, książę m ałego ducha 1 umysłu,- nie podej­
m u ją  ich naw et Szczodry czy K rzyw ousty. N ie podejm ują 
ich, mimo że w arunki do w spółzaw odnictw a z Niem cam i 
o  te  ziem ie sk ładały  się o w iele korzystniej, niż za C hrobrego 
lu b  M ieszka II, bo mało kiedy cesarstw o, przez w alkę z papie­
stw em  i w ew nętrzne rozterki, tak  było osłabione, jak  w łaśnie 
w drugiej XI i pierw szej ćw ierci XII stulecia. D okonyw uje 
się rodzaj a b d y k a c j i ^ )  c o  d o  j e d n e g o  z n a j ż y w o t ­
n i e j s z y c h  p r o g r a m ó w  d z i e j o w y c h ,  jak ie  m iała 
przed sobą pierw otna Polska i o jak ie  przez pew ien czas

1) abdykacja — zrzeczenie się.
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upornie walczyła: w y r z e k a  s i ę  o n a  m y ś l i  r o z p r z e ­
s t r z e n i e n i a  n a  t e r e n  z a c h o d n i o - s ł o w i a ń s k i ,  
m yśli zapew nienia sobie stanow iska napraw dę m ocarstw o­
wego p r z e z  w c h ł o n i ę c i e  z a s i e d l o n e g o  t a m ż e  
p o t ę ż n e g o ,  j e d n o r o d n e g o  z w ł a s n y m  s w y m  
z a l u d n i e n i e m  ż - y w l o ł u  e t n i c z n e g o .

Że ta z m i a n a  p o l i t y k i  s c h o d z i  s i ę  ś c i ś l e  
z d a t ą  p r z e n i e s i e n i a  s t o l i c y  p a ń s t w o w e j ,  n ie  
może być rzeczą przypadkow ą, P o l s k a ,  z o ś r o d k i e m  
w K r a k o w i e ,  z n a l a z ł a  s i ę  p r z e d  n o w y m i  z a d a ­
n i a m i .  Co za C hrobrego było dla niej rzeczą drugorzędną 
czy przypadkow ą, to teraz urosło do znaczenia zadań n a ­
czelnych. W ciśnięta sercem  m iędzy trzy  m łode wprawdzie,, 
ale silnie zorganizow ane państw a, Czechy, W ęgry  i Ruś, m u­
siała stosunkow i swem u do nich poświęcić najbaczniejszą 
uwagę, zaniedbując daw niejszą, w inne strony sk ierow aną 
politykę. Przy czym w arunki rozprzestrzeniania jej państw o­
wości, przetw orzenia się w  m ocarstw o przez znaczniejsze n a­
bytki terytorialne, okazały się od razu jako bez porównania- 
m niej pom yślne, aniżeli daw niej, k iedy  zabiegała o Słow ań- 
szczyznę północno-zachodnią. N ie stały  przed nią otw orem  
w ielkie p rz e s trz e n i ziem, p o lity c z n i i ku ltu raln ie  dziew i­
czych; trzeba było, chcąc się rozprzestrzenić w nowym  k ie ­
runku, stanąć do walki z gotowym i już, s iln ijszy m i organi­
zacjam i państwowym i. Że zaś te organizacje oparte  by ły  
w całości, lub przew ażnie na jednolitym  m ateria le etnicznym , 
więc w alka była tym  trudniejsza, gdyż k ierow ała się nie ty l­
ko przeciw  interesom  władców, ale także i ludów. Mimo tĉ  
o d n a w i się ona co chwila: nie zliczyć w ojen czeskich, w ę­
gierskich i ruskich, jak ie od czasów O dnow iciela prow adziła 
Polska, zarówno w dobie jedności państw ow ej, aż do Krzy­
woustego, jako też częściowo i później, po dokonanym  roz­
dziale dzielnicowym. O stateczny w ynik  tych ustaw icznych 
zapasów  w ojennych był żaden. Odzyskał wpraw dzie Szczo­
dry  stracone pod koniec rządów  M ieszka II czerw ieńsk ie
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^ ro d y  i Słowaczyznę, ale nie na trw ałe; poza tym  zaś, licząc 
o d  r. 1038, Polska przez trzy  z górą stu lecia nie tylko, że nie 
rozszerzyła sw ych dzielnic ku  tym  stronom , ale częściowo je  
naw et, jak  Śląsk, utraciła. Zm arnow ał się, w  tej ciągle pow ­
ro tn e j akcji, bez żadnego w ydatniejszego skutku, olbrzym i 
zasób energii narodow ej; najlepszy  dowód, jak  w ielkie, n ie­
przezw yciężone trudności przeciw staw iała spraw a te ry to ­
rialnego  rozprzestrzenienia się kosztem  tych  trzech organ i­
zm ów  państw ow ych, pom iędzy k tó re  klinem  w bijała się 
„now a" Polska z ośrodkiem  w  Krakowie. Trzeba było czekać 
aż doby Kazimierza W. i w spółczesnego mu rozkładu pań ­
stw ow ości ruskiej, zanim po raz pierw szy Polska rozszerzyła 
się  w  tych  stronach w  znaczniejszej m ierze poza stare  sw oje 
■gran'ce — przez nabycie Rusi halicko-w łodzim ierskiej; przy­
szed ł w net potem , przez pow ołanie Jagiełły , olbrzym i n ab y ­
te k  litew sko-ruskich dziedzin. Zapoczątkow any został now y 
proces rozprzestrzeniania się państw ow ości polskiej, k ie ru n ­
kow o w prost przeciw ny i odw rotny do tego, jaki się u jaw nił 
^ a  czasów  Chrobrego czy M ieszka II. A le teraz zadanie 
ek sp an sji polskiej było bez porów nania trudniejsze, aniżeli 
■dawniej, bo żyw ioł etniczny, skupiony w  k ra jach  w schód-- 
nich, choć pokrew ny, nie był przecież z polskim  jednorodny: 
trzeba było podjąć olbrzym ie, na szereg w ieków  rozłożone 
nadan ie  asym ilacji, ’ w yczerpujące siły elem entu polskiego, 
u trudn ia jące  pełniejszą jego konsolidację na w ewnątrz.

T e g o  n o w e g o  d ą ż e n i a  d o  e k s p a n s j i  k u  
w s c h o d o w i ,  choć w prak tyce dała się ona urzeczyw istnić 
stosunkow o tak  późno, p i e r w s z y  b r z a s k  ś w i t a ł  
w  chw ili pow rotu O dnow iciela do Polski, k iedy  w yrzekano 
się  m yśli rozprzestrzenienia ku Słow iańszczyżnie północno- 
zachodniej i p r z e n o s z o n o  s t o l i c ę  k s i ą ż ę c ą  z G n i e ­
z n a  d o  K r a k o w a .  Z a ł a m a ł a  s i ę  o s t r o  i n a g l e  
l i n i a  d z i e j ó w  P o l s k i ,  otw orzyły się przed nią now e 
w idnokręgi polityczne, zszeregow ały się odm ienne w arunki 
dalszej działalności — z a r y s o w a ł  s i ę ,  jednym  słowem.
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n o w y  k i e r u n e k  j e j  r o z w o j u  d z i e j o w e q o ^  
Mogło i m usiało tyle doniosłe zdarzenie historyczne być w y ­
pływem  złożonego oddziaływ ania przyczyn różnolitych; a le  
w szeregu tych przyczyn zm iana ośrodka państwowości, p rze­
niesienie jej punktu ciężkości z w ielkopolskich rów nin d o  
podkarpackiego grodu, była jedną z najw ażniejszych i w n a ­
stępstw a dziejowe najbardziej ciężarnych. I dlatego przenie­
sienie stolicy do Krakowa, to n ie ty lko w ypadek o znacze­
niu formalnym , czysto zew nętrznym , prosta bez dalszych 
następstw  zm iana siedziby książęcej; to zdarzenie w dziejach 
Polski pierw szorzędnie doniosłe, dla całego dalszego ich roz­
w oju rozstrzygające.

OPIS KRAJU
Relacja^) o słanie Polski, złożona papieżoiri Piusowi V, przez  
Juliusza  Ruggieri, nuncjusza'^) u  chrom krcJa Zygm unU t 

A ugusta  roku 1568.
(Relacja nuncjuszów apostolskich i innych osób o Polsce, Poznań 1864,

str. 166),
Chcąc dać w yobrażenie o Polsce, potrzeba okazać je j 

obszerność, kształt, sk ładające ją części, tudzież granice, 
k tó re chociaż nierów no się ciągną, a przeto nie m ożna ściśle  
oznaczyć odległości jednej od drugiej czyli rozciągłości k ra ju , 
sądzę jednak, że m a długości od w schodu na zachód 900 m il 
włoskich^), szerokości zaś od południa na północ 700. K ształt 
jej jest bardzo nieregularny, przyw iódłszy go jednak do fo­
rem niejszej postaci, można ją  nazwać czworobokiem, k tó ­
rego głównymi ścianam i są na północy m orze Bałtyckie, na 
południu Dniestr, od w schodu Dniepr, od zachodu w braku  n a ­
turalnej granicy W isłą, lubo, jak  się niżej powie, te  trzy  
rzeki nie są ścisłymi granicam i tego kraju , k tóry  się przypad-

1) relacja — raport, zdanie sprawy.
¡‘j nuncjusz—poseł pełnomocny papieża przy rządzie obcego państwa^ 

; ®) 1 mila polska =  4 włoskim.
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kowo przez zbieg różnych politycznych okoliczności w jedną 
całość połączył i dlatego nie jest całkiem  w powyższych g ra­
nicach zaw arty. Części go składające są: W ielka Polska, M ała 
Polska, Mazowsze, Prusy, Pomorze, Ruś z Podolem i W oły­
niem, Litwa, Żmudź i Inflanty. W szystkie te prow incje stano ­
wią jedną nieprzerw aną płaszczyznę, w yjąw szy Ruś i M ałą 
Polskę, przecięte pagórkam i i dolinami, lecz nie m ające 
w ysokich gór w tej naw et stron ę, gdzie Polska graniczy 
z W ęgram i. Żyzność tego k ra ju  jest w ogólności m ierna, 
tylko Podole jest bardzo urodzajne. M iędzy rzekam i spław- 
nym i pierw sze m iejsce trzym a W isła, m ająca długości prze­
szło 400 mil w łoskich, i po której chodzą dość duże statk i aż 
do Gdańska, gdzie w pada do morza. W  innej stronie Dniepr, 
w ielka i sław na rzeka, w ypłynąw szy niedaleko wsi G orodki’)r 
niem niejszą przebiega przestrzeń, a w daw nych w iekach 
obszerne dla handlu, żeglugi i w ypraw  w ojennych o tw ierał 
pole; czytam y bowiem, że książęta prowadzili tą drogą liczne 
w ojska na morze Czarne, gdzie w ielkich dokazyw ali rzeczy; 
lecz teraz jest tak zasuty  piaskiem , zwłaszcza przy sam ym  u j­
ściu do morza, że praw ie niepodobna po nim żeglować, bo na­
w et m niejsze statk i zaledwie m ogą przerżnąć się przez te m ie­
lizny. W ziąw szy początek w innej w cale stronie w pada do 
tegoż m orza Dniestr, zw any podobno Tyras przez s ta ro ży t­
nych. Płynąc przez najżyźn-ejsze Polski prow incje m ógłby 
ożywić ich handel, lecz że w wielu m iejscach jest zaw alony 
głazami, nie wszędzie jest spławny, ani dla w iększych s ta t­
ków przystępny. Oprócz tych jest jeszcze Niemen, W ilia 
i n iek tóre innne pom niejsze rzeki, k tó re spajając z sobą różne 
części k ra ju  i w padając do w iększych u łatw iają  spław  jego  
płodów do morza Czarnego lub Bałtyckiego. Polska nie ma 
na pierwszym  żadnego portu, ale ich ma kilka na drugim, 
m iędzy którym i najgłów niejszy jest Gdańsk, w którym  w y­
godnie k ilkaset okrętów  pom ieścić się może. Posiada także

1) miasteczko w Witebszczyźnie nad rzeczkami Horożanką i Nie- 
szczedrą.
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kilka portów  w Inflanciech, ale te ani są tak  uczęszczane, ani 
rów nie w ygodne jak  tam ten.

Jezior i staw ów  jest praw ie bez liku, lecz nie służą do 
żeglugi, tylko do połowu ryb. Z tych najw iększe, bo m ające 
blisko sto mil długości, jest jezioro leżące w Prusiech 
z ujściem  do morza, k tó re dla swej w ielkości, jako też d la­
tego, że jes t spławnym , nazyw a się Nowe Morze, chociaż 
w oda w nim słodka )̂. W  tych w szystkich staw ach, jeziorach 
i rzekach poław ia się ogrom ne m nóstwo ryb, lecz za to m orze 
n ie  dostarcza praw ie żadnych, lub jeżeli się  jak ie  łowią, to są 
w złym gatunku i bardzo niesm aczne. W oda tak  żródłana jak  
i  rzeczna niezdrow a w tym  kraju , bo po w iększej części 
gęsta, m ętna, nieprzyjem nego sm aku i zapachu, iż w  wielu 
m iejscach trudno o wodę, k tó rąby  m ożna pić bężpiecznie 
i bez ckłiwości. Pow ietrze także jest gęste, w ilgotne i dla 
odległości słońca niezm iernie zimne, skąd pow stają ogrom ne 
naw ały  śniegu, a w czasie m rozów tak  grube i tęgie lody, że 
po nich naładow ane wozy nie tylko przez bagna, jeziora 
i najszersze rzeki, ale naw et na m orzu dość daleko od brzegu 
przechodzić mogą.

Panujące tu w iatry  nie są tak ie sam e jak  we Francji lub 
we W łoszech; skądkolw iek w ieją są do siebie podobne i d la­
tego m ieszkańcy nie czują w ich odm ianie żadnego w pływ u 
na zdrowie. Dla tęgich m rozów kraj ten  nie w ydaje wina, oli­
wy, ani tych w szystkich roślin i owoców, k tóre um iarkow anego 
przynajm niej potrzebują ciepła, aby dojrzeć mogły, lubo 
w  Kijowie i w stronach posuniętych w^ięcej na wschód i po­
łudnie pow ietrze jest dosyć łagodne i sprzyjające wszelkim  
płodom ziemi.

Zato ma Polska w ielką obfitość zboża wszelkiego rodzaju: 
żyto, pszenicę, a oprócz tego len, konop e, miód, wosk, jako  
też dostatkiem  owoców m ogących znieść zimno, jako to 
jabłka, gruszki i tym podobne. Na sw ych obszernych łąkach

1) autor prawdopodobnie pisze o zalewie Kurońskim.



25

i pastw iskach w ychow uje m nóstwo koni, wołów i zw ierząt 
dom owych w szelkiego gatunku.

W  jej ogrom nych borach pełno jest rozm aitych zw ierząt, 
a mie.dzy nimi są n iek tó re rzadkie i mało znane i w ich 
k ra jach  i dlatego o nich w krótkości nadm ienię. Łoś, k tórego 
długie i p łaskie rogi używ ane są w m edycynie na lekarstw o 
w wielu chorobach, jest to zw ierz należący do rzędu w ięk­
szych, ma sierść podobną do oślej, skąd urosło m yln e m nie­
m anie, że łoś jest dzikim osłem, bo m a racicę rozdw ojoną, 
a oprócz tego rogi podobne do jelenich, ale daleko większe, 
znajduje się w lasach litew skich i pruskich. Są także dzikie 
konie, k tó re łapią źrebiętam i, ogłaskują i w ychow ują w  do­
mu, lecz nie zażyw ają do długiej jazdy łub do ciężkiej pracy, 
bo z przyrodzenia są tak  słabowite, że za najm niejszym  zm ę­
czeniem  pot s’ę z nich leje. Są oprócz tego żubry, k tórych  
jest dwa gatunki; w iększe turam i zwane, o k tó rych  zamilczeć 
w olę, bo się znajdują także w Czechach, w Niem czech 
i w innych krajach , i m niejsze, co do koloru  i kształtu  różne 
od tam tych, k tóre by nazwać m ożna dzikimi wołami. M iesz­
k a ją  w jednym  tylko lesie m azowieckim ^), gdzie ich jest 
kiiłkaset, pilnie strzeżonych przez pobliskie w ioski z rozkazu 
króla; pow iadają, że gdzie indziej żyć nie mogą, i że prze­
prow adzone z tego lasu w krótce zdychają. Te dzikie woły 
czyli w łaściw e żubry są tak  zuchw ałe i odważne, że nieraz 
staczają  boje z turam i, a chociaż te  są większe, zawsze p ra ­
w ie ustąpić m uszą z placu przed siłą i zaw ziętością żubrów.

Znajdują się także w  Polsce obfite kopalnie soli, w kilku 
m iejscach kopalnie srebra, z k tó rych  w ydobyw ają kruszce 
w  znacznej obfitości i k tó re  by w ięcej jeszcze dostarczyć 
mogły, gdyby w oda zalew ając ustaw ‘icznie te kopalnie, nie 
u trudn iała  roboty  i nie zm niejszała korzyści. K rajow cy i cu ­
dzoziem cy podejm ują się kopania srebra za opłatą dziesiątej 
części królowi.

1) w Puszczy Białowieskiej.
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ZIEMIA I JEJ PŁODY
a) Opis Polski Juliusza liuggieri z r. Tj65.

(Relacje nuncjuszów apostolskich i innych osób o Polsce od r. 1548 
do 1690 r., Poznań 1864).

Kraj praw ie cały równy, m ianowicie w stronie północ- 
nej, zachodniej i wschodniej, gdzie jest Podole tak  nazwane, 
że się po dolinach rozciąga.

W  M ałej Polsce i na Rusi z w ysokich gór na granicy w ę­
gierskiej schodzi się na rozległe równiny, tern żyźniejsze i le­
piej upraw ne, im dalsze od W ęgier, lubo w w ojew ództw ie 
sandom ierskim  widać gdzie niegdzie dość znaczne, ale przy­
jemne wzgórza, podobn’e jak  w innych stronach,- m ianow icie 
w Prusiech, gdzie wszędzie prawie, w yjąw szy w okolicach 
M alborga, są rozrzucone urodzajne i wesołe pagórki, rów nie  
jak  w części Kujaw. W ysokie góry są tylko od strony W ęgier, 
zowią się czasem górami Sarmackimi, częściej Karpackimi, 
oddzielają W ęgry od Polski i Rus^ a m iędzy niemi szczyt 
wyższy od innych zowie się Krępak.

Ma Polska dużo skór, w ielką obfitość miodu, m ianow icie 
w Litwie, na Rusi, w Prusiech i M azowszu, gdzie oprócz pa­
siek w bliskości domów chow ają pszczoły w lesie w um ieszczo­
nych na ten cel ulach na w ierzchołku w ysokich sosen z drzwicz­
kami, k tóre się o tw ierają w czasie pobierariia miodu, z k tó ­
rego sycą napój podobny do wina, ale bardzo słodki, k tó ry  
niczym innym nie jest tylko miodem gotow anym  w wodzie. Na 
Rusi napój ten  zw any lipcem jest nierów nie sm aczniejszy, b a  
się robi z lepszego miodu, zebranego z rośliny m iodek czyli 
jesionek rosnącej tam w znacznej obfitości, k tórej kw iaty  
przyjem nym  zapachem  w lecie napełniają powietrze.

Rośnie także w Polsce dużo konopi, lnu, z owoców ogro­
dowych rodzą się doskonałe jab łka i gruszki, w szczególności 
na praw ym  brzegu W isły, około Krakowa, Sandom ierza, W a r­
szawy, także w okolicach Torunia, G dańska i Frauenberga,, 
orzechy, pigwy, wiśnie, wszystkiego pod dostatkiem  i w do-
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brym  gatunku. Są także w inogrona w M ałej Polsce, w K rośnie 
na pograniczu Śląska, ale choć dobre do jedzenia, wino z nich 
kw aśne bo nie m ogą dojrzeć zupełnie dla wczesnej zimy, 
a n iek iedy  w inne latorośle doszczętu w ym arzają w czasie tę- 
gich m rozów i śniegów przez pięć m iesięcy na ziemi leżących.

Polska posiada k ilka kopalń, a m ianow icie bardzo dobre­
go srebra w Olkuszu, k tó re  oczyszczone od połączonego 
z nim ołowiu w arte  jest o pół złotego w ięcej niż każde inne* 
na grzywnie. Blisko Krakow a jest druga kopalnia srebra także 
na równinie, ale nie w ydaje ty le  ile by m ogła wydać, d latego  
że byw a często zalew ana wodą; spodziew ano się jednak  za­
pobiec tem u za pom ocą kanału  kopanego z niem ałym  kosztem^

Żelazo znajduje się w w ielu m iejscach szczególnie po la ­
sach, żywe srebro w Prusiech, miedź, saletra  po w iększej 
części na granicy w ęgierskiej w  Spiszu, w itriol -) w  górach, 
ugotow any zam ienia się na tw adry kam ień. Bursztyn 
w G dańsku i Królewcu, a sposób jego w ydobyw ania jest 
taki: W  jesieni, gdy m orze przybyw ające naniesie go do 
brzegu, skoro ubyw ać zacznie, ludzie rozebraw szy się do naga 
zanurzają się na dno i łowią go siatkam i. M iękki w w odzie 
na pow ietrzu natychm iast tw ardnieje, na toczydle przy­
biera upodobane kształty. Czasem znajdują się w b u r­
sztynie m uchy, m rówki, pchły i inne owady, k tó re się p rz y ­
padkow o w jego więzy plątały. N ikom u nie wolno go łowić, 
a gdyby kto zbierał w yrzucony na brzeg przez morze, uległby 
karze szubienicy. W  niek tórych  m iejscach kopią m arm ur i a la ­
baster'^), w W ielkiej Polsce koło Szremu jest pagórek, gdzie 
w ykopują naczynia różnego kształtu , k tó re  póki w ziemi póŁy 
m iękkie, w yniesione na pow ietrze tw ardnieją^) W  Prusiech 
niedaleko Torunia jest kopalnia ałunu '*) we wsi należącej d a

1) żywe srebro — rtęć.
witriol — kwas siarczany.
alabaster - ~ odmiana śnieżno-białego wapienia.

4) ciekawa wzmianka o wykopaliskach przedhistorycznych.
'’>) ałun —■ związek chemiczny siarczanu glinu z siarczanem potasu-
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arcybiskupa gnieźnieńskiego, czyniąc mu 10.000 szkudów ‘) 
rocznego dochodu. Jest to ziemia, k tó ra roztarta, rozpuszczona 
w wodzie, potem  ugotow ana w innej wodzie, zam ienia się 
na ałun.

W  różnych stronach Polski znajduje się sól już to w w o­
dzie krynicznej i studziennej, z k tórej po w ygotow aniu o trzy ­
m uje się sól podobną do mąki, już w bryłach, a to zwłaszcza 
w w ielu m iejscach na Rusi.

Polska m a m nóstwo koni, owiec, wołów, z dzikich zwie- 
izą t dużo zajęcy, królików , jeleni, sarn, wilków, lisów, dzi­
ków i niedźwiedzi, prócz tych n iek tó re jej tylko sam ej w ła­
ściwe jak  to: łosie, tury, żubry, dz kie konie, bobry. Łosie 
znajdują się w Prusiech, w M azowszu i na Litwie, podobne do 
jeleni są tylko z tą różnicą, że w iększe i na dłuższych nogach, 
tegoż koloru sierści, ale ich rogi w ięcej na kark  pochylone 
nie są tak  rozłożyste i okrągłe jak  u jelenia, lecz w ięcej zbli­
żone do siebie, p łaskie i szersze, m ięso dobre do jedzenia. Ra- 
eica łos a m a tę w łasność szczególną, że jest lekarstw em  na 
w ielką chorobę, zwłaszcza zdjęta żyjącem u zw ierzęciu w cza­
sie rykowiska^), przypadającego w m iesiącu sierpniu, i dlatego 
robią z jego racicy  pierścienie, k tó re  noszą na palcach. W łas­
ność tę racicy  poznano stąd, że łoś cierpiący w ielką chorobę 
leczy się n=ą skrobiąc ucho nogą.

Tur jest to dziki wół, m ięso jego dobre do jedzenia, ze 
i=kóry robią odzienie. Z najdują się tylko w lasach m azow iec­
kich koło Rawy, w Prusiech jest ich nie wiele. Żubr m ieszka 
w Prusiech Książęcych, na M azowszu i na Podolu jest tak  
wielki, że dwóch i trzech ludżi m iędzy jego rogam i usiąść 
może. Ma bieg szybki, nogi czarne, silne tak, że ich uderze­
niem w yw raca drzew a m iernej grubości, skórę szorstką, sierść 
kudłatą, szczególnie z przodu praw ie jak  lew; mięso jego so­
lone m ają panow ie za bar-dzo smaczne.

1) szkud — dukat,
-) rykowisko •— okres godowy zwierząt.
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Znajdują się w lasach w ołyńskich koguty  i kury  dzikie 
w ielkości bażanta. Samiec jest czarny, ma dziób i oczy czer­
wone, sam ica szara jak  kuropatw a.

Żiyje w Polsce p taszyna zw ana remiz, m niejsza od strzy­
żyka, k tó ry  ściele gniazdo z czegoś podobnego do kłaków  
i zaw iesza na gałęzi drzew  opodal od pnia, aby  go węże do­
stać nie mogły, jak  słyszym y, że robią papugi w now ych 
Indiach, i w jednym  gnieździe przez k ilka lat jaja niesie, 
tylko każdego roku robi w  nim okrągłą dziurkę.

N a Rusi i na Podolu znajduje się pew ien gatunek  prze­
piórek z zielonym i 'nogam i, od k tórych  ludzie dostają 
spazmów.

Mówią, że jaskółki w  późnej jesieni pobraw szy się za 
nóżki zanurzają się w  wodę, gdzie przepędziw szy zimę u la tu ją  
na wiosnę, że czasem rybacy  w yciągają m nóstwo tych napo- 
zór nieżyw ych ptasząt, k tó re przeniesione do cieniej izby oży­
wają, ale od zbyt w ielkiego gorąca lub pary  w krótce zdychają.

b) Relacja o Polsce roku i57H przez posła ireneckiego H ie­
ronim a Lippomano.

(Relacje nuncjuszów apostolskich i innych oyób o Polsce od r, 1548 
do 1690 r. Poznań 1864, I. str. 238)

Nic O tym  k ra ju  nie powiem, czegom sam nie widział lub- 
nie słyszał od w ielu znakom itych i godnych w iary  osób, bo 
przed przybyciem  moim do tego k ra ju  słyszałem  o n^m w iele 
powieści dalek ch od praw dy. Lubo podczas m ojego tu po­
bytu  nie mogłem widzieć całej Polski i d latego twierdzić nie 
mogę, abyni był naocznym  św iadkiem  tego w szystkiego 
o czym mam opowiadać, śmiem jednak  zaręczyć, że m iałem 
dokładną w iadom ość o w szystkich jej częściach i o tym co 
się za m ego poselstw a działo.

Polska i Litwa wraz z prow incjam i do nich należącym i 
rozciąga się wzdłuż od w schodu na zachód na 900 mil w ło­
skich, wszerz z północy na południe przeszło na 700 mil, jest 
kształtu  praw ie kw adratow ego, i w ynosi 2000 mil obwodu.
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G raniczy na w schód z M oskwą, od której ją oddziela rzeka 
Dniepr, zw ana przez Ptolem eusza ’) Borystenes, z T ataram i aż 
do M orza Czarnego. Od zachodu ku Niemcom, a m ianowicie 
Saksonii, jest Śląsk, należący dziś do cesarstw a, dalej w  górę 
O dra  stanow i dwóch państw  granicę. Z południa przytyka 
do W ęgier, tak  cesarskich jak  tureckich, ziemi Siedm iogrodz­
kiej i W ołoszczyzny aż do m orza Czarnego, gdzie jest Biały- 
gród nad ujściem  D n'estru. Na północ sąsiaduje przez m orze 
Bałtyckie czyli W en ed zk ie -) ze Szwecją, do której najbliż­
szych brzegów nie ma więcej jak  35 lub 40 mil morskich 
granicząc z nią także lądem  przez Inflanty.

Jest to kraj zupełn-e płaski, w yjąw szy M ałą Polskę, Ruś 
Czerwoną i Podole, gdzie w idać w niek tórych  m iejscach 
m ałe pagórki. Ma w iele rzek, jezior, bagnisk i lasów, m iano­
w icie w Litwie, gdzie na w iosnę dla roztopu śniegów trudno 
podróżować. W  tych lasach rosną piękne drzewa, zdatne do 
budow y okrętów , jako to sosny, jodły, dęby, k tó rych  Polacy 
nie używ ając w tym  celu, ścinają bez różnicy wszelkiego ga­
tunku drzew a dla budow y domów lub na opał. M ają w‘iele 
bydła rogatego i nierogatego, m ianowicie wołów na Podolu, 
k tó re ukarm iw szy sprzedają lub m ieniają w W ęgrzech, skąd 
je znowu W ęgrzy pędzą do W enecji i do innych części 
W łoch. M ają tak ie m nóstwo koni i owiec, że konie sprzę­
gają zam iast wołów do robót rolnych, z owiec zaś m ogliby 
mieć w ielką korzyść, gdyby w ełnę przerabiali na sukno, ale 
o to nie dbają i wolą używ ać sukna, k tóre sprow adzają 
z Francji i z Flandrii przez M orze Bałtyckie i Gdańsk do 
Prus, a do Polski z M orawii, k tóra w yrabia sukna z w ełny 
polskiej. M ają także dużo miodu, a pszczoły go robią n ie .ty lko  
w  ogrodach, w leśie na drzewach, ale naw et po dzwonni-

1) Ptolomeus Claudius, filozof i astronom grecki, żył ok. 150 po Chr. 
w Aleksandrii, autor dzieła geograficznego pt. „Geografike Hyphegesis". 

“) od Wenedów, prastarej nazwy Słowian. ^
3) miła morska — 5565*/;i m.
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Wnętrze salin wielickich
Na wyższym planie widzimy sposób budowania rusztowań. Sól ładuje się 

w beczki ..solówki"
(sztych z XVII w. ze zbiorów Biblioteki Pawlikowskich).

cach, w  lochach, w p eczarach podziem nych, zwłaszcza 
w  Prusiech i na Litwie.

W yjąw szy złota, ma Polska kopalnie w szystkich innycli 
kruszców , dlatego dziwi mnie, jak  n iektórzy mogli pisać, że 
oprócz ołowiu i soli nie kopią w Polsce żadnego innego k ru ­
szcu. W idać, że c i,‘co to pisali, w niej n ’e byli: bo Polska
posiada w niew ielkiej ilości srebro, zaw ierające w sobie tro ­
chę złota, ałun, witriol, miedź, żelazo, ołów, sól zaś w takiej 
obfitości, że nie tylko ma jej dosyć na w łasną potrzebę, ale 
jej dostarcza znaczną ilość Śląskowi, M orawii, Czechom 
i Austrii. Są trzy żupy*) w Polsce, jedna w Prusach, dwie 
w M ałej Polsce blisko Krakowa. N ad jedną z tych ostatnich 
jes t zbudow ane m iasteczko W ieliczka, dość duże i ludne; głę-

1) żupa — kopalnia soli.
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bokość zaś sam ej kopalni w yrów nyw a w ysokości dzw onnicy 
św. M arka O św ietlona jest św iatłem  pochodni, przy którym  
m ożna odbyć pięć mil drogi po pieczarach, z k tórych  n iek tó re 
są tak  w ysokie i obszerne, jak  nasza sala w ielkiej rady^) 
Z tej spuszcza się w prost do drugiej głębszej i obszerniejszej, 
gdzie pracuje w ięcej niż 1500 ludzi, k tórzy  w zimie dla w iel­
kiego gorąca są ciągle nadzy i w ystaw ieni na śm ierć n ie­
chybną od ogrom nych b ry ł soli, k tó re  się czasem  z góry od­
ryw ają i n iejednego z nich przyw alają i zabijają. Dziwna, że 
na m iejsce zabitych nie b raku je  nigdy robotników , k tórzy  za 
lichą zapłatą k ilku groszy na dzień podejm ują się pracy po­
łączonej z w idocznym  niebezpieczeństw em  życia. S tarożytni 
zbrodniarzów  tylko skazyw ali do podobnych robót pod­
ziemnych.

Jest także na Rusi jezioro, z którego, gdy zacznie w ysy­
chać, w ydobyw ają sól, o k tó rą  Rusini staczają boje z pogra­
nicznym i Tataram i. N a stepach Podola nieopodal od Dniepru, 
znajduje się inne podobne jezioro, k tórego w oda w  lecie przy 
pogodnym  niebie ścina się i zam ienia na sól tak  tw ardą, że 
ludzie konno i na wozach m ogą się na niej, jak  na lodzie 
trzym ać, a narąbaw szy ile potrzeba prow adzą gdzie im się 
podoba; lecz gdy topnieć zacznie, co się zdarza w  czasie 
deszczów, załam ują się i toną.

O NARODZIE POLSKIM
Relacja o stanie Polski, złożona papieżowi Piusowi V przez 
Juliusza  Ruggieri, nuncjusza u  dv)oru króla Z ygm unta  A u g u ­

sta, roku 1563.
(Relacje nuncjuszów apoytolskich i innych osób o Polsce, od r. 1548 

do 1690 r.. Poznań 1864, t. I. str. 169).
Polacy byli w  owych czasach dzicy i nieokrzesani, a ich 

obyczaje m usiały być podobne do tych, k tó re dziś widzimy.

1) oczywiście w Wenecji.
-) Wielkiej Rady Weneckiej.
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m iędzy Tataiam i; lecz z postępem  czasu ugłaskani, wpływem  
religii chrześcijańskiej bardziej jeszcze złagodzeni, stali się 
podobni innym  uobyczajonym  narodom  i przepisali sobie 
taki kształt rządu, jak i teraz u nich Widzimy. M ają jed n ak  
dotąd n iek tó re niedorzeczne praw a, inne noszące piętno b ar­
barzyńskich wieków, zwłaszcza o zabójstw ach m ogące 
stać się powodem  w ielu gw ałtów  i bezprawi, gdyby je  wzmo­
gła w iększa porywczość, niespokojność lub mściwość, k tó ­
rych Polacy nie m ają w  swym  charakterze, Z p rzyro­
dzenia powolni, lubią próżnow anie i pohulanki, najm niej­
szego nie cierpią przym usu, i dlatego może nie są zbyt 
ścisłym i przestrzegaczam i praw , aczkolw iek te są nader 
łagodne i pobłażające. Mimo to jednak  na polu bitw y są b ar­
dzo odważni, a będąc silni łatw o znoszą trudy  w ojenne i żyją, 
długie lata, jeżeli niew strzem ięźliw ość nie skróci im życia,, 
jak  się często zdarza w  w ielu innych narodach północnych, 
n ie znających po w iększej części m iary  w  jedzeniu i pićiu- 
U pijanie się jest u  nich chw alebnym  zw yczajem , n iew ątp li­
wym dowodem  szczerości, dobrego w ychow ania; przeciw nie, 
trzeźwość poczytyw ana za grubijaństw o, byw a czasem  zna­
kiem  skrytości charak teru  i podstępności, M ają n iepospolite 
zdolności um ysłowe, ale nie w iele przykładają się do nauk , 
w yjąw szy duchow nych, m-ędzy którym i jest w ielu posiada­
jących gruntow ną naukę; inni, a m ianow icie ludzie w yższega 
stanu, p rzestają  na jak iejko lw iek  znajom ości języka łaciń­
skiego. M ają oprócz tego niew ypow iedzianą łatw ość uczenia 
się innych języków  i przejm ow ania zw yczajów  obcych naro­
dów, na wzór k tó rych  lubią się stroić i naśladow ać ich we- 
wszystkim . Mimo to jednak  w ysoko cenią, co tylko jest: 
narodowym , są po w iększej części w ielkim  m iłośnikiem  sie­
bie sam ych, skąd w ynika, że uprzejm i dla chw alących i po­
chlebiających, o tw arcie pogardzają tymi, k tórzy  ich ganią,, 
lub niew ielki dla nich okazują szacunek, tio jn i do rozrzutno­
ści, czasem naci możność i siły z takim  w ylaniem  i szczerą 
chęcią przyjm ują u siebie swoich 1 cudzych, iż znać po nich .

K ultura Polski 3
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źe gościnne przyjęcie spraw ia im najw iększą przyjem ność. 
N ieskończone inne szczegóły można by  naopow iadać o spo­
sobie życia i postępow ania tego narodu, lecz na teraz dosyć 
będzie tego, co się dotąd powiedziało, nad czym rów nie jak  
nad  innym i drobnostkam i niecom  się w ięcej rozszerzył d la­
tego, iż mi się zdawało, że kraj ten  mało jes t u nas znany. 
Cośm y powiedzieli o Polakach, stosuje się m niej w ięcej do 
Litwinów i do innych narodów  podległych berłu  k ró la  poi 
skiego, k tó re to m ają wspólnego, że u nich w szystkich po­
strzega się w ielka różnica m iędzy szlachtą i innym i nieszla- 
checkim i stanam i. Szlachtą zaś zowią się ci tylko, którzy 
pochodzą od przodków  uprzyw 'ilejowanych i oddaw na nad a­
nych klejnotem  szlacheckim , i dlatego w olni są od wszelkich 
ciężarów , posiadają dobra ziem skie i m ają poddanych.

NAZWY GEOGRAFICZNE
(J. M. Rozwadowski: Co mówią nazwy geograficzne — K. Woycicki:

Życie polskie, 1923, str. 15—19).

Nazwy m iejscowości, tak  zw ane toponym ika, i w ogóle 
nazwy geograficzne in teresu ją każdego człow ieka w ykszta ł­
conego, a dla nauki m ają w ielorakie i w ielkie znaczenie. 
Człowiek nazyw a i musi nazyw ać ziemię, na k tórej mieszka, 
i z k tó rą go łączą n ierozerw alne węzły, jej części, poła, lasy, 
wzgórza, rzeki i sw oje ńa niej siedliska. Jest to w ięc w y ra­
zem i wynikiem  jego potrzeb życiow ych, jednym  z ob ja­
wów jego życia w  ogóle. A cały zapas nazw  geograficznych 
każdego narodu jest wielkim  rozdziałem  w ielkiej księgi ży­
wota, jaką naród z woli Bożej układa. Będą w niej rzeczy 
w spólne w szystkim  ludziom, jako ludzkim grom adom  na 
m ocy zasadniczego podobieństw a duszy człowieczej, ale obok 
tego będą także rzeczy odrębniejsze w ynikające z różności 
w arunków  szczegółowych, stanu kultury , usposobienia 
j losów.
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Żeby zostać przy polskich. M am y naprzód nazwy, oczy­
w iście  z polskich w yrazów  brane, ale takie, jak ie  u w szyst­
k ich  ludów  się spotyka, no bo piaski zowie się P i a s k a m i ,  
górę G ó r ą ,  nowe m iasto N o w y m  M i a s t e m ,  gród G r o- 
d  e m. A le już wśród nazw  tego rodzaju m ożem y zauw ażyć 
coś, co niekoniecznie w ynika z zasadniczej jednakow ości 
n a tu ry  ludzkiej, ty lko z pew nych w arunków  szczegółow- 
szych, co praw da także jeszcze bardzo pospolitych. Oto m o­
żem y zauw ażyć ogrom ne bogactw o, w ielką rozm aitość tak ich  
nazw , św iadczącą zatem  o w ielkim  bogactw ie języka w tym 
kierunku, n iew ątpliw ie w iększym  niż obecnie, co znowu 
w ynikało  z w ielkiego zżycia się z ziemią i przyrodą. Polak, 
jak  w  ogóle Słowianin, przynajm niej w okresie tak  zw anego 
barbarzyństw a, w  prostych  w arunkach swego daw nego bytu, 
w śród  przyrody często tw ardej, ale nie zasadniczo w rogiej, 
w nikał w nią dokładniej i powszechniej, niż to się dzisiaj 
dzieje , a w skutek  tego rozróżniał jej zjaw iska i nazyw ał je  
d a lek o  szczegółowiej. Podkreślam , że naw et w ieśniak dzi­
sie jszy  w  tym względzie stoi daleko za daw nym  człowiekiem , 
bo  i jego stan  ku ltu ra lny  jes t już inny, i przyroda cała, jej 
ro la  przez długą pracę w ieków  znacznie się zmieniły. Stąd 
ted y  płynęła obfitość wyrazów, służących w razie potrzeby 
jak o  nazw y m iejscowe. M am y zatem  nie tylko G ó r y  i G ó r ­
k i ,  ale także S k a ł y ,  C h e ł m y ' )  M o g i ł y ,  P r z e g i n i e - )  
W  i r (z) c h y, U p ł a z y ® )  D z i a ł y ,  H a l e ,  D e b r y^), Łazy®) ,  
B r  o d ł a * * ) , P ł a z y ' ) , D o ł y  i B r z e g i ,  Ł y s e ,  C z a r n  e, B i a- 
ł e  G ó r y  i t. d., m am y nie tylko Ł a s y  rozm aite, ale także 
G a j e ,  G w o z d y  i G w o ż d ż c e * ^ ) ,  B o r y ,  P u s z c z e ,  Z a ­
p u s t y ,  Kr z e ,  K i j e ,  K o s t r z  a'*). K u j a w ŷ *̂ ) itd., C z a r  ne

1) c h e ł m  — góia; ‘‘) p r z e g i n i a  — urwisko; u p ł a z y  — 
stoki gór porosłe trawą; ■*) d e b r y  — parowy, jary; 5) ł a z y  —• miejsce 
wypalone z zarośli; 6) b r o d ł a  — s’kalne wzniesienia, wały,- 7) p ł a z y  — 
płaszczyzny; S) g w ó z d, g w o ź d z i e c — lasek, las; «) k o s t r z e  — 
miejscowość zarosła kostrzewą, rośliną z rodziny trawiastych; i") k u i a- 
w y — wydmy piaszczyste wśród lasów' nieurodzajne miejsca.
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L a s y ,  C z e r w o n e  b o r y ,  Z i e l o n e  p u s z c z e  i t, d.^ 
B r z e z i n y  i B r z e z i a ,  O l s z y n y ,  B u k o w i n y ,  D ą b i a -  
i D ę b i c e ,  B r z e ś c i a  i B r z o s t k i ^ ) ,  L i p i a  i L i p s k a  
i t. d. Obfitość wód odbija się w  nieskończonych w yrazach  
i nazwach, ogólniejszych i szczegółowszych, jak: R z e k a ,  
P o t o k ,  S t r u g a ,  W o d a ,  P o n i k - ) ,  P o n i k i e w ,  N i e c i  e- 
c z a ^ ) .  B a g n o ,  G a ł o ^ ) ,  M o c z a r ,  B ł o t o ,  B i a ł e  B ł o ­
t o ,  R u d a ,  R o p a  i t, d., S z c z e c i n i e c ,  R o k i t n o ,  M o ­
k r a  (i S u c h a ,  S u s z n i a ) ,  O s t r ó w ,  O s t r o w i e c ,  Ł ęg ,. 
M o r a w a ,  Ł ę k a  i Ł ą k a ,  B i e l a w a ,  B ł o n i e ,  G r ą d y ' )  
i t. d.. B i a ł e ,  C z a r n e ,  C z e r w  o n e, M a r t w e. C i c h e ,  
B y s t r e ,  K r z y w e ,  K r ę t e  i t. d. w ody lub rzeki, na jroz­
m aitsze B r z e ź n i c e ,  O l c h o w y ,  Ł ą c z n e ,  P r ą d n i k i , .  
D ł u b n i e  i t. d. bez końca.

Krótko w spom nę o f auni e : **) .  Ileż to m iejscowości n a­
zwano od turów , wilków, bobrów, żbików, jarząbków  i w ie lu  
innych.

Życie, którego w yrazem  są te nazwy, tętniło  od razu , 
k iedy przodkow ie nasi zajęli dzisiejsze siedziby narodu, n a  
długie wieki, zanim zaczęli pisać, nim się rozwinęło p iśm ien ­
nictwo i język ku ltu ralny  czyli piśm ienny. Te nazwy, to  je s t 
te  w szystkie w yrazy, stając się w  m iarę potrzeby i w arun­
ków  nazwam i i przez to nieruchom iejąc, przekazyw ane z po­
kolenia w  pokolenie jako tak  zw ane im iona w łasne, przez t a  
samo w łaśnie w yodrębniały  się od zw ykłych w yrazów  języ ­
ka, tak  zw anych pospolitych, i podczas g'dy te w ciągu w ie­
ków  giną setkam i i setkam i, to jest w ychodzą z użycia, ro b iąc  
m iejsce innym, to tam te się u trzym ują i w ten  sposób p o d ają  
nam dzisiaj zapas w yrazow y z epok odległych, przedpiśm ien- 
nych, uzupełniając znakom icie przekazany zapas w yrazów  
języka. Już w śród przytoczonych wyżej znajdzie się n ie jeden

®) g r ą d  — miejsce 
świat 7.wierzący.

strumyk;1) b r z e ś c i a ,  b r z o s t k i  od brzostu, wiązu; 2) p o n i k 
t>'| n i e ci e c z a — woda stojąca; 4) g a ł o  — gołe, niezarosłe bagno;

wyniosłe i suche, wśród łąk błotnistych; ®) f a u n a  —
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Avyraz, od daw na wyszły z użycia, zupełnie dzisiaj niezrozu­
m iały, j trzeba dopiero sięgnąć do daw nych źródeł i gw ar 
dzisiejszych , często do innych języków  słow iańskich, aby 
wiedzieć, co znaczyły p ierw otnie w yrazy  c h e ł m ,  p r z e g i -  
n i a ,  b r o d ł o ,  j a s i e l ^ ) ,  g w o ź d z i e c ,  s i e w i o r ^ ) ,  l e -  
b  i ę d ź i t. d.

I to jest pierw sze w ielkie znaczenie nazw  geograficz­
nych. U zupełniają słow nik i to w yrazam i prastarym i, a w  ten  
sposób  dla naukow ych badań nad  dziejam i języ k a  sta ją  się 
w ielką pomocą.

Ale nazw y m iejscow e m ają nie ty lko ch arak ter ściśle 
geograficzny czy topograficzny, to jes t nie ty lko oddają po­
s ta ć  i zjaw iska pow ierzchni ziem skiej. W iadom o, że jest 
m nóstw o nazw, zw łaszcza m iejscowości, k tó re  nam  już nie 
m ów ią o skorupie ziem skiej, ty lko o człowieku, jego pracy  
i  losach. O to m am y najp ierw  nazw y typów  K r a k ó w ,  W a r ­
s z a w a ,  R z ę d z i n ,  S t r a s  ż ę c i  n, K a z i m i e * r E ,  P o z ­
n a ń ,  R a c ł a w i c e ,  M a c i e j o w i c e ,  R ó ż n i ą ' t y .  — 
W szystko to nazwy, pochodzące od imion osobowych, zało­
życieli lub pracow ników , stare  przym iotniki dzierżawcze, 
jak- O j c ó w ,  K r a k ó w ,  W a r s z a w a ,  B o g u c i n  lub 
B o g u c i n o :  to daw ne dwory, osady, w sie i t. d. O jca, K ra­
k a , W arsza, B oguty; K a z i m i e r z ,  P o z n a ń ,  S i e p r a w ,  
O ś w i ę c i m :  to m iejscow ości Kazimira, Poznana, Siepra- 
w a, Oświęcim a, odojcow skie: R a c ł a w i c e ,  daw niej R a- 
cław icy. to pierw otnie ród Racława, R o ż n i a t y  od rodziny 
R ożniata i t. d. T ysiące nazw  tego rodzaju, rozsianych po 
ca ły m  obszarze naszej ojczyzny i ojcowizny, znakom icie 
nzupełn ia  znajom ość starego im iennictwa, czerpaną z daw ­
n y ch  dokum entów  i kronik, po pierw sze pod względem  fone­
tycznym'*), bo m nóstw a imion i nazwisk, zapisanych często 
n ieudolnie w przyw ilejach i dyplom atach nie um ielibyśm y

1) j a s i e 1 — moczar; 2) s i e w d o r
4) fonetyczny — wymawianiowy.
5) dyplomat, dyplom — urzędowy dokument.

północ; 3) 1 e b i ę d ź — łabędź.
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naw et przeczytać, gdyby nie nazw y m iejscowe, dziś jeszcze 
żyjące, w k tórych  w ten  sposób żyją u tajonym  życiem  o w e  
stare  imiona, od w ieków  zresztą zapom niane; a po w tóre pod 
względem zapasu, bo chociaż po dokum entach m am y w ielką 
moc osób z im ienia zapisanych, szlachty, książąt i- p rostych  
ludzi, przede w szystkim  zaś oraczy i pracow ników , to jed n ak  
drugie ty le albo w ięcej znam y ty lko  z nazw  m iejscowych.

N ieskończenie obfita jest dziedzina przezwisk, k tó re  sią. 
z biegiem  czasu nazwiskam i stały. Każdy praw ie człow iek je  
nosił, nie zawsze dobrowolnie, boć często byw ały  nieprzy­
zwoite, a daw ano je  także sąsiadom, stąd R a k o j a d y , 
S k r o b a c z o w y ^ ) ,  M o m o t y - ) ,  G r ę b a ł o w y - ^ )  i t. d.

Potem idą nazw y od zajęć i zawodów: Ł a g i e w n i k i ^ ) ,  
S k o t n i k i ^ ) ,  M y d l  ni  ki ,  Ś w i ą t n i k i ,  P i e k a r y ,  K o- 
r a b n i k i ® ) ,  S o k o l n i k i ,  W o ż n i k i ,  S w i n i a r y ,  P i e ­
k a r y ,  R z e s z o t a r y ,  O w c z a r y ,  P s a r y ;  R y b i t w y ,  
R a t a j e  i t. d., to jest w łaściw ie Ł a g i e w n i c y ,  Ś w i n i  a -  
rze i t: d,, całe osady i wsie, już to z dobrej woli tym  się za j­
mujące, już to do tego przeznaczone. I te, i tam te nazw y 
w związku z dokum entam i pouczają nas o stosunkach spo­
łeczno-gospodarczych przeszłości, ustroju, zajęciach, kulturze^ 
osadnictw ie społeczeństwa. I to jest drugi m om ent w ie lk ieg a  
znaczenia nazw geograficznych, w tym  w ypadku m ejscowych,. 
a jest on praw ie n iew yczerpany i dlatego wskażę jeszcze na 
k ilka rysów  z tego w ielkiego rozdziału h istorii w sze lak ie j 
narodu, w nazw ach zapisanej.

Oto m am y T y ń c e ' ^ ) ,  G r ó j c e  lub G r o d ż c e, m iejsca 
obronne i zarzucone już G r o d z i s k a  i O s i e k i ®) ,  s trzeg ące  
i broniące dostępu do granic; m am y pokojow e U j ś c i a ,  t. j. 
u jścia rzek, w ażne dla handlu, i P r z e w o z y ,  B r o d y ,  M o -

1) s k r o b a c z o w y  od przezwiska ,,Skrobacz"; 2) m o m o t — jąka­
ła; 3) g r ę b a ł a  — grubas; 4] ł a g i e w n i k  — wyrabiający łagwie, na­
czynia; 5) S k o t n i k  — hodowca skotu, bydła; 6) k o r a b n i k ,  wyrabia­
jący korabie, lodzie; 7) t y n i e c  — miejsce ogrodzone; 8) o s i e k  i —  
zasieki, zapory z pni drzewnych.
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S t y ,  T a r g o w i s k a  i T a r g i ;  dalej U j a z d y ,  nowo za­
kładane W o l e  i L g o t y ,  w ypalane i upravv^iane N o w i n y ,  
Z d ż a r y ’), K o p a n i e ,  K o n a r y  i w iele innych. Obok p rz e ­
ważnego w pływ u chrześcijaństw a, w idnego z setnych K r z y ­
ż a n o w i c ,  C e r k w i  ( C e r e k w i ) ,  K o ś c i o ł ó w ,  Ko -  
ś c i e l n i k .  K a n t o r o w i e ,  B i s k u p i c ,  D z i e k a n o ­
w i c  i t. d., i mimo tego w pływ u w idnieją ślady daw nej w iary , 
daw niejszych w yobrażeń i w ierzeń pogańskich w B ó ż n i ­
c a c h ,  M o d l n i c a c h ,  W r ó ż e  n i c a c h ,  W r ó ż y c h  
G ó r a c h ,  S n ó w  i d a c h  i S n o w i d o w a c h .  W idna je s t 
potężna fala osadnictw a i k u ltu ry  Niemców, przybyłych 
i sprow adzanych, w T y m b a r k a c h ,  B a r w a ł d a c h ,  
S z y n w a ł d a c h ,  C z o r s z t y n a c h ,  S z a f l a r a c h  i t. d., 
i t. d. i w starych  T y ń c a c h  i m łodszych H o l e n d r a c h ,  
R u m u n k a c h  i t .  d.

W ażny łup daw nych wojen, k tó re często gęsto byw ały  
w ypraw am i po ludzi, pozostaw ił n 'eza ta rte  ślady w osadzo­
nych przymusem  na ziemi P r u s a c h ,  P i e c z e n i e g a c h  
(potem P i e c z o n o g a c h ) ,  D u l ę b a c h  i L i t w i e ,  C z e ­
c h a c h  i M o r a w i a n a c h ,  a także bliskich i najbliższych 
krw i P o m o r z a n a c h ,  S l ę ż a n a c h ,  M a z u r a c h .  Ci 
zresztą i bez w ojen kraj dobrow olnie kolonizowali.

Rum uńscy rolnicy, a zwłaszcza zawołani pasterze, n ie  
ty lko później we w siach wołoskich osiadli, ale dawno już 
w ypierani i praw ie zupełnie w yparci z daw nej ojczyzny bał­
kańskiej, w ędrow ali wzdłuż K arpat aż daleko na Śląsk i Mo­
raw ę i nie tylko naH uculszczyżnie i Pokuciu w języku i w k u ltu ­
rze, nie tylko w tatrzańskim  i w ogóle beskidzkim  paslerstw ier 
ale także w licznych nazw ach górskich się uYUecznili: mówią
0 tym  M a g u r y ,  C z a n t o r y j e ,  W o ł o s z y n  y, C y r (h)-
1 e, S i h 1 e i w iele innych.

N aw et dawne, od w ieków  zapom niane, panow anie Cze­
chów na grodzie krakow skim  w idnieje w W  a w e 1 u, z czepka 
W awelem  zammst W ą w ( e ) l e m  zwanym. A tak  samo po Wie-

g . ż d ż a r  — żar, miejsce, gdzie wypalono las.
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kach, zapomniane, da Bóg panow anie Prus i Rosji, będzie 
widoczne w niejednej nazwie m iejscowej, w niejednym  H e i ­
m i e ,  A l e k s a n d r o d a r z e ,  K a u k a z i e  czy innym.

W reszcie zm ienne losy narodu, w ew nętrzne szczepowe 
i zew nętrzne polityczne, cofanie się i pom ykanie naprzód 
m ożna w yczytać z nazw  m iejscowo w y eh: m ożna w ykreślić 
daw ne granice szczepowe i zam ierzchłe narodow e, od Niemca, 
Prusaka, Litwina i Rusina.

Ale jeszcze dalej w ty ł m ożna sięgnąć na podstaw ie nazw 
geograficznych. Spotykam y w śród nich m nóstwo nazw  zu­
pełnie ciem nych, k tórych  ani daw na polszczyzna, ani żadna 
gw ara, ani żaden język słow iański nie objaśni. Zwłaszcza 
wśród nazw  rzecznych, takich jak  R a b a ,  N i d a ,  P o p r a d ,  
D u n a j e c ,  N o t e ć ,  G w d a ,  L u c i ą ż a ,  T r o j a ,  W i s ł a  
i w ielu innych m am y św'iadectwa w łaściw ie jedynie pewne, 
zachow ane z czasów przedhistorycznych, z czasów kiedy nas 
jeszcze w tych stronach nie było. I to trzecie, bardzo w ielkie 
znaczenie nazw  geograficznych, k tóre są najpew niejszym  do­
kum entem  ,,historycznym " z czasów ,,przedhistorycznych '.

CHARAKTERYSTYKA POLAKÓW I iCH TRYBU ŻYCIA
(Marcin Kromer: Polska, czyli o położeniu^ obyczajach, urzędach Rzplitej 

Królestwa Polskiego, przekł. L. Kondratowicza, 1853).
Umysły Polaków  są o tw arte i łacne, zdolniejsze być 

oszukanym i niż oszukiwać, raczej pojednaw cze niż drażliwe, 
owszem, gdy się na nie zręcznie i łagodnie działa, dające się 
łatw o powodować, jako m am y przykład na ich uległości 
swym  m onarchom  i urzędnikom . Polak jest tow arzyski, 
grzeczny, uprzejm y i skory do gościnności tak  dalece, że 
naw et ludzi nieznanych i obcych nie tylko rad gościnnie 
przyjm uje, lecz owszem, zaprasza i ze w szelką uprzejm ością 
im służy; a nie dosyć, iż się chętnie skłania do tow arzyskiej 
poufałości, lecz owszem giętki jest do przejm ow ania i naśla­
dow ania obyczajów  tych, z którym i żyje, zwłaszcza cudzo­
ziemców.
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W ychow anie m łodzieży jest sw obodne i nieco zaniedba­
ne, czego źródło leży w przyrodzonej dobroci narodu. Do 
szkół i m istrzów posyłają dzieci płci m ęskiej, troskliw i o to, 
aby  z łacińskim i nauki osw ajać dzieci od najrańszej młodo- 
.ści, zarówno ubodzy, jako i bogaci, zarów no szlachta, jako 
i pospólstw o, a nade w szystko m ieszczanie. W ielu trzym a 
nauczycielów  po domach, a naw et wśród łacińskiej ziemi 
trudno znaleźć tak  wielu, jak  tu taj ludzi z gminu, z którym i 
się po łacinie rozmówić można. N ie m niej też córki zamoż­
niejszych rodziców tak  szlacheckie, jako i m iejskie w domu 
i po klasztorach uczą się czytać i pisać w  języku krajow ym  
i łacińskim . Uboższe panny w praw iają się do utrzym ania 
domów, do kuchni, chow u bydła, przędzenia lnu i wełny, 
tkactw a i w yszyw ania igłą; m ężczyźni zaś do roli, rzem osł, 
handlu, urzędów, kapłaństw a i w yższych dostojności; n ie ­
którzy z rodzicam i m ieszkają doma czyniąc Im ulgę w sp ra­
wach rodzinnych, a po ich zgonie staw szy się panam i domu 
dzierżą spraw  swoich zarząd. Inni zaniedbaw szy domowe 
spraw y, z narażeniem  się na nędzę i niew ygody, chętnie idą 
podróżować, gdyż się im rzeczy obce lepiej od swoich podo­
bają. M owy tych narodów , u k tó rych  goszczą, chętnie i łacno 
się nauczają; odz'ież, ruchy  ciała i obyczaje, jako gdzie za­
patrzą, naśladow ać radzi, chluby z takow ego w ytw oru szu­
kają. Tak samo rzecz się m a co do zasad religijnych; um ysły 
bowiem są giętkie i po jętne do w szystkiego, czego się jeno 
dotkną. W olą dow iadyw ać się troskliw ie o w ynalazkach 
obcych, niż sami coś w ym yślać i zgłębiać, gdyż n iechętnie 
pośw ięcający się jednej, jak iej bądź nauce lub sztuce, pragną 
wiedzieć wiele, choćby mniej gruntow nie, a przez w łaściw e 
tem u narodow i niedbalstw o, lekcew ażenie i unikanie cięż- 
tkactw a i w yszyw ania igłą; m ężczyźni zaś do roli, rzemiosł, 
lada czym zadowoleni, o s taranne w ykończenie rzeczy nie 
dbają. Trudnić się w tym  k ra ju  kunsztam i i rzem iosłam i nie 
masz komu, gdy bogatsi w olą rozkosznie próżnować, niż się 
w ykształcać um ysłowo lub technicznie, a ubodzy dla utrzy-
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m ania życia nieraz prac obcych swojem u pow ołaniu im ać 
się muszą. Zaspokoiwszy rzeczy pierw szej potrzeby, już 
wzorem bogatszych troszczą się o spraw y domowe, puszczają 
się na pieniactw a czy na służbę u m ożnych panów, już to 
przez pychę, już dla zjednania sobie i swoim jakow ejś opieki 
od krzyw d i zniewag. N ie wiem, jako s-ę dzieje, iż troszcząc 
się o nabycie i pom nożenie, w ygody i ozdoby, nie dosyć 
w tych w iekach są baczni na w ykształcenie ducha i um ysłu 
pod jednym i w spólnym i ustaw y. Zresztą, gdy Polacy zdol­
niejsi są do nauk niż do kunsztów  m echanicznych, p rzeto  
w yroby rzem ieślnicze od dawna, jako i dzisiaj najpospoliciej 
z obcych krajów  sprowadzać się zwykły. Do nauk i sztuk 
wyzwolonych z usilnoścm  się biorą ci m ianowicie, k tórzy  za 
ich pom ocą w ydobyć się z nędzy domowej albo czy z rodzi­
ców woli do stanu kapłańskiego zaciągnąć się pragną. Pola­
cy aż do naszych czasów usilnie pracow ali w naukach głęb­
szych i n ’e brakło snadź pom iędzy nam i dobrych m atem aty­
ków, astrologów, d ia lek ty k ó w ‘) i filozofów oraz teo lo ­
gów, m ianowicie tak  zw anej nauki scholastycznej, k iedy  
z ustanow ionej przed stu siedem dziesięciu la ty  K rakow skiej 
Akadem ii m istrzowie w Paryżu i Pradze bywali podziwem nie 
tylko pierw szych m ężów państw a, lecz naw et sam ych k ró ­
lów. Znajom ość lite ra tu ry  klasycznej i starożytnych języków  
długo leżała odłogiem nie tylko u naszych przodków, ale. 
i wszędzie, skutkiem  jakow ychś fatalnych przeszkód, leżą­
cych w duchu czasu; nasi więc, pomimo, że przyjęli w iarę 
chrześcijańską, a z nią łagodniejsze obyczaje, nie mieli od 
kogo tych rzeczy się nauczyć. N adto dla braku  drukarn i 
i środków  w ydania swej pracy ludzie, m 'ani ówcześnie za 
uczonych i k tórzy  byli nimi rzeczywiście, nie mogli obracać 
swej nauki na korzyść innych, gdy się ich pisma nie rozpow ­
szechniały, a pam ięć ludzi uczonych z nimi gasła. Teraz, gdy 
się postrzeżono, że nauka języków, wym owy i staroży tnej

1) dialektyk — umiejący rozumować i rozprawiać.
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lite ratu ry  przyszła ku większej cenie, nasi pilno uczyć s 'ę  
poczęli, raczej na pożytek obyw atelski i pospolity  niż dla 
chwały. N ie brakło u nas ani przedtem , ani teraz m ężów bie- 
głych w naukach i w ym owie i przenoszących nad pożytki 
i w ygody życia żądzę naukow ego przysługiw ania się społecz­
ności i tacy są przedm iotem  podziwu, jeśli nie u swoich, to za­
pew ne u obcych, k tórzy zdrowiej o rzeczach sądzą. Ale w yli­
czyć tych m ężów na teraz nie ma potrzeby.

Przodkowie nasi nie tak  bardzo stali o nabycie bogactw,, 
dosyć m ając przeżyć z dnia na dzień bez w ielkiej troski i za­
chodów, bez zbytku i n iedostatku. Przeto i spraw y dom owe 
spokojniejszym i były: m niej się pożądało cudzego, m n 'ej by ­
ło rozpraw  sądowych, kłótni i mordów, mniej zdrad 1 prze- 
aiew ierstw a, w ięcej zgody i życzliwości pom iędzy braćmi,, 
pokrewnym i i sąsiady, w iększa cześć nie już dla rodziców, 
lecz dla każdego kto tylko starszy wiekiem ; rzadko słyszałeś 
o sądach pogranicznych, a nigdy praw ie o sądow ych rozpra­
wach pom iędzy rodziną; spór, k tórego sąsiedzi i pow inow aci 
pomiędzy sobą w drodze przyjacielskiej załatw ić mie mogli, 
¿zedł na rozeznanie innych pow inow atych lub sąsiadów  s ta r ­
szych w iekiem  lub dostojnośćią, k tórych  w daniem  się i po­
średnictw em  byw ał załatw iany. Spraw y rycerskie, gdy tak 
z sam ego położenia kraju , jako i z potrzeb czasu, jak  w daw ­
nych czasach, tak  i zawsze byw ały  w poważaniu, w ykształ 
ciło się niem ało m ężów w ojenną działalnością znakom itych 
którzy przed niedaw nym i czasy pom arli. W szelakoż lubo 
długi pokój pogrążył w ielu w próżnowanie, nie zginął u Pola­
ków ów h art duszy, a staran ie o chw ałę w ojenną przy każdej 
podanej zręczność! w 'dzieć się daje. M ężowie roztropni trw a­
ją na sam otnym  rozm yślaniu i ćw iczeniu się w sztuce, może 
dlatego, iż dzielność ich nie ma nagrody, a gnuśne próżno­
wanie i b ’.esiady wchodzą w obyczaj.

Na uczty uroczyste zgrom adzają się sąsiedzi i pow ino­
waci do jednego spośrodka siebie, już to sami mężczyźni, już
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wespół z niewiastam i. Ani się za złe poczyta obecność dzie­
wic i m łodzieńców wobec rodziców lub starszych wiekiem  
pow inow atych,, dla rozmowy, zabaw y lub tańca. Na tych 
ucztach często się kojarzą m ałżeństw a, nieraz kończą się n ie ­
przyjazne rozterki, a przyjaźń stargana lub obojętna w szczerą 
się zamienia. A le często znowu przy nleum iarkow anym  p ija ­
niu rodzą się krw aw e bitw y pom iędzy przyjaciółm i i pow i­
nowatym i, a służba podchm ielona wzorem  panów  waśni się 
i w zajem ne obelgi na siebie miota; poczyta się bowiem  za nie 
dosyć gościnnego ten, kto przyjezdnej czeladzi dostatecznie 
nie nakarm i i nie napoi. W  m iarę im kraj bogatszy, tym się 
bardziej m ieszkańcy sadzą na zbytek biesiady i napoje, tak 
że niektórzy ten  ty lko m ają owoc swoich prac i dostatków . 
l’omiędzy m ężczyznami p rzy ję ty  jest obyczaj p ijan ia w śród 
tow arzyszów  nie ty lko na ucztach, lecz i po gospodach, do 
k tó rych  pospólstw o gwoli p ijaniu  uczęszcza. A ta  sw aw ola 
tak jest pow szechną u ludu, iż co powszednich dni zarabia, 
w dni św iąteczne na pijaństw o utrącą. O byczaj p ijania i próż­
niactw a w dni powszednie zm niejsza u w ielu pożytki dom o­
we, tym  bardziej gdy nie masz urzędu, k tó ry  by  badał, czym 
się kto trudni i w  jaki sposób się utrzym uje, a pijaństw o za­
rów no jest pospolitym  u panów  i urzędników, tak  iż gospo­
dy stanow ią niem ałe źródło publicznych i p ryw atnych  d o ­
chodów. Używanie wszelakoż gorących napojów  aż do upicia 
się poczyna się między dostojniejszym i zm niejszać, wpływem  
zagranicznych podróży do narodów  słynących w ykształconą 
obyczajnością. A le gdy zbytek jadła i napojów  dzień ode 
dnia sta je  się rzadszym , za to przepych odzieży co do liczby, 
rozm aitości i ceny, rośnie niesłychanie. N ie dosyć, że używ a­
m y zagranicznych sukien i futer, lecz nadto potrzebujem y 
jedwabiu, szkarłatów  do odzieży, a złota, srebra, pereł i k le j­
notów  do ozdoby, nie tylko bogatsi, lecz i gmin za ich przy­
kładem  rad  się w  ten  sposób ubierać, tym  bardziej, gdy żadne 
praw o na zbytki stro ju  w edle stanów  społecznych nie określa.
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OBRAZ POLSKI W XIV WIEKU
(Karol Szajnocha: ,.Jadwiga i Jagiełło" 1877, t. I., str. 4^35 w wyborze).

W iększa część k ra ju  w  XIV w ieku szum iała lasem  albo 
trzęsła się moczarem , topieliskiem . Lesistość przem agała 
w wyższej, górzystej M ałopolsce, niższa, jeziorzysta W ielko­
polska tonęła w wodach... Obfitość wód w szelkiego rodzaju 
poczytują m alarze po dziś dzień za głów ną charak terystykę 
tej sąsiedniej Pomorzu ziemi. P ierw iastkow e zaś m iały jeziora 
prusk e i w ielkopolskie nierów nie w iększą rozległość. I tak 
np. jezioro Gopło, rozciągające s 'ę  za czasów  Jagiellońskich 
wzdłuż na mil pięć, um niejszyło się teraz o jedną, a w edług 
innych naw et o dwie mile długości. Szerzej rozlane stykały  
się ze sobą w ody dalekie, tw orzyły  w ielkie wyspy, spław iały 
duże statki, n iesione nieprzerw anym  prądem  z głębi k ra ju  
aż w  łono morza. Cała okolica kruszw icka ,,podobną była 
do ogrom nej wyspy, oblanej naokoło wodam i", łączącym i 
Gopło z W artą, W  słą i Bałtykiem. Jezioro goplańskie służyło 
za głów ny gościniec handlu  i żeglugi do morza... Stąd też 
starożytne pierw szeństw o handlow ej Kruszwicy przed G nie­
znem i Poznaniem...

Z czasem, gdy w edle starodaw nych podań, opadły w ody, 
pozostały po nich szerokie m oczary i trzęsaw iska, k tó re  za 
lada krokiem  groziły niebezpieczeństw em  życia. Jakże często 
ginęło rycerstw o piastow skie w tych ,,b ło tnych przepaściach", 
w tych ,,lepkich objęciach m oczar". Dla nich było ono znie­
w olone zarzucić zbyt ciężki rynsztunek  żelazny. Dla nich 
chciwi grosza Krzyżacy m usieli swoim w śród niedostępnych 
bagien osiadłym  km ieciom  odraczać aż do najtęższych m ro­
zów term in płacenia czynszu. W  innej bowiem  porze mógł 
w ędrow ny poborca krzyżacki zatonąć snadnie z całą kasą 
w uścisku trzęsaw iska... Król O lbracht kona, a śpieszący do 
niego lekarz, M aciej z M iechowa, grzęźnie przy karczm ie 
w Prądniku tak  nieszczęśliw ie, że mimo przyprzężenia ośmiu 
koni, nie zdołano przepraw ić się przez bagno, ani też ominąć
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je inną drogą w sąsiedztwo. Lekarz chcąc nie chcąc wrócił 
sprzed bagna do domu, a król tym czasem  umarł.

Nie dziw więc, że sypanie grobel i budow anie m ostów 
na bagnach należało do najzw yklejszych starań  i obowiąz­
ków  ludności... Do każdego m iasta przystępow ało się ze wszech 
stron  na podścielisku podobnych budowli..., a pokolenia 
ówczesne w ybierały  chętnie siedziby swe nad m oczarami, nad 
jeziorzyskiem . Dobrze było grodowi, k tó ry  na sam ym  środku 
jeziora us'adł, ,,jakby  z niego w yrosły". W oda broniła, woda 
żywiła...

Rzeki ówczesne obfitujące w wodę niespokojne były, 
zuchwałe, rozuzdane. Już to now e sobie pruły  koryta, już to 
zalew ały daw ną rolę, tw orzyły nowe wyspy, już to znowu do 
starych  w racały  łożysk... Po dłuższych deszczach całe krai* 
ny  staw ały  pod wodami; w  poprzek gościńców, po niwach, 
snuły się liczne łodzie jakby  po morzu..., w iły się w e w szyst­
kich k ierunkach przeróżne statki, okręty... Z epoki tej jako 
zabytek  pozostało wielce, w ydoskonalone s ł o w n i  c t w o  
żeglarskie. ‘W edług niego starożytne herbow e Łodzie, K ora­
bie, naw y, znana już za czasów Goworka szkuta, przewożąca 
K rzyżaków do Litwy ,,prom em ", późniejsze kom iegi. galary, 
dubasy — oznaczały tyleż różnorodnych i różne znaczenie 
m ających statków...

Rybołówstwo było codziennym  trybem  życia. Częste 
a długie posty, jakoteż wodne, bezleśne okolice zawdzięczały 
mu jedynie swe pożywienie. Liczne ładow ne w ozy z rybam i 
rozchodziły się każdodziennie z nad w ybrzeży ,,w ielkiego je ­
ziora", dostarczając całej okolicy obfitego pokarmu... Obok 
ryb rozkoszow ały się w ów czesnych w odach i bagnach roje 
innych zwierząt, jak  np. bobry... Sąsiadowało z nimi ptactw o 
wodne i leśne. Chm ary najróżnorodniejszych stw orzeń p ie­
rzastych zaludniały każde bagno, każdą dąbrowę... Cóż do­
piero powiedzieć o m nogości płazów, skrzydlatych i nie- 
skrzydlatych owadów..., w szelkiego rodzaju domowego ro­
bactw a, dręczącego ludność ówczesną...
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Za toż ile m iodonośnego owadu, pszczół ile! Żaden kraj 
•europejski nie dorów nyw ał w tej m ierze okolicom nadbał­
tyckim. Kw itnęły tam  jak ieś szczególnie słodkie kw iaty, w o­
niały ,,ogrom ne" lasy lipowe, rozkosz pszczół, odw dzięczają­
cych się słynnym  lipcem. Przy tak  łakotnej roślinności nie 
potrzebow ały pszczoły nadw iślańskie sztucznego hodow ania. 
Lada w ydrążony pień służył za ul, lada bór był pasieką. Całe 
osady trudniły  się w yłącznie pszczelnictwem, było też osobne 
p r a w o  b a r t n i c z e ’).

Pszczoła w yprow adza nas ze stron bagnistych w kraj 
leśny, z W ielkiej Polski do M ałej, do M azowsza. Jak  W iel­
kopolska po większej części p łynęła jeziorem  lub grzęzła 
bagnem , tak  M ałopolska i M azowsze szum iały lasem. A nie 
były to przetrzebione lasy  dzisiejsze. O pół tysiąca lat p ie r­
w otnej naturze bliższa, niezm iennym i przestrzeniam i aż po 
dalekie rozpościerające się góry, zaw ierała ,,puszcza" ów cze­
sna albo zupełnie już nieznane albo nadzw yczaj rzadkie ro ­
dzaje kosztow nych, olbrzym ich drzew. Gdzież dziś owe .sta ro ­
daw ne lasy  m odrzewiów, gaje cisowe, gdzież ogrom ne bory 
lipowe! N ad W isłą zieleniały  niegdyś drzewa, rośliny, „któ­
rych teraz w cale nie masz". Dalej ku  wschodow i podziw iano 
ruiny odw iecznych pni ,,k tórych  rodzaju już wówczas n ik t 
oznaczyć nie um iał". Bory nadbużańskie zdum iew ały zagad­
kow ym i skam ieniałościam i drzewnymi. Do pow szednich rze­
czy należało w ycięcie dębów, ,,k tórym  chyba po półtysiącu 
i w ięcej la t m ogły w yróść zastępcy"...

Takie zw yczajne drzew a m ’ały  potw orną objętość i roz- 
łożystość. O ich ogrom ie może najlepiej przekonać cena m a­
teria łu  budowniczego, uzyskiw anego z drzew  pojedynczych. 
W  w iekach, k iedy czasem całą wieś kupow ano ,,za dwa woły, 
sześć łokci sukna brunatnego i za k ilka skórek lisich" albo 
,,za dwadzieścia grzyw ien srebra i za dwie sukn ie“, byw ały 
dęby, k tó rych  w artość na sto grzyw ien ceniono. W  ich wy-

ń prawo bartnicze — rodzime prawo określające zasady organi­
zacji bartników w puszczach mazowieckich.
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kruszonym  w nętrzu mógł nieraz jeździec czynić w ygodnie 
obroty konne. Za swoich m łodszych czasów dźw igały one 
n iekiedy całe baszty  z rycerstw em , zbudow ane pośród ko ­
narów... Użyte do kolosalnych m achin w ojennych, drzewa 
ów czesne ogromem swoim burzyły  olbrzym ie m ury grodów , 
Teź m achiny w ojenne wraz z palam i do ogradzania tw ierdz 
zadaw ały najw iększą k lęskę lasom ówczesnym. W  zamorskim  
handlu drzewem  zdarzało się, iź przy zatam ow anej żegludze 
bałtyckiej n ieprzejrzane składy m ateriału  budowniczego roz­
ciągające się na przestrzeń ,,całej m ili" próchniały  wzdłuż 
w ybrzeży M otławy... Jak  W ielkopolska swoim ,,W ielkim " 
i innym i jeziory, tak  M ałopolska szczyciła s ię  drzewami 
uśw ięconym i historią łub obyczajem.

W  Szczepanowie czczono dąb starożytny, pod którym  
m iał się narodzić św. Stamisław. W śród niepołom ickiej pu­
szczy pokazyw ano siwe dęby, pod którym i król polski sądy 
odprawiał. U stóp Beskidu w Dąbrowicy, wznosił się ,,podzi­
wu godny dąb", ojciec trzech z pom iędzy korzeni w ytrysku- 
jących  źródeł:^ Dniestru, Sanu i Cisy. A jak  jeziora w ielko­
polskie w ryby, tak  lasy  m ałopolskie obfitow ały w e w szel­
kiego kształtu  owoce. Obok żołędzi i jem ioł^), kw itły  one 
bukw ią-), dzikimi jabłkam i, osobliwie zaś najróżnorodniej­
szym m nóstwem  sm acznych orzechów...

N ie ludziom jednakże w łaściw ą las dziedziną. To o jczy­
zna dzikiego zwierza. N ie było mu też liczby w  puszczach 
ów czesnych. W  cieniu w ygasających, rodzajów  drzew  prze­
chadzały  się w ygasłe albo dogasające dzisiaj rodzaje zw ie­
rząt... Byt turów , żubrów, rysiów, koni dzikich n ’e podlega 
wątpliwości. Czarny, słoniowego ogrom u tur, pasł się spo­
ko jny  w lasach M azowsza. N ajupodobańszą po nim zw ierzy­
ną był szerokołby, trzech ludzi pom iędzy rogam i m ogący 
pomieścić, żubr. Turze i żubrze rogi połyskiw ały m yśliwcowi 
ówcze’snych! lasów  urokiem  kosztow nego tow aru, cenniej-

1) jemioła 
bokiew

roślina pasożytna drzew liściastych, 
owoc buka.
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szego nad samo sm aczne ich mięso. Tygrysiej barw y rys 
nęcił drogim cehtkow anym  futrem. Całe stada łosiów  ubijano 
i solono w czasie jednej w ypraw y m yśliw skiej. Niedźwiedzie- 
w yprow adzano żywcem  w świat, by  baw iły lud odpustowy,, 
albo po dw orach dostępow ały faw orów  książęcych. Zdała od 
nich kąpały  się w jeziorach leśnych niezliczone tłum y płoch­
liw ych sarn... M nogość odyńców, wilków, lisów, kóz dzikich, 
zacieśniała sobie wzajem  św iat leśny... Snuły s’ę ro je  zajęcy,, 
kun, łasic i w ydr, pustosząc rok rocznie zasiew y i zbiory 
człowieka. Zabezpieczenie się od nich należało do głównych 
trosk gospodarstw a. N iekiedy rzucał się zw ierz tłum nie na 
łudzi, ginących pod jego kłami. G łodnych w ilków  nie odstra­
szała naw et kusza-) napięta. Kto nie chciał, byw ał myśliwym...- 
Cała ludność im pomagała... Każda wieś m iała obowiązek, 
żywić psy, sokoły, podejm ow ać w ędrow nych łow ców  albo 
opłacać ,,psiarskie". Całe osady szły z praw a na obław ę czyli 
,,przełaję". W szędzie w spierani, wszędzie podejm ow ani, prze­
ciągali m yśliw i z mnogim przyborem  sieci, pęt, sideP 
z arsenałem'^) oszczepów, łuków, kusz, to z sam otna po 
dwóch, to liczną książęcych i biskupich łow ców  czeredą,, 
kilkudziesięciom ilow e puszcze, ,,łowiska"... Było to życie 
swobodne, pełne pizygód i nam iętnego powabu... U ciekano 
z roli km iecej w służbę m yśliw ską, jako  pod tarczę w olności- 
O kazana przy uczcie liczba zdobytych rogów  turzych stano ­
w iła chw ałę łowcy. Owoce trudów  m yśliw skich przynosiły^ 
w ieloraki pożytek. Solona w beczkach lub w ędzona zw ie­
rzyna p łynęła okrętam i w  handel zamorski. Czasu w o jn y ’ 
wożono te m ięsiw a za wojskiem , jako głów ny zapas żyw no­
ści. Futra należały do najułubieńszych skarbów , stro jów , 
przedm iotów  handlu. N iektóre opłaty  sądow e działy się ty lk o

1) fawor — prz-ychylność. "
2) kusza — łuk, którego cięciwa napina się przy pomocy korby.
3) arsenał — zbrojownia.

K ultu ra Polski 4
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w kożuchach czyli łupieżach ’) gronostajow ych, łasicznych, 
kunich i lisich...

Kraj obfitował także w łąki i  pastw iska, z czym łączył 
się chów bydła i życie pasterskie... Rozlicznymi zajęciam i 
około trzody, stada, pasieki, z kuszą m yśliw ską w kniei, 
z wędą na wodach, z m łotem w szachcie -) podziemnym, uroz­
m aicało się życie ludzkie pod wpływem  odm iennego oblicza 
ziemi. W  ogólności m iała ona dzikszą, surow szą postać. 
Bagna z osłaniającym  słońce całunem  w ilgotnej mgły, lasy  
z długo leżącym  śniegiem  i gęstym  pow szędy cieniem, zao­
strzały o w iele klimat. Dłuższe niż dzisiaj pory  zimowe sro- 
żyły  się nadzwyczaj tęgim i mrozy... Dęły gw ałtow ne w ichry 
i burze, obalające budynki i pnie starożytne... Ciągła w alka 
z wodą, z leśną natu rą  w ychow ała niezm iernie krzepki, ruch­
liwy, przedsiębiorczy ród ludzki, k tó ry  sw oją n ieustającą 
pracą zm ieniał powoli pow ierzchnię ziemi.

N ie pojąć nam pracow itości ówczesnej. Od na jdaw nie j­
szych w ieków  słynęło z niej plem ię słowiańskie... Kupiectwo 
tylko dlatego odstręczało, iż je poczytyw ano za rodzaj w łó­
częgi i  lenistw a. Przeciwnie, praca koło ziemi czyniła za­
szczyt... Nad Bałtykiem  osuszano żyzne w śród m orza wyspy, 
w  M ałopolsce karczow ano orne w yspy w śród lasów. Zdobyte 
w walce z puszczą ,,nowiny'‘ ‘̂) rozszerzały się z każdym  ro­
kiem pod nieustanną pracą pługów, radeł i motyk... Ziemia 
przybierała ozdobniejszy widok, osobliwie M ałopolska prze­
obrażała się w piękną, żyzną, zdrową krainę... M ieszkania 
ludzkie opasyw ano warowniam i. Powszechnym  w ieków  śred­
nich zwyczajem staw ały podróżnikow i pow szędy ,,mury, 
parkany, w ały okopy, rogatki, przeszkody w  drodze‘‘... 
Każda obszerniejsza budow a chciała być tw ierdzą. Klasz­
tory  m iały przede wszystkim  obronność m iejsca na celu. 
W  W ielko- i M ałopolsce widziałeś m nóstwo inkasztelow a-

g łupież — skóra złupiona ze zwierza, 
-) szacht — szyb górniczy.
") nowiny — pola nowo uprawne.
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n ych  ') kościołów. Znacznej podówczas ważności m łyny o ta­
cza ły  się m urem  i turmami^), k tó re niekiedy główną nadaw ały  
im wartość. Zam ykanych łańcucham i m ostów broniły  baszty. 
Lada bagno zam ieniało się za pom ocą szańców w m iejsce 
w arow ne...

Ta w szechstronna w arowność oczekująca wciąż burdy 
dopełn ia  obrazu zw adłiw ej, szorstkiej, prostaczej w ieśniaczo- 
ś d ,  jak a  jes t główną cechą zew nętrznego oblicza ówczesnej 
Polski... Mimo pracy  w ielkiego m urarza Kazimierza, p rzew a­
ża ł jeszcze zawsze charak ter ,,drew nianej, błotnej, nieschlud- 
n e j wsi". K azim ierzowskie budow y tym  głów nie uderzały, 
że św ieciły  na sielsko ponurym  tle lasów  i błot. Jeszcze za 
Jag iellonów  m urow any kościół lub dwór byw ały  rzadkością... 
Przyczepiona do drew nianego budynku baszta m urow ana 
zw racała  na siebie uwagę. W śród brunatnych, drew nianych 
śc ian  dw orca o m ałych oknach panow ał ustaw icznie m rok 
ch a ty  wieśniaczej- N ie rozświecało go naw et w nijście gospo- 
darza-rycerza w zbroi, gdyż jak  dom, tak  i zbroja była pospo­
licie ,,ciem na", skórzana. Jeszcze w ieśniaczej w yglądał tenże 
gospodarz, gdy zdjąw szy zbroję przyw dział kożuch domowy, 
ściśn ięty  pasem  rzem iennym . A w ieśniaczem u strojow i od­
pow iadała w ieśniacza narzeczow ość języka, przem aw iająca 
tu  z kujaw ska, tam  z krakow ska, ówdzie z m azurska... Życie 
panów  tych skrom ne było i ubogie...

POLSKA XVI WIEKU
(„źródła dziejowe". Polska XVI wieku pod względem geograficzno-staty- 
'stycznym, opisana przez Adolfa Pawińskiego i Aleksandra Jabłonow­

skiego. 1883).
W ielkopolska w połowie X \T  w ieku obejm ow ała 7 w o­

jew ództw  i ziem, M ałopolska 1 M azowsze po 3 wojew ództw a. 
Rozległość dwu pierw szych prow incji była praw ie równa, 
M azowsza praw ie o połowę od nich m niejsza, a m ianowicie:

inkasztelowany — obronny.
-) turma baszta.
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W i e l k o p o l s k a
W ojew ództw o kaliskie : ........................................  300 mil kw .

,, poznańskie ..................................  293 „
,, sieradzkie z ziemią w ieluńską 212 ,, „

, ,, łęczyckie ......................................79 ,, ,,
,, b r z e s k o - k u ja w s k ie ............................ 59 ,, ,,
,, i n o w r o c ła w s k i e ..................................53 ,, ,,

Ziemia dobrzyńska .......................................53 „ ,,

M a ł o p o l s k a
W ojew ództwo s a n d o m ie r s k ie ................................  467 mil kw.

,, krakow skie ................................  345 ,,
,, lubelskie .....................................  200 ,, ,,

M a z o w s z e
W ojew ództw o m azow ieckie ................................  409 mil kw.

,, r a w s k i e .....................................  92 ,, ,,
,, płockie .................................................76 ^

Obszar W ielkopolski w ynosił 1051 mi] kw., M ałopolski 
1013, M azowsza 578 m. kw.

W ojew ództw a dzieliły się na powiaty, były one rozległe 
w M ałopolsce, bardzo zaś m ałe na Mazowszu; W ielkopolska 
zajm owała m iejsce pośrednie, a mianowicie;

M ałopolska 17 pow., średni ich obszar 60 mil kw.
M azowsze 33 ,, ,, ,, ,, 17 md kw.

Pow stanie obszernych pow iatów  w  M ałopolsce przypisać 
można m iędzy innymi przew ażającej tam w ielkiej w łasności 
ziemskiej. Na M azowszu znowu, przeciwnie, rozdrobnienie 
pow iatów  wiąże się ściśle z w łaściw ościam i układu społeczne­
go. Przeważa tam  żywioł ludności w olnej, niezależnej, pod­
ległej nie w ładzy p a t r y m o n i a ł n e j ^ )  dziedziców i panów , 
ale w ładzy publicznej ks-ążąt, ich n a m i e s t n i k ó w  i sę-

0 władza patrymonialna — prawo posiadaczy dóbr ziemskich do 
wykonywania władzy sądowej.
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dziów. M azowsze to ziem ia obiecana szlachty drobnej, zagro­
dow ej, k tórej było jak  piasku w m orzu a gwiazd na niebie. 
Istn iała  tam  niezliczona ilość m ałych zagród upraw ianych 
przez szlachtę bezkm ieciową, przez tak  zw anych ,,panów  §o- 
bie", co siedząc na w łasnym  zagonie, orzą, sieją, zbierają sw o­
imi rękam i, nie rozkazują nikomu. Drobnym  tym właścicielom  
kilkam orgow ych posiadłości potrzebne były liczne pow iaty, 
jako  ognisko życia politycznego i sądowego.

Pod względem  zaludnienia najw yżej stoi M azowsze; ludno 
tam , rojno, gw arno aż do XVII wieku, do w ojen szwedzkich, 
k tó re  kraj zniszczyły i zrujnow ały. W ypada przeciętnie po 
1000 głów  na jedną milę kw., w W ielkopolsce 900, w Mało- 
polsce tylko 670. W szędzie przew aża stanow czo ludność w iej­
ska: na M azowszu jest wsi 5990, w W ielkopolsce 6471, w Ma- 
łopolsce 5455. N a jedną m ilę kw. przypada na M azowszu wsi 
10, w  W ielkopolsce 6, w  M ałopolsce tylko 5. M iast i m iaste- 
czek liczy W ielkopolska 247, M ałopolska 205; pod tym  wzglę­
dem  różnica m iędzy dwom a tymi prow incjam i jest nader mała, 
zbliżają się one do jednego typu. P rzeciętnie ludność m iast 
ów czesnych nie przechodziła 800 głów. Słabe zaludnienie wsi 
m ałopolskiej przypisać m ożna temu, że w  prow incji tej m niej­
sze obszary w zięte by ły  pod upraw ę, m niejszą rozległość 
ogarnął lemiesz M rolnika, w ięcej było borów, nieużytków , 
w ięcej puszcz leśnych, m iejsc górzystych, skalistych, nagich. 
W  w ojew ództw ie sandom ierskim  obszerne pow ierzchnie za­
ra sta ły  lasam i lub pokry te by ły  kam ieniam i i piaskiem . W  zim­
nych, podgórskich pow iatach w ojew ództw a krakow skiego 
rozw ijać się jedynie mogło gospodarstw o pastw iskow e. C ią­
gnęły  się daleko i szeroko o p o c z y ń s k i e  p u s z c z e ,  
w śród  których zrzadka tylko, niby oczka oliw y na pow ierzchni 
w ody, pływ ały  siedliska ludzkie. N atu ra gruntu  w W ielko­
polsce w dzięczniejszą była dla pracy  rolnika niż w  M ałopolsce: 
tam  w ystępow ał grunt urodzajny, g lin iasty  — tu, piaszczysty 
i kam ienisty.

1) lemiesz — ptug.
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Różnym też był uk ład  społeczny obydw óch prow incji: 
w ielka własność, obszerne włości przew ażały w M ałopolsce, 
składow e części jej organizm u były  większe, grubsze, cięższe 
niż w W ielkopolsce, gdzie panow ała drobna w łasność zagro­
dowej szlachty. M ałopolska, to ojczyzna m ożnow ładztw a, 
cńągną S’ę tam  praw dziw e ,,państw a" m agnackie, dobra  
O strogskich, Tarnow skich, Zborowskich, Tęczyńskich, Komo­
rowskich, Tarłów, Ligęzów, M ieleckich, Szafrańców obok, 
obszernych włości królew skich i duchow nych. Posiadłości 
sam ego tylko biskupstw a krakow skiego w ynosiły około 70 
mil kw. 1 obejm ow ały 280 do 300 wsi. W  W ielkopolsce p rz e ­
w ażają jedno wiosko we, skrom ne zagrody szlacheckie, m oż­
nych rodów poza Ostrorogam i, Górkami, Leszczyńskimi m ało  
się^ spotyka. Na M azowszu zaś rozdrobnienie posiadłości 
gruntow ej w ystępuje w  najjaskraw szej postaci, w ioski dzielą 
się na k ilka folwarków, m ają w ielu w łaścicieli p racu jących  
sam odzielnie, lub rozporządzających siłami jednego, dw óch 
lub^co najw yżej czterech poddanych.

POLSKA STANOWA XVIII W.
(Józef Ignacy Kraszewski: Polska w czasie trzech rozbiorów, 1902, t. I.,

str. 21 — 22).

Rzeczpospolita po starem u dzieliła się jeszcze bardzo do­
bitnie na stany... Acz w szlachectw ie nie było stopni i rów ­
ność należała do zasadniczych praw  rycerstw a, w  rzeczy  
senatorskie rody i m agnaci osobną stanowili kastę  ’). 
Prawo jej nie znało, ale obyczaj w ytw orzył. Przodowali i re j 
w iedli m agnaci, k tó rych  dw ory i dom y na dwa podzielić 
można odcienie. Staropolski pan nie stracił ani cechy zew ­
nętrznej, stro ju  narodowego, ani języka, ani poczucia zw iąz­
ku swojego z całością. Tych domów starych było jeszcze 
dosyć za czasów Stanisław a A ugusta, acz liczba ich przez

1) kasta — zamknięta klasa w narodzie, stan.
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now e w ychow anie m łodzieży się zm niejszała. Domy pańskie 
zagranicznej ku ltu ry  liczniejsze, w iększego zażyw ające w pły­
wu, politycznie czynniejsze, były u steru... Kosmopolityzm 
był ich cechą. V oltaire -) uczył być ludźmi, i ośm ieszył im 
Polskę.

Pod tą  złoconą skorupą leżał cały św iat szlachecki, bodaj 
jeszcze praw ie taki, jakim  go z żyw ca P a s e k m alował... 
Byli to z koni zsadzeni rycerze, z ową fantazją starą, z ow ą 
butą królew iąt, z sercem  najpoczciwszym , z głową rozm a­
rzoną, choć często pustą... Serce ich wiodło, uczucie im ste ­
rowało... W  gniew ie zabić gotowi, um iłow aw szy na śm ierć 
szli sami. N aród to był... jak  m rów ki na m szycach, siedzący 
na nieośw ieconych w ieśniakach... Lecz gdy w ieśniak-m szyca, 
w imię C hrystusow ej miłości przemówił, ściskano go jak  
brata... Żebracy trzym ali do chrztu dzieci pańskie, grom ady 
kum ały się z dworami... Mimo szczepionego fanatyzm u '*) 
serce polskie oburzało się nań... przebaczano go mnichom, 
lecz nie praktykow ano... Religia pojęta, przysw ojona, uko­
chana, rozum iana sercam i jak  m oże nigdzie w świecie, od 
kolebki do grobu św ieciła gwiazdą przew odnią; lecz nie owa 
mieczowa, krzyżacka, jezuicka a fanatyczna co rozgrzesza,, 
byle jej kto panow ać pom agał — ale łagodna, serdeczna, 
ewangeliczna... z o tw artą piersią a dłonią.

M iędzy duchow ieństw em  a szlachtą, jednej m atki dziatki, 
panow ała harm onia, k tó ra  się nie rychło rozstrajać zaczęła. 
Plebania, klasztor, były to gospody a dachy, bez k tórych  się 
obejść nie umiano...

W  m ajętniejszych dw orach rzadko się obeszło bez k a ­
pelana... “)

b kosmopolityzm — pogląd uważający człowieka za obywatela 
całego świata.

2) Voltaire (1694—1774) — sławny pisarz francuski XVIII w., nie­
zwykle cięty krytyk przesądów i głosiciel humanitaryzmu.

3) Jan Pa^ek (1630—1700) — znany pamiętnikarz.
*) fanatyzm — żarliwość zwykle religijna.
®) kapelan — ksiądz pełniący służbę Bożą w kaplicy.
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W szystkie te żyw ioły razem stanow iły ową przechowa- 
iią  za długo starożytną Polskę, k tó ra  dziwnie może w yglą­
dała ze swą średniow ieczną fizjognom ią ') w śród XVIII 
w ieku, ale była pełnym  barw y, wdzięku, fantazji obrazem... 
dopiero za panow ania Stanisław a powoli blednąc poczynają­
cym . Dziewięć w ieków  składało się na budowę, na jej rysy, 
mchy, porosty, grzyby i stw ardniałe cementy... teraźniejszy 
iosiem nastyj ze wszech stron poczynał ją  podm ywać, łupać... 
ciosać... i p rzerabiając burzyć...

O statn ią pieśnią szlacheckiej rzeczypospolitej... był 
hym n konfederatów  barskich... Z nimi pada Polska stara, 
katolicka, rycerska... na jej sterczących gruzach.,, już inne 
pow iew ały chorągwie...

MIASTA I MIESZCZAŃSTWO
}W. A. Maciejowski. Polska aż do pierwszej połowy XVIT wieku 

pod względem obyczajów i zwyczajów, 1842. t. I., 75. II, 33, 316).

Liczne były wiki czyli m iasta, gdzie się targi odbywały, 
k tó rych  najw ięcej pow stało za czasów Kazimierza W ielkiego. 
Dla w sparcia ubogich były po w iększych m iastach, a szczegól­
niej w  Krakowie, we W ilnie i w  W arszaw ie, obyczajem  m iast 
włoskich, urządzone kom ory potrzebnych, czyli b ractw a m i­
łosierdzia (dziś lom bardami “) zwane, pożyczające bez lich­
wy. Porządku w m ieście przestrzegała straż m iejska, d raba­
mi zwana, w nocy szczególniej w achty  (z niem ieckiego: 
die W achę) odbyw ająca, czyli uw ijająca się po ulicach z obu- 
szkami i zabierająca do aresztu kogo na ulicy późno w nocy 
zdybała. Od pożarów  broniły  m iast m nisie zakony, z puszkar- 
.stwem‘) oswojone, zasoby prochów  dla w ojska robić um ie­
jętn ie  i ognie, jeżeli gdzieś w ybuchły, gasić sposobne. Spo­

ił fizjognomią — wygląd, cecha charakterystyczna.
2) lombard — zakład zastawniczy.
3) obuszek — toporek osadzony na lasce.
4) puszkarstwo — technika broni palnej.
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środka dachów  m iejskiego rynku sterczała wieża, na k tó rej 
um ieszczony był dzwon głośny. Nim to znać daw ano, ażeby 
się schodziło m ieszczaństwo ku wspólnej obronie, jeśli k toś 
zaczął burdy  stroić na rynku.

Porządku mało było w m iastach tych naw et, k tó re za­
m ieszkiwali N iemcy, zw ykle chw aleni z ochędóstwa^). Pom yje 
i w szelkie brudy często w ylew ano przez okno na ulice. K iedy 
w Toruniu, na początku XV w., przejeżdżał się po m ieście 
W ładysław  Jagiełło  z wielkim  m istrzem  krzyżackim , kucharka 
w ylew ając oknem  pom yje oblała nimi naszego m onarchę, za 
co m iała ponieść karę  śm ierci przez utopienie we W iśle.

Pogardzono i upośledzono m iasta, dlatego też unikała 
ich szlachta i pow stało przysłow ie ,,że szkoda szlachcica w ol­
nego do m ieszkania m iejskiego". Tylko uboższe rycerstw o 
cisnęło się do m iast, sadow iąc się w samem m ieście, a k ram a­
rzy, szynkarzy i rzem ieślników  na przedm ieścia rugując.

Postaw ą zew nętrzną usiłow ali m ieszczanie w ynosić ni­
cość swoją, sposób życia naśladując szlachecki, za co opłacali 
się panom. Gniew a się m ieszczanka, gdy jej kto powie: 
,,M ościwa Pani", naśladuje w ubiorze szlachciankę i chociaż 
tylko jest przekupką, przecież rej wodzi na rynku. Jeżeli 
panow ie postanow ią praw o poskrom ienia zbytku, złożą się 
im m ieszczanie na podarunki i w szystko byw a po dawnem u. 
Nic nie pomoże, że m ieszczki karę  odbierają na ratuszu za to, 
ze szlacheckie noszą ubiory; m ężow ie ich zapłacą za karę  
szosy )̂, a żony ich, jak  się stroiły, tak  się stroją.

KRAJ I WARSZAWA W DOBIE SEJMU CZTEROLETNIEGO
(J. I, Kraszewski: Polska w czasie trzech rozbiorów 1902, t. II, str. 224—226).

Od roku 1775 w yszlachetniała społeczność, urosła m i­
łość kraju, spotężniała ofiarność — obyczaje, n iestety , zm ie­
nić się w ielce nie mogły. Lecz gdy naród staw i na ołtarzu

) ochędóstwo — czystość, porządek. 
’) szos .— podatek miejski.
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ideały’) i cześć im oddaje, znakiem  to jest, że do nich dc^ży  ̂
N ad ludzką siłę przerodzić społeczeństw o z dnia na dzień. 
W arszaw a, w  k tórej już rok trzeci sejm  się odbywał, oży­
w iona zjazdem  obyw ateli, senatorów , posłów, ciekaw ych cu­
dzoziemców, od daw na nigdy może nie była tak  świetną.

M amy jej opisy w łaśnie z tego czasu, z tej chwili niem al, 
k tó re nam o niej najlepsze dać m ogą w yobrażenie.

N ajgenialn iejszy rysunek, z pam ięci dokonany, nie za­
stąpi tych w izerunków, wziętych z natury . W szystkie one 
praw ie ze strony  ujem nej m alują nam stolicę, ale dla tego 
może tym  większą dać im można w^iarę.

Ks. Fr. Salezy Jezierski, dowcipny ów przyjaciel K ołłątaja, 
tak  nam odw zorow uje W arszaw ę 1790 roku:

,,To miasto — mówi on — uważać należy dwojako: raz 
ile jest już m iastem, to jest m iasto stara  W arszaw a, jak  go 
nazyw ają, m urow ane wszystko w guście budowli gotyckiej, 
obejm ującej w  sobie niepiękny zamek, obrócony tyłem  ku 
W iśle, ale m ający pokoje i sale najpiękniejszym  gustem  
w całej Europie, od Stanisław a A ugusta nakładem  jego ozdo­
bione. W arszaw a stara ma w sobie rynek  kw adratow y i na 
środku jego (jak zwyczaj w Polsce i Niemczech) ratusz k ilka 
ulic krótkich  i krzyw ych, trzy kościoły, trzy bram y — i to  
całe m iasto jest tak  obszerne, jak  rynek  w Krakowie".

,,Uważając zaś W arszaw ę, ile  dopiero m a być m iastem , 
to jest m Ja  ziemi wszerz i wzdłuż, obwiedziona miałkim 
przekopem , napełniona kam ienicam i, pałacam i, kościołam i 
i klasztoram i, dworcam i drewnianym i, szpitalam i, ogrodam i 
budynkam i starym i, browaram i, m agazynam i, młynami, ce­
gielniami, fantazjam i nakoniec w ym ysłów  pańskich. Ta roz­
ległość niezm ierna, m ająca być kiedyś prawdziwym  miastem , 
pochłonęła wsie i folwarki okoliczne, k tó re dz’ś niby są 
przedm ieściam i przedm ieściów. Prócz zaś przedm ieściów  
otaczających samo m iasto pierw orodnej W arszaw y, reszta 
odsuniętych m ’ejsc w ydaje się oczekiwać m urów od ludzi, od

■) ideał — wzór doskonały, cel szlachetnych dążeń.
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Krakowskie Przedmieście w Warszawie na początku XIX w.

czasu i od pieniędzy. W idać, na przykład, dom dobrze m uro­
w any i znów nędzny dom ek drew niany, potem  ogród jak i 
p iękny i przy nim zaraz k ilkanaście chat drew nianych. Ponie­
waż tej budowli całej i jej rozległości p rzypadek sam ty lko 
podał plantę^), w szystkie ulice idą wzdłuż, poprzecznych m ało 
m ają przejazdów'*.

„Domy panów  m urow ane nazyw ają pałacam i i n iek tó re  
w sam ej rzeczy są do nich podobne; ub ieran ie w ew nętrzne 
pokojów  m ają piękne, kosztow ne, lecz nietrw ałe, poniew aż 
one są z mody, a m ody zw yczajnie są z odm ianą gustu. Ko­
ściołów  m a W arszaw a trzydzieści k ilka i m 'ędzy nimi n ie  
masz żadnego pięknego, oprócz m ałego kościółka, przy k tó ­
rym  są Kapucyni. Dwóch królów  uczczono tu  posągam i p a ­
m iątkę: Zygm unta III i Jan a  III. Zygm unta sta tua  jest spiżowa 
pozłacana, trzym ająca krzyż w  jednej ręce podniesiony do 
góry, a w  drugiej ręce szablę; stoi na kolum nie m arm urow ej

1) planta — plan.
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dobrze zrobionej, w ystaw ionej przed bram ą m iasta starego. 
Jan a  zaś III s ta tua  jes t na koniu w yrobiona z kam ienia, p o ­
staw iona nad mostem; ten  posąg w ystaw iony nakładem  dziś 
panującego króla".

,,N ajpiękniejszą budow lą W arszaw y jest dom Rzeczy­
pospolitej nazyw ający się K rasińskich pałacem , potem  ko­
szary gwardii litew skiej, darow ane od króla dzisiejszego, 
koszary arty lerii i łaźnie królewskie'*.

,,W arszaw a jednak  znacznie zabiera się do gustu. Karety 
sta re  i kobiety  niem łode, w szystko to na nowo m alowane, 
przytem  też kościołów  kilka daw niej zm urow anych poprzy- 
ozdabiało się nowym i facjatam i".

,,Ludność m iasta jest do stu dwudziestu tysięcy osób. 
Rzem ieślnicy w n iektórych rękodziełach zrów nają się naj- 
pierwszym  m ajstrom  w Europie. H andel W arszaw y można by 
nazwać m agazynem  w ym ysłów  i zbytków, gdyby jednak  to 
m iasto nie było m ieszkaniem  królów , obrad i zjazdów tyłu, 
w ielkość tego m 'asta  zniknęłaby wprędce, ponieważ położe­
nie W arszaw y jest w  prow incji nie najlepiej w yposażonej od 
natury : z jednej strony przytyka tylko sztuka ziemi w ybor­
nej, k tó ra jednak  nie ma ani ludzi, ani wody, ani lasu, i to 
jest ta okolica, co s ę mieści m iędzy Błoniem a W arszaw ą, 
resztę przyległych m iejsc piasek i choina zastąpiła. W arsza­
wa z Pragą, biorąc ją razem, m a ,tę  osobliwość, że należy do 
dwóch diecezyj, a żadnego w łasnego nie m ając biskupa: po 
tę stronę W isły poznański, po tam tę płocki biskup m a sw oją 
w ładzę duchow ną“.

,,Pod dzisiejszym  panow aniem  w ludzi i budowie w iększą 
połową pom nożyła się W arszawa".







DWÓR SZLACHECKI W XVI WIEKU
(Władysław Łuszczkiewicz; Przyczynek do historii architektury dworu 

szlacheckiego w Polsce w XVI w., 1890).

T radycja drew nianych, ozdobnych dw orów  szlacheckich, 
k tó re staw ać m ogły w XV w ieku po wsiach polskich, p rze­
rw aną została w XVI stuleciu obyczajem  zam ieszkiw ania 
dw orów  m urowanych...

Dwór szlachecki XVI-go stu lecia szuka podstaw y na rów ­
ninie, na w zgórzach o ty le  nie lubi się sadowić, o ile to u tru d ­
n ia  urządzenie dziedzińca gospodarczego. W yborem  m iejsca 
k ieru je  wzgląd na położenie przyjem ne; stąd  przede w szystkim  
poszukiw ane jest bliskie sąsiedztw o ze strum ieniem  bieżącej 
wody lub ze stawami. Słusznie też Andrzej Zbylitow ski chw a­
ląc m ieszkanie pisze w ,,Żywocie szlachcica" o położeniu 
dworu:

,,Mam chłodnik przeplatany klonem  gałęzistym ,
Mam dom z jodły ciosanej; jest nad przeźroczystym  
Zdrojem  las jaw orow y, są w ysokie dęby,
Z których tw ierdze sk ładają i obronne zręby 
I w odopław ne szkuty“.

A dalej pisze:

,,I rzeka też pod górą, przy której dwór leży".

...Dwór jest budynkiem  zawsze oddzielnie stojącym , od­
osobnionym  o d ' sąsiednich zabudowań; ma cztery fronty, 
ustaw ione do czterech stron św iata na planie kwadratow ym , 
a często prostokątnym  tylko. Od strony północnej bywa
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Dwór w Koszutce (powiat Środa, woj. poznańskie) z r. 1567.

zawsze jedyne do w nętrza wejście, urządzone w  sposób 
u trudn iający  dostęp nieproszonym  gościom. Schody są jedne 
tylko z parte ru  na piętro, zarówno dla obsługi, jak  kom uni­
kacji z m ieszkaniem  pańskim , k tó re jest na piętrze. To górne 
piętro zajm uje dziedzic ze swą najbliższą rodziną, a zapew ne 
jedynie ze swoją żoną. Lokalności parterow e m ają znaczenie 
podrzędniejsze. Kuchnia i p iekarnia m ieszczą się poza domem 
pańskim ; toż samo i pokoje gościnne w osobnym  dom ku w po­
bliżu, z którego w yganiano na czas potrzebny czeladź dw or­
ską... Tłumaczy to wiersz tegoż sam ego saty ryka z okolicz­
ności przybycia w odwiedziny do szlachcica w ykw intnisiów  
z sąsiedztw a:

,,Obaczywszy, że nie masz gm achu godniejszego. 
Przyszło mi się tam  znosić do dom ku drugiego. 
S troję kobiercam i łóżka śrubowane.
Perfum y po chałupie owej śm ierdzą wszędy, 
W ięc czeladź nic nie robi, dziwując się dziurą. 
Co się dzieje z tą izbą i naszą komorą....'
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Dwór w Jasionowie (pow. sieradzki, woj. łódzkie).

Dolne izby są sklepione. W chodzi się do nich ze sieni 
na w prost i na prawo, gdzie jest kancelaria  gospodarza, bliska 
wejścia, W  sieni są schody do piwnic i na p iętro. Piętro ma 
pokój wchodowy, w ielką salę, tak  zw aną izbę stołową, 
zawsze z kilku stron oknam i dobrze oświeconą; dalej , idą 
kom naty, oraz pew na liczba m ałych, bez dalszej kom uni­
kacji pokoików, tak  zw anych alkierzy. Jeden  z n  ch jest 
kom orą czyli garderobą; wspom ina o niej Bielski w  ,,Snie 
m ajow ym ":

...Pocześniej tob e być w swym w łasnym  ubiorze.
N ’ż się często odm ieniać w  cudzy strój w komorze,

W  dw orach z dziedzińcem  w  pośrodku liczba kom nat 
obok izby stołowej zw iększa s 'ę , a kom unikację m ędzy 
n 'm i stanow i ganek drew niany, wokoło ścian biegnący na 
piętrze, z dachem  w spartym  na słupach lub kroksztynkach ’).

*) kroksztynek — belka podpierająca wiązania dachu. 
K ultura Polski
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Tylko pałace m ają arkadow ane )̂, kam ienne kolum nady na 
sposób włoski i tym  się u nas w Polsce w XVI w^eku różnią 
od dworów. Ta izba stołow a zdaje się być w łaściw ością domu 
m ieszkalnego szlachcica. A utor nauki budowhiczej, w ykazu­
jąc różnicę domu m iejskiego od dworu, pisze: ,,Tam (to jest 
w mieście) stołowej izby nie trzeba i w ielkiej przed nią sieni. 
Ani izb dla gości osobnych, bo w  m ieście na noc nie zostanie. 
W  Polsce, gdzie h o s p i t a l i t a s ^ )  służy, y  jeden  drugiego 
odjada, budynek bez tego być nie może"... Co do alkierza, 
nazyw a go r e t i r a t ą  i w yjaśnia przeznaczenie, że jest 
gabinetem : ,,gdzie się (pan) odnieść na rozmowę z kim może. 
Łóżko lub w pokoju lub retiracie bywa, ale y to by  miało 
mieć osobny swój pokój, lecie chłodny, zimie ciepły" -7- 
a dalej ,,przy pokojach gospodarza zaraz m ają być pokoje 
pani samej... ma mieć Pani parę pokoi z alkierzem ^ albo ja:ko 
teraz nazyw ają alkove. Ma mieć przytem  bliski wchód 
i przejście do górnego łub dolnego f r a u c y m e r u ' ^ ) ,  aby 
białogłow y łacny do niej przystęp m iały“ . Pisze to au tor b 
żyjący już w XVII wieku.

C harak terystyką domów m urow anych jest to, że usiło­
w ano uczynić je obronnym i, a raczej bezpiecznym i od n a­
padu. Szlachcic, opuszczający ze .sw ą służbą m ęską dom swój 
na czas długi, pow ołany od w ypraw y w ojennej w  oddalone 
okolice,'' potrzebuje zapewnić bezpieczeństw o dla rodziny 
swej i kosztowności. Stąd w yniknął cały uk ład  zew nętrzny 
budynku. Spód budynku nie m a otworów, prócz otworu 
w ejścia jednego z m ostem  zwodzonym lub tak  wzniesionym , 
że usunięte schody zew nętrzne czynią go niedostępnym . O kna 
od piwnic są silnie zakratow ane i tak  drobne, że dostać się 
nimi do w nętrza nie podobna. Stąd p arte r jest wysoki, okna

1) arkady — łukowe sklepienie na kolumnach lub filarach.
2) hospitalitas — gościnność.
•̂ ) fraucymer — pomieszkaniie kobiet.
4) Bezimienny autor książeczki p. t. ,.Krótka nauka budownicza dwo­

rów. pałaców, zamków podług nieba i zwyczaju polskiego", 1659.
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Murowany lamus dworski z w. XVI. w Branicach pod Krakowem.

m ieszczą się w górze ponad ziemią i byw ają opatrzone żelaz­
n ym  okratow aniem . W  dw orach z dziedzińcam i w ew nętrzny­
m i cały  ten  dziedzm iec jest wzniesiony znacznie ponad po­
w ierzchnię zew nętrzną; stąd dostęp do dw oru po schodach 
zew nętrznych, bram a w prost na dziedziniec lub przez po­
średnictw o sieni. Stąd tw orzy się podstaw a wzniesiona, w i­
doczna brakiem  okien od zewnątrz lub rodzaj tarasu^), 
n a  k tórym  stoi budynek. Do takich dziedzińców końm i w jeż­
dżać m e można, z powodu schodów  przed bramą. O kna par-

- 1) taras — tu: sztucznie zrobiona płaszczyzna.



68

terow e znajdują się, patrząc z zewnątrz, na w ysokości n a ­
szego pierw szego piętra. Do tej obronności należy i urządze­
nie bram y wchodowej.

Co do strony artystycznej zauw ażyć należy, że dw ór 
szlachecki w tej formie, w której go przedstaw iam y, s to su je  
się w szczegółach do panującego w  pew nej epoce s ty lu ' s ta le  
zachow ując pew ne właściwości. W  końcu iKY wieku^ p rzy j­
m uje cechy gotycyzm u, k tó re  przechodzą w  początek XVI 
w ieku. Długi czas w ażą s ę one z wpływ am i renesansu , 
dopóki w połowie XVI w ieku nie przyjm ą stale ch arak teru  
sty lu  odrodzenia.

DOM SZLACHECKI I MIEJSKI
(Jędrzej Kitowicz: Opis obyczajów i zwyczajów za panowania Augusta III.

1925, str. 333. — Gołębiowski Ł.: Domy i dwory, 1835, s'tr. 6):

Pom niejszych panów  i szlachty m ajętnej dw ory na jw ię­
cej byw ały  drewnm nę, w e dwa p ię tra  i w jedno, przyozdo­
bione zew nątrz gałeriam i, w ystaw am i^), gankam i i p rz y so n -  
k am \ Lecz ten  kształt nie był pow szechny; by ły  drugie b u ­
dow ane w prosty  czw orogran czyli kw adrat, jak  stodoły  
i szopy. Jeżeli był gm ach w 'elk i, zwał się pałacem , bądź m u­
row any, bądź drew niany, gdy m iał w edłe siebie oficyny. 
Jeżełi nie miał, a do tego był pom iernej wiełkości, zw ał się 
dworem  albo dworkiem  według sw ojej rozległości. Jeżeli zaś 
był m urow any, a do tego w ystaw iony na ja*kim kopcu i w odą 
obłany łub fosami L w ałam i obwiedziony, nabyw ał im ienia 
zamku.

M ałej szłachty m^eszkania nie różniły się od chłopskich 
chałup, snopkam i częstokroć poszywano. W  tern ty lko ró ż ­
nica była, iż przed szłacheck 'm  dworkiem  m usiały być ko­
niecznie w rota w ysokie, choć podw órze całe było płotem  
chruścianym  ogrodzone i druga, że dw orek szlachc ca m iał 
dwie izby po rogach a sień w środku, gdy przeciw nie u  ch a -

wystawa — ganek.
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Drewniany zameczek polski 
(Rekonstrukcja Kazimierza i Tadeusza Mokłowskich).

hipY chłopskiej sień jest z czoła za nią izba, a w ty le  k o ­
m ora. Lecz ta  różnica dw orków  szlacheckich od chałup chłop­
sk ich  tylko służyła w M azurach. W  w ojew ództw ach bowiem 
w ielkopolskich chłopi, sołtysi i holendrzy^) m ają porządniej­
sze dworki, niż drobna szlachta m azowiecka. Com napisał 
o  obiciach i Innych ozdobach pałaców  w ielkich panów, to 
sam o znajdow ało się u m ożnej szlachty. U pom iernych zaś 
dosyć było na jednym  i drugim  pokoju obitym , krzesłam i, 
kanapam i i tam  dalej ozdobionym, gdy reszta zostaw ała bez 
obiciów , ławam i prostym i do siedzenia opatrzona.

M ieszczan domki po m niejszych m iasteczkach albo się 
tym  tylko różnią od chłopskich świetlic, że n ie słomą, ale 
dranicam i lub gontam i pokry te  i drugi p rzydany im pokój, 
albo w ięcej się zbliżają do szlacheckich dworków. Po w ięk­
szych m iastach celniejsze dpmy idą w równi z budowlam i 
szlacheckim i.

z czoła — z przodu, 
2) osadnicy niemieccy.
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Mereczowszczyzna. (z" Albumu Napoleona Ordy).
Na pierwszym planie dwór, w którym urodził się Tadeusz Kościuszko, 

(r. 1746), w głębi pałac Pusłowskich

. Zajezdne domy żydowskie, czy na wsi, czy w m ieście, 
rzadko gdzie były m urow ane i okazalsze, pospolicie drew ­
niane, o dwóch zawsze izbach, w k tórych  pierw sza ogrom na 
gościnną była, druga już gospodarczą tylko.

DOM CHŁOPSKI
(Łukasz Gołębiowski: Domy i dwory, 1884, str. 2).

Kmiotków lepianek pozostały nam  jeszcze staroży tne 
wzory; to ry te  w  ziemi, jak  na Ukrainie, okna ty lko  i dach 
sterczą nad powierzchnią, to między dwa opłotki nalep ioną 
gliną wew nątrz i zew nątrz w ym azane, to z krąglaków , 
gdzie w iększy lasów  dostatek  zbite, na m ech kładzione, a gd y  
kołeczkam i nasterczone, oblepione i w ybielone po w ierzchu, 
milszą i porządniejszą m ające postać. Zawsze to jednak  tech -

1) opłotek — ściana plecipna z gałęzi wikloAvych.



71

nicznym wyrazem  zw ane kurne chałupy, od dym u (kur) po 
rusku. • '

W rzeciądz czyli łan u drzwi, zasuwka, jedynym  ich 
zamknięciem ; sień, zimna kom ora i ciepła jak  łaźnia izba, 
całym  jej podziałem. Nie m a tam  okien, jeden  tylko albo dwa 
bardzo szczupłe otw ory, że przez nie głowę zaledw ie w y sta­
wić można, zasuw ane desk^, k tó rą otw ierają, gdy potrzeba 
św iatła albo odezwać się do kogoś za domem w ypada. U Bia- 
iorusinów  kąt w wielkim  poważaniu, u  Litwinów próg m a 
osobliwsze uszanow anie. Drwa rąbać lub co nieczystego roz­
lać na progu w ystrzegają się; albowiem  ich am ulety^), czaro­
dziejskie inkluzy, tam  zakopyw ane były  w daw nych 
czasach.

W  izbie piec w przedniej części o tw arty , służy do goto­
w ania potraw ; w ty lnej sklepiony, z zasuw ką do' pieczenia 
Chleba, a po zatkaniu  do ogrzania izby. Przy nim najulubień- 
sze siedzenie na ław ie kobiet, starców  i dzieci, na nim osta t­
nich spoczynek i łoże, jeśli nie m iękkie, ciepłe przynajm niej. 
Dym z pieca w ybucha i rozsnuw a się po całej izbie w  k o ­
lumnę, w ygryza oczy nienaw ykłym  osobliwie i przypadkow o 
tam wchodzącym, czerni i pokostem  żywicznym  w ew nątrz 
pociąga ściany, w ypada zwierzchnim  dachu otw orem  przez 
pułap, k tó ry  za tykają  szczelnie, gdy z resztą pozostałego 
dym u snadniej w ysiedzieć można. Jeśli nie pali się w piecu, 
ośw iecają izbę łuczyw em  w długie w stęgi struganym .

Ławice wokoło, stół, a w  kącie coś na kształt łóżka czy 
tapczana, w dzień do siedzenia, b ran ia pokarm u, w  nocy do 
spoczynku licznej częstokroć rodziny przydatne, znajdują 
się. Szafa lub półki, w  niej i ria niej garnki, miski, rynki, 
łyżki, sól i Chleb, osobno dzierżą^), m iotła, ożóg )̂, w iadro 
z w odą i kubkiem  dla w szystkich w spólnym  na paty k u  osa-

1) wrzeciądz — zawora, zasuwa do zamykania drzwi.
2) amulet, inkluz — przedmiot o mocy magicznej, przynoszący 

szczęście.
3) dzieża — drewniane naczynie do rozczyniania mąki na chleb. 

ożóg — kij do przesuwania drzewa w piecu, wygrzebywania węgli.
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dzonym, konew ka jedna 1 druga z przew iąsłem  do ich nosze­
nia, sprzętem  całym. Kolebka czyli n iecki na sznurach za­
wieszone służą do kołysania dzieci. Dęzwi niskie, tak  że się 
zginać potrzeba wchodząc i wychodząc, albo gdy się tego 
nie uważa, uderzyć o uszak głową.

W  kom orze skrzynia, beczułka, łubianka -) albo ze słomy 
kosz jak i pleciony z wiekietm, nieruchom ość km iotków  do 
ubioru św iątecznego i bieliznę mieści; a na półkach w so ­
lankach lub innych jakich naczyniach zapasy jadalne.

Sień m ianow icie zimą, a czasem i chałupa m ieści krom  
ludzi, w ięcej w ygody potrzebującą krow ę na ocielem u lub 
cielną, owcę, jagnię, św inkę z prosiętam i lub w ieprzka, gęsi, 
kaczki, psa i kota. Poddasze zajm uje czujny kogut ze sw oją 
grom adką.

Świetlicą hazyw ają  chałupkę cokolw iek porządniejszą, 
nie dymną, z kom inem  w ym urowanym , z oknami, w ybieloną 
zewnątrz, czyli to z drzew a sam ego w kostkę, czy w  m ur 
pruski^), albo glinę ze słomą, plew ą lub szpilkam i sosno­
wymi, czy z cegły surow ej lub w ypalonej postaw ioną. Dom 
kow ala, mielnika^), organisty, proboszcza, ekonom a zawsze się 
•dznacza tym, że większy, porządniejszy> bardziej w ygodny 
i lepiej ubrany.

WNĘTRZE DWORU SZLACHECKIEGO
fWładysław Łoziński; Życie polskie w dawnych wiekach, 1912, str. 71—77).

Urządzenie w ew nętrzne domu byw ało w  bardzo zamoż­
nych naw et dw orach przez długi czas, aż pod koniec XVIII 
w ieku, wcale skrom ne i poprzestaw ało na najn iezbędniej­
szych użytkow ych sprzętach... Sień i izbę stołową, te dwie

1) uszak — rama drzwi lub okien, futryna.
2) łubianka — beczka do parzenia bielizny.
3) solanka — beczka na sól.

mur pruski — ścjiana z drewnianego 
ci«nkim ceglanym murem.

5) mielnik młynarz.

wiązania, wypełniona
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Polska skrzynia malowana z XVII w.

główne części każdego w iejskiego domostwa-, obiegały do 
koła ścian ławy, w innych kom natach były zydle. Ławki 
i stoły z gołego, najczęściej lipowego drzewa, co najw ięcej 
m alowane, a to najczęściej na zielono... Rzadko się znalazł 
sprzęt zbytkow y, a za tak ie już uchodziły krzesła gdań­
skie, karła  kordybanow e i w  ogóle m eble w yścielane 
i droższą m aterią lub skórą obite. Tylko n iek tó re sprzęty 
-odznaczały się wyższą sztuką stolarską, a n iek iedy  byw ały  
naw et bardzo kosztow nej roboty, a m ianow icie ,,służba", 
czyli po dzisiejszem u kredens, alm aria czyli szafa, sepet 
czyli skrzynia, późniejszy już nieco kan to r czyli sekretarz, 
sanctuarium  “) pana i apteczka, sanctuarium  pani domu. Na 
te sprzęty nie żałow ano kosztu; byw ały  one „sztukw ar- 
kowe" ®) i sadzone, tj. ozdabiane in tarsjam i w różnoko­
lorowym  drzewie, rzezane czyli rzeźbione, n iekiedy m alo­
waną ornam entyką pokryte, a zawsze m isternie i sil­
nie okute i m ocno zamczyste. W  takich niekiedy potężnych 
rozm iarów  sepetach chow ano najcenniejsze ruchomości,

h kordyban — skóra kozłowa pięknie wyprawiona.
2) sanctuarium — miejsce przechowywania świętości, rzeczy cennych.
3) sztukwarkowe — składane z różnych materiałów.
■♦) intarsja — wzorzyste ozdoby z innego forniru.
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garderoby, futra, srebra i klejnoty , a co było w iększej 
objętości a m niejszej ceny, na to m iał schow anie osobne 
w bezpośrednim  pobliżu domu zbudow any, dobrze ubezpie­
czony, a nocą przez psy i w artow ników  strzeżony świerzeń, 
tj. mówiąc słowami inw entarza z roku 1630, „kom ora na podw ó­
rzu mocna, w  obłe drzewo zbudow ana, obw arow ana na kształt 
skarbnicy". Świerzeń, k tó ry  niekiedy był jedynym  m urow anym  
przy dworze budynkiem , nazyw ano także klecią i lamusem.

Szafa gdańska z XVII w.
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Z pułapu św ietlic zw ieszała się m osiężna korona^czyli 
pająk, a czasem  też Meluzyna^) z rogam i jelenia, może trofea-) 
m yśliw skie sam ego gospodarza, n iekiedy zaś bardzo skrom ­
ny św iecznik drew niany o dwóch skrzyżow anych listw ach, 
na k tórych  końcu tkw iły w oskow e czyli tzw. jarzące św iece, 
sam pułap nie byw ał gładko w ypraw iony, ale m iew ał belko­
w anie oparte na ozdobniejszym  od belek  siestrzanie c iesie l­
skiej roboty, na k tórym  w yciosał m ajster czasem datę b u ­
dowy, czasem jaką m oralną dewizę^), czaęem domo- 
lodny naiw ny ornam ent z herbem  dziedzica. O kna były  
liczne — było ich niekiedy po 8 1 10 w izbie stołow ej 
i w  śv/ietlicy — ale w uboższych dw orkach zam iast szkła 
m iały ty lko błony, tj. płótno w oskow ane, przejrzyste  lub 
naw et tylko papier napuszczony tłuszczem; błony te słu­
żyły długo, bo aż w  głąb XVII wieku, nim zastąpiły  je drobne 
szybki z krajow ego szkła o zielonaw ej barw ie w puszczane 
albo w drzewo albo w ołów. U m ożniejszych szybki okienne 
były z Małego, czystego i gładkiego szkła i m iały nazw ę w e­
neckich... Podłoga czyli tło albo paw im ent, bo i tych  nazw 
używano, byw ała drew niana z prostych tarcic sosnowych, 
w w ykw intniejszych dw orach z dębowych. Dopiero w cza­
sach saskiej dynastii spotykam y posadzki ,,w arkusze" łub 
,,w tab u la tu ry “ , a w ięc rodzaj parkietów ... Drzwi byw ały  
w przew ażnej części pom ieszkania jednoskrzydłow e i naj- 
protszej roboty; drzwi dw uskrzydłow e, czyli podw oje, jeśli 
nadto były  w ytw orniejszej, tj. nie ciesielskiej ale stolarskiej 
roboty, a w  dodatku jeszcze fladrow ane, tj. z szlachetn iej­
szego drzew a i o w^idocznych słojach, jeśli m iały klam ki że­
lazne pobielane, zamki w ew nętrzne, to znaczy w drzewo 
wpuszczane, i zaw iasy żelazne — należały  już poniekąd do­
rzeczy wyższego komfortM) i elegancji, bardzo często bowiem

’) Melijzyna — baśnrowa postać kobiety 
w herbie Warszawy.

2) trofea — zdobycze, łupy.
3) dewiza — hasło, godło, prawidło, zasada, 
g  komfort — wygoda.

z ogonem ryby, Jałt
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były od siekiery i obracały się na drew nianych wie- 
szach^), a zam ykały się na wrzeciądz^), również drew ­

niany, lub na zasuw ę w iej- 
skiej kow alskiej roboty. 
O lbrzym ie kom iny w sie­
niach i izbie stołowej, 
piece w  kom natach m ia­
ły  także swoje stopnie 
wytw orności; zazwyczaj 
by ły  ty lko m urow ane 
albo naw et z gliny le ­
pione; zdarzały się jednak 
często kom iny z alaba­
stru  i kam ienia, a  piece 
z kafli polew anych i m a­
low anych, n a j c z ę ś c i e j  
gdańskich, a w tedy  były 
praw dziw ą ozdobą i oso­
bliw ością m ieszkania... 
N ajdostojniejsze m iejsce 
m iał kom in, szanowne 
ognisko, sym bol rodzin­
nego życia, ,,przyjaciel 
duszy szlacheckiej” , jak ' 
go Rej nazyw a. Piec da­
w ał tylko ciepło i był 
głuchy i niem y; kom in 
daw ał ciepło i światło 
i gadał do człowieka, 
a gdy się skojarzył z „cza­

sz ą “, tą  rodzoną ciotką naszą i z pogadanką w poufnym  kole, 
jakim że był źródłem ziem skiej szczęśliwości!

Piec kaflowy z XVII w. 
(w zamku w Podhorcach)

1) wiesze — zawiasy.
2) wrzeciądz — zapora z belki.
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Kom naty spraw ow ały w rażenie bogactw a, a do pew nego 
stopn a naw et zbytku i uderzać m usiały gościa bardzo m alow-
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Gobelin flamandzki z XVII wieku. (Własność biskupa krakow^Kiego 
Jakuba Zadzika: w środku gobelinu herb właściciela „Korab")
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niczą dekoracją, a dzięki tej nieprzebranej niekiedy obfitości 
opon, szpalerów^), m akat, kobierców  i kołtryn, w  których  
s.ą  m iłowano, a k tórych nie brakło w żadnym  dostatniejszym  
dworze szlacheckim. Ściany w p ry n cy p a ln y ch -) poko­
j a c h ‘nigdy nie były gołe; są wskazówki, że n iekiedy były 
m alow ane w festony^), kwiaty,- drzewa. Kto lubił m alo­
w ane ściany, ten  uciekał się do tzw. ko łtryn  (z w łoskiego 
coltre, coltrina), k tóre były  tym, czym dzisiaj są tapety  p a ­
pierow e. Były to płótna m alow ane klejow o lub olejnie w orna- 
raenta, kw iaty, widoki, a naw et osoby. Kupowano je już go­
towe, a sprow adzano pierw otnie z W łoch, jak  sam a nazw a 
.świadczy, później atoli przew ażnie z Gdańska, W rocław ia 
i Norymberg!. N ajpiękniejsze i najbardziej cenione w  XVI 
i XVII w ieku były przecież ko łtryny  włoskie, a zwłaszcza 
neapolitańsk ie i bergam skie... Obok ko łtryn  używ ano 
do pokrycia ścian także sukna zielonego lub czer­
wonego — częściej zaś szpalerów  albo stref, tj. b ry tó w .m a­
terii o dwóch rozm aitych kolorach, pionowo od pułapu do 
paw im entu zawieszonych...

A le ko łtryny  i strefy były stałą dekoracją, m usiały być 
dostosow ane do wysokości, przestrzeni i formy kom naty, co 
u trudniało  ich użycie w  razie zm iany m iejsca zam ieszkania, 
m niej też odpow iadały sm akowi i obyczajom  szlacheckiego 
ogółu, k tórego siedziby w w ew nętrzym  urządzeniu _m’ały 
zawsze  ̂coś z im prowizacji i obozowej dorywczości. 
Przenoszono więc nad nie m akaty, kobierce i kilim y, k tó re 
łatw o zawiesić i łatw o zdjąć się dały. M akat i kobierców  m ie­
w ał najskrom niejszy naw et dom w  obfitości, a w  zam ożniej­
szych liczba i rozm aitość ich byw ała w prost zdum iewającą.

Dodajm y do tego, że chociaż — mówiąc słowami poety 
XVII w ieku — ,,nie w isiał landszaft -̂) now y na tych ścia-

1) szpaler — dywan.
2) pryncypalny — główny.
3) fes'ton — wieniec z kwiatów czy liści.
4) improwizacja — rzecz zrobiona bez przygotowania.
5) landszaft — krajobraz.
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Wnętrze dworu szlacheckiego w Jeżowie pod Grybowem'
(woj. krakowskie). — Sala na I. p., malowana w w: XVII. pułap drewniany, 
przy drzwiach kominek (Z teki rysunków Stanisława Wyspiańskiego).

iiach R ubensow yi), konterfektów  też niew iele i nie 
dzieła D o l a b e l l e t o  konterfek ty  przodków, jak ieko l­
w iek były, przecież były, a rozmieszczone nad drzwiami 
izby stołowej nadaw ały  jej tę  czcigodność, jak a  się należy 
starożytnym  tradycjom  domu i rodziny. Daleko wszakże św iet­
niejszą, aniżeli ̂ te po rtre ty  an tenatów  daleko bogatszą deko­
racją  ścian była broń, n iekiedy bardzo kosztow na, k tórej cały 
arsenał byw ał zawsze po dw orach szlacheckich. Były to zło­
ciste szable, buzdygany “*), półzbrojki, kolczugi, szysza-

1) Rubens Piotr. zm. 1640, sławny artysta malarz niderlandzki.
2) konterfekt —- portret.
3) Dolabella Tomasz (zm. 1650) malarz nadworny królów Zygmunta 

III i Władysława IV.
4) buzdygan — drążek, zakończony ozdobną gałką metalową, ozna­

ka dowódcy.
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ki i tarcze, rycerski splendor szlachcica, często o tyle 
dostojniejszy i cenniejszy, że był na serio w ojenną trofeą go­
spodarza i jego synów. Bywały domy szlacheckie, k tórych 
ściany były n iejako w ojenną h istorią całego stulecia; widzieć 
na nich m ożna było pam iątki zdobyczne z całego szeregu w y­
praw , począwszy od tureckiego buńczuka i srebrnego 
tatarskiego jarczaka®), od bogatego bojarskiego bechte- 
ra i złocistej m oskiew skiej ikony") aż do szpady szw edz­
kiej i niem ieckich bandoletów  ®)...

MEBLE
(Łukasz Gołębiowski: Domy i dwory, 1884. str. 16; Jędrzej Kitowicz;

Opis obyczajów... 1925, str. 332):

Obicia w pokojach pańskich byw ały  szpalerow e"), albo 
włóczTcowe, krośnow ej ®) roboty, lub adam aszkow e )̂ i te 
były  najprzedniejsze, osobliw ie kiedy suto galonem  złotym 
szam erow ane^”). Kolor adam aszku czworaki zażyw ano do 
obiciów; karmazynowy^^), zielony, żółty i b łękitny. Jakiego 
koloru było obicie, takiego firanki do okien, pospolicie k itaj- 
kowe^^), krzesła i kanapy  w szystkie jednej m-aści, od k tó rej 
brał nazwisko pokój np. żółty, zielony i t. p.

W  każdym  obyw atelskim  domu, u jrzałeś przedtem  
apteczkę, alm arię ^̂ ), m iejsca na schow anie czyli szafy,

1) splendor — blask.
2) buńczuk — proporzec turecki, drzewce z ogonem końskim.
3) jarczak — kiilbaka. »
4) bechter — pancerz.
5) ikona — obraz przedstawiający świętego.
6) bandolet — rodzaj dawnej broni palnej.
7) szpalery — opony i obicia ścian pokojowych.
8) krośnowy — wykonany na krośnie, tj. warsztacie tkackim.
8) adamaszek — rodzaj materii tkanej z wzorami kwiatowymi.

10) szamerować — wyszywać plecionką, galonem.
11) karmazynowy — ciemnoczerwony, szkarłatny,
12) kitajka — cienka tkanina bąwełniana.
13) almaria — szafa do przecb^^wywania cenniejsizych przedmiotów.
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skrzynki, framugi, 
biura, szafki, pul tyn­
ki , albo m ałe pu l­
pity  do robót kobie­
cych, ław y i o k ry ­
w ające je  m ateracy ­
ki. Później zjaw iły 
się g irydony-), ser- 
w antki^), na k tó ­
rych pełno filiżanek, 
różnej porcelany, 
kryształów , szkła, 
otom any, sofy, k a ­
napy, chaiselongi 
fotele, berżerki^), ta ­
borety , ekranyl®), 
trum oary^). K obier­
cami adziamskimi, 
czyli perskim i, al- 
tem basow ym i tu ­
reckim i, angielsk i­
mi, nakryw ano sto ­
ły, podłogi, albo je 
całkiem  zaciągano 
suknem. Po ścianach 
były  świeczniki, w i­
siały  u  stropu zaha-

'W  ■

• w

i ■ ' - ' a

:x  *I
Wełniany kobierzec, t. zw, połyki 

z w. XVII

1) pultynek — szkatułka.
2) girydon — mały stołiczek.
3) serwantka — szafa z przodu i boków oszklona, 

szezlong — wąska kanapka.
5) berżerka — krzesło na dwie osoby.
P) ekran — zasłona przy kominkach.
7) trumoary — zwierciadło stojące na podłodze.
8) altembas — materia jedwabna turecka grubo przetykana złoteni-

K ultu ra Polski 0
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czone pająki, lustra, stały  na kom inach i różnych sprzętach 
żyrandole )̂.

B ył'zw yczaj w  upały chłód czynić, posypując wierzbiną, 
grzybieniem ^), różą, jedliną siekaną, ajerem  czyli tatarskim  
zielem, pokrapiać dom octem, kadzić lebiodką^), miętą, k a ­
dzidłem, jałowcem , później skórkam i od jabłek, cukrem , b u r­
sztynem , rożkam i sybirskim i ■*) i innymi wonnościami.

Aż do końca panow ania Sobieskiego, w yjąw szy bo g a­
czów domy, kilka stołków drew nianych, dwie deski pokry te 
siennikiem , osób m ierniejszego stanu i dość m ajętnych n a ­
w et jedynym  były  sprzętem.

Od połow y panow ania A ugusta III, gdy weszło w modę 
pow szechną synów  pańskich i m ajętnej szlachty prosto ze 
szkół w ysyłać za granicę dlą nabycia poloru i dobrego gustu, 
wszczęło się obrzydzenie w narodzie całym  do starych  s tru k ­
tur^), do starych meblów. Skoro panicz po śm ierci ojca został 
panem  m ajętności, najpierw szą jego rzeczą było przerobić 
na nowy fason pałac, zamek, dwór. M eble także starośw iec­
kie, owe obicia w iekuiste adam aszkow e z pokojów  pow yrzu­
cano; chwycili się obiciów lekkich, najprzód brukatelowych**), 
podobieństw o adam aszku m ających, ale tańszych. W eszły 
w modę obicia płócienne w kw iaty  i różne figury m alowane, 
wesołe, choć podłe i n ietrw ałe. Dalej znowu nasta ły  obicia 
papierowe, takiegoż kształtu, jak  płóęienne, a że jeszcze od 
płóciennych tańsze, za czym nie tylko już pańskich pokojów, 
ale też i m niejszej szlachty, a na ostatku  żadnego domu m a­
jętnego m ieszczanina, księdza plebana, nie obaczył papiero­
wym obiciem  nie obitego. Panowie udaw ali się do obiciów 
włosjkich ,,al fre^co“ '̂ j, czyli na świeżym m urze m alow anych,

1) żyrandol — ozdobny świecznik.
2) grzybień — roślina wodna, zwany pospolicie lilią wodną.
3) lebiodka — majeranek.
*) rożkił sybirskie — chleb świętojański.
5) struktura — budowa.
*) brokatel — materia w rodzaju złotogłowiu.
") alfresko — malowidło farbami olejnymi na świeżym tynku.
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k tó ry ch  szacunek pochodzi od m alarskiej ręki przedniejszej 
iub podlejszej. ■ '

Przydano do t6go m alow anja sztukaterię i w yzłacanie 
lis tw ó w ,. gzym sów 4  lam periów  czyli obwodów spodnich. 
N astąp iły  lustra  zw ierciadłow e 
w  ram ach bronzowych, suto 
w  ogniu w yzłacanych, z lic h ta ­
rzam i do świec kryształow ym i.
N a  m iejsce starych podłóg z pro- 
■stych tarcic, a najw ięcej kiedy 
z  tafli sto larską robotą, wodą 
ł ścierką z błota i kurzu chędo- 
ź o n y c h ’), nastały  podłogi z ta- 
k ichże tafli, w kostkę układanych, 
a le  w oskow ane, po 'k tó rych  cho­
dzen ie  tak  śliskie, jak  po lodzie.
W ym yślono krzesła i kanapy, ze 
sk ó ry  pozłocistej w różne floresy.

N asta ły  stoliki różne sk łada­
n e ; biurka, kan to rk i i szafy 
rozm aitych w ielkości i kształtów ,

•jedne lakierow ane pokostem  
chińskim , drugie w ysadzane ko­
śc ią  albo drzewem  odm iennym  

, -od tego, k tó re składało korpus-’).
A ntaby  do takich korpusów 
i okładki do zam ków daw ali ze
s reb ra , z brązu, z mosiądzu w ogniu pozłacanego. Gdy szafa była 
w ysoka i m iała drzwi podłużne od góry do dołu, zwała się szafą. 
< jdy była niską w pół człow ieka i m iała szuflady jedną nad 
 ̂ d rugą, zwała się biurkiem . Gdy zaś była na kształt stolika na

li

Krzesło obite skórą kord-yba- 
ncwą (w.'XVI).

t) chędożony — oczyszczany.
2) kantorek — biurjco,
3) korpus — główna część przedmiotu. 
-*) antaba — klamra, uchwyt.

6*
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Łyżka, nóż i widelec z XVI w., ozdobnie wykonane.

nogach z jedną szufladą ukośnie na w ierzchu drzwiami zam y­
kaną, zwała się kantorkiem ; daw niejsi tak ie szafy, albo sto ­
liki zwali pulpifami.

Cokolwiek napisałem  tu o m eblach pałaców  pańskich, t o  
wszystko w proporcji służy do dworów i domów szlachec- 
kich, jako też m ieszczan bogatych, m ianowicie kupców  w ar­
szawskich, w żadnym  zbytku panom  pierw szeństw a nie u s tę ­
pujących i przez to nieraz bankrutujących.

STÓŁ I NAKRYCIE STOŁU
(Łukasz Gołębiowski: Domy i dwory, 1884, str, 71; Adam Moszczeńśki:- 
Pamiętnik do historii polskiej w ostatnich czasach panowania Augusta HI 

i pierws*zych Stanisława Poniatowskiego — 1858, str. 87)-

Izby jadalne u Polaków gościnnych były tak  w ielkie, że- 
i SO-łokciowe m iew ały w sobie stoły. Stoły p ierw iastkow e n s  
pół łokcia szerokie, 12 łokci długie, w potrzebie przystaw iano  
drugi i trzeci lub mieszczono je w e dwa rzędy, zam ykając 
trzecim  albo i czwartym . Różną nadaw ano im postać, lite ry  
solenizanta lub solenizantki w yobrażającą. N akry te b y ły
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Obiad dworski na dworze króla Jana III w Jaworowie (6 lipca 1684).

zaw sze kobiercem  perskim  albo tureckim , na nich kładziono 
k ilk a  obrusów z siatki szytych, kolorow ych, przykryw ano je 
po  w ierzchu białym, a za każdym  daniem  obrus jeden zdejm o­
w ano. Stawiało się na n'm  w rząd m iśnik *), czyli praw dy, na 
k tó ry ch  spoczywać m iały ogrom ne misy i półmiski. Talerzy 
by ło  tyle, na ile osób nakryto  wygodn e; przed każdą kubki, 
puchary , flasze. Chleb na talerzu p rzykry ty  był serw etą m a­
leńką, kładziono łyżkę tylko, bez noża i widelca; każdy je  
bow iem  ze sobą przynosił. W e środku stołu łyżki srebrne, 
dalej cynow e i blaszane. Z jednego puchara pili kolejno; płeć 
n aw e t piękna przy tykała do niego usta za nadchodzącą k o ­
le ją . Zaprowadzono później m niejsze okrągłe półmiski i sa-

1) miśnik — podkładka.
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P  ■ -- --------------------- _  laterki, a m 'sy  jeszcze
do zupy, sztuki m ięsa 
i pieczystego pozostały, 
k tórych daw ano zbyt 
obficie. Na jedno d an ie  
byw ało do 60 i w ięcej 
potraw .

W  m iejsce sreber daw ­
nego kształtu  po jaw iać 
się zaczęły rondełki s re ­
brne i pozłacane z h eb a­
nowym i łub naśładu ją- 
cymi heban rączkam i; 
pokryw y do półm isków  
to gładkie, to w p ięk n y  
m at ilustrow ane rzeź­
bą, w yobrażającą p o tra ­
wę, stosow ny przedm iot 
rolnictwa, p racujące w o­
ły, pasące się trzody^ 
d r ó b  karm iony rę k ą  
skrzętnej gospodyni, to  
łówkę ryb, m yśliw stw o 
na zw ierza lub p tactw o. 
W e środku te pokryw y 
były złocone. S taw iano  

na stołach ogrom ne jaśniejących i w onnych kw iatów  bukiety , 
albo wpuszczano pom iędzy sztuki stołów drzewa cy trynow e, 
pom arańczow e z owocem i kw iatem  wonnym, w iśnie, śliw y, 
jabłka, morele, w inne krzewy, ananasy  z wazonam i.

Za A ugusta wprow adzono łyżki, noże, grabki i se rw ety  
do stołu, bo przedtem  każdy obyw atel nosił za pasem  w p o ­
krow cu łyżkę, nóż i widelec, -a długim ręcznikiem  od k o ń ca

Malowana ,,szklanica” z XVII w. 
(zbiory Muzeum Czartoryskich 

w Krakowie).

mat — matowe, bez połysku.
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do końca stołu rozciągniętym  goście ucierali usta i ręce. Dla 
pań i obyw atelek  mieli służący w pokrow cu łyżkę, nóż i w i­
delec, k tó re tam  przed nią kładli, gdzie siadała do stołu i pa­
m iętali sprzątnąć.

Siedzący przy stole częstowali siebie i rozbierali potraw y. 
Młodzi sadzili się na tę zgrabność, by um ieć kapłona na p o ­
w ietrzu rozebrać porządnie. Kuchm istrze (ordynaryjnie 
ubrani w  pąsow ych kontuszach i pasie bogatym ) zastaw iali 
stół przy każdej odm ianie potraw .

Takow e łyżki, k tóre były  w iększe od dziś używ anych, 
srebrne ,pozłacane i blachm alow ane )̂, m ające formę ow alną 
z trzonkiem  okrągłym  cienkim, jeszczem  je zaznał i w idział 
używ ane, przez panie podeszłego wieku, przed którym i je 
kładli zam iast sztućców pow szechnie używ anych i by ły  
trzonki łyżek, grabek i nożów, w ysadzane rubinam i, szm a­
ragdam i i diam encikam i, k tó re  im się dostały w spadku po 
ich m atkach.

UBIORY
(Łukasz Gołębiowski: Ubiory w Polsce od najdawniejszych czasów, aż do 

chwil obecnych, 1830, str. 8).

Ubiór w Polsce nie jest jeden, ani do stanu osób p rzy ­
wiązany; jak  się kom u podoba, tak  się ubiera. Zagraniczne 
jednak  stro je najw ięcej się rycersk iej szlachcie podobają. 
W ojskow i spraw cam i mód ustaw icznie zm iennych. Gdyśm y 
w ojnę mieli nad Dnieprem, nosiliśm y suknie szerokie i długie, 
drogim i futram i soboli albo rysiów  podszyte, a kołpaki w y­
sokie. Gdy się zaczęła w ojna z Turkami, ozdobne rzędy na 
konie, ściślejsze i k rótsze od T atarów  i Turków  przejęliśm y

1) ordynaryjnie ■— zwykle.
2) blachmalowany — posrebrzany.
3) sztućce — nóż. widelec, łyżka.
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suknie a jak  w ybuch- 
nęła w alka przeciwko 
Szwedom w Prusiech 
obszerniejsze skórzane 
spodnie, płaszcze i in­
ne ubiory  na krój n ie ­
m iecki zaczęto nosić. 
Tak przy końcu pano­
w ania Zygm unta III, 
w przeciągu la t 10 trzy  
razy nasz strój się od­
mienił. Polskie kobiety  
naśladow ały w szystkie 
ubiory  europejskie, ma- 
tery j złocistych i suk­
ni używ ano zagranicz­
nych i to najdroższych. 
Znajdują się tacy, co 
po 60 par sukien m ają 
i sługi swe z rów ną wy- 
staw nością ubierają, a 
najw iększą część zbio­
rów  na ubiór swój, żon 
i sług m arnotraw ią. 

Do ozdoby karabel*), czapek i rzędów, drogich kam ieni 
i pereł, nie mniej, jak  żony do ubiorów  szukają.

Mieszcząnin i szlachcic (z lewej mieszcza­
nin, obok szlachcic w delii i w kołpaku, 

za nim pacholik niesie miecz). 
(Według obrazu Jana Lewickiego ze zbio­

rów Biblioteki Pawlikowskich).

UBIORY SZLACHTY
(Ks. J. Kitowicz; Zwyczaje i obyczaje... III, 232).

Dawniejsi Polacy na strój codzienny używ ali z karm azy­
now ego sukna żupanów, do k tórych pod szyją przyszyw ano

1) karabela — krzywa szabla turecka z ozdobną rękojeścią.
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drobne guziczki s re ­
brne lub pozłacane, 
z m ałym i w końcu 
osadzonym i rub inka­
mi, kontusze sukienne 
z dużymi 6 guzami, 
w kształcie głogu, 
w ielkości orzecha la ­
skowego. Te guzy b y ­
w ały srebrne białe, 
szm elcow ane )̂. i m ar- 
cypowane^), albo pstro 
pozłacane z rubinka- 
mi m ałym i. N ie tak  
m ajętni zażyw ali ta ­
kich guzów z k rw aw ­
ników®) roboty  kolbu- 
szowskiej i głogow ­
skiej, k tó rych  6 kosz­
tow ało 2 tynfy, t, j.
2 zł. 16 gr. Suknią od­
św iętną był kontusz 
sukienny różowego 
koloru. Kontusze i żu- 
pany  bramowali^) Po­
lacy  sznurkiem  jed ­
w abnym  takiegoż k o ­
loru jak  żupan i k o n ­
ta sz, albo srebrnym  i 
poszukiw ano ciem nych

/

Grupka uboższej szlachty w ubiorach z cza­
sów króla Stanisława Augusta Poniatow­
skiego. Pierwszy od, lewej w kontuszu 

przy karabeli, drugi na żupanie ma delaę, 
trzeci w czamarze. z lewej jego ręki 

zwisa kańczug.
(Według obrazu Jana Lewidkiego ze 

zbiorów Biblioteki Pawlikowskich).

złotym. W  kontuszach najw ięcej 
kolorów .

g szmelcowany — pokryty emalią.
2) marcypowany — wykładany innym materiałem,
3) krwawnik — drogi kamień koloru czerwonego,
i) bramować— obszywać.
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Kontusz, żupan, pas, spodnie, bu ty  i czapka, całym  ubio- 
rem publicznym  były  Polaka, szlachcica i m ieszczanina. Kofi- 
tusze zimowe podszyw ano lekkim  jakim  futrem: g ro n o sta ja ' 
mi, popielicam i, królikam i, pupkam i^), susłam i^), kunam i 
i sobolami, albo przynajm niej lam owano nimi. Szlachcic 
przepasyw ał kontusz pasem, a m ieszczanin opasyw ał się po’ 
żupanie; kontusz na ram ionach tylko zaw'ieszał sznurem  gru- 
bym  jedw abnyni, złotym  lub srebrnym , z kutasam i na koń­
cach pod szyją zawiązanymi. M ieszczanin podobnie u b ran y  
miał w  ręku laskę czyli trzcinę grubą, od ziemi do pasa w y­
soką i k ró tką  sków ką m osiężną u dołu okowairą, na w ierzch­
nim zaś jej końcu gałka srebrna lub kokow a •*) ze srebrną 
obrączką, pod k tó rą gałką przeciągnięta była przez trzcinę 
antabka srebrna lub mosiężna, u antabki w isiał sznur, albo 
taśm a jedw abna z kutasam i- takimiż, srebrem  lub złotem 
przerabiana; takow a taśm a lub sznur zwał się tem blakiem . 
Trzcina była podporą, ozdobą i orężem  dla m ieszczan, gdyż; 
przy szabli nie godziło się im wychodzić. Szlachcic, gdy w y ­
c h o d z i  z domu, przypasyw ał szablę do boku, brał w rę k ę  
obuch stosownie do odm ian w kształcie swoim nazyw any 
nadziakiem  i Czekanem.

N ajdaw niejszą za A ugusta III. m odą był kontusz i żupan 
długi do samej niem al ziemi, w plecach wąsko p rzykro jony . 
Około 15 roku tego panow ania zjaw ił się przeciw ny obyczaj, 
Kontusz i żupan ledw ie k ry ły  kolano, krój od kołnierza do­
pasą buchasty®), kołnierz w ykładany wysoki, zachodzący na

1) pupki — najprzedniejsze futra z brzuszków zwierząt.
2) suseł — zwierzę z rodziny wiewiórek,
3) kokowy — z drzewa kokosowego.

•- ■*) antabka — uchwyt.
5) obuch — laska z toporkiem, którego drugi koniec był albo ostrymi 

kolcem albo młotem.
®) buchasty — przes-tronny, szeroki.
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kark  niem al cały, rękaw y długie do palców. Od pasa do dołu 
żadnego fałdu, ani z przodu, ani z tyłu, poły na przedzie za­
kładały się aż pod sam e pachy; spodni Wielkich i buchastych 
zawsze używ ano do połow y cholew  opuszczonych. Pasy jak  
najdłuższe i najszersze, guzy ułożono z nich na przedzie 
ogromne, końce pasa z tyłu. M odę tę czerkieską nazw ano.

Trzecia m oda nastąp iła za ostatn ich  lat A ugusta 111, 
wcale przystojna, ani zbyt kusa, ani zbyt długa, krój niezbyl 
opięty, ani zanadto fałdzisty, rękaw y gładkie su d a n n e '), 
wyłogi na przedzie u kontusza obdłużone, w yloty  u rękaw ów  
takież. N astały  koszule z kołnierzem  w ąsko na kołnierz u żu~ 
pana w ykładanym , takież kołnierzyki u rękaw ów  koszuli 
na w ierzch żupana w yw ijane, spinkam i m etalowym i, a u m oż­
nych perłowym i, albo diam entow ym i zapinane. Rękawy kon­
tusza rzadko kiedy zawdziew ano na ręce, ale je zak ładane 
na plecy.

Poczęli także Polacy używ ać w tenczas kontuszów  bła- 
w atnych albo kam lotow ych )̂. Kontusz b ław atny  albo kam lo- 
tow y już się nie zwał kontuszem , ale kubrakiem .

N aw ykli do niem ieckiego stro ju  Polacy przesadzali s ię  
na galony^) i hafty  sukien jak  najokazalsze. Po w szystkich 
szwach daw ano galony albo k o lbertyny^) tak  szerokie, że 
ledw ie spod nich cokolw iek sukna widzieć m ożna było, 
Potem nastały hafty  bogate do zim owych sukien, jedw abne 
do letnich; sprow adzano je z Frapcji. Do m ankietów  koło 
rąk i do gorsów koronek brabanckich używ ano. Tych garn i­
tur jeden kosztow ał do 50 dukatów . Na w ielką galę panow ie 
do sukien w szystkie guziki daw ali z sam ych brylantów  i n a j­
droższych kam ieni robione.

1) sudanny — zgrabny.
2) kamlot — pierwotnie sukno wielbłądzie.
3) galon, kolbertyna — obszywka, bramowanie.
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Za Stanisław a A ugusta 
były kontusze i żupany z wy- 
pustkan^i, czam ary ze sznur­
kami, żeberkam i i innym i po­
trzebam i. Później francuska 
nastała  odzież. F rak z szerszy­
mi połami i krojem  pow aż­
niejszym  z najprzedniejszego 
sukna, aksam itu  gładkiego, 
strzyżonego lub w prążki, m u­
szki, kosztki, b ław atny  latem , 
z takim iż lub czarnym i k ró tk i­
mi spodniami, kam izelką daw ­
nym krojem  niem ieckim  w y­
ciętą w środku, z klapam i n ie­
co na spodnie opuszczonymi, 
bogatą, lam ow ą ‘albo hafto ­
waną. Do tego trzew iki ze 
sprzączkam i i pończochy jed ­
w abne białe, zimą czy latem . 
Strój w reszcie zupełnie czar­

ny, jak  gdyby żałoba łżejsza, był także poważnym  i wszę-

J. P. Norblin, Szlachcic pol­
ski (w. XVIII). Ubrany w kon- 
tusz i pas jedwabny, u którego 

przywiesizona szabla.

dzie na społeczeństw a najokazałsze wstęp dawał.

UBIÓR KMIECY
tKs. J. Kitowicz; Opis obyczajów, zwyczajów za panowania Augusta III. 

1925, str. 402—404).

Ile zapam iętam  chłopski strój, co do kro ju  był ten  sam, 
k tó ry  jest dz'siaj. Każda jednak  prow incja, a niem al każde 
w ojew ództw o m iało swój krój osobliwy.

Ruski chłop nosił, jak  i dziś nosi, żupan czyli sierm ięgę 
'L prostej w ełny białej, w stan’e przestronny, z rękaw am i 
przestronnym i do pół goleni dług'. Pod sierm ięgą czyli żu-

1) społeczeństwa — zebrania.
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panem  koszula czarna gruba, 
w  drodze dalekiej łojem  kozło­
wym dla w strę tu  gadow i w y­
sm arow ana, w  spodnie w pusz­
czona. Spodnie płócienne, często ­
kroć dziegciem kapiącym  z w o­
żą i słoniną na tym że będącą 
stłuszczone, w ielkie, szerokie jak  
tureckie szaraw ary, w  zimową 
porę habiane czyli sukienne, 
grube, takiegoż kroju. N a no­
gach kurpie skórzane, albo ły- 
czane chodaki sznurkam i do 
stopy w szm atę obw inionej po- 
przyw iązyw ąne. Pas na sukni 
albo na koszuli pod suknią w eł­
niany dom owej roboty, najczę­
ściej z czerw onej wełny. Czapka 
na głowie w ysoka z czarnym  ba- 
ranem  wąskim , z czerwonym
wierzchem  z sukna francuskiego. Broda u n iek tórych  golona, 
u n iek tórych  — osobliwie pasieczników  — zapuszczona. Jak  
w podróży tak  w domu strój jednakow y z tą  różnicą, iż do 
kościoła na w iększe św ięta używ ali butów  i odziew ali się 
w suknie lepsze i czyściejsze. Latem kapelusz słom iany na 
głowie, w  ręku  k ijek  cienki zam iast laski.

K rakowski chłop nosił suknię szarą, w ełnianą, sznurkiem  
włóczkowym  około szyi i po bokach z kutasikam i różnego 
koloru  bram ow aną i kołnierz u sukni potężny, wiszący, całe 
plecy okryw ający. Pas rzem ienny gwoździkam i żółtymi n a ­
bijany; im więcej rządków  guzików m ający, tym  droższy, na 
sprzączkę stalow ą albo m osiężną zapinany. Przy prawym  
boku do pasa przypraw ione na rzem ieniu kó łka płaskie m o­
siężne 2, 3 i w ięcej, do 5 i 6 dla ozdoby i wygody, ponieważ^

1) kurpie —̂ łapcie.

K. W. Kielisiński: Chłopi na 
targu (pierwsza połowa XIX 
w.), (ze zbiorów Biblioteki 

Pawlikowskich)
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zw ykli byli do tych n iektórych kółek przyw iązyw ać nóż, 
szydło, końce do biczów, lub jak ie rzem yki smagłe^). Koszula 
g ruba do roboty, cieńsza do kościoła, na spodnie parciane 
wypuszczona, nad kolano krótka, czapka czerw ona w ysoka 
z czarnym  baranefn wąskim, latem  słom iany kapelusz. Laska 
d rew niana krzem ieńcem  nasadzona, k tó ry  krzem ień zasadzali 
za korę drzew a na pniu stojącego; gdy już dobrze w rósł k rze­
m ień w drzewo, dopiero spuszczali i laski robili. Takiegoż 
k ro ju  sukni m ajętniejsi używali, z sukna kram nego *)' g rana­
tow ego koloru, szam erow anej sznurkiem  odm iennym , z k u ­
tasam i włóczkowym i różnego koloru po bokach i około szyi, 
ale  w tej sukni nie daw ali kołnierza na plecach wiszącego, 
używ anego tylko do sierm ięgów, przydaw szy do sukni guzi­
ków  cynow ych wiszących rzędem  od kołnierza do pasa.

M azowiecki chłop stroił się w sierm ięgę szarą lub białą, 
z łapkam i czerwonym i łub zielonymi, czasem sznurkiem  
obwiedzioną, czasem bez sznurka, w  koszulę grubą do roboty, 
za spodnie schowaną. Spodnie do roboty  zimą i latem  p ar­
ciane, do kościoła granatow e, sukienne. Używali także m a­
ję tn iejsi do kościoła żupanów  z sukna kram nego, najw ięcej 
granatow ych, najm niej zielonych, do których  przydaw ali 
wyłogi czarne aksam itne, o tw arte jak  u kontuszów  i po dwa 
guzy cynowe. Pas czerw ony lub w paski, żółto z czerwonym i 
tkany, taśm ow ą robotą, w kilkoro obstający, na nogach do 
kościoła but, latem  przy robocie bosa noga. Czapka na gło­
w ie różnego koloru, niska, grubo pakułam i^) słana, z bara- 
nem  szerokim pospolicie czarnym, .w ręku kij gruby dębczak 
albo świdłak^). M azurowie latem  używ ali kapeluszów  pro­
stych, w ełnianych, białych albo szarych rozpuszczanych, 
albo słom anych.

h iL'.nagły — gibki, giętki.
2) parciany — z grubego płótna
3) kramny — kupny, 

pakuły — zgrzebła, kłaki.
•’’) świdłak — laska ze świdły (gatunek derenia.)
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STROJE NIEWIAST
{Ł. Gołębiowski: Ubiory w Polsce od najdawniejszych czasów aż do chwil 

obecnych, 1830. str. 41).
W  W. XV dziew częta chodziły z odkry tą głową, nosiły 

zło te przepaski sadzone, lub z m aterii jedw abnej i kwiaty- 
W  m alow idle przedstaw iającym  koronację A leksandra J a ­
giellończyka widać po­
w ażniejsze m atrony w szu- J  . . I
bach złocistych, szkarłat- I
nych  i innego koloru', 
gronostajam i, sobolami 
1 rozm aitym i fu try  obło­
żonych, futrzane, albo 
z bogatej m aterii czepce 
na głowie, spódnice kolo­
rowe, salopy długie 
czarne z kołnierzem  w y­
łożonym  z futra i takież 
czepeczki. U d z i e w i c  
w ieńce złote, rozpuszczo­
ne włosy, spadające w pu­
kle. Około 1570 r. m ężat­
ki zaczęły przywdziewać 
jedw abne i futrzane czap-* 
ki. W  w. XVI robiono 
szarafany czarne pod­
szy te kunam i lub innym 
lekkim  futrem, z aksam i­
tu  letn iki ®). obłożone ku- , , . ,w. Kielismski; Szlachcianka 
nami i suknie m yśliczka- xv ii (ze zbiorów Biblioteki 
mi zwane, ; kowskich).

f ‘. i ™ / ; ; / .

*  1' ' H  ■' "  i  -r

polska
Pawłi-

1) salopa — długie obszerne okrycie kobiece z rękawami.
2) szarafan — suknia przyjęta z Persji, długa od szyi do stóp, na 

zimę podbita  ̂lekkim futrem.
3) letnik — suknia le tn ia kobieca.
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(Ks. J. Kitowicz: Opis obyczajów i zwyczajów za Augusta 1925r
tr. 319—329).

(Za A ugusta III) panny senatorskie i szlacheckiego stanu, 
tudzież m agistrackie i Kupieckie córy, nosiły głow y z w arko­
czami plecionym i, rozpuszczonymi, w stążką przepiętym i. 
Skronie otaczała przepaska m uślinow a z w ąską nicianą ko­
ronką, w stążkam i rozmaitym i, w pukle powiązanym i, opięta. 
N ad czołem, na w ierzchu głowy przypinały kw iaty  ogrodowe: 
rozm aryn, lewkonia, gwoździki, tulipan, a zimową porą w ło­
skie kw iatki albo też w łasnych rąk  roboty  jedw abne, n aśla ­
dujące prawdziwe. Te bukiety  zdobiły bajorkiem  sjebrnym  
i rozm aitym i blaszkam i świecącym i, przypinały do tych b u ­
kietów  czapeczki i  kapelusiki m aleńkie, w ielkości naparstka, 
z m aterii jedw abnej, także ptaszki rozm aite, z jedw abiu w y­
rabiane. Potem w arkocze okręcały  koło głowy, nie przyda­
jąc wstążki do uplecenia, a na ostatku postrzygły w arkocze, 
k ró tk ie  w łosy po karku  rozpuszczając.

N ajdaw niejsze ko rne ty  były dwoiste. Żółty kornet 
szedł na spód, biały na w ierzch. Noszone by ły  dw ojako; raz 
opuszczone na policzki, zaw iązane w stążką pod szyją, drugi 
raz w górę zawinięte. W  zimową porę na korne t używ ały 
kobiety  nasze duetu aksam itnego, czarnego albo karm azy­
nowego, różowym  atłasem  lub k ita jką  podszytego. D uety n ie  
trw ały  dłużej nad 10 lat. Potem nastały  kołpaczki aksam itne, 
zielone i pąsowe, z opuszką sobolą, z końcem  lejkow atym  
na ram ię spadającym , z kutasem  złotym  lub srebrnym . Po 
kołpaczkach zjaw iła się m oda kornetów  najeżonych, w yso­
kich, na drutach. Do tego przybierały  dam y na głowę m ałe 
czapeczki płócienne przyszyw ane, a później b iałe ogromne.

1) bajorek — nitka lub drucik złoty lub srebrny, używany do haftu 
i ozdób.

2) kornet ■— ubiór na głowę niewieścią, z muślinu, koronek, siatek 
lub gazy.

3) duet — ubiór na głowę.
*) opuszka — obszycie futrzane.
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Te sztucznie włosami przykryw ano, tak  że kornet zdał się 
na gołej głowie siedzieć.,.

Po kornetach  na ostatku  nastały  szeniony; by ły  to 
czepki w ysokie z płótna szyte, baw ełną albo pakułam i w y­
pchane; głowę dwa razy tak  w ysoką jak  była czyniły te 
szeniony. W sadziw szy na w ierzch głowy, okryw ano dokoła 
włosami z przodu i z tyłu, gładko w górę w ym uskanym i i wy- 
pudrow anym i, a k tórej nie w ystarczały  sam orodne włosy, 
p rzybierała do nich inne takiegoż koloru. N a wierzch sze- 
nionu, nad czołem, przypinały  kobiety  m aleńki skrzydlaty  
kornecik, na drutach upinany.

Sukien używ ano rozm aitych; bogate o spódnicy z m ateryj 
tęgich bław atnych, w kw iaty, ’ sam ych jedw abnych i litych, 
uboższe, z atłasów  gredeturów  )̂, k itajek , a jeszcze uboższe 
z kam łotów. Na w ierzch b rały  sznurów kę rogiem  wielorybim  
składaną... powleczoną atłasem  łub kitajką. Na sznurów kę 
kład ły  jupkę^) k ró tką  z rękaw am i po łokieć. Zimowe jupki 
podszyw ane były  futrem, letn ie  k ita jką  albo płótnem . Jupki, 
wc nane w stan, opięte, na guziki z przodu zapinane, z ręka'- 
wami do pięści sięgającym i. Do rękaw ów  w spom nianych 
przypinały m ankiety  w'iełkie, gazowe, z koronkam i. Latem 
brano na szyję tylko chustkę muślinową, jedw abną, złotem 
lub srebrem  w  kw iaty  haftow aną, białego, żółtego, zielonego 
lub czerwonego koloru, na krzyż na przedzie założoną, szpil­
kam i do jupki przypiętą.

Zimą na jupki b ra ły  dam y kontusiki futrem  podszywane, 
z długimi rękaw am i wiszącymi.

Sukn e by ły  z przodu do kostek, z tyłu daleko dłuższe, 
tak  że się w lokły po ziemi na 1 V2 lub na 2 łokcie. Zwał się 
ten  zbytek sukni ogonem, k tó ry  paziow ie nosili w ręku za 
swymi paniami.

Szyję zdobiła płeć piękna samymi koralam i, następnie

1) gredetur — rodzaj jedwabnej materii.
2) jupka — szubka, tunika bez rękawów.
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w  m odę weszły perły , później łańcuszki złote, na ostatku  wę- 
ska, czarna aksam itka, od której spadał krzyżyk diam entow y, 
po rtrec ik  brylantam i kam eryzow any )̂, lub drogi kamień- 
P ierścionków  im w ięcej na palcach, tym  lepiej ręka ubrana. 
Do uszu przypinano zauszniki m ałe, perłow e lub rubinkow e, 
w  złoto opraw ne, potem  w iększe z brylantów . N a ostatek  w y­
m yślono zausznice w ielkie z pereł i brylantów , które, że 
aicho przeryw ały  swym  ciężarem , za uszy byw ały  zakładane.

W ychodząc z domu n a  o tw arte  pow ietrze, kobiety  b rały  
n a  głow ę i spuszczały na tw arz kwefy^) czarne, krepinowe®) 
łu b  jedw abne w  siatkę robione. Na rjące k ładły rękaw iczki 
jerchow e po łokieć długie, o różnych kolorach do sukni 
s to sow n ’̂ ch, lub czarne, na kształt siatki albo pończochy 
■dzierganych. Bez w achlarza nie pokazyw ały  się dam y na 
przechadzce lub jadąc. W achlarz najm odniejszy i najdroższy 
był, k iedy  miał żeberka z kości słoniowej, w ycinane, pow le­
czone kitajką, ozdobioną m alow aniem  chińskim. Podlejsze 
w ach larze  by ły  z drew na i papieru, z m alowidłem  lub d ru ­
k iem  albo w ybijaniem  różnych kw iatów  i figur.

Trzewiki najdaw niej w  m odzie były  u dam dystyngow a­
n y ch  irchowe,. m alow ane w  kw iaty, lecz w początkach pano­
w an ia  A ugusta III dam y dystyngow ane ozuły zamszowy 
trzew ik  z pręgą na 3 palce szeroką, srebrną lub złotą, hafto ­
w aną. Proste szlachcianki i w iejskie kobiety  przydziały gład­
k ie , czarne, skórzane trzew iki. W  średnich latach panow ania 
A ugusta  III nastały  trzew iki bław atne, atłasow e, różowego 
koloru , bez haftu, zapinane na sprzączkę srebrną. W  środku 
panow ania A ugusta III na 2 Francuzkach ukazały  się w  W ar­
szaw ie salopy. Śmiano się z nich, że do płaszcza z kapturem  
bernardyńsk im  podobne, lecz w krótce przejm ow ać je  zaczęto

1) kameryzowany — wysadzany drogimi kamieniami.
2) kwef — zasłona głowy i twarzy u kobiet, gazowa, siatkowa łub 

koronkowa.
3) krepina — tasiemka pasamoniczna (robiona przez szmuklerzy).
4) jerchowy — irchowy, z białej skóry zamszowej.

7*
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i w  pół roku już połow a znakom itszych osób salopam i s ię  
przykryła.

N iedługo po salopach nastały  rogów ki m ałe w począt­
kach, potem  u dołu do 3 łokci szerokości nabrały. N ie m o­
gły jej nosić tylko szlachetnego urodzenia dam y i panny; 
ile razy mieszczka w nie się ustroiła, afront jej robiono.

Była to spódnica z p łótna na 3 obręczach z w ielorybich 
kości. W  rogów kach wszędzie było ciasno, 2 dam y koło s ie ­
bie w karecie gdy siedziały, jedna drugą przykryć m usiała 
od rogówki skrzydłem. Podobnież i przy stole jedna drugiej 
lub siedzącem u obok Niem cowi psuła fryzurę. N ie trw ały  
wszakże rogówki nad 15 lat; potem  zaczęto brać rogówki na  
w ielką jedynie publikę, na kom panie i bale.

Ku ostatnim  latom  A ugusta III zarzucone były, w yjąw szy  
dni galow e u dworu.

WŁOSY, BRODA I WĄSY
(Ks. Jędrzej Kitowicz: Opis obyczajów i zwyczajów za panowania Augu­
sta III. 1925. str. 318. L: Gołębiowski: Ubiory w Polsce od czasów naj- 

datyniejszych... 1830, str. 65).

Cechą Sarm atów  krótkie, z dołu podgalane noszenie 
włosów. Noszono potem  czupryny, to po szwedzku, to po 
czerkiesku. W łos ogolony z w ielu m iar dogadzał, czystość 
głow y utrzym yw ał, i w ysokie golenie się wchodziło w m odę 
znow u za Jan a  III.

Gdy niem iecki strój nastał, chw ytający się go nosili g ło­
w y fryzowane, pudrow ane; inni zaś, starzy  nade wszystko, 

■peruki wielkie, połowę m em ał tw arzy zastępujące, z lokam i 
na plecy spadającym i. Młodsi, końce peruk, albo włosów n a ­
turalnych, kładli w w orki czarne, płaskie, kitajkow e, w śród 
ram ion spuszczone. Inni głowę strzygli nisko, jak  benedyk­
tyni, pudrem  ją posypawszy; i to  się zwało po szwedzku. Ci, 
k tórzy  nosili sw oje włosy, przykryw ali głowę kapeluszem ?

1) afront — zawstydzenie.
2) kompania — zebranie towarzyskie.
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którzy mieli peruki, nie k ładli kapeluszów , ale stare  jak ie 
pod pachą gnietli kapelusisko, wym yślili tró jg ran iaste  m ałe 
kapelusiki spłaszczone, c h a p e a u  ba s ^ )  zwane. Gdy puder 
stał się powszechnym , nie nakryw ano głowy; ukłony kap e­
luszem, spod pachy w yjętym , oddaw ano. N ie przyw dziew ano 
kapelusza na głowę dlatego, bo fryzura m odnie w ytrefiona
1 w ypudrow ana grubo trac iła ­
b y  od kapelusza swoje ułoże­
nie, kapelusz oblepiałby się 
pudrem , a przeniesiony pod 
pachę, k iedy  się wchodziło do 
czyjego pokoju, plam iłby suk­
nię.

Smiesiznie się ¡wydawało 
Polakowi, ciepłą nakrytem u 
czapką, widzieć Niem ca w  naj- 
ięższy mróz z gołą głową po 
u licy  (biegającego w  futrze 
ciężkim ; lecz m oda w ym ówką 
by ła  'i uspraw iedliw ieniem .
Z tym  wszystkim , k iedy  miał 
m ieć audiencję w  senacie za 
A ugusta III poseł turecki, pa­
now ie w  stro ju  niem ieckim  
bra li kapelusze, \zda(tne do 
n ak ry c ia  głowy. Gdy Turcy
zawsze z ok ry tą  zawojem  głową chodzą, Polacy ażeby 
się nie zdawali przez zbytnie dla posła uszanow anie być
2  odkrytym i głowami, skoro Turczyn do senatu  wchodził, 
jedni przyw dziali czapki, drudzy kapelusze.

Za panow ania S tanisław a A ugusta jeszcze dość długo 
trw ały  fryzury, zm niejszały się tylko coraz bardziej; nad 
uchem  było po 1, 2 albo i 3 loczki, inn i z przodu strzygli 
„vergelte“ , czyli dość krótko i równo włosy, ty ln ie zaś

1) chapeau bas — ,,zdejm kapelusz".

Szlachcic w kołpaku 
piórem.

czaplim
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gładko sczesane, to splatano w  w a r c a b ^ )  (haarzopf), to  
złożywszy w  kilkoro przew iązyw ano czarną w stążką z fon ta- 
ziem^). I do tego jeszcze stro ju  noszono loczki. Z niknęły  
z czasem zupełnie fryzury, loki, puder; w łosy obcinano  
równo z ty łu  i nad czołem, spuszczano po bokach. E legan ty  
tak  strzygli głowę, że całą zaw ijać było m ożna na papilo ty^), 
przypiekać, a rozczesaw szy mieć ją  w  tysiące punktów  u ło­
żoną. N astał sposób noszenia w łosów  a la Titus C aracalla, 
z ich popiersi przyjęty , na koniec aż do naszych czasów n isk o  
strzyżony ty ł głowy i boki, czubek tylko i ku  czołu tro ch ę  
wyżej czesane, a sam e końce nad uchem  niek iedy  lek k o  
skręcone.

Kazimierz W ielki m iał długą brodę i trefioną. Broda 
Zygm unta I tak  była obcięta, że z głową czw orogran zdaw ał» 
się tworzyć, Zygm unta A ugusta rozdw ojona, dwa długie je j  
końce, środek do pew nego punktu  próżny jakoby.

H enryk W alezy przyniósł bródkę hiszpańską i w ąsik , 
naśladow ane i w  późniejszych czasach prze'z naszą m łodzież 
niekiedy. Stefan Batory polski ubiór przywdział, w ąsy za trzy ­
mawszy, brodę przystrzygał zwyczajem  swego kraju . Z y­
gm unt III w niósł podgoloną brodę i wąsy, k tó re  od n iego  
szwedzkimi zwano. W ładysław  zupełnie w ąsy zapuszczał, 
brodę podstrzygał. Jan  Kazimierz brodę i w ąsy golił.

W ojow nicy i m ężowie stanu, aż do Stefana C zarniec­
kiego, z brodam i okazałym i i naturalnym i na rycinach  w y ­
obrażeni i w  portre tach  galerii fam ilijnych.

Od najdaw niejszych czasów piękne w ąsy lubili Polacy? 
upow szechniały się one bardziej jeszcze za Jan a  III, o k tó rym  
pieśń K n i a ź  n i  n a  pam iętna:

•1) warcab — tu: warkocz. i
2) fontaż — kokarda.
3) papilot — zwitek papieru  ̂ na który nawija się włosy, by sią 

karbowały,
4) Titus (I w. po Chr.), Caracalla (początek III w. po Chr.) — cesarze

rzymscy. ^ -
i---'“

1 ’  ̂ BiBnOTiKA
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' Ozdobo twarzy, pokrąthe wąyy!

i dalej na pochw ałę tego króla:

Jana Trzeciego gdy Wiedeń wsławił,
Głos był powszechny między Niemkami:
Oto kró’- polski, co nas wybawił,
Jakże mu pięknie z tymi wąsami!

Kiedy nastał obyczaj golenia brody i wąsów, jaw iły  się 
k iedy  niekiedy, jak  gdyby dla zachow ania jej pam iątki, 
b a k e n b a r t y ^ )  i trw ają dotąd.

OBRAZ DAWNEGO MIASTA
U l i c e  i b r u k i .  K o ś c i o ł y  i s z p i t a l e .  D o m y  z a ­

j e z d n e .  Ł a ź n i e .  ^
(Ptaśnik J.: Miasta i mieszczaństwo w dawnej Polsce 1934h .

Ulice m iasta średniow iecznego były  w ąskie 1 ciasne za­
rów no ze względu na łatw iejszą obronę, jak  i z tego powodu, 
że na m ożliwie najm niejszej przestrzeni starano się jak  n a j­
w ięcej wybudować. O wygodzie m ieszkańców  dopiero po­
woli poczyna się myśleć; nie m ożna się przeto dziwić, że 
o, brukow aniu ulic stosunkow o późno się słyszy w  N iem ­
czech, a jeszcze później u nas. Tylko m iasta w łoskie, gdzie 
zresztą o m ateriał było łatwo, dość wcześnie, bo w  w ieku 
X ir m ają już ulice brukow ane. O dgryw ała tu zresztą niem ałą 
rolę tradycja  rzymska, gdyż w iele m iast posiadało jeszcze 
stare  bruki z czasów rzym skich pochodzące. To samo, zdaje 
się, dotyczy także m iast takich na zachodzie, jak  Kolonia, 
S trassburg, M oguncja, Trewir, k tóre zostały również zało­
żone przez Rzymian.

W  Europie środkow ej najw cześniej z wiadom ości o b ru ­
kow aniu ulic spotykam y się w Pradze, bo w roku 1331, na-

g bakenbarty ■— bokobrody.
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stąpnie w Bemie, w N orym berdze zaś dopiero pod rokiem  
1368. A le jeszcze w tych czasach N orym berga tonęła w  b ło ­
cie, tak  że kom unikacja naw et dla jezdnych w razie n iepo­
gody była bardzo trudna, o ile można wierzyć kanclerzow i 
K arola IV, biskupowi lutom yskiem u, Janow i z N eum arkt, 
k tó ry  obszernie i z hum orem  opisuje trudy, w śród jakich 
przedostaw ał się ze swojej gospody na zamek, gdzie cesarz 
przebywał.

W iększe m iasta na zachodzie w w ieku XV posiadały 
już bruki, w iedefiskie na przykład w ysław ia Eneasz Syl- 
w iu sz ’). Pragę pew ien rycerz i uczony śląski porów nyw a 
z Paryżem , natom iast w m niejszych w całym tego słowa zna­
czeniu tonęło się wówczas w błocie. Z tego też powodu rada 
m iasta Tutłingen przestrzega cesarza F ryderyka III, by  w po­
rze dżdżystej nie przyjeżdżał, a k iedy nie usłuchał przestrogi, 
zapadł się z koniem  aż po brzuch. Gorzej jeszcze przydarzyło 
mu się w m ieście Reutlingen, bo tu  o mało wraz z koniem  
nie u tonął w trzęsaw isku ulicznym. W  czasie posuchy zaś 
owe trzęsaw iska zam ieniały się w tw ardą skorupę, ponad 
k tó rą  unosiły  się tum any pyłu. N iechlujstw a na nich było 
pełno, bo każdy praw ie m ieszczanin hodow ał stada n ieroga­
cizny i bydła, co w szystko swobodnie uganiało po ulicach 
lub przechodziło przez nie na pastw*isko gminne. Jak  zoba­
czymy zresztą, naw et w późniejszych czasach nielepsze p a ­
now ały  w m iastach stosunki.

W  Polsce nie mogło być lepiej, ale raczej gorzej. Dłu­
giego potrzeba było czasu, zanim się ulice w m iastach, zbu­
dow anych na grząskiej glebie, jak  np. Kraków, Poznań czy 
W rocław , uczyniło zdatnym i do jazdy kołowej. W yglądały  
one może nie lepiej, aniżeli dzisiaj drogi w iejskie. W  porze 
dżdżystej trudno było przejść z jednej strony  na drugą, tak  
że w pew nych m iejscach kładło się dyle drew niane i w ten

1) Eneasz Sylwiusz Piccolomini, sławny humanista; pod koniec życia 
wybrany papieżem (Pius II. f 1484).
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Ulica w mieście średniowiecznym: Przed kramem spożywczym widzimy 
kobziarza — kobza pod pachą, piszczałki na wysokości głowy — na dal­
szym planie idą ulicą pielgrzymi w charakterystycznych strojach. Fronty 
■domóŵ  według przepisów miejskich, wąskie. (,;Codex picturatus" Baltazara 

Behema w archiwum m. Krakowa).

sposób pow staw ały m osty uliczne. Z czasem wzdłuż całej 
u licy  rzuca się kłoce drew niane, zam ienia się ją na most, po 
niem iecku brucke, czyli b ruku je drzewem. Posiadam y obraz 
tak ie j ułicy z początku XV wieku. Ulica Grodzka w K rako­
w ie prow adziła przez trzęsaw isko i przeto wymoszczą się ją 
jakby  kory to  lub łożysko rzeki, najgłębsze w środku, ku k tó ­
rem u spływ ały ścieki, w razie zaś deszczu rzeczyw iście za­
m ieniała się w rw ący strum ień. Tak się przedstaw iała ulica 
G rodzka w roku 1412, a inne zapew ne niedużo lepiej. Ażeby 
przecież człowiek w porze dżdżystej mógł pieszo kom uniko-
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wać się z innym i ulicami, poczęto budować wzdłuż domów' 
chodniki czyli tro tuary , najp ierw  z drew na, potem  z kam ie­
nia. Działo się to dosyć wcześnie, bo już praw ie w  połow ie 
XIV w ieku (r, 1368), spotykam y się z brukarzam i w  K rako- 
wie, pod koniec zaś tego Wieku z chodnikam i, na k tó re  w  ro ­
ku  1414 zwozi się potężne głazy kam ienne. Chodniki Z '^ a -  
m ienia (Tretsteyn) oddzielone były od w łaściw ej u licy  k a ­
m iennym i słupami. Tak było w  Krakowie, tak  może już i w e 
Lwowie, natom iast w  innych  m iastach jeszcze drew no zastę­
pow ało kam.ień. Toż do dzisiejszych czasów w  m iastach 
północno-w schodnich, naw et w  stolicy daw nej Litwy, Wilnie,, 
z klocków  drew nianych są zbudow ane chodniki.

Zapoznawszy się z ogólnym  widokiem  m iasta, p rzygląd­
nijm y się teraz jego ważniejszym  budowlom  i instytucjom
0 charak terze publicznym.

Centrum  m iasta stanow ił głów ny plac targow y, czyli 
rynek, w pobliżu którego i na nim znajdow ały się najw aż­
niejsze budynki publiczne, jak  kościół m iejski, pozostający  
pod opieką rady, ratusz, sukiennice, waga m iejska i różne 
dom y m iejskie lub cechowe.

O głów ny kościół parafialny lub katedralny , o jego w spa­
niały  w ygląd dbało m iasto i patryc ja t m ie jsk i‘); możni ku p cy
1 rzem ieślnicy budow ali w  nim w łasnym  kosztem  kaplice ro ­
dowe lub przynajm niej ołtarze, nie zapom inali nigdy w  te s ta ­
m encie legować pew nej sum y na niezbędne napraw y k o ­
ścioła, czyli, jak  się to nazywało: pro fabrica ecclesiae. ®).

Jeżeli o głów ny kościół parafialny dbały przede w szyst­
kim rody rad z ieck ie“*), to o inne stara li się inni m ieszczanie, 
zwłaszcza ci, k tórzy  pragnęli, aby w  nich lub na cm entarza 
obok nich się znajdującym  spoczęły ich kości. Kościołów 
tych zaś w  w iekach średnich każde m iasto, a naw et m ia-

1) patrycjat miejski — rody zamożnych kupców i przemysłowców,
2) legować — zapisać.
3) pro fabrica ecclesiae — na budowę czy odnowienie kościoła.
4) rody radzieckie — rody rajców miejskich.
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steczko, posiadało bardzo wiele, co najm niej kilka, zarów no 
św ieckich, a poza tym  parafialnych, jak  i k lasztornych. 
W  m iastach pryw atnych, szczególniej na wschodzie, pow sta­
w ały  w  czasach późniejszych potężne św iątynie w sty lu  
renesanso\\rym  lub barokow ym ^), kosztem  panów  budow a­
ne, którzy, chociaż rzadko dbali o polski charak ter ludności 
m iejskiej, n ie szczędzili grosza na budow ę w spaniałych koś­
ciołów łacińskich i zakładanie klasztorów  dla zbaw ienia sw ej 
duszy, pro rem edio anim ae suae^). Zresztą również cerkw ie 
rusk ie za ich staraniem  były  wznoszone i uposażane. Do dziś 
we w szystkich niem al kościołach dochow ały się liczne pom ­
niki ofiarności ówczesnego m ieszczaństwa, jak  kaplice i o łta­
rze, obrazy i sprzęt kościelny. W ięcej jeszcze o przyw iąza­
niu daw nych m ieszczan do swoich dom ów bożych m ów ią 
nam  zapisy i legaty  lub ak ta  fundacyjne.

Szczególniejszą jednak  pieczołow itością otaczano szpi­
tale. Jeżeli bowiem  m iłość bliźniego obcą .b y ła  starożytnem u 
światu, to zakw itła ona dzięki nauce C hrystusow ej w w ie­
kach średnich, k tó re  budują po m iastach dom y przy tu łku  dla 
chorych i ubogich, zak ładają bursy  dla studentów  i szpitale 
żakow skie^), a naw et zdarzają się fundacje dla panien, z po­
wodu ubóstw a za mąż w yjść nie m ogących. Im w iększe m ia­
sto, tym  więcej posiada takich domów m iłosierdzia, pow sta­
łych zw ykle dzięki ofiarności p ryw atnej m ieszczan i ducho­
w ieństw a. W szystkie m iasta nasze budują sobie w iększe lub  
m niejsze szpitale, szczególną opieką otaczając najnieszczę­
śliwszych z nieszczęśliwych, odłączonych od społeczeństw a 
ludzkiego — chorych na trąd. W  m iastach górniczych pow ­
s ta ją  schroniska dla tych  spośród górników, k tórzy  z pow odu 
nieszczęśliw ych w ypadków  nabaw ili się kalectw a i z w ła­
snej pracy  utrzym ać się nie mogli. Na bogatym  zachodzie

1) reńeyansowy styl — styl Odrodzenia, panujący głównie w w. XVI, 
-) barokowy styl — rozwinął się w w. XVII.
3) pro remedio animae suae — by przyjść z pomocą swej duszy.
4) żak — uczeń, student.
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poszło się jeszcze dalej, bo np. m iasto Strassburg w roku 
1630, buduje bezpłatny dom gościnny dła tych obcych, k tó ­
rych z jakiegokolw iek powodu nie było stać na opłacenie go­
spody.

Szpitale zresztą, jak  i kościoły znajdow ały się w  różnych 
rejonach m iasta, czasem naw et i poza jego rejonam i.

Jak  w yglądały  w  Polsce, ho tele w w iekach średnich, nie 
m am y wiadomości. W  każdym  razie znajdow ały się one 
V7 m iastach pogranicznych i w szystkich w iększych, czasem, 
jak  na przykład w  Będzinie, stanow iły one uposażenia w ój­
tów dziedzicznych. W  K rakowie niem ieccy artyści, księża 
i uczeni zajeżdżali do hotelu ,,Pod białym  lwem ", k tó ry  co 
najm niej od końca XV w ieku i przez cały w iek następny  
istn ieje przy ulicy św. Anny, w domu daw niej Zaporowskim  
zwanym ; w Toruniu zaś od r. 1489 po dziś istn ieje hotel ,,Pod 
modrym fartuchem ". Przede w szystkim  jednak  zajazdy roz­
mieszczone były po przedm ieściach, jak  na Kłeparzu pod 
Krakowem, gdzie najw iększą sław ą cieszyła się oberża po­
mieszczona w jednym  z nielicznych domów m urow anych 
i przeto Kamionką nazyw ana. P rzyjeżdżający do Poznania 
przez długie czasy m usieli staw ać w pięciu zajazdach przed­
m iejskich, w  samym m ieście nie było żadnego hotelu. Ra­
dzono sobie w  ten  sposób, że za drogie pieniądze w  p ryw at­
nych dom ach w ynajm ow ano pokoje z gołymi ścianam i i n a ­
stępnie je dopiero w  najpotrzebniejsze sprzęty  sam w yna- 
jem ca urządzał. Tak w ielka zaś była potrzęba m ieszkań dla 
obcych i tak  w ielki był za nimi popyt, żę spekulanci całe 
dom y w ynajm owali, aby za w ysokim  czynszem w ydzierża­
wiać, gołe i brudne- izby przyjezdnym . Dopiero P rusacy k rok  
za krokiem  w prow adzają w m ieście hotele i zajazdy. O ile 
chodzi zresztą o w ędrow ną czeladź i rzem ieślników  obcych, 
zńajdow ali oni um ieszczenie w dom ach cechowych, k tó re 
posiadały obok gospody także pokoje dla gości. Posiadali je  
w ięc rzeżnicy, kuśnierze, szewcy, kraw cy, złotnicy, a zapew-
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ne i inni. Dotąd dochow ały się w T oruniu tego rodzaju  stare 
dom y cechowe, jak  dom cechu m urarskiego i inny tzw. 
,,Z jednoczonych cechów ”. N iem niej i pospolite karczm y 
przyjm ow ały gości na nocleg. Opis z XVIII w ieku bowiem 
wym ienia: v,stół lipow y na obnóżu kw adrzasty  )̂, ław a wzdłuż 
około ściany, tapczanów  dwa i stołków  cz te ry”, obok znaj­
dow ał się alkierz, z k tórego prow adziły drzwi do kom órki na 
m iejsce potrzebne. Była to karczm y część gościnna, drugą 
zajm ow ał w łaściciel. W  czasach złego pow ietrza lub grożą­
cej w ojny gospodarz obow iązany był każdego gościa n a ­
zwisko podaw ać do urzędu m iejskiego i w  ogóle bez pasz­
portu  nie przyjm ować.

Zadziwia w ielka ilość łaźni, jak ą  spotyka się w  w iekach 
średnich. Znajdow ały się one naw et po w siach i może z tego 
powodu, że by ły  w  powszechnym  użyciu, stały  się jakby  
regałem  książęcym ^); książę uposażał n ieraz w ójtów  i so łty ­
sów  przyw ilejem  na zbudow anie łaźni, w  k tó rej w szyscy 
m ieszkańcy danej m iejscow ości powinni się kąpać za sto ­
sow ną opłatą, nie wolno im było używ ać kąpieli w  domu, 
w  beczkach czy wannach. W  prak tyce jednak  posiadali je  
zarów no chłopi i m ieszczanie, jak  rycerstw o i książęta. K azi­
m ierz W ielki tak  bardzo przyzw yczajony był do bran ia da- 
ziebnej kąpieli, że naw et w  czasie sw ojej przedśm iertnej cho­
roby nie mógł się od niej powstrzym ać, użył jej w brew  zaka­
zowi lekarza, co podobno do jego śm ierci m iało się przyczy­
nić. Bolesław Chrobry również był lubow nikiem  łaźni, zabie­
rał do niej z sobą m łodzieńców, którym  w ykroczenia po li­
tyczne przebaczył, ale w  łaźni po ojcow sku karał. W  czasach 
Kazimierza W ielkiego w ojew oda m azow iecki A ndrzej Cio­
łek  posiadał w  dw orze swym olbrzym ią wannę, w  której 
w iększa ilość ludzi rów nocześnie kąpać się mogła. M ożna by 
w iele przykładów  przytoczyć na to, jak  łaźnia u szlachty, 
książąt i u  chłopów była popularną. W iem y, że na zachodzie

1) na obnóżu kwadrzasty — na podsrtawie kwadratowej.
2) regal — dochód zastrzeżony panującemu.
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ledw ie jaki rycerz zjaw ił się u drugiego w gościnie, na tych ­
m iast przyrządzało m u s’ę łą^źnię. W chodził do pew nego ro ­
dzaju  beczki napełnionej wodą, a dziewki służebne nac ie­
ra ły  jego ciało.

Również kąpiel parow a co najm niej od końca XIII w ieku 
była znaną. Do beczki w kładało się rozpalone kam ienie, po­
lew ało się je  wodą, kąpiący s’ę zaś um ieszczał się koło nich 
i zażywał przyjem ności kąpieli parow ej. Po w ykąpaniu  su­
szył sobie ciało, w dziewał koszulę kąpielow ą i wypoczyw ał 
na  kąpielow ym  łożu, następnie, się posilał. Późniejsze jednak  
przepisy łaziebne zarówno jedzenie w  czasie kąpieli, jak  
i bezpośrednio przed nią lub po niej potępiały.

,,Kto chce w anny na zdrowie użyć, pow inien na czczo się 
kąpać, nigdy w  w annie ani w  łaźni nie jadać ani pić i do­
piero po kąpieli w  parę godzin, albo w  godzinę się posilić".

Każdy odczuwał potrzebę w ykąpania się przynajm niej 
raz w  tygodniu. W  N iem czech przykładano w agę do dnia, 
w  którym  się kto kąpał, czy pow m ien się kąpać. Pow stała 
więc przypowieść, że w poniedziałek kąpią , się pijani, we 
w torek  bogaci, we środę dowcipnisie, we czw artek parszyw i 
i wszarze, w  p iątek  uparciuchy i nicponie, w sobotę zaś w yż­
sze osobistości. Dlaczego czw artek  najniżej stał w  zw yczaju 
kąpielowym ? Podobno z tego powodu, że w  ten  dzień C hry­
stus został uw ięziony i rozpoczęła się jego m ęka, bo jeden  
z polskich kaznodziei gromi w łaśnie tych, k tórzy w e czw ar­
tek, jako pam iętny dzień uw ięzienia C hrystusa, w strzym ują 
się w praw dzie od b ram a kąpieli, n ie w ahają się jednak  w  tym  
dniu oddaw ać się rozwiązłej rozpuście.

Szczególnie jednak  w  m iastach średniow iecznych łazieb- 
nictw o kwitnęło. Toć w m iastach niem ieck’ch n ap ‘w ek (trink- 
geld) nazyw ał się wówczas łaziebnem. (badegeld). W  jak  w 'el- 
kim  użyciu była kąpiel w  m iastach średniow iecznych św iad­
czy fakt, że w  w ieku XV w  W iedniu naliczono 29, w  N orym ­
berdze 8, w  K rakowie zaś w  XIV w 'eku  obok prywatnych, 
było 11 publicznych łaźni. Samo m iasto posiadało ich 3, tj.
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żydow ską, rogacką i na Piasku. Przynosiły one w tedy m iastu 
61 grzyw ien. Nie brakow ało ich również w  innych m iastach. 
W e  Lwowie obok łaźni królew skiej i innych publicznych 
w ręku  pryw atnych  przedsiębiorców  się znajdujących, istn ia­
ła  w  w ieku XV łaźnia m iejska, z k tórej za asygnatą nauczy­
c ie la  co trzy tygodnie każdy uczeń mógł korzystać bezp ła t­
n ie , z początkiem  zaś XVI w ieku dziekan kated ralny  lwowski, 
J a n  Krowicki, zapisał m iastu znaczniejszą sumę, za to ty tu ­
łem  procentów  zobowiązało się m iasto w szystkim  uczniom  
i 6 księżom  raz na. tydzień udzielać bezpłatnej kąpieli, a co 
d w a tygodnie każdem u żebrakowi. N a obiady i łaźnię dla 
ubogich w  testam entach zam ożniejszych m ieszczanie i m ie­
szczanki legow ali nieraz znaczniejsze supiy. „Ja, Zofia Kropi- 
dłow a, tą  m oją w olą ostatn ią polecam : łaźnię i obiad na ubo­
gie po śm ierci mej starszy syn mój, Adam  pow inien będzie 
spraw ić, aby  Pana Boga za duszę m oją prosili" (r. 1606). „Ja, 
S tan isław  Brykner, kupiec krakow ski, po pogrzebie moim, 
g d y  czas w olny upatrzy  m ałżonka m oja, m a spraw ić łażm ę 
pospolitą dla ubogich, na k tórą przeznaczam  zł. 415" (r. 1646). 
O to  zapisy, k tó re  niejednę^krotnie spotykam y w testam entach 
m ieszczan krakow skich.

O pisów  kąpieli jest bardzo w iele w  literaturze zagranicz­
nej, odnoszą się- one przede wszystkim  do m iejsc kąpielo­
w ych. N ajciekaw szy jes t m oże opis sław nego hum anisty 
w łoskiego, Poggia Braccioliniego, k tó ry  w  liście do swego 
p rzy jaciela  unosi się nad  przyjem nościam i, jak ich  doznają 
kąp iący  się w  Baden. M iejsce to, pisze Poggio, „nie dostarcza 
w praw dzie żadnego pokarm u dla ducha, ale przynosi tak  
w iele rozkosznych rozryw ek, że czasem przychodzi mi na 
m yśl, czy przypadkiem  sam a W enus ze w szystkiem i rozko­
szam i z C ypru do tej kąpieli się nie przeniosła". Bo chociaż 
odrębne były  tam  przedziały dla m ężczyzn i kobiet, ale z k o ­
ry ta rzy  i ganków  m ożna było w szystkich kąpiących się oglą­
dać , a naw et na zaproszeń’’e n iew iast do ich przedziałów  się
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udaw ać, gawędzić z nimi i flirtować, przy zdobnym  w kw iaty, 
na wodzie pływ ającym  stole ucztować.

Podobne stosunki istniały róv/nież w n iektórych łaźniach 
m iejskich; n iew iasty  w spólnie z mężczyznam i się w nich k ą ­
pały, przyczem  nie obeszło się nieraz bez uchybienia zasa­
dom m oralności. N aw et w Polsce się to zdarzało. Toć znana 
jest fraszka K ochanowskiego ,,0  Kachnie":

Kachna się każe w łaźni przypatrować,
Jeślibych ją chciał nago wymalować;
A ja powiadam: Gdzie nas dwoje siądzie.
Tam pewna łaźnia, mówię, łaźnia będzie.

Z końcem  zaś XVI w ieku dow iadujem y się, że pew ien 
m ożny patrycjusz m iejski, Erazm Czeczotka Tłokiński, w  łaź­
ni nagle zakończył życie: timorem  Dei oblitus cum mulieribus- 
in balneis balneando^). Były to jednak  nadużycia, na k tó re nie 
pozwalano.

Łaźnie przede w szystkim  służyły dla celów  higienicznych 
i czystości. Były. parow e z prysznicam i i kąpiele w w annach, 
dó których  zimna w oda napływ ała w prost ruram i, ciepłą n a ­
lew ano z ko tła  wiadram i. M asażyści nacierali ciało kąpiącego 
się wódką, w onnym i m ydłam i i chłostali m iotełkam i. Łazieb- 
nik, zw ykle z zawodu cyrulik, m usiał znać się na puszczaniu 
krwi, co było generalnym  środkiem  na w szelkie choroby, 
chorym  dodaw ał do wody różnych m edykam entów , jak  np. 
mrówki.

N ie w szyscy przecież w w iekach średnich pozw alali so­
bie na przyjem ności korzystan ia z łaźni. Um kali jej ci, k tó ­
rzy  pragnęli przez udrękę ciała w łasnego zasłużyć sobie na 
królestw o niebieskie, a zatem zakonnicy ostrzejszych reguł 
lub naw et św ieccy ludzie, prow adzący żyw ot ascetów-). Kąpiel 
uw ażali oni za zbytek, za grzech niemal. Kiedy jakaś dam a

zapomniawszy o bojaźni Boga, kąpał się z kobie-1) timorem... 
tami po łaźniach.

2) asceta — kształcący swą wolę umartwieniem.
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zapłonęła nam iętnością do pew nego pobożnego mnicha, tak  
że nie mógł się od jej natrę tnych  m iłosnych zabiegów  uw ol­
nić, dopiero przez pokazanie swego nigdy niem ytego ciała 
ostudził zapały zakochanej w  sobie niew iasty. A  rów nież k ro ­
n ikarz G odysław  Baszko, w ysław iając pobożność księcia w iel­
kopolskiego Przem ysław a I, jako szczegółny dowód um art­
w iania się jego podnosi fakt, że w łosiennicą kaleczył swe 
ciało i przez cztery  ostatn ie la ta  swego życia nie używ ał 
łaźni. Lekarze też zakazyw ali ich chorym  w  czasie pew nych 
słabości, więc jeżeli kogoś febra m ęczyła, k iedy  zaś panow ało 
m orow e pow ietrze, naw et zdrowym  odradzali się kąpać; zda­
niem  ich kąpiel, podobnie jak  nieum iarkow any stosunek z ko­
bietam i, czyniła ciało podatnym  do nabaw ienia się choroby; 
przez o tw arte bowiem  pory łatw o mogło ono w tedy  w chłonąć 
w siebie zarazki złego pow ietrza. W  epoce odrodzenia także 
obaw a przed ową chorobą francuską {morbus gallicus), k tóra 
w łaśnie wówczas przybrała  zastraszające rozm iary, w strzy­
m yw ała w ielu od chodzenia do łaźni. W  roku 1524 Erazm 
z Rotterdam u *) w ten sposób o tym  pisze: ,,Przed 25 laty
w B rabancji nade w szystko były  ciepłe kąpiele, teraz 
w szystkie są zimne. N ow a choroba w ypryskow a zaka­
zała nam ich używ ać". Bo też łaźnie publiczne m usiały być 
tej choroby głównym  rozsadnikiem . Toć chorzy i obłożeni 
w strętnym i wrzodam i z m aściam i tu  przychodzili i razem  ze 
zdrowym i się kąpali. Górnicki, przyrów nując w  ,,D worzani­
nie" stosunki panujące na św iecie z tym, co się dzieje w  łaźni 
publicznej, tak  powiada; ,,do łaźni pospolitej kto wnijdzie, 
ten  musi cierpieć w iele niewczasów: gdzie jeden  się m aże
gorzałką z mydłem, drugi m aścią od urazu, więc ten  puszcza 
bańki, a on zasiecze się w innikiem ^)".

Mimo to i w  następnym  w ieku łaziebnictw o w Polsce 
kw itnie, dopiero w iek XVIII je  usuwa. W  Poznaniu na przy-

. 1) Erazm z Rotterdamu (i 1536) — wielki humanista  ̂ którego pisma 
wywarły wpływ na całą Europę zachodnią.

2) winnik — wiechetka z gałązek.
K u l t u r a  P o l s k i  5
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kład z 11 łaźni, jak ie  daw niej posiadał, w czasach saskich 
ani jedna nie zdołała się ostać.

Łaziebnicy i w związku z nimi pozostający balw ierze nie 
cieszyli się popularnością, owszem zawód ich był w  pogardzie 
tak  dalece, że w K rakowie nie mogli być członkam i korpo­
racji 40 mężów, a naw et synów  ich do innych rzem iosł nie 
chciano przyjm ować.

„POWIETRZE‘‘ W KRAKOWIE W WIEKU XVI
(Jan Ptaśnik: Obrazki z przeszłości Krakowa, 1903, str. 56—71).

Dawniej było lepiej — oto zdanie, z ja k ’m na każdym  
praw ie kroku  się spotykam y. Te czasy daw ne, z oddali, ze 
swymi hałaśliw ym i scenam i z życia rycerskiego, k iedy to 
pow stały owe potężne i cudow ne gm achy, nad  którym i unosi 
się oko znaw cy i przed k tórych  w ielkość ą prosty  lud kornie 
uchyla czoła, w ydają s ę nam  dziś czymś idealnym , niedo­
ścignionym, do czego tylko wzdychać możemy. Uśm iecham y 
się po dziecinrem u do starych  zbroić i w span ałych zabytków  
średniow iecza, a nie pom yślim y naw et, na ile one nieszczęść, 
na ile łez i cierpień ludzkich patrzały. Dz ś m y o tym w szyst­
kim n 'e  m am y naw et pojęcia, bo kronikarze, jakby  przejęci 
zabobonem , obaw iali się przebudzać n eszczęścia i suche ty l­
ko o nich w swych dziełach umieszczali wzmianki. Ty ko ja ­
kieś stare ak ta  i rozporządzenia odzyw ają s ę z przerażeniem  
o tych rozlicznych katastrofach, jak ie  dotykały  ród ludzk’; 
w nich słyszym y ze drżeniem  jęki n eszczęsnego społeczeń­
stw a i trw ożliw e modły, zanoszone do Boga o odw rócenie 
gniewu.

Gdy nam to w szystko stanie przed oczyma, w tedy  do­
piero zrozum iem y ciekaw y zabytek po tych czasach, tę  dziw­
nie w spaniałą m elodię suplikacji naszych; ,,Od pow ietrza, 
głodu, ognia i wojny, zachowaj nas, Panie!" W  tej m elodii

g korporacja — zrzeszenie, organizacja.
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p e łn e j sm utku, boleści, prośby i nadziei, k tó ra  jeszcze dziś 
ta k  w ielkie na nas robi w rażenie, odzw ierciedlają się nam  te 
czarn e  chwile, k iedy  zrozpaczona ludność tłum nie garnęła 
s ię  do kościołów , prosząc o zm iłowan o Boże. Bo pow ietrze, 
og ień , głód i w ojna, to nieszczęścia, k tó re  srogo uciskały  
d aw n e  wieki i były  tym  straszniejsze, że rzadko zjaw iały  się 
pojedynczo.

W szystkie one były  straszne, ale przecież na jstraszn ie j­
szym  pow ietrze, bo przed nim ani ustrzec, ani się z a s ło n c  nie 
b y ło  można, i dlatego niew idzialny ten  a tak  straszny  n ie­
p rzy jacie l najw iększą grozą przejm ował. A  pow ietrze to, 
zw an e  m orowym , m orem  lub w prost zarazą było daw niej 
bard zo  częstym  gościem. Od owego r. 1348, k iedy  to czarna 
śm ierć zm otła połow ę ludności Europy, co trochę dochodzą 
n a s  wieści o tej ,,pestífera lúes". Przypom nijm y kilka od 
k o ń ca  XV w. począwszy. Oto w r. 1466 m orow a zaraza p ra­
w ie  w szystkie k ra je  polskie, w yjąw szy Prusy, Pomorze, Ruś 
i  M azowsze, srogim i naw iedziła klęskam i, ,,krążąc po całym  
k ró lestw ie  i przebiegając dziwnym i przeskokam i m iasta, wsie 
i  m iasteczka, jedne pom ijała, w  drugich szerzyła spustosze­
n ie “ (Długosz). A k ilkanaście la t tem u zaledwie, bo w r. 1451, 
1456 rów n eż srodze grasow ała. Także w r. 1467, 1471, 1474 
w spom ina Długosz o tej strasznej pladze. W  r. 1482 znowu 
s ię  zjaw ia. Poprzednio szalała na W ęgrzech, stąd  przenosi 
s ię  do M ałopolski i sroży się od połow y czerw ca do połow y 
sierpnia. Um ierało wówczas w K rakow ie w  sam ej parafii 
N ajśw . M arii Panny po 40-—50 ludzi dziennie.

A le najstraszn iej dotknęła K raków  ta  plaga w r. 1543. 
Ju ż  rok przedtem , jakby  jak ie  przedslann 'czki, poprzedziły 
ją  inne klęskb Oto przy końcu czerw ca 1542 roku W isła tak  
bardzo  wezbrała, że w dz eń św. Piotra i Pawła, jako też 
i  w  dniach następnych, w  kościele bernardynów  w oda przy­
k ry ła  w szystkie ołtarze oprócz głównego, gdz’e stanęła przed

1) pestífera lues — zaraźliwa choroba.
8*
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najw yższym  stopniem. W szystkie łany nadw iślańskie, nadzie­
ja w ieśniaków , zniszczone. I nie dość na tym. Czego nie do­
konała woda, miało dokończyć inne nieszczęście, zupełnie 
niespodziew ane. Oto od w schodu nadciągnęła szarańcza i to  
na same żniwa i cokolw iek znalazła w polu i ogrodach, szcze­
gólniej owies, pszenicę i jęczm ień, w szystko zeżarła. K lęska 
ta naw iedziła całą M ało- i W ielkopolską. Szarańczy tej w y ­
ginęło bardzo wiele, a stęchłe zaduchy unosiły  się w pow ie­
trzu. To też nic dziwnego, że z trw ogą patrzono w  przyszłość 
i z niepokojem  oczekiwano roztopów  wiosennych.

N adeszły w reszcie — parę m iesięcy upłynęło w spokoju^ 
W  Krakowie poczynano już zapom inać w śród uroczystości 
w eselnych m łodego króla. A le był to zwodniczy spokój. Za­
ledw ie przebrzm iały uroczystości weselne, a już w począt­
kach lipca w ybucha z ogrom ną siłą powietrze. N atychm iast 
wszystko, co tylko może, opuszcza m iasto, a zatem  w p ierw ­
szym rzędzie królestw o. M ór doszedł do takiej gw ałtow ności, 
że w Krakowie um ierało dziennie w ięcej niż po 100 osób.

N iezw ykłe ponurym  m usiał być w ygląd m iasta w czasie  
zarazy. W szystko, co znamienTsze, uciekało, zostaw ało 
w nim tylko ubóstw o i ci, co dla rozm aitych przeszkód n ie  
mogli wyjeżdżać. Skoro tylko pojaw iły się pierwsze zw ia­
stuny moru, ludzie ci zostaw ali odcięci od reszty św iata, bo  
bram y m iejskie ściśle by ły  strzeżone przez podw ójne s traże  
i nikt bez w iedzy urzędu n-e wszedł, ani nie w yszedł z m iasta . 
W szystkie m iejsca publiczne zam knięte. W  m ieście n iegdyś 
gwarnym , wesołym, dziś grobow e panuje m ilczenie, bo i do­
m y szynkowe nie m ogą być otw arte, ni łaźnie. W yraźny  za ­
kaz postanaw iał, ,,aby po dom ach szynkow ych i kam ienicach 
pijatyki, muzyki, tańce, zbyteczne stroje, schadzki n iepo­
trzebne i wszelkie swaw ole gniev/ boski ściągające u sta ły , 
aby osoby podejrzane i nierządnice w ygnane b y ły ‘‘. W szystko  
z przerażeniem  kupiło się koło rodzinnego ogniska, ty lko  
w ostatecznej potrzebie w ychodząc na miasto, żeby n a jn ie­
zbędniejsze załatw ić sprawy.
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Ale biada, jeżeli się pomimo tego pojaw iła śm ierć 
w  którym  domu, w tedy bowiem w szelka styczność między 
n ’m  a resztą św iata ustaw ała. Z polecenia burm istrza m urarz 
w m urow yw ał od zew nątrz haki, zasuw ał wrzeciądze, następ ­
n ie  zabijano w szystkie w yjścia z tego domu, żeby n ik t go nie 
m ógł opuścić, tylko osobny ,,prystaw " m iejski dostarczał 
zdrow ym  żywności, a od czasu do czasu pojaw iał się straszny 
g rab arz  z zapytaniem , czy n e ma co do zabrania. N ieszczę­
śliw i zapow ietrzeni zagrzebyw ali 'się form alnie w nawozie, 
w ierząc w jego lecznicze w łasności i  przebyw ali tam  dniam i 
i nocam i, aż ich trupy  w yciągali grabarze. Straszni to byli 
ludzie. Ubrani w czarne płótniane kam izele z białym i szlaka­
m i i w ielkim i znakam i, z kapturam i na głowie byli uosobie­
niem  zarazy sam ej; ze d rżen‘em też na nich spoglądano, jak ­
b y  na zw iastunów  śmierci. Za swą robotę pobierali oni w cza­
sach , k iedy  jej mieli najw ięcej, po 10— 12 groszy na tydzień, 
g d y  m ór osłabł, po 6 groszy. S traszny to był zarobek, nie 
w ie lu  się też o niego ubiegało, chyba jakiś dzwonnik, stróż 
szp ita ln y  i inne podobne osobistości.

O bok nich m ożna było spotkać włóczące się po ulicach 
p a tro le  złożone z pachołków  m iejskich, k tórzy  uzbrojeni 
w  halabardy  i sam opały czuwałi, by  z ogólnego nieszczęścia 
n ie  chcieli skorzystać złodzieje; w reszcie księdza, k tó ry  w ie r­
ny  swem u pow ołaniu m usiał z pociecham i religijnym i obcho­
d zić  dotkniętych chorobę.

STAN MIESZCZAŃSKI
(J. I. Kraszewski: Polska w czasie trwania trzech rozbiorów 1903, tom Ifl,

str. 54—55).

Stan średni, a m ianow icie m ieszczan, zaczęto dopiero 
podnosić i nadaw ać im pew ne znaczenie, gdy D ekert zagaił

1) ..prystaw" — pachołek.
2) Dekert Jan (f 1790) prezydent miasta Warszawy, przywódca stanu 

iniesKCzańskiego w okresie reform Sejmu Wielkiego.
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tę  sprawę, popierany przez Kołłątaja. M ehee (65) pow iada 
o m ieszczanach: ,,To, co się zowie m ieszczaństw em  w Polsce, 
składa się niem al z kupców  w  W arszaw ie i  Krakow ie, bo  
w tym, co się Polakom  podoba nazyw ać miastam i, spo tyka 
się tylko Żydów, trochę kupców  greckich, Orm ian, W łochów , 
Francuzów  i Niemców. W szyscy ci, k tórzy  w  m ałych m ia­
steczkach uzyskują praw a m iejskie, zam iast być obyw atelam i 
są dla Polski plagą, zam iast się łączyć w spólnym  in teresem  
czują, że ich w szelkie in teresa krzyżują się i przeciw ią sobie. 
Celem  ich w szystkich jest uciułać m ały m ająteczek  kosztem  
Polaków  i wywieźć go za granicę. W szystkie środki dla n ich  
dobre, byle do tego doszli. Chcieć stw orzyć obyw ateli uży ­
tecznych z ludzi tak  rozdzielonych interesam i, obyczajam i, 
naw ykniem am i, naw et językiem , nakazać im się w y rzec  
k ra ju  — jest to żądać niepodobieństw a".

C ytuje on kupca O w erniaka w  W arszaw ie, k tó ry  żałow ał 
ł)ardzo pieniędzy w ydanych na paten t szlachecki. — ,,A po co  
mi s’ę to szlachectw o zdało? — mówił. — Gdyby nie ta  now a 
godność, o dwa ła ta  w cześniej m ógłbym  był spocząć i w y jść  
z interesów ".

Cóż gdzie indziej po m iastach się dziać m usiało, g d y  
w  roku 1791, w edle skreślonych przez naocznych św iadków  
obrazów, najw iększy nieład  panow ał w  stolicy?

PALESTRA XVIII W.
(J. I. Kraszewski: Polska w czasie trzech rozbiorów, tom III, str. 53— 54>.

N ie m ożem y też pom inąć bez wzm ianki tego stanu, k tó ry  
z chorobliwego w yrobił się pieniactw a m ecenasów , p raw ­
ników, patronów  2), mnogim posługujących procesom , a ten tu - 
jącym^) po trybunałach  i podtrzym ujących często nam ięt­
ność praw ow ania się w  sw ych klientach. Gdy praw o poszło

1) pieniactwo — mania prowadzenia sporów.
2) patron — adwokat, 

atentować — prowadzić proces.
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w poniew ierkę przez przew agę możnych, k tórzy go m e szano­
wali, szukając środków  w ym inięcia go lub w ykrętnego  po­
służenia się nim — parzędzia też w łaściw e do tego znaleźć 
się m usiały. K w iatkow ski tak  o tym  pisze; ,,W prow adzona 
w  zw yczaje i k rew  naw et cudzoziem czyzna zepsuła obyczaje. 
Odm ienił się w Wielu przym iotach charak ter daw nych Pola­
ków  i co Polak daw niej znakom ity by ł odw agą dz’elną, d e ter­
m inacją prędką, radą k ró tką  — stał się częścią gnuśnym , czę­
ścią burdą, a po w iększej części ju rystą  i pieniaczem . Cała 
nauka przed lat kilkadz'iesiąt szlacheckiej młodzi, po w yjściu  
od jezu’tów, była w  kancelariach  lub przy dw orach m agna­
tów, obyw atele tedy  zmienili s ę w  jurów  czyli pieniaczów. 
M iana była ta k lasa za na jp ’erw szą po m agnatach co do 
ośw iecenia, używ ano jej praw ie wszędzie i do wszystkiego. 
Stała się pienia^) sposobem  do życia i zebrania m ajątku  dla 
szlachcica — w ięcej powiem, zostaw iali patronow ie w  dzie­
dzictwo synom  swoim lub zięciom w  posagu pap iery  w  sp ra­
w ie jak iej w ażnej z zaleceniem  jak  najdłuższego jej p rzecią­
gania i robienia m ajątku".

Przeciwko zarzutom  tym  stara ł się w broszurze ,.Adwo­
k a t polski za cnotą" obronić praw ników  nieznany autor, 
w yw odząc naprzód przyczyny upadku (56): ,,Za staraniem
rodziców lub. starszych idz’e w dzies’ątym  lub dw unastym  
roku  do szkoły m łodzien’.ec, tam  ledw ie lite ry  złożyć i sylaby 
w  swoim porządku staw ’ć potrafi, już ciśnie się do kancela- 
ryj, traw i czas na ekstrak tow an u czyli na kopiow aniu tran- 
zakcyj “) lub w pisyw aniu m anifestów  )̂. Stąd powziąwszy 
cokolw iek aryng i pisania tychże m anifestów  z form y po­
zwów, jużci za instancją  rów nie uczonych sędziów stara  się 
koniecznie o imię patrona. Tłoczą się do stallum  i niedo-

1) pienia — proces'.
2) transakcja — umowa.
3) manifest —■ zażalenie, zapowiedź procesu. 
<) arynga — formuła spisywania aktów.
3) stallum — przedsionek.
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syć m ają przypuszczonym i być do jednego, ale chcą być we 
w szystkich subselliach )̂, nie m ając do tego żadnych p ry n ­
cypiów®), ani znając swej pow inności“ .

Palestra — pisze au to r — dzieliła się na w ielorakie stany 
j u r y d y k ó w z  k tórych  pierw szy był stan szlachecki, z tego 
form ow ały się palestry : grodzka^), ziem ska i trybunalska, 
stąd  w ychodzili do kom isji w ojskow ej i skarbow ej plenipo­
tenci )̂, re je n c i“), su sce p ta n c i'), kom ornicy^), subdslegaci, 
instygatorow ie “), w ice-rejenci, burg iabow ie “̂), ajenci 
pisarze grodzcy i ziemscy, sędziowie pierw szych i wyższych 
instancyj ®̂), nareszcie kandydaci do funkcyj deputackich, 
poselskich, kom isarskich, aż do senatu  i innych już dosto­
jeństw  usposobieni. ,,Drugi stan  m iejski daw niej — pisze 
au to r -— w  którym  byli ju rydykam i synow ie m ieszczan i rz e ­
m ieślników, skąd mieli potem  prom ocję ^̂ ) do sądów kró lew ­
skich, oraz na pisarzów, m etrykantów  i na sędziów, sen- 
dyków ^“), wójtów, ławników, w m agistratach m iejskich za­
siadających. Trzeci stan  ju rydyków  był jeszcze — pisze 
au tor — w sądach duchow nych, k tóre księża odbyw ali w  kon- 
systorzach “̂) rzym sko-katolickich, i n iekatolickich, w  m etro­
polii ^̂ ) łacińskiego i ruskiego obrządku i w nuncjaturze, 
gdzie podług um iejętności praw a kanonicznego, bez ekscep- 
cji^“), wolno było każdem u z tych dwóch stanów  prak tykow ać 
i sw ą profesję^“). Z regestrow aw szy ®“) tę grom adę pod im ie­
niem iurydyków  w całej Polsce i W. Ks. Litewskim, okazałaby

1) subsella — sądy; 2) pryncypia — tu: podstawy; 3) jurydycy — 
prawnicy; grodzka... — stopień obrońców zależny od stopni coraz wyż­
szych sądów; 5) plenipotent — pełnomocnik; •>) rejent (regent) — kierow­
nik kancelarii sądowej; ") suaceptant — urzędnik sądowy, spisujący 
zeznania; 8) komornik — zastępca sędziego; 9) instygator-— oskarżyciel 
publiczny, prokurator; tf*) burgrabia — urzędnik sądowy, czuwający nad 
wykonaniem wyroków; U) ajent (agent) — pomocniik obrońcy; 12) instan­
cja — stopień sądu; 13) promocja — awans; 14) metrykant — urzędnik 
prowadzący zapisy w sądzie; î ) sendyk (syndyk) — pełnomocnik; i®) kon- 
systorz — urząd biakupi dla załatwiania spraw duchownych; 17) metropo­
lia — arcybi-skupstwo; 18) ekscepcja — wyjątek; 19) profesja — zawód; 
2«) regestrować — liczyć.
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się ich liczba do kilkunastu  tysięcy  osób... parva Respublica )̂. 
A maż ona kogo, co by starszeństw o lub dozór nad m łodszym i 
zathow ał? Jestże tam  zw ierzchnik, k tó ry  by  moc zapytania 
m iał przystępującego do palestry , skąd kto rodem? czyli n a ­
w et jest legitim i ortus jak  się gdzie sprawował? czego się 
uczył, jak ie ma talenta, obyczajność i skłonność, a ściślej 
biorąc, jestże kto w tym  pow ołaniu obrany, k tó ry  by wchodził 
w  zdatność i usposobienie? Jeden  los zaniedbany na ten stan  
czułości zw ierzchniej w ładzy krajow ej u trzym yw ał dotąd to 
zgrom adzenie w nierządzie i dziwnym do n-epojęcia poży­
w iania się sposobie".

P ierw iastkow e zwali się p raw nicy w  Polsce adw okatam i 
pierw szej klasy, p rokuratoram i drugiej, ajentam i trzeciej; 
później przyszło nazw anie patronów  i palestry . N astępnie 
główni przysięgli przy trybunałach  (trzydziestu przy każdym  
z nich) nazw ani zostali m ecenasam i. A dw okat nasz radził 
stw orzyć Collegium advocatorum-’) i stanow i tem u nadać pew ­
n ą  organizację.

KOBIETA POLSKA DOBY STANISŁAWOWSKIEJ
fJ, I. Kraszewski: Polska w czasie trzech rozbiorów, t. III, str. 37—39).

W szyscy zresztą, piszący o Polsce w  końcu XVIII w ieku, 
św iadczą o nadzw yczajnym  w płyV ie i roli kobiet, jaką od­
gryw ały  w społeczeństw ie. A utor ,,H oroskopu" konfederację 
naw et barską nazyw a kłótnią kobiecą. N iem cewicz uskarża 
się na kwoczki, o taczające króla; inni pisarze współcześni 
u tysku ją  na to, że kobiety  w szystkim  rządzą. Znajdujem y je 
w istocie na każdym  kroku i tu, bardziej niż kiedykolw iek, 
wszędzie się daje zastosow ać francuskie ,,cherchez la fem- 
me^). W  poróżnieniu kró la  z hetm anem  więcej ma udziału

parva Respublica — mała Rzeczpospolita.
2) legitimi ortus — z prawego małżeństwa.
3) collegium advocatorum — związek obrońców sądowych,
4) cherchez la femme — szukajcie kobiety.
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siostra jego, księżna w ojew odzicow a m ścisław ska niż sam  
Branicki, w procesie Dogrumowej księżna m arszałkow a Lu- 
bom irska niż C zartoryscy. Kitowicz pisze, że po przysiędze 
obyw ateli na konsty tucję  (25 listopada 1791 r.) damy, zapa­
lone duchem  patriotycznym , w ykonały  też przysięgę, a no­
wość ta  w cale sejm ujących nie zdziwiła. ,,Damy polskie — 
dodaje Kitowicz — nigdy dotąd nie m ieszały się do spraw  
publicznych: teraz zaczynają naśladow ać kobiety  francuskie,, 
w dając się m odą tam tych do in teresów  państw a. Powoli za­
czną być praw odaw czyniam i, to jest poślicam i na sejm, luboć 
i tak  są nimi, choć nie urzędownie, bo drugie po całych 
sesjach przesiadują na ganku w  Izbie sejm owej, dają znaki 
posłom i senatorom , swoim konfidentom ^), przym ilaniem  ust 
lub m arszczeniem  czoła, co się podoba, a co nie podoba — 
ażeby w  tak t z nimi m aterie tyczące się utrzym yw ali a lb a  
odrzucali".

A utor ,,Myśli przy kom inku", k tó ry  zapam iętał jeszcze 
daw niejsze czasy, tak  ślicznie daw ne nam Polki m alu je: 
,,M atka m oja cały poranek  traw iła na urządzaniu domu: 
wszędzie była, gdzie rząd domowy, ochędostw o i zdrowość 
pokarm ów, potrzebow ały jej oka. Obory, spiżarnie, śpichle- 
rze, ogrody kuchenne, m leczarnie, ile jej czas pozwolił, w i­
działa, to też bydełko było zdrowe, jak  dziś papugi i pieski^ 
śpiżarnia pełna dobrych żywności, jak  dziś gotow alnia-) 
pełna zapachów  i słodkich biletów ^), spichlerz pełny czy­
stego ziarna, jak  dziś szyfoniery pełne bom bonków, ogrody 
pełne owoców i roślin zdrowych, sm acznych, jak  dziś p e łn e  
pagóreczków, strum yczków, kabanek®) i grot, m leczarnia 
pełna ochędożnie zebranej śm ietany, jak  dziś buduary®) p ełne

1) konfident — zaufany.
-) gotowalnia — ubieralnia.
3) słodkie bilety — naperfumowane torebki.
4) szyfoniera — szkatułka.
5) kabanka — chatka.
•>) buduar — pokój kobiecy.
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bag a teP ) m odnych, dom pełen niew innej wesołości, jak  dziś 
pełen nudów  i ziew an’a. N iech jednak  n ik t nie rozumie, że 
w tych  zatrudnien ach zaszargane traw iła  życie: pow racała
0 dziesiątej do gotow alni lub ochędożna, jak  wyszła, i p rzy­
pom inam  sobie, że lubo mniej blondyny i gazy '̂ ) w alczyły 
na jej głowie, jak  ukryć m odno zw iędłe przez m ew czasy
1 nudy oczy, ale ochędożnie zaczesane w łosy miło stro iły  
świeżość zdrowia, w esołość wdzięku i w ypogodzone życiem  
bez zarzutu lica. O jedenastej m szy z całym  domem słuchała. 
Mało czytała, ale dobrze sądziła, co czytała. N udów  nigdy 
nie znała, nigdy jej dzień nie był dość długi, choć ani w iska ■*) 
grać n ie um iała, ani się uganiać za rozkoszam i lu b d a“.

O pisuje potem  zajęcia w  ogrodzie, około robotników , 
w ieczorne przechadzki z mężem, staran ia o w ieśniaków , 
o chorych i ubog’’ch, i porów nyw a to z obyczajam i nowszych 
czasów: ,,Jakże przeciw nie p racu ją dla k ra ju  ośw ieconego 
w ieku bożyszcza, uprzedzone, że ten  tylko dobrze m yśli, k to  
z nimi w spólnie szaleje, szepce, in tryguje; szpiegują w cno­
tach, obyczajach, w szystkie szydzenia i czernienia cnoty  
pobudki... kw iatek , w stęgę, piórko inaczej przypięte...

L U D  W I E J S K I
(W. A. Maciejowski: Polŝ ka aż do połowy XVII w. T. I. 110, II. 325r

III. 381).

Nie było rzeczą najdaw niej szychy naszych kronikarzy  
gmin opisyw ać w  szczególe, a naw et i m ieszczan, tudzież 
szlachtę, panom  w  okazałości nie w yrów nyw ającą. D latego 
też ledw ie że nieco napom knęli o m ieszkaniach gminu.

1) bagatela — drobnostka
2) blondyna — cienka koronka.
3) gaza — delikatna tkanina (jedwabna). 

wi&'k (wist) — gra w karty.
5) gmin — lud wiejski.
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Lud m ieścił się w chatach, gdzie głównym i sprzętam i 
było łoże i naczynia drew niane i gliniane, czyli cebry i sądy 
zdunow e^), a w  kącie stała m iotła, jedyne narzędzie do 
utrzym yw ania czystości w  izbie, tym  potrzebniejsze, gdy po 
kom nacie, rzadko dobrze zam kniętej, dow olnie bu jała  nieraz 
domowa trzoda, a szczególniej też Wieprze, obalając i prze­
w racając cokolw iek stało na podrędziu. C hatę otaczały 
bocianie gniazda, bo ten  p tak  w ędrow ny najw ięcej sobie 
podobał w w iejskich m ieszkaniach. Dla zabaw y chow ano 
w kom nacie polne ptactw o, a m ianow icie przepiórki i piesz­
czono się z nimi, nosząc je na rękach.

G ruby był głos km iecia a postać rubaszna. Rodzili się 
gburow ie-), by żubrow ie silni. M awiano, że chłop urodził się 
jak  cielę, a urośnie, jak  wół. Jak ie  było ciało, taka i dusza; 
pełno w niej było zabobonów, pełno guseł i przesądów. Ale 
w nim było serce poczciwe, ale to ciało ożyw ia miłość o jczy­
zny, bynajm niej nie ustępu je w tej m ierze panom  i szlachcie. 
Chłop w ybierał dni szczęśliwe do pracy, a p racując oglądał 
się na księdza plebana. Pracując około roli zaprzęgał woły 
w jarzm o i orał albo całym  albo połowicznym  sprzężajem , to 
jest czworgiem lub dwojgiem  bydląt.

Nie m aczał chłop gęby w małmazji^); dosyć m iał na prze­
palonej gorzałce, lub na garncu piwa, k tórym  jeśli się chciał 
uraczyć, kazał je  lecić )̂. Delicje ukraińskie, a w ięc ruskich 
chłopów napoje, w ytw orniejsze i zw yczajne były: braha 
(kwas), horylica (gorzałka) i miód, w odynaj-cetw od (rodzaj 
napoju, robionego z owoców) i piwszcze )̂ z drożdżami.

1) sądy zdunowe — naczynie gliniane.
'-) gbur — chłop, wieśniak (niem. Gebauer).
3) małmazja — słodkie wino greckie.
4) łecić — ogrzewać.
5) piwszcze — gorszy gatunek piwa.



125

STAN WŁOŚCIAŃSKI W  POLSCE OŚM NASTOW IECZNEJ
(J. I. Kraszewski: Polska w czasie trzech rozbiorów, 1902. tom II, 

str. 257—259 i 261—263).

Sejm czteroletni, pomimo w iekow ego naw oływ ania zn a ­
kom itych w ojczyźnie m ężów o reform ę stosunków  w łościań­
skich, zastał je  w takim  stanie, w  jakim  je  przekazały  wieki. 
Była to pozostałość tak  zw anych patria rchalnych  rządów, 
czasów rycerstw a i feudalizm u, gdy każdy szlachcic był sa­
m ow ładnym  w  domu i na wsi panem . W łościanin zostaw ał 
na jego łasce i niełasce.

Sprawiedliwość zmusza uznać, że choć szlachcie polskiej 
zarzucają uciem iężenia, nie by ły  one nigdy w naszych oby­
czajach chrześcijańskich tak  grozy pełnym i, tak  strasznym i, 
jak  gdzie indziej.

W yjątkow o działy się nadużycia straszliw e, w  ogóle zaś 
w łościanin nieośw iecony, trzym any w  posłuszeństw ie, nie 
m iał się gorzej, niż w  zachodnich k ra jach  Europy. Złem było 
wszakże, iż los jego zależał od kaprysu, woli i fantazji czło­
w ieka, że m iejsce praw a zastępow ała sam owolność, łaska 
i przypadek.

Z zepsuciem  obyczajów  u szlachty pogorszył się stan  
w łościan. Od początku jednak  panow ania S tanisław a A ugu­
sta m ożna rzec, że sum ienie naród .ruszyło, odzyw ały się 
głosy n ieustannie w  spraw ie ludu, a czasu sejm u stały  się 
one coraz żywszymi. W spom nieliśm y głos N iem cewicza i w y­
razy sam ego króla; publicyści też żwawo nacierali o reform ę. 
Od czasu sejm u tego, na k tórym  zdeptano kodeks Zam ojskie­
go^), iż śm iał choćby trzeciego syna w łościańskiego puścić 
wolno w świat, zm ieniła się opinia, pogląd, przekonania.

Tu, jak  w w ielu innych częściach obrazu naszego, nie 
chcem y w łasnych przekonań i w yobrażeń narzucać czytelni-

t) Kanclerz Andrzej Zamojski ułożył kodeks, zbiór praw sądowych, 
w którym wprowadzał wiele ulepszeń; na sejmie 1780. r. odrzucono go.
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kowi; dam y mu współczesne ak ta  procesu i zostaw im y sąd
0 sprawie.

Staszic p ’sze w „Przestrogach" :
„Pięć części narodu polskiego stoi mi przed oczyma. 

W idzę m iliony stworzeń, z k tó rych  jedne w  pół nago chodzą, 
drugie skórą albo ostrą sierm ięgą okryte, w szystkie wyschłe, 
znędzniałe, obrosłe, zakopciałe, oczy głęboko w głowie za­
padłe, dychaw icznym i piersiam i ustaw icznie rob ą. Posępne, 
zadurzałe i głup e, m ało czują i mało m yślą, to ich najw iększą 
szczęśliwością. Ledwie w  nich dostrzec m ożna duszę rozumną. 
Ich zw ierzchnia postać z pierw szego w ejrzen a w ięcej podo­
bieństw a okazuje do zwierza, niżeli do człowieka. Chłop - -  
ostatn iej w zgardy nazwisko m ają. Tych żyw nością jest chleb 
ze ś r u tu j ,  a przez ćw ierć roku samo zielsko; napojem  — 
w oda i paląca w nętrzności w ódka. Tych pom ieszkaniem  są 
lochy, czyli trochę nad ziemię w yniesione szałasy. Słońce 
tam  nie m a przystępu; są tylko zapchane sm rodem  i tym  do­
brotliw ym  dymem, który , aby  podobno mniej na swoją nędzę 
patrzali, zbawia ich św iatła, aby mniej cierpieli, i w  dzień
1 w  nocy dusząc, ukraca ich życie mizerne, a najw ięcej w  n ie­
m owlęcym  w ieku zabija. W  tej sm rodu i dym u ciem nicy 
dzienną pracą strudzony gospodarz na zgniłym  spoczywa b ar­
łogu; obok niego śpi m ała a naga dziatw a na tym  samym 
legowisku, na którym  krow a z cielętam i stoi i Świnia z pro­
siętam i leży. Dobrzy Polacy, oto rozkosz tej części ludzi, od 
k tórych  los waszej Rzeczypospolitej zawisł. O to czlow ek, 
k tó ry  w as żywi, oto stan  rolnika w  Polsce".

Tak m alow ał ten  stan  człowiek, co nań patrzył od dzie­
ciństwa, co się z nim zżył i oswoił. Jakże jaskraw iej jeszcze 
m usiał się w ydaw ać w oczach obcych.

,,N igdy nie widziałem  śm iejącego się w ieśniaka polskie­
go — pisze p. M ehee. Gdy się ich spotyka na drodze, zw ra­
cają  się tw arzą do przechodnia i mówią, spuszczając oczy: 
N ierh bedzie pochw alony Jezus Chrystus".

1) chleb ze śrutu — z grubo mielonej mąki.
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,,Im więcej się im przypatruję, tym  mniej wiem, za co 
Boga chw alą". V autrin  powiada: „Szlachcic jest biały, ru ­
m iany, zw ykle słusznego wzrostu, ciało pełne, oczy szeroko 
o tw arte  i w ydatne, łagodny w yraz ust wąs mało pokryw a, 
ruchy żywe, gniewliwe, pojęcie szybkie, am bicja gotow a 
pchnąć go do najw iększych ostateczności. Chłop m a m inę 
dziką, tw arz ciemną, spaloną, praw ie czarną, policzki w y­
chudłe, oczy zapadłe, un ikające spotkania ze wzrokiem  p a ­
trzącego; broda zakryw a mu oblicze, w zrost raczej m ały niż 
w ybu jały  — chodzi zw olna i nie spiesząc, apatia  ogólna 
czyni go niezdolnym  rów nie do w ielkiej radości, jak  do po­
czucia niedoli; w yrw any  z ciasnego kręgu  swoich idei, nie 
um ie już pojąć nic — wówczas sta je  się praw ie osłupiałym . 
Chłosta, k tó ra  mu grozi, czy nagroda, co go zachęca, obo­
ję tn e  mu są rów m e".

W  r. 1790 wyszło pismo: ,,Uwagi prak tyczne o podda­
nych polskich, względem  ich wolności i niew oli". A utor 
znaczną część pracy  swej pośw ięcił w yw odow i h istoryczne­
mu o daw nym  bycie w łościan w  Polsce, o ich upadku i za­
szłych stopniowo zmianach. Przywodzi on tu  z pisarzy daw ­
nych  i kronik  w szystk 'e  głosy o potrzebie reform y, począw ­
szy od anegdoty o Kazimierzu W., odezwy M odrzew skiego 
do k ró la  i senatu  za w łościanam i, rady  Przylusk 'ego, k tó ry  
w  roku 1553 zachęcał do nadania swobody, Krzysztofa W ar­
szew sk ieg o  w  r. 1598, głos B iałobrześkiego w  jego kazam ach, 
M arcina Śmigielskiego, k tó ry  dowodził w  p iś m s  swym 
o lichwie, że w łościanin był n iew o ln ik sm , Seb. Patrycego 
w  r. 1605, k tó ry  tej niew oli późniejszej i narzuconej dow o­
dził, Rudawskiego, Fab. Birkowskiego w r. 1620, A ndrzeja 
Rudominy, jezuity , Krzysztofa Opaliń.skiego v/ ,,Satyrach", 
S tarow olskiego w dz’ele ,,0  reform ie obyczajów ", O lizarow- 
skiego i w ielu innych.

Liczył au tor przeszło sześć m ilionów  ludu w Polsce, osia­
dłego na roli różnej dobroci, kmieci, chałupników , zagrodni­
ków, kom orników  i czynszow nlków  (ze starożytnego zwy-
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czaju). Kmiecie trzym ali łany (sandom ierskie, krakow skie) 
w  trzy  ręce po cztery sta je  (stajanie po 150 stóp, a trzy  stopy 
na łokieć krakow ski). Pola szerokie by ły  we dw adzieścia 
cztery  zagony (po łokci cztery), '^an  taki czynił blisko pół 
włóki.

Zagrodnicy byli różni: czterodniowi, trzydniow i, dwu- 
i jednodniow i, lub półtora, trzym ając ogrody różnych rozm ia­
rów. Chałupnicy często bez ogrodów żyli z zarobku. W  K ra­
kowskim , za W isłą i w Rusi, m ieli w łościanie po w łóce '), 
w  W ielkiej Polsce także, w  Chełm ińskiem , ku  granicom  p ru ­
skim i ku królew skim , różne m niejsze udziały.

W  Litwie ciągli poddani, czynszowi, b o ja ro w ie ’), zie­
m ianie, trzym ali po włóce, po pół włóki, siedzieli na ćwierci, 
na sześcinie lub ośm inie włóki. Byli też osiadli na zakup- 
nych gruntach w Koronie i Litwie pod pew ną służbą lub 
czynszem.

Ziemia taka szła spadkiem  na krew nych i na kobiety  
naw et. N a budow le daw ali panow ie drzewo, na przyciesi, 
słupy, płatw y, koły  i pom agali do budow y lub staw iali je  
sami. Czynszowi budow ali się sami, za dozwoleniem  z lasów  
m ateriału . W  Koronie większość chat m iała kom iny, w  Litwie 
p rzem agały • kurne (dymne). ,,Są okopciałe — pisze au to r — 
a  wszędzie praw ie ciasne jako więzienia, osobliw ie zimą 
i owce i cielęta, ptactw o, koczerują razem ".

W  Koronie ubiorem  były  sukm ana i kożuch często 
odarty. Dzieci chodziły bez koszul, nagie póty, aż sam e na 
siebie zarobić mogły, ale bu ty  lub chodaki m iały na nogach. 
N a Litwie całą odzieżą była sierm ięga i kożuch, często tylko 
ła ty  same, na nogach łapcie i postoły®) z łoziny. Z zam ocze­
nia nóg często w ypływ ały  choroby.

1) włóka — 30 morgów.
2) bojar — szlachcic; z czasem bojarowie stali się stanem pośred­

nim między ziemianami a chłopami.
postoły — chodaki.
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Na Żmudzi w łościanin, osobliwie czynszowy, ochędoż- 
niej się nosił, często w żupanie i kontuszu, na Rusi też mieli 
żupany lub sierm ięgi chędogie. W  Koronie orano rzędzinne 
grunta pługiem  w sześć, cztery lub dwa woły, a cały sprzężaj 
panow ie dostarczać musieli. M ieniano stare  woły na młode, 
konie, gdy zabrakło, kupow ano dla w łościan. W  Litwie orano 
sochą i parą wołów, na Rusi jednym  koniem , ale w łasnym . 
Komu go brakło, pan zw ykle dostarczał. Dozór też nad sprzę- 
żajem m iał przy sobie. Czynszow nicy byli niezależni.

,,Bogata już chałupa — pisze tenże au tor -— k tó ra  w Ko­
ronie ma pług swój drugi oprócz pańskiego i drugą choć pół- 
fornalkę^); w  Litwie zamożny w łościanin, gdy m a wołów 
dwie pary, jałów ek z pięcioro, owiec ze dw adzieścia i świń 
ze tro je  — ale to rzadko. W ielu o jednym  wole i cielęciu. 
N iekiedy dają panow ie krow y na przechów  do trzeciego cie­
lęcia, ale rzadko".

W  górach był zwyczaj starodaw ny daw ania chłopom 
owiec do przechow u wiecznego pod płacą lub daniną z wełny. 
N arzędzia do upraw y roli w  Koronie były: pług, radło-),
brona żelazna, wóz ku ty  lub bosy, k tóre skarb (dwór) często 
napraw iał; na Litwie sam się chłop zdobyw ał na sochy, lem ie­
sze, kosy, sierpy lub ze dworu, od Żyda i sąsiada zapożyczał.

Służyli z roli km iecie w Koronie z półwłóki z sześcią 
wołami lub czterem a końmi po cztery, pięć, sześć dni; do w o­
żenia naw ozu zaprzęgali się na dwa wozy. Kom ornice za 
m ały datek  cały  tydzień pracow ały  na pańskim ; oprócz tego 
daw ano czynsze, opraw ę z płócien, jaja, kury, pow aby '} 
poczostkow e i t. p. Zagrodnicy służyli pieszo. W yw óz to- 
w am ego drzew a z lasu liczył się do obowiązków. Na Litwie 
odrabiano po sześć, pięć do trzech dni, na pół ze sprzężajem... 
szli na gwałty^); były daniny z chmielu, grzybów, orzechów,

g półfornalka — wóz.
2) radło — pierwotny rodzaj pługa.
3) powab, pobaw — rodzaj przymusowej robocizny,
•*) poczostkowe — rodzaj daniny.
•>) gwałt — nadzwyczajna robocizna (w czasie żniw).

K u l t u r a  P o l s k i  Ci
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zsypy, działka zbóż i siana; w leśnych okolicach z łowów 
szła połow a do dworu. Dawano m iody, len, p ienkę )̂. O płaty  
m iały  różne nazw y: poleśne, połykow e, spaśne; by ły  szar- 
w arki^), Stróże dzienne i nocne, tłoki i t. p,

,,Pan dla siebie — mówi au to r — zbiera w  czasy pogodne, 
dżdżyste dni zostaw ując dla poddanych, a dozorca w  tym  
w yborze częstokroć w szystkiego zmitręży. Dla poddanego 
łączy się razem  żn^wo z tym  zw yczajem . Pan swe śpiesząc, 
częstokroć narzuconym  najm em  przeszkadza poddanem u 
i w  czasie i należycie zebrać. Powaby, tłoki zostaw ują domy 
poddanych pustkam i i gospodarstw o w  czasie najpotrzebniej­
szym bez dozoru".

O w yborze ludzi do dw oru powiada: „W  Koronie jeśli
kmieć nie jest ludny )̂, musi chow ać parobka, fornala, a m iej­
scami poganiacza, dziewkę, pastuszka i kątnika; m usi opłacać 
kow ala za popraw ki pługa lub sochy, ostrzenie kos i sier­
pów, którym  oprócz zw yczajnego kubka, m uszą się opłacać, 
często bez pieniędzy, Chlebem. Oni m uszą i włóczęgom  po 
k ra ju  dostarczyć spod gęby jadła, bojąc się podpalenia i każ­
dego podróżnego przyjąć, a często opatrzeć. Dodajm y w y­
padki przypadkow e, skargi, pokłony, pogrzeb, wesele, k się­
dza, kościół, kolędy, włóczebne®) itd.“

DWÓR I GROMADA
(Jan St. Bystroń: Dzieje obyczajów w dawnej Polsce, t. I, ytr, 249—256).

Z ty tu łu  posiadania ziemi, k tó ra  uw ażana by ła  za w ła­
sność dziedzica, płacili w łościanie czynsz lub też odrabiali 
pańszczyznę. Czynszow ników było stosunkow o nie w ielu; 
najpow szechniej w ystępują oni w Prusiech Królewskich,

1) pieńka — konopie.
2) szarwark — robocizna gromady.
3) tłoka — robocizna gromodna przy żniwie (powabo).
4) ludny — mający liczną rodziną.
5) włóczebne — danina do dworu za bronowanie.
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lam, gdzie typowy gbur pom orski z reguły  na praw ie czyn­
szow ym  się znajduje; poza tym  byli oni rozproszeni tu  i ów ­
dzie, przede wszystkim  w  królew szczyznach i dobrach du­
chow nych; czynszownikam i byli również p racu jący  w  lasach 
budnicy, smolarze, rudnicy itp. Ogrom na większość jednak 
odrabiała pańszczyznę; zależnie od w ielkości gospodarstw a 
w łościańskiego przypadała na rodzinę określona ilość tych 
św iadczeń, k tóre liczono na dni pańszczyźniane, ciągłe (z w ła­
snym i końmi) czy piesze. Ilość tych  dni jest rozm aita; istn ieje 
tendencja, aby stopniowo zw iększać ich w ym iar, przy czym 
zaczyna się określać już n ie tylko sam e dni, ale godziny pracy, 
a także ilość, płeć i w iek osób, w ychodzących na robotę, 
aby  zapewnić folw arkow i jak  najw ięcej sił roboczych i n a j­
dłuższy okres pracy. W arunki te, na rozm aitych tery toriach  
różnie się kształtu jące, m ają jednak  ogólną tendencję do wy- 
rówmywania się; tam, gdzie wym agania dw oru by ły  zbyt 
wielkie, zaczynała się dezercja^) podanych. Oczywiście, praca 
ta, n iechętnie w ykonyw ana, daw ała na ogół nie w ielkie re ­
zultaty ; nakładano więc na w łościan także pańszczyznę ,,w y­
działow ą“ , zobow iązując ich do w ykonania odpow iedniej ilo­
ści pracy  bez względu na czas jej trw ania. Prócz tych sta ­
łych pow inności byw ały  jeszcze i inne, w  zasadzie doraźne, 
ale  najczęściej do w yzysku w łościan służące: ,,darm ochy ‘
•czy ,,tłok i'' w  okresach pilnych robót sezonowych, ,,stróża“ , 
polegająca na pilnow aniu dworu, wsi, plonów, zwłaszcza 
w nocy, dalej posyłki dw orskie w  sąsiedztwo, z pocztą itp., 
,,szarw ark '‘, a w ięc praca nad popraw ą dróg, grobel, m ostów. 
Ponadto jeszcze składało się we dworze najrozm aitsze św iad­
czenia w naturze, w zbożu, serze, miodzie itd.; w łościanin, 
idący z prośbą do dworu, zawsze sztukę drobiu przynosił.

Słowem, obciążenie było znaczne. Chłop, pracując prze­
ważnie dla dworu, lekcew ażył pracę, odnosił się do niej n ie­
chętnie, nie in teresow ał się w ydajnością i celow ością roboty,

1) dezercja — ucieczka.
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co w ięcej, n ie dbał także o pom yślność swego gospodarstw a, 
gdyż obaw iał się podwyższenia ciężarów  dworskich. A patia 
v/łościan, ich rezygnacja i obojętność doprow adzają do 
upadku gospodarczego wsi: n ik t nie chce pracow ać, chyba 
pod przymusem, nikt nie ma am bicyj w ybicia się, uzyskania 
znośniejszych warunków , starannego w ychow ania dzieci, 
podniesienia poziomu życia.

Inna znów rzecz, że dwór mógł w niejednym  w ypadku 
być pomocnym włościanom : dziedzicowi nie zależało na tym, 
by chłopi się bogacili, przeciwnie, dążył do niw elacji m ająt­
kow ej swych poddanych, ale m usiał dbać o to, by  zachować 
dla folw arku siły robocze, w razie więc nieszczęścia, k a ta ­
strofy, choroby w spierał poszkodowanych, pom agał im 
w przetrw aniu kryzysu; we dworze byw ała zazwyczaj aptecz­
ka podręczna, k tóra służyła potrzebom  całej wsi, do dworu 
też chodzono po radę, jeśli nie do dziedzica, to przynajm niej 
do dziedziczki- Elem enty mniej sam odzielne, nieśm iałe, po­
korne czuły się dobrze pod opiekuńczym i skrzydłam i dworu*

Zależność poddańcza nie ograniczała się jednak  ty lko 
do spraw  gospodarczych; sięga ona bardzo istotnie w sferę 
wolności osobistej-

W łościanin jest zobow iązany do pracy  na folw arku z ty ­
tułu posiadania ziemi, ale nie jest to umowa, k tó rą  można 
każdej chwili wypowiedzieć; w łościanin musi pracow ać, a le  
musi też siedzieć na tej ziemi, k tórą mu dziedzic wyznaczył. 
Jest on związany z ziemią, g l e b a e  a d s c r i p t u s ;  n ie 
wolno mu sam owolnie się oddalić, nie wolno porzucić gospo­
darstw a, jedynie za pańskim  pozwoleniem ; nie ma więc p ra ­
wa wyboru pom iędzy surowym  i łagodniejszym  panem, n ie  
ma praw a przenoszenia się na lepsze warunki. Nie m iano 
więc praw a sam odzielnego przechodzenia z m iejsca na m iej­
sce, ale miano praktyczną możność opuszczenia wsi, chociaż 
najczęściej z pozostaw ieniem  tam  dobytku, k tó ry  wówczas

1) niwelacja — zrównanie.
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pan zabierał. V o l u m i n a  L e g u m ^ )  pełne są coraz to no­
w ych ustaw , k tó re walczą z uciekającym i poddanym i, naka­
zu ją ich odstaw iać do m iejsca przynależności, zabraniają 
przyjm ow ać ich gdzie indziej, przew idują kary  dla tych z ie ­
mian, k tórzy  by nie chcieli w ydać zbiegów ich daw nem u 
panu; ale w łaśnie to ciągłe pow tarzanie daw nych praw  
stw ierdza, że chłopi m asowo uciekali i szukali lepszych w a­
runków  życia i pracy.

D ezercja ta p rzybierała czasem rozm iary klę.ski gospo­
darczej; nie było kom u robić na pańskim:

Niedługo o głodzie w  swoim kącie siędę,
A m oja rodna rola odłogiem mi leży, ,
O statni chłopek ze wsi przed niew olą bieży

pisze Piotr Zbylitowski. U ciekający kryli się po lasach, cza­
sem szli na zbój, inni udaw ali się do m iast i tam  do służby 
się najm owali, inni jeszcze obejm ow ali pracę u drugiego 
dziedzica i staw ali się jego poddanym i. W iększość szła ku 
wschodowi, ku Ukrainie, k tórej liczne so ło b o d y -) były obie­
ra n ą  ziemią dla zbiegów.

Poszukiwano zbiegłych poddanych, ale najczęściej była 
to pogoń za w iatrem  w polu. Rzeczpospolita była szeroka, 
granice szeroko otw arte, w ięc zbiegowie przepadali bez 
śladu. Zresztą, naw et jeśli gdzie takiego zbiega odnaleziono, 
niezawsze m iano odwagę zażądać w ydania; m ożna to było 
uczynić w stosunku do uboższego czy rów nego sobie, ale 
nikt nie próbow ał odbierać zbiegłych w łościan magnatom . 
Zdarzało się jednak, że biedaków  tych zdołano dosięgnąć; 
zakutych w  łańcuchy odstaw iano do wsi, gdzie ich karano  
cieleśnie i znów na pańskie pędzono. Bywały wypadki, że 
zbiegów  takich znajdyw ano w m iastach; wyciągano ich n a ­
w et z sem inariów  duchow nych i szeregów  w ojskowych.

1) Volumina Legum — zbiory ustaw.
-) sołoboda — osada wolna od obowiązków pańszczyźnianych.
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Prócz przyw iązania chłopów do roli by ły  jeszcze inne 
ograniczenia wolności osobistej. Gdzieniegdzie zaw arcie 
m ałżeństw a uzależniano od pozw olenia pańskiego, zw ła­
szcza, o ile chodziło o w ydanie dziew czyny za poddanego 
innych dóbr; częsty był nacisk dworu, aby młodzież w stę­
pow ała w związki m ałżeńskie, przy czym dość dowolnie ko­
jarzono pary  (dziedzic zawsze wolał m ieć do czynienia z żo­
natym i, jako bardziej uległymi.) Dwór m iał też praw o w zy­
wać poddanych na służbę do dworu; korzystano z tego p ra ­
wa dość bezwzględnie w stosunku do przystojnych dziewcząt, 
k tó re pod pozorem służby zabierano do dworu. Dwór nazna­
czał też w ójta i przysiężników, ale nie m ogli się decyzji pań­
skiej sprzeciwiać. W reszcie dwór w razie potrzeby mógł 
zmusić do pracy  na pańskim  poza określonym  w ym iarem  
pańszczyzny i zw yczajow o ustalonym i darmocham i, płacąc 
w ynagrodzenie w edług w łasnego uznania.

A le w ładza dziedzica sięgała jeszcze dalej; był on sędzią 
ludności poddańczej, i to sędzią najwyższym, bezapelacyj­
nym; włościanin, k tó ry  czuł się skrzyw dzony w yrokiem  dzie­
dzica, nie m iał żadnej m ożności dochodzenia swej spraw y 
w wyższej instancji. Lepiej było w dobrach królew skich, du­
chow nych czy m agnackich, gdyż tu zawsze można było ape­
lować, choćby do kró la czy m agnata; zresztą potrzeba u jed ­
nostajn ienia p rak tyk i sądowej obszerniejszych włości w pro­
w adzała pew ną jednolitość i w iększą sum ienność w tej dzie­
dzinie. A le w dobrach szlacheckich, zwłaszcza m niejszych, 
gdzie dziedzic czuł się nieograniczonym , niekontrolow anym  
przez nikogo władcą, sądownictw o patrym onialne było b ar­
dzo prym ityw ne i fantastyczne.

Oczywiście, w  przew ażnej ilości w ypadków  dziedzic n ie  
sądzi, ograniczając się jedynie do zatw ierdzenia w yroku 
instancji, k tó rą  sam tw orzy dla u łatw ienia sobie roli. W e 
wsiach, lokow anych na praw ie niemieckim, by ły  w iejsk ie  
ław y sądowe, złożone z w ójta i przysiężników; podobne sądy
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pow staw ały  także i w innych wsiach, jeżeli dziedzic uznał to 
za stosowne. Dwór pilnow ał przede w szystkim  swoich in te­
resów, jednostronnie określał swe praw a w obec poddanych 
i k ara ł tych, co je  naruszali, jeżeli jednak  chodziło o spory 
pomiędzy ludnością poddańczą, to najchętn iej n ie m ieszał się 
do tego, pozostaw iając ich załatw ienie sądow nictw u w ie j­
skiemu, k tó re zresztą m ożna uw ażać za organ dworu, jakby  
niższą instancję. Tych nieuczonych i niepiśm iennych sę­
dziów naznaczał najczęściej sam dziedzic, zw alniając ich 
częściowo z ciężarów  poddańczych; sądzili oni w edle praw a 
zwyczajow ego, w którym  zw ykłe do postanow ień praw a n ie­
m ieckiego dołączały się p rak tyk i praw a ziem skiego, a także 
i odwieczne pojęcia praw ne, tradycy jn ie  u trzym ujące się 
w śród ludu; dziedzic sądził jeszcze w edle w łasnego in teresu  
i w łasnej fantazji. W iększość w ypadków , dotyczących sto­
sunku w łościan do dworu, osądzał najczęściej w  kró tk iej 
drodze ekonom  lub k tóryś z innych urzędników  gospodar 
skich.

O rganizacja poddańcza nadaje życiu w iejskiem u ogólne 
ram y, przenika w układ jej stosunków , zaciera ślady daw nej 
sam odzielności włościan. Pozostały jednak  tradyc je  przeszło­
ści, u trzym ały się przeżytki daw nego ustro ju  wsi: obok 
w ładz dw orskich lub też sam orządowych, od dw oru najści­
ślej uzależnionych, w ystępuje jeszcze, choć już w  szczątko­
wej formie, odw ieczna grom ada.

W ieś tworzy zw artą całość, m ającą rozw inięte sam opo­
czucie i p ilnującą daw nego zw yczaju. Istn ieje  poczucie p ra­
wa do ziemi, a także przekonanie, że w łasnością w spólną 
jes t las, pastw isko, rzeka, zw ierzyna i ryby, choćby dziedzic 
siłą bronił w stępu do lasu i tępił kłusow nictw o; w szystko 
to jest naprzód Boskie, a potem  grom adzkie. W ieś jako  ca ­
łość pilnuje też poziomd życia m oralnego, zupełnie n ieza­
leżnie od sądów  w iejskich, zw racając się z ostrą represją  
w stosunku do tych, k tórzy  łam ią jej solidarność i obrażają
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stare  zwyczaje; znane powszechnie było karan ie cudzołożni­
ków, ich ,,w yśw iecanie'' z obrębu wsi; stosow ano też i chło­
stę, przy czym niekiedy wszyscy gospodarze dem onstracyj­
nie zaznaczali swój udział w  w ykonyw aniu  w yroku, uderza­
jąc sym bolicznie winnego.

Solidarność grom ady widzimy bardzo w yraźnie w  zw y­
czajow ych wspólnych pracach. Zachodziła pilna potrzeba, 
to wszyscy staw ali do pracy i nie pytali się o to, na czyim 
polu się pracuje; robota m usiała być w ykonana. W  ten  spo­
sób pracow ano w okresach pilnych robót sezonowych, w  ten 
sposób pom agano chorym, k tórzy sami pracow ać nie mogli, 
tudzież tym, k tórych  nieszczęście spotkało; bardzo powszech- 
nie pom agano pogorzelcom  przy budow ie nowego domu. Ten 
system  pom ocy przez całą grom adę, nazyw ano najczęściej 
tłoką; m iała ona ustaloną formę obrzędową, należało na nią 
prosić, nie w ypadało odm awiać zaproszeniu; ten, u którego 
pracow ano, w inien był dać gościom -pracownikom  poczęstu­
nek i zamówić muzykę. Dopuszczano taką bezpłatną sąsiedz­
ką pomoc naw et w  dni św iąteczne; zdarzało się też, że po 
ukończeniu norm alnych robót dziennych pracow ano w noce 
u sąsiadów. Była to praca gw arna, wesoła, m ająca w sobie 
coś z zabaw y tow arzyskiej; w  n iektórych okolicach ubierano 
się odświętnie, idąc na tłokę.

Z tego odwiecznego zw yczaju korzystał także i dwór; 
by ły  pilne roboty na folwarku, to zw oływ ano ludność pod- 
dańczą i zapraszano ją, czy też po prostu zmuszano do p racy  
dodatkow ej poza ustalonym i norm am i św iadczeń pańszczy­
źnianych. Tłoka stała się w ięc zczasem oznaczeniem  przy­
m usowo przez dwór nałożonych nadzw yczajnych dni pracy 
na  pańskim; nazyw ano ją też gwałtem  czy darm ochą 
i w  w alce o wyzwolenie gospodarcze w łościan przede 
wszystkim  o zniesienie tych darem szczyzn się starano, gdyż 
daw ały  one ciągłą okazję do nadużyć i w yzysku ze strony 
dworu.
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SĄDOWNICTWO WIEJSKIE
(Józef Rafacz: Ustrój wsi samorządowej w w. XVIII, 1922, str: 105—112).

O ddanie panu w ioski pełni władzy sądow ej sprzeciw iało 
się zasadniczym  podstaw om  bezstronnego w ym iaru  spraw ie­
dliwości. Bo i jakże mógł m ieć poddany zaufanie do sądu 
w łaściciela swej wioski, skoro nieraz ten  był nie ty lko pow o­
dową stroną, ale rów nocześnie i sędzią, k tó ry  orzekał o w y­
roku! Zdawano sobie spraw ę z tego w ielkiego niedom agania, 
ale, n iestety , bardzo późno wzięto się do popraw y. Dopiero 
bowiem w r. 1768 przeprow adzono reform ę, a i to tylko poło­
wiczną, skoro odebrano panu praw o sądzenia poddanego za 
przestępstw a obłożone karą  śmierci, pozostaw iając mu inne 
nadal do osądzem a.

Fakt spraw ow ania sądow nictw a przez pana, n a jb a r­
dziej — zdaniem naszym  — odbijał się na m ałych m ajętno­
ściach szlacheckich, gdzie to pod panow aniem  m iniaturo­
w ego w ładcy znajdow ało się k ilku lub kilkunastu  chłopów. 
W  tym  bowiem przypadku ludność poddańcza nieraz m usiała 
mieć do czynienia z jednostkow ym  sądem  pańskim , k tó ry  
m ógł się im daw ać we znaki. M ógł się im daw ać we znaki 
tym  więcej, iż n iejednokro tn ie wchodził w  grę in teres p ań ­
ski, ponadto przew ażnie mieli poddani do czynienia z czło­
w iekiem  mało co różniącym  się od nich kulturą, a do tego 
upartym  i w yzyskującym  swe uprzyw ilejow ane stanowisko. 
Jed n ak  i w  tej m ałej m ajętności możliwość krzyw d sądow ych 
dochodziła tylko do pew nej granicy. Tą granicą była w ytrzy­
m ałość poddanego, a obok tego obaw a pana przed ucieczką 
chłopów, k tórych krzyw dy i bieda do niej zmuszały. Stąd to 
właściciel cząstkow y nie ośm ielał się zw yczajnie, m ając na 
uw adze w łasny interes, daw ać zbytnio się we znaki, lecz po- 
slępow anie swe stara ł się dopasow yw ać do takiegoż postę­
pow ania panów, jakie w idział w  dobrach okolicznych.

W  tym  zaś względzie — im w iększe dobra, im w iększą 
ilość w iosek one obejm owały, tym  położenie poddanych pod
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względem sądowym  się poprawiało. Już w iększa wioska, cho­
ciażby pojedyncza, daw ała poddanym  m ożność zorganizo­
w ania najniższej instancji sądowej, podlegającej adm inistra­
cyjnie panu, W  regule bowiem  niem al w każdej wsi można 
zauw ażyć sąd w iejski w ójtow ski, złożony z ław ników  — 
chłopów, pod przew odnictw em  w ójta, również chłopa. Sąd 
ten, choć czerpał swe upow ażnienie z w ładzy pańskiej, choć 
tylko zw yczajnie precario  modo^) m iał sobie przekazane pew ­
ne spraw y, lub pewme działy do rozsądzenia, to jednak  tak ie  
zyskał dom inujące stanowisko, iż naw et sam pan najchętn ie j 
nim się posługiwał. Posługiwał się nim  zaś dlatego, poniew aż 
jak  to słusznie zaznacza Haur, chciał mieć w olną od k łopo­
tów  głowę, ponadto zaś dlatego, że n iechętnie m ieszał się 
w w ew nętrzne spory poddanych, k tórzy  i tak  w prak tyce 
woleli się sami pogodzić. Zapewne i przekonanie o nieufności 
poddanych w stosunku do jego w yroków  w łasnych odgry­
wało tu  w ybitną rolę. Dlatego to pan zasadniczo w olał oddać 
spraw ę sporną do rozsądzania sądowi w iejskiem u, aniżeli n a ­
razić się na ew ehtualny zarzut niespraw iedliw ego w yroku. 
Stąd to, gdy w  m ajętności suskiej o działy gruntow e przez 
lat kilka spierali się bracia Lipscy, to zw ierzchność zam kowa 
nie m yślała początkowo sam a rozsądzić sporu, ty lko oddała 
go pod orzecznictwo sądu wójtow skiego. Dopiero gdy k ilka­
k ro tne orzeczenie tegoż nie zadowoliły stron, wzięła spraw ę 
w swe ręce. Podobnie, gdy w  innej w iosce sprzeczają się 
bracia Kargolowie z W acław em  Janczurą o praw o bliższości 
do gruntu, to chociaż udano się do dw oru z prośbą o roz­
strzygnięcie, to jednak  ,,pan tho zdał na praw o niechczącz 
zadney stronie krziw di czinicz".

Jak  widać z tego, istniała w e wsi pierw sza instancja są­
dowa, złożona z sędziów chłopów, k tórej pan przekazyw ał 
nie tylko pew ne spraw y do rozstrzygnięcia, ale nieraz powie-

1) instancja — stopień.
2) precario modo — (łac.) czasowo.
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rżał jej całe sądow nictw o cyw ilne i karne, rezerw ując dla 
siebie tylko praw o zatw ierdzenia orzeczenia i załatw ienia 
apelacji. Sądy te  rozstrzygają nie tylko spraw y m iędzy pod­
danymi. O rzekają one także w  spraw ach, w  k tó rych  wchodzi 
w grę in teres pański, a nieraz naw et i w  spraw ach, w  których  
rozchodzi się o targnięcie na osobę któregoś z urzędników  
dworskich. Że rzeczyw iście tak  było, to o tym  św iadczy przy­
k ład  Kasiny W ielkiej. Tam to, k iedy  w  r. 1641 Grzegorz Łu­
kaszów  porw ał się z siekierą na O. C hrobackiego, faktora^) ka- 
sińskiego, to tę  spraw ę krym inalną rozpatru je  n ie k to  inny, 
ty lko sąd w ójtowski. Podobnie i K atarzyna Kotowa była 
sądzona, przez sąd w iejski za zarzucenie dworowi, iż nie w y­
m ierza sprawiedliw ości.

W  dobrach w iększych m ożna zauw ażyć cały szereg 
instancji sądowych, mimo że tok udaw ania się do nich nie 
jest uregulow any. Obok sądu wójtow skiego, istn iejącego 
w każdej wiosce, znajduje się w kluczu cen tralny  sąd w ó j­
tow ski w  stolicy włości, sąd złożony z w ójtów  i przysiężnych, 
pow oływ anych spośród ław  w iejskich. Ponad nim widzimy 
jeszcze nieraz sąd jednostkow y kom isarza lub adm inistratora, 
a dopiero potem  ukazuje się ostatn ia instancja  w osobie 
pańskiej.

W  tych w arunkach w łaściciel w ioski posiada form alnie 
praw o m iecza nad poddanym i, p rak tycznie jednak  stara  się 
go nie w ykonyw ać, nie stara  się go zaś w ykonyw ać dlatego, 
poniew aż nie chce się narazić na zarzut stronniczego w yroku, 
ponadto zaś nie chce mieć kłopotu ze sporami poddańczym i, 
nie chce m ieć tym  w ięcej, że żal mu także chłopów-robot- 
ników.

O ile mogliśmy stw ierdzić — to w  przypadku, gdy w  w io­
sce zdarzyła się spraw a gardłow a, pan nigdy nie bierze jej 
do rozsądzenia, lecz oddaje ją  albo:

faktor — zarządca.
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a) sądowi w iejskiem u,
b) sądowi m iejskiem u,
c) sądowi grodzkiem u.

Że rzeczyw iście tak  było, to w idzimy najdow odniej na 
przykładzie m ajętności suskiej. W  tej to włości oskarżono 
w ójta  suskiego A ndrzeja H erenczyka o złe spełnianie swych 
obowiązków, ponieważ ,,będąc w oytem  przysięgłym , fałszy­
w ie się spraw ow ał w  w ym iarach gruntów , biorąc piniądze od 
ubogich ludzi“ , ponadto zaś o kupienie świadom e skradzio­
nych  we dworze przedm iotów, fałszowanie m iar karczem ­
nych i przetrzym yw anie u siebie w ygnanej niew iasty. Gro­
ziła mu kara  śm ięrci za te przestępstw a, k tó ra  oczywiście 
zależała od w łaścicielki włości. A jednak  ta  nie rozpatry ­
w ała spraw y sama, lecz oddała ją do rozstrzygnięcia sądowi 
wójtowskiem u. Co w ięcej, ta sam a w łaścicielka uw ażając, że 
ław a sądowa w ydała w yrok zbyt surowy, złagodziła go w  od­
nośnym  punkcie.

I przy innym  przestępstw ie pani włości suskiej oddała 
spraw ę sądowi wójtowskiem u. Kiedy bowiem  w  r. 1706 w y ­
kry to , że w ójt krzeszow ski Piotr K arw at ,,kradał nocnym  
sposobem  ze spichlerza pszenice, owies, siemie lniane, sól, 
gwoździe gotow e“, to oddano go sądowi w ójtow skiem u, aby 
mu w ym ierzył karę stosow nie do popełnionego złego 
uczynku.

Badając zapiski sądowe, odnieśliśm y w rażenie, iż po­
w ierzenie spraw y poddańczej gardłow ej sądowi w iejskiem u 
było ratunkiem  dla przestępcy. Zwyczajnie bowiem, gdy dwór 
żyw ił pew ną niechęć do poddanego, gdy ten  stał mu się n ie­
wygodny, to oddaw ał go sądowi m iejskiem u lub grodzkiemu, 
k tó ry  z całą ostrością zastosow yw ał do skazańca przepisy 
kodeksu karnego. Stąd to, gdy w  r. 1733 złapano W aw rzyńca 
W ójcika ,,alias N azim czyka“ na uczynku kradzieży, to sp ra­
w y jego nie przekazano, jak  to zw yczajnie czyniono, wójto-

g alias — inaczej.
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wi i przysiężnym , lecz oddano go do Żywca, aby  tam tejszy 
sąd m iejski w ym ierzył m u karę^). Praw dopodobnie zachodzi 
fu w ypadek pew nej niechęci, może nie ty le  ze strony  zam ku 
suskiego, ile ze strony gromad, skoro w innych w ypadkach 
notorycznych-) zbójców sądził sąd w iejski, jak  tego m am y do­
wód w spraw ie Jan a  Szyjaka lub Targoszów.

Była jeszcze i trzecia możliwość, w przypadku gdy w ła­
ściciel wioski nie sądził zbrodniarza w iejskiego. Tą m ożliwo­
ścią było oddanie przestępcy do sądu grodzkiego. W  ten sp o ­
sób załatw iano jednak  spraw ę stosunkow o rzadko, możliwe 
iż z powodu kosztów  stąd  w ypływ ających. Tak to uczyniono 
ze zbójcami, k tórzy  m ęczyli Tobiasza Jeklińskiego z Siekier­
czyna j, tak  postąpiono z Radwańskim i, k tó rych  oddano do 
grodu krakow skiego.

N ie zajm ujem y się na razie w yrokam i, jak ie w  tych  są­
dach zapadły na oskarżonych. Dla nas w ażnym  jest ten  fakt 
tylko, że pan m ając praw o miecza nad  poddanym i, jednak  
z tego upraw nienia nie korzysta, lecz przestępców -poddanych 
oddaje sądom w iejskim  łub grodzkim. Co w ięcej — m ożna 
w  całym  szeregu przypadków  stw ierdzić, iż pan jest o w iele 
łaskaw szy, aniżeli sądy w iejskie, uw zględniając praw o zw y­
czajowe. N ieraz m ożna zauważyć, że sąd w ójtow ski orzecze 
karę  śmierci, a w łaściciel w ioski zam ienia k arę  tę  na łagod­
niejszą. W  ten to sposób, gdy w kluczu suskim  sąd wójtow ski 
rozpatryw ał spraw ę znanego nam  Piotra K arw ata i po stan o ­
w ił ,,aby jako złodziey był gardłem  k a ran y ‘’, to przecież wy- 
loku  tego nie w ykonano. Nie w ykonano zaś dlatego, ponie­
waż ,,m iłosierdzie I. W. I. M. D obrodzieyka zw ykła m ieć nad 
poddanym i swoiemi y nie pragnąca krwi, naznacza sąd, aby 
dał j^arwat, okupując gardło, grzyw ien 150... z ludźmi .poczci- 
wemi aby nie zasiadał, z w oytow stw a aby był zruczony y  ze 
wsi w ygnany, kłótni aby żadnych potym  nie robił‘‘.

1) Skazano go też na karę śmierci przez powieszenie. 
~) notoryczny — powszechnie znany.
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I w innych przypadkach widzimy zm ianę w yroku, opie­
w ającego na karę  śmierci, w łaśnie pod wpływem  dw orskich 
czynników . Takiej łaski doznał i karczm arz W łoch, k tóry  
przez sprzedaż zagranicznej wódki przypraw ił skarb pański 
o stra tę  1280 zł, p., za co go też sąd w iejski osądził winnym  
śmierci. A le i tu ,,maiąc m iłosierdzie J. W. I, M. Dobrodzika.. 
go gardłem  daru ie“ , a zabiera mu ty lko m ajątek  dla pow eto­
w ania sobie strat. N ie inaczej stało się i w  spraw ie 6 pod­
danych, k tórzy w r. 1708 obrabow ali poddanego Kozła 
w Zem brzycach. I tych bowiem, mimo że ich sąd w iejski 
osądził na karę  śmierci, darow ano gardłem  za poręką gromad, 
do k tórych  należeli.

Łaskawą pod tym względem  była nie ty lko zwierzchność 
zam kow a suska. I w innych w ioskach podobne spraw y u ła­
skaw ienia poddanych znajdujem y. Tak to we wsi Olszówce 
ułaskaw ił dwór Józefa Franczaka, skazanego na śm ierć przez 
powieszenie za kradzież wołów, a i S tanisław  M rozek nie 
zginął od miecza, m^mo że taki w yrok  sąd w iejski nań wydał.

O ddanie przestępnego poddanego sądowi m iejskiem u lub 
grodzkiem u było zw yczajnie poświęceniem  tegoż na śmierć. 
Ma się wrażenie, iż w  ten  sposób dwór um yw ał ręce i zrzu­
cał odpowiedzialność za w yrok na inny czynnik, wobec opi­
nii w iejskiej. I rzeczywiście w yroki m iejskie praw ie zawsze 
opiew ają na śmierć i to jeszcze dobrze, jeżeli nie kw alifiko­
w aną )̂. A jednak  i tu taj zdarza się, iż pan przeprow adzi zmia­
nę w yroku, nie chcąc tracić poddanego. W  ten  sposób postą­
piła pani F itynkofow a z Gruszowa, k tó ra oddaw szy Katarzy­
nę Szewcównę do sądu m iejskiego dobczyckiego za zabój­
stwo dziecięcia, nie zgodziła się na w ykonanie na niej kary  
śm ierci i przeprow adziła zmianę orzeczenia. Postanowiono 
bowiem pow tórnie, ,,ażeby pom ieniona K atarzyna rózgami

1) kwalifikowana 
połączona z torturami.

dokładnie opisana, a więc zwykle sroższa, bo



143

by ła  u pręgierza sieczona y  proscrip ta żeby w  tym  pań ­
stw ie n ie postała i nie by ła  tam".

W  tych  w arunkach  rzadko w ykonyw ano w yrok  śm ierci we 
wsi. Obok dwu w yroków  śm ierci w ykonanych  w  Kasinie 
W ielkiej naliczyliśm y jeszcze 11, k tó re  m iały m iejsce w Su­
chej, Siem ieniu i Łodygowicach. Jeżeli w yroki kasińskie były 
w ypow iedziane na czarownice, to w yroki suskie, ślem ieńskie 
i łodygow ickie odnosiły się do zbójców, k tórzy  grasow ali na 
Podgórzu Karpackim  i by ły  orzeczone nie przez sądy w iej­
skie odnośnych m iejscowości, lecz przez sąd m iejski ży­
wiecki.

Zbierając w yw ody nasze w spraw ie praw a miecza, jak ie 
przysługiw ało panu nad  ludnością poddańczą zam ieszkałą 
w jego wiosce, stw ierdzim y, że z jednej strony  w łaściciel 
w iejski pow ierza spraw y gardłow e sądom  wiejskim , m iej­
skim  i grodzkim, z drugiej zaś strony, że w  p rak tyce postę­
pow anie pańskie nosi znam ię łagodności i łaskaw ości w  sto­
sunku do skazańców, w przeciw ieństw ie do p rak tyk i sądów. 
Ponadto znam iennym  jest, iż n ie spotkaliśm y ani jednego 
w yroku pańskiego, którym  by  ten  skazał poddanego na 
śm ierć, lecz owszem niejednokro tn ie podkreślono niechęć 
w łaściciela do zajm ow ania się spraw am i gardłow ym i. W  razie 
bowiem, gdy pan chce się pozbyć zbrodniarza, to oddaje go 
pod sąd m iejski lub grodzki, nie poddając go — w  znanych 
nam  w ypadkach — pod orzecznictwo naw et w łasnego sądu 
w iejskiego, k tó ry  ostatecznie czerpał swą rację  by tu  w  jego 
władzy. Tak więc chociaż pan posiadał w  wiosce swej praw o 
miecza, to w prak tyce poddani tego upraw nienia pańskiego 
n ie  odczuwali.

1) proscripta — ukarana.









o HANDLU POLSKIM

Relacja o stanie Polski, złożona papieżowi Piusowi V przez nuncjusza 
jego Juliusza Ruggieri u dworu króla Zygmunta Augusta w roku 1568.

(Relacje nuncjuszów j. w, — 1. str. 211);

Polska prow adzi handel n 'e  tylko z sąs'adam i, lecz i z od­
leglejszym i krajam i. Całe atoli praw ie handlu tego skupienie 
je s t w  Gdańsku, porcie nad M orzem Bałtyckim, nałeżącym  
-do k ra ju  połsk ego. W  m iesiącu sierpniu odbyw a się tu  w ielki 
jarm ark  do św. Dommika czternaście dni i dłużej trw ający, 
na k tó ry  zbierają się N iem cy, Francuzi, Fłam andy, Anglicy, 
H iszpanie, Portugalczycy i w tedy zaw ija do portu  przeszło 
400 okrętów , naładow anych w n e m  francusk m i hiszpańskim , 
jedwabiem , oliwą, cytrynam i, konfituram i i innym i płodam i 
h 'szp ań sk  mi, korzeniam i portugalskim i, cyną i suknem  an ­
gielskim . Z astają w  Gdańsku m agazyny pełne pszenicy, żyta 
i innego zboża, lnu, konopi, wosku, miodu, potażu^), drzew a 
do budowy, solonej wołow iny i innych drobniejszych rzeczy, 
k tórym i kupcy rozładow ane sw oje okręty  na pow rót ładują, 
co  się odbyw a w  pierw szych ośmiu dniach jarm arku, 
a  w  ostatnich ośmiu i przez cały rok przybyw ają do tego 
m iasta nie tylko kupcy krajow i, ale w iele innych osób dla 
opatrzen ia sw ych sklepów  lub domów w Wino, sukna, korze­
n ie  i inne po trzebne,rzeczy . Zboże zaś i inne płody zbyw a­
ją c e  od potrzeb krajow ych spław iają do G dańska na w iosnę 
i sprzedają hurtem  kupcom  gdańskim ; k tórzy  składają  je 
w sw ych m agazynach na następny  jarm ark; a że oni tylko 
sam i m ogą prowadzić ten  handel, są niezm ierm e bogaci,

1) potaż — sól używana do fabrykacji mydeł i wyrobu szkieł.
10*
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i riie masz m iasta, z k tórego by król polski m ógł mieć w ięcej 
pieniędzy. K raków  także znaczny prow adzi handel z N iem ­
cami, W ęgram i i W łocham i. Z N iem iec sprow adzają płótno, 
sukno i w iele innych tow arów , z W ęgier wino, k tó re  Polakom  
sm akuje w ięcej niż inne, z W łoch m ałm azję )̂, oliwę, cy tryny  
i inne podobne płody, ale najw ięcej lam y i inne jedw abne 
m aterie, będące w pow szechnym  m iędzy szlachtą użycku  
i którym  Polacy dają nad innym i pierw szeństw o. A le Polska 
nie w y p ro w ad zi z tej strony za granicę tylko srebro, skó ry  
i trochę bydła.

W  Poznaniu również, jak  w K rakow ie prow adzą handel 
z Niemcami, we Lwowie z Turcją, skąd sprow adzają wozami 
przez W ołoszczyznę kobierce, kamloty®), m aterie  tureckie^ 
małm azję, imbir, rodzynki i Wiele innych płodów i tow arów  
w schodnich. Na koniec W ilno ma znaczny handel z k ra jam i 
moskiewskim i, którym  dostarcza płodów krajow ych i zagra­
nicznych, wzam ian za fu tra różnego gatunku i inne rzeczy 
m niejszej w artości; lecz w  czasie w ojny cały  ten  handel 
u sta je  i dlatego trudno jest teraz o fu tra m oskiew skie w  Pol­
sce. Tymi drogami Polacy handlu ją  dotąd z narodam i zagra­
nicznymi, lecz m ożna by  otw orzyć inną jeszcze drogę, d a lek e  
w ygodniejszą i pożyteczniejszą, gdyby podobna było zrobić 
Dniestr spławnym , k tó ry  płynąc m iędzy W ołoszczyzną, Ru­
sią i Podolem w pada do m orza Czarnego, i n ie m a innych 
przeszkód do żeglugi, tylko tu  i ówdzie sterczące w  środku 
k o ry ta  skały, k tóre by dały się uprzątnąć niew ielkim  kosztem . 
Je s t tu  teraz Jan  Tedaldo, rodem  z Florencji, k tó ry  podejm uje 
się uprzątnąć te przeszkody, gdyby król z radą uw olnił go od 
płacenia przez lat ośm cła na tej rzece; ale go od tego uw olnić 
nie można bez zezwolenia sułtana tureckiego, k tó ry  posiada 
Białygród przy ujściu tej rzeki i w ojew ody wołoskiego, d»

małmazja — słodkie wino greckie.
2) lama — materia jedwabna przetykana nićmi złotymi lub srebrnymi 

tzw. złotogłów.
3) kamlot — tkanina wełniana albo jedwabna.
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którego praw ie cały jej praw y brzeg należy; co by jednak  
łatw o w yjednać m ożna przy trw ającym  m iędzy nimi a k ró ­
lem polskim pokoju. Tą tedy  drogą szłoby zboże z całej Pol­
ski, a m ianowicie z całego Podola, bydło, skóry do K onstan­
tynopola, a stam tąd do W enecji, k tó ra  tym sposobem  m ogła­
by mieć w ięcej zboża polskiego i za niższą cenę, aniżeli do tąd  
z innych krajów . M ogłaby także A nglia i F landria posy łać 
tą drogą swoje tow ary na wschód, k tóre teraz wielkim  kosz­
tem przewożą się lądem  aż praw ie do samej W enecji, gdy 
tym czasem  tą nową drogą m ożna by je  posyłać morzem do 
Gdańska, a stam tąd rzekam i polskimi do D niestru z n iew ielką  
przew ózką lądową. Jan  Tedaldo, w ynalazca tej drogi handlo­
wej, podaje myśl Anglikom, by dla uniknienia dłuższej że­
glugi i n iebezpieczeństw a na brzegach Danu, posyłali w prost 
swoje tow ary do Hamburga, stam tąd lądem  do Bremy i znow u 
morzem do Gdańska, lecz nie mógł dotąd przyw ieść do skutku 
swego zamiaru, lubo czyni o to pilnie staran ia w  sejm ie 
i u panów  polskich.

II.
M. Kromer: Polska... czy li o położeniu, obyczajach itd. 

tł. Wł. Syrokomla, str. 70:
Nie mało też krąży u nas cudzoziem skiej m onety, k tó ra  

drogą handlow ą przychodzi, bo też w ielk 'e  są jak  nigdy sto ­
sunki Polski z innym i krajam i co do handlu rozm aitych przed­
miotów. Zam ana tow arów  także jest nie mała. W yw ożą zaś 
od nas przede wszystkim  żyto, pszenicę, jęczmień, ow ’es 
i inne zboża, len, chmiel, skóry wołowe, łój, w yroby biało- 
skórnicze, miód, wosk, bursztyn. Smołę, pop’ół, drzewo tow a­
rowe, deski i inne przedm ioty do budowli okrętów  i ozdoby 
domów potrzebne, toż piwo i pew ną traw ę, przydatną do fa r­
bow ania w ełny i jedw abiu. W ołów, skopów  i koni naszych 
potrzebują nie tylko sąsiednie, lecz i dalsze narody, m iano­
wicie koni, k tóre już to dla swej chyżości, w ytrzym ałości 
w pracy i w znoszeniu niewygód, już dla łatwości ujeżdżania, 
w najdalsze strony św iata są poszukiwane. Przywożą zaś ze-
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wsząd: tkaniny jedw abne, złote, naw et cieńsze w yroby z w eł­
ny i lnu, kobierce, obicia i insze ozdoby ścian, ludzi i koni, 
ku czemu Polska nie posiada dosyć doskonałych rękodzielni­
czych w yrobów , lubo podstaw ow ych surow ców  naw et innym  
narodom  dostarcza. Do dalszych przyw ozow ych m ateriałów  
należą: perły, drogie kam ienie, fu tra  sobole, rysie, kunie, 
m orskich myszy, lisie, niedźw iedzie i innych zwierząt, k tó ­
rych m nogość dostarczają lasy  Północy i W schodu, dalej

w m  ■

'i 'wwffy •

Al. Orłowski: Jarmark w miasteczku pod koniec XVIII w:

przychodzą: wizina^), śledzie i inne usolone albo zasuszone 
iia w ietrze ryby  m orskie, też miedź, mosiądz i stal w  stanie 
surowym  lub w yrobionym ; wołów dostarczają bogate pastw i­
ska W ołoszczyzny, M ołdawii i Besarabii, a koni W ęgry. W ina 
przywożą z W ęgier i M orawy, a lubo w m niejszej ilości 
z Austrii, Recii, Sławonii, W łoch, z w yspy K rety i  Grecji. 
Do G dańska na okrętach przywożą wino reńskie, francuskie, 
hiszpańskie, kanary jsk ie  i kreteńskie. Z daleka od W schodu 
i Zachodu przybyw ają tu, wespół z winem i futrami, ze zło-

M Wyz — gatunek jesiotra.
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tym i i jedw abnym i w yroby, wonności, przysm aki 1 rozm aite 
stołow e przypraw y. Tak w ięc stosunki wwozowego i w yw o­
zowego handlu Polacy u trzym ują z m ieszkańcam i odnogi 
W inickiej i oceanu N iem ieckiego, z Pomorzem, Holzacją, 
Danią, Fryzją, Holandią, B rabancją i innym i belgijskim i n a ­
rody, z Francją, Inflantam i, M oskwą, Szwecją, Norw egią, A n­
glią, Szkocją, a naw et H iszpanią i Portugalią. Przez m orze 
C zarne odbyw a się handel z narodam i tureckich  posiadłości; 
lądow y z Niemcami, M orawą, Śląskiem, Czechami, W ęgry, 
W łochami, M ultany, M oskwą, A rm enią i Turcją.

WŁOSI W  POLSCE JAGIELLOŃSKIEJ
(Jan Ptaśnik; ,,Z dziejów kultury włoskiego Krakowa". 1907).

W  początkach XVI w ieku Niem cy poczęli szybko znikać 
z horyzontu  m iast ówczesnych, lgnąć do rozbujałej polskości. 
Pozostały po nich tylko n iezatarte  ślady ku ltu ry  w  strzeli­
stym  gotyku®) kościołów  i budowli p ryw atnych  i w docho­
w anych księgach m iejskich, pisanych po niem iecku, bo o d ­
rębny charak ter narodow ości dość prędko dostosow ał się 
do polskiego. A w łaśnie w  tym  samym praw ie czasie, k iedy 
niem ieckość i jej ku ltu ra coraz bardziej zanikała, rozpoczął 
się na Polskę najazd innego narodu 1 innej ku ltu ry  — W ło­
chów. Nie był on tak  gw ałtow ny ani tak  potężny jak  poprze­
dni, ale przecież >nowa ku ltu ra  w pływ  w yw arła niem ały, 
wznosząc budow le renesansu  na gruzach gotyku...

Stosunki Polski z W łocham i sięgają bardzo daw nych cza­
sów. W e W łoszech były owe słynne uniw ersy te ty , do k tó ­
rych już w  pierw szych ich zaczątkach w  w ieku XII, a szczegól­
niej w  XIII udaw ali się wszyscy chciwi wiedzy. Tam o trzy­
m yw ali ty tu ły  doktorów , m agistrów  praw  czy teologii wszyscy 
nasi w ybitniejsi duchow ni w ieków  średnich. Stałych jednak

1) zatoka Winicka (Wenedzka) t. j. Morze Bałtyckie:
2) gotyk — styl ostrołukowy budowli głównie w XIII—XV w.
3) renesans — styl Odrodzenia wzorujący snę na stylu budowli sta- 

rogreckich i rzymskich.
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m ieszkańców  W łochów  spotykam y dopiero w  końcu XIV 
i na początku XV stulecia; są to profesorow ie un iw ersy te tu  
albo też rządcy żup^) solnych. W łosi ci nie ty le  liczni, co znacz­
ni wpływ em  i dostatkam i, lub jak  Kallimach-), przeszczepiają­
cy humanizm^) na grunt polski, stanow ili n iejako  przygryw kę 
do napływ u sw ych rodaków  w w ieku XVI-tym , od Zygm unta I 
począwszy, k iedy to całe m asy poczęły opuszczać p iękną Ita ­
lię, przenosić się pod niebo chm urne co praw da i zimne, k tóre 
przecież gościnnie przyjm ow ało przybyszów , darząc ich do­
statkam i. Za m atkę tego niezw ykłego ruchu w  północne stro ­
ny, tego przeszczepienia hum anizm u n a  żyzną glebę polską — 
uw aża s’’ę całkiem  słusznie Bonę...

W iele W łochów  przyw iodła ze sobą królow a, tak  że 
w  w ydatkach  na dwór królew ski pow stała now a rubryka 
,,w ydatki na W łochów "; — przecież głów ny prąd z południa 
n ie  przypłynął w  początku jej panow ania, ale później, kiedy 
w pływ y Bony już praw ie upadły, za rządów  syna i w reszcie 
po opuszczeniu przez nią Polski i po śm ierci jej w rodzinnym  
Bari... W idzi się praw ie, jak  prąd  pędzący jej rodaków  na 
północ, coraz bardziej w  ciągu XVI w ieku potężnieje, jak  
w reszcie dochodzi do tego, że nie m a roku, aby co najm niej 
po kilka rodżin nie przyjęło  praw a m iejskiego w  Krakowie, 
w  którym  ci nowi przybysze z południa niem al zm onopolizo­
w ali w  sw ych rękach w ielki handel na niekorzyść daw nych 
rodzin kupieckich. Krzywym  w ięc okiem  na nich patrzano, 
a  n aw e t nieraz wrogo występow ano... K ierow nictw o kopalń 
również spoczywało w  rękach  W łochów, k tó rych  uw ażano 
u nas za najlep iej obznajom ionych ze sztuką w ydobyw ania 
kruszców... Znani w Polsce architekci i rzeźbiarze włoscy,

1) żupa — kopalnia.
2) Kallimach właściwie Filip Buonacorsi (f 1496) sławny huma­

nista, doradca króla Jana Olbrachta.
3) humanizm — prąd kulturalny, opierający się na greckim i rzym­

skim poglądzie na świat. *
4) zmonopolizować — otrzymać prawo wyłącznego zajmowania się 

wytwarzaniem czy sprzedażą.
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wznoszący gm achy na W aw elu w Krakowie i w innych m ia­
stach, jak  Bartłomiej Berecci, jak  M aria Padovano, Gucci 
i inni, sami udają się na poszukiw anie za kam ieniem  i m ar­
m urem  zdatnym  na budowę, skoro m arm ur obcy zbyt w iele 
kosztow ał i trudno go było w większej ilości sprow a­
dzać. Z tego to m arm uru i kam ienia pow stały w spaniałe gm a­
chy pryw atne, św iątynie i w iększa część renesansow ych gro­
bowców w Krakowie...

Królowie polscy, szczególnie ostatn i Jagiellończyk, n a ­
dając różne przyw ileje włoskim  przybyszom, nie czynili tego  
bezm yślnie; nie mieli oni na celu wyśw iadczać dobrodziejstw  
obcym, ale przede w szystkim  chodziło im o to, by ci obcy, 
w ykształceni w  jak iejś sztuce, rozpow szechniali ją  w kraju, 
by  od nich Polacy również czegoś się nauczyli i w ten  sposób 
w zrastał i w ydoskonalał się przem ysł krajow y. Pragnęli oni 
n iektóre gałęzie przem ysłu kw itnące w Italii zaprow adzić 
i w Polsce, o ile zaś istm ały  już u nas, przy pom ocy fachow ­
ców włoskich udoskonalić je i ulepszyć... Takie przyw ile je  
otrzym yw ali W łosi na w yroby cynow e, gliniane, ma jo li- 
kowe^) i t. p.... N ie oglądali się oni na dobro k ra ju  i ludności,, 
wśród której przebyw ali, dobrobyt i korzyść w łasną tylko 
m ając na względzie, ale przecież w iele z ich urządzeń przy­
czyniło się do podniesienia ku ltu ry  naszego narodu. Czy jako 
lekarze i profesorow ie uniw ersytetu , czy jako k ierow nicy  
kopalń i różnych przedsiębiorstw  przem ysłow ych i handlo­
wych, czy jako naw et zwykli m urarze i rzem ieślnicy odgry­
w ali w śród nas rolę pedagogów... Za insty tucję ku lturalną, 
k tó rą Polska zawdzięczała W łochom , uw ażać m ożna pocztę^),, 
bo oni ją stworzyli, oni przez długie la ta  stali na jej czele... 
Nie lubili W łosi naszego k ra ju  z w ielu powodów. Nie podo­
bało im się nadm ierne używ anie różnych napojów  i potraw^ 
nie podobał kPm at ostry, zimny, lub niezw ykle gorący. Lu-

1) wyroby majolikowe — wyroby wypalane z szarej qlinki.
W Polsce zaprowadzono urządzenia pocztowe w 1558 roku
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bowali się oni w w inach lekkich, tym czasem  w Polsce zna- 
chodzili ciężkie; napoje krajow e, jak  piwa, miody, uważali 
za nędzne, niesm aczne i w ielce szkodliwe; nie znosili p o traw  
zapraw ionych ostrym i korzeniam i. Zimy były  dla nich w prost 
strasznym i; pow iadali, że trzeba się było urodzić w Polsce, 
aby je  przetrzym ać; od dz’ecka należało przyw yknąć do p ie­
ców, k tóre sprow adzać m iały na nich ustaw iczne k a ta ry  
i duszność na piersi. Chcąc przetrw ać zimę wesoło i szczęśli­
wie trzeba się było tak  jak  Polacy suto raczyć trunkam i, 
inaczej opanow yw ała człow ieka niechęć do jedzen 'a, sm utek 
i m elancholia. A zimy z naw alnym i śniegam i i lodam i m iały 
trw ać długo, bo od w rześnia do maja... To też żaden z W ło­
chów przybyw ających  do Polski nie m yślał osiadać w  tym 
m roźnym  k ra ju  na stałe... zazwyczaj po k ilku lub kilkunastu  
latach  w racali do ojczyzny i stąd to pochodzi, że na wielką, 
ilość rodów  włoskich, spo tykanych u nas w epoce renesansu, 
nie w iele ty lko weszło w organizm  społeczeństw a polskiego. 
W yw arli oni jednak  olbrzym i w pływ  na obyczaje, literaturę^ 
sztukę i całe życie ówczesnej Polski; niektórzy porów nują 
go praw ie z wpływem  Greków na Rzymian, bo jak  Rzym ianie 
w Grekach, tak  Polacy we W łochach uznaw ali m istrzów 
w naukach  i sztukach pięknych, i podobnie jak  Rzym ianie 
podróżowali do Grecji, tak  Polacy do pięknej Italii. A  podróż 
ta stała się czymś zwyczajnym , bo byle kto w ybierał Isię- 
w  południow e strony... Udawano się tam  dla in teresów  h an ­
dlowych, dla przyjem ności i nauki, bo w łaśm e W łochy w XV 
i XVI w ieku były  ogniskam i wiedzy, szczególniej filologicz­
nej^) i m edycznej. Tutaj uczono się kry tycznych  studiów  nad 
pisarzam i starożytnym i, tu taj również doktorzy krakow scy 
uzupełniali swe w iadom ości w  dziedzinie nauk lekarskich. 
Kto nie m iał w łasnych funduszów, mógł łatwo znaleźć m e­
cenasa w osobie któregokolw iejt z biskupów, czy panów

filologia klaayczna — nauka zajmująca się badaniem dzieł autorów' 
greckich i rzymskich.

2) mecenas — opiekun artystów i pisarzy.
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w ykształconych hum anistycznie. Toć Tomicki na w łasny 
koszt w ysyłała do W łoch czterech do pięciu studentów ; to 
to samo czynił Zebrzydowski, a naw et w ybitny  hum anista 
Andrzej Patrycy  N idecki, rozum iejąc pożytek  w yjazdu za 
granicę, w testam encie zapisuje 162 fl. w  m onecie jako  s ty ­
pendium  dla m łodzieńca na przeciąg la t trzech, na podróż 
naukow ą do W łoch lub Francji...

Z podróży tych przywożono zam iłowanie do w szystkiego, 
co  włoskie, szczególnie do literatury . Tassa ,»Jerozolima w y­
zwolona''^) i A riosta ,,Orland szalony“®) na polski zostają prze­
łożone. ,.Dworzanin" Górnickiego jes t ty lko polską przeróbką 
,,I1 libro del C ortegiano“ Balcera Castiglione, a ,.Fraszki i żar­
ty" Reja i w szystkie późniejsze tego rodzaju u tw ory  są ty lko 
naśladow nictw em  nowel Bocaccia...®). N ajw ybitn iejsze osobi­
stości nasze tego czasu naukę stam tąd do Polski przyniosły, 
wielu otrzym ało stopnie akadem ickie na un iw ersy te tach  
włoskich...

W tedy  to i K raków  począł przybierać w łoską szatę. Ko­
ścioły  jeszcze najm niej się zmieniły, chyba w  szczegółach, 
jak  kaplicach, grobowcach, ale dom y pryw atne na gw ałt 
przebudowywano. W  m iejsce daw nych ostrołukow ych por­
tali^) um ieszczano nowe, renesansow e, początkow o oprócz 
zw ykłej harm onii architektonicznej bez znaczniejszych ozdób, 
później zdobne w  różne rzeźby, m otyw y ze św iata zw ierzę­
cego i roślinnego. N a dziedzińcach znalazły się portyki^) na 
kszta łt włoski, fryzy®) nad  oknam i bogato ornam entow ane.

1) Torquato Tasso (i 1595) autor rycerskiej epopei o pierwszej wy- 
piawie krzyżowej p. t. ,.Jerozolima wyzwolona", przełożonej na język 
polski przez Piotra Kochanowskiego.

2) Ludovico Ariosto (f 1533) autor rycerskiego romansu ,,Orland Sza­
lony", przełożonego na j. polski przez Piotra Kochanowakiego.

3) Giovanni Boccacio (f 1375) sławny nowelista włoski.
*) portal — rzeźbione odrzwia.
3) portyk — kryty ganek, zwykle kolumnowy.
<*) fryz — pas ozdobnych malowideł.
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Dzieła te n ieraz pierw szorzędnych m istrzów, różnych Casti- 
glionów, A ntonich z Fiesole i F lorencji, Zenobiusów, Ga- 
leacich, M orosich, Padovanów  lub w ykształconych w ich 
szkole Słońskich, Jastrząbków  i innych.

Kraj i ludzie stali się m odnym i; choćby była najgorsza 
rzecz, jeżeli w łoska, znajdow ała w ielbicieli i nabyw ców... 
Roiło się od W łochów  na królew skim  dworze, bo kuchnią za­
rządzał W łoch, konie ujeżdżał W łoch, ogród urządzał W łoch 
i w szystkie budow y na zam ku praw ie w yłącznie im były  od­
daw ane. Za królem  szli m ożni panow ie i nie było dw oru moż­
niejszego, żeby się o jakiegoś reprezen tan ta  tej nacji n ie  
postarał. N acja by ła  popularna, a w spółziom kowie jak  m ur 
szli razem  i w zajem  się w spierali. Jeżeli k tó ryś z nich choć 
cokolw iek na jak ie jś p racy  się rozumiał, m ógł być pew nym  
powodzenia... O dznaczając się n iezw ykłą zapalczyw ością, 
wnosili W łosi do Polski ferm ent burzliw y, pobudzając do 
burzFwości i tak  nie bardzo spokojne polskie um ysły. Każdy 
W łoch to zabijaka. M ordują się m 'ędzy  sobą, rzucają  się n a ­
w et na szlachtę... Sławny budow niczy zam ku królew skiego 
i Kaplicy Zygm untow skiej, Bartłom iej Berecci, zginął od noża 
jakiegoś zazdrosnego w spółzaw odnika, również W łocha, na 
rynku  krakowskim ...

Nic dziwnego, że W łosi bogacili się szybko w  naszym  
kraju, przybyw ali bowiem  do narodu m niej ku lturalnego , 
k tó ry  daw ał się oszukiwać; nie potrzebow ali się naw et u cie­
kać do szalbierstw -), bo w śród Polaków  brzydzących się łok­
ciem i handlem , i w  uczciw y sposób łatw o było zrobić m a­
jątek, tym  bardziej że choć kłócili się, ale i w spierali w za­
jem nie; w  jednej kam ienicy w ynaję te j siedzą ciżbą, jak  żydzi 
,,pospołu z sobą radzą i handlują, społem  jedzą i piją, społem  
szalbierują". N iechęci do handlu  w śród ludności m iejscow ej 
m iała Polska do zaw dzięczenia to w ysysanie jej przez cudzo-

1) nacja — narodowość.
2) szalbierstwo — os'zustwo.
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ziemców; przychodziło do ciągłej w ym iany obcych, jedni 
wzbogaceni wyjeżdżałi, i n n i ,,chudzi" przybyw ali ich zastąpić...

Było niem ało w .elb cieli W łochów, k tórzy  -przejm ow ali 
5ię ich obyczajam i i pragnęli je  wprow adź ć do Polski. W pro­
wadzili też w  rzeczyw  stości w iele, skoro całą ku ltu rę naszą 
tow arzyską nazw ać m ożna w łosko-francuską... Przyjm ow ała 
s ię  lekkom yślność i lekkość obyczajów  w łoskich na gruncie 
polskim i już na początku XVI w ieku poważni m ężowie 
narzekali n iejednokro tn ie na rozpustę, k tó ra  p łynęła do nas 
spoza Alp, od przybyszów  z włoskiego południa.

KUPIECTWO POLSKIE I JEGO ORGANIZACJA
(G. Selfridge: Z dziejów handlu. Przełożył i uzupełnił St. Arnold — 1938).

Jakaż była w w. XVI organizacja handlu  polskiego, jak ie 
środki i m etody postępow ania stosow ane przez kupców  
ow ych czasów? Kim byli — przede w szystk m — sami ci 
kupcy?

W  stosunkach p o lsk x h  tej epoki — tak  samo zresztą jak  
poprzedniej i następnej —■ jedna rzecz była nad w yraz cha­
rak terystyczna. Oto — niezm iernie szybka polon 'zacja p rzy­
byszów  obcych, kupców  przyjeżdżających do nas z in­
nych  krajów  europejskich i osiedlających się w poszcze­
gólnych m astach Polski. N ie m ogłoby to uderzać w m ia­
stach posiadających od początku Większość ludności pol­
skiej bo w tedy  napływ ające elem enty  obce w środow i­
sku  polskim  łatw o by m usiały ulegać asym ilacji języko­
wej. Jest to jednak  w łaśnie znam enne, że polonizacja 
kupców  obcych w ystępuje w środow iskach m iejskich, gdzie 
o w ększości polskiej trudno jest początkow o mówić. W  m ia­
stach  m ałopolsk ch i dużej ilości w ielkopolskich kupcy n ie­
m ieccy m iel’ początkowo przewagę, a jednak w  ciągu bardzo 
krótkiego czasu stali się Polakam i biorąc z kolei udział w  po-

1) asYmilacja — upodobnienie.
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ionizow aniu now ych przybyszów. Trzeba zaznaczyć, że n a j­
szybciej polonizowali się Niem cy, wolniej — W łosi, najopor- 
niej zaś zachow yw ali się (prawdopodobnie na skutek  różnic 
religijnych) — Szkoci. Polonizacja ta  m iała swe źródło w sp e­
cyficznych w arunkach ideologii i poglądów  średniow iecz­
nych, w ystępujących  na teren':e całej Europy, z tą  tylko róż­
nicą, że w k ra jach  zachodnich, o starszej i silniejszej kulturze 
urbanistycznej )̂, był m niejszy niż w Polsce napływ  do m iast 
elem entów  obcych — i stąd też zjaw isko asym ilacji tych ele­
m entów  nie jest tam  tak  uderzające. Owym  źródłem był 
przede w szystkim  uniw ersalizm  średniow ieczny, n iw elu­
jący '̂ ) różnice narodow ościow e, k tóre — ściśle biorąc — 
sprow adzały się do różnic językow ych (dopiero od połowy 
XVI dołączają się do nich różnice wyznaniowe), stosunkow o 
ła tw ych  do zlikwidowania. Dołączał się do tego drugi jeszcze 
mom ent; zagadnienie społeczne. Bez względu na to, czy w  da­
nym  m ieście, gdzie osiedlał się kup’ec obcy, było w ięcej lub 
mniej Polaków, ten  kupiec stara ł się m^eć do czynienia przede 
w szystkim  ze szlachtą jako k lien telą  najbogatszą i tym  samym 
najbardziej pożądaną. A  szlachta — to była najgodniejsza 
w arstw a społeczna, do k tórej niełatw o się było dostać, ale do 
której należeć było stałym  m arzeniem , a nieraz celem życia 
w ielu m ieszkańców  m iast. Otóż wyższość społeczna szlachty 
w stosunku do obcych przybyszów  m iejskich w yrażała s^ę 
także —- poza różnicam i praw no-politycznym i —■ w  tym, że 
m ówiła ona językiem  polskim  i upodobnienie się do niej w in­
no było m 'ędzy innym i nastąpić także na drodze opanow ania 
jej języka. Nic więc dziwnego, że w tych w arunkach poloni­
zacja obcych elem entów  m usiała szybko postępow ać naprzód.

A le te sam e tendencje społeczne, k tó re  przyczyniały  się 
do polonizow ania kupców  obcych, w pływ ały  bardzo s lnie na 
ogólny rozwój w arstw y kup’eckiej pod względem  gospodar-

1) kultura urbanistyczna — kultura miejska.
2) uniwersalizm — tu; jedność kulturalna świata chrześcijańskiego.
3) niwelować -r- wyrównywać.
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czym. W  m iastach w łoskich i francuskich, gdzie ze względu 
na inny niż w  Polsce ustrój ag rarny  )̂, (przewaga gospodarstw  
czynszowych), w łaściciel ziemski, szlachcic, przebyw ał obok 
w łaściw ego m ieszczanina — i gdzie n ie dochodziło do zbyt 
daleko posuniętego ekskluzyw izm u szlacheckiego, a w każ­
dym razie —  gdzie zajęcia handlow e n ie  prow adziły  do u tra ty  
praw  szlacheck ich— kupiec n'ie rzucał swego zaw odu w tedy  
naw et, gdy uzyskiw ał ty tu ł szlachecki. W  Polsce było inaczej; 
nieraz po dorobieniu się m ajątku, kupiec stara ł się o uzyska­
nie szlachectw a, a otrzym aw szy je  — rzucał dotychczasow y 
swój w arsztat pracy; przenosił s’ę na wieś (posiadanie ziemi 
było zasadniczym  w arunkiem  szlachectwa), staw ał się zie­
mianinem . W  ten  sposób zdobyte przedtem  kap itały  w ycho­
dziły z m iasta, przepadały  dla działalności handlow ej. N ie 
by ły  to — rzecz jasna — objaw y zdrowe, uniem ożliw iały 
bowiem  należytą koncen trację  kapitału  kupieckiego w  rę ­
kach jednego rodu, jak  to miało m iejsce np. z augsburskim i 
Fuggerami®). Trzeba jednak  zaznaczyć, że jeśli w  w ieku XIV 
i XV fak ty  przechodzenia m ieszczan do stanu szlacheckiego 
stosunkow o dość częste, to w  w. XVI są już o w iele rzadsze, 
zgodnie zresztą z tendencjam i szlachty do niezw iększania 
sw ych szeregów  napływ em  innych elem entów  społecznych.

W iek XVI m a w  dziejach m ieszczaństw a polskiego szcze­
gólnie doniosłe znaczenie, ile że w łaśnie w tym  okresie można 
mówić o najsilniejszym  jego rozw oju pod względem  gospo­
darczym. Rozrost polityczny państw a polskiego, jego potęga 
zew nętrzna, zw iększające się siły gospodarcze, przy jedno­
czesnym  podniesieniu S’ę poziomu życia kulturalnego, odbiły 
się głębokim echem  w dziejach m iast polskich, a zwłaszcza 
kupiectw a. Szczególnie jaskraw o w ystępuje ten  stan  rzeczy

1) ustrój agrarny — ustrój rolny.
ekskluzywizm — wyłączność, niedopuszczanie nowych ludzi do 

praw członka warstwy.
3) kupiecka i bankierska rodzina Fuggerów z Augsburga, słynna 

w Europie.
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w życiu patryc ja tu  m iejskiego, którym  było — poza n iek tó ­
rym i „szlachetniejszymi'* rzem iosłam i — przede wszystkim  
kupiectwo. M ówiąc o tym  ostatnim  m am y na m yśli tych k u p ­
ców, k tórzy prowadzili handel z dalekim i m iastam i i krajam i, 
handel n iejako hurtow y, choć w ypada podkreślić, że nie ma 
w tym okresie w yraźnego oddzieleń a handlu  hurtow ego od 
detalicznego, a ściślej się w yrażając: że handel hurtow y 
zawsze jest łączony z detalicznym , gdy natom iast detaliczny 
(prowadzony przez drobnych kupców, kram arzy) nie zawsze 
łączy się z hurtowym . N ajw iększe znaczenie posiada ów pa- 
trycja t w m iastach wielkich, więc w  Krakowie, Lwowie, Po­
znaniu, W arszaw ie, pom ijając już Gdańsk, jako m ający spe­
cjaln ie  upraw nienia polityczne i z tego ty tu łu  — jako też 
z powodu w yjątkow ych w prost korzyści gospodarczych — po­
siadający swój patryc ja t na w iększą jeszcze skalę rozwinięty, 
W tych m iastach w ytw arzają się arystokratyczne grupy k u ­
pieckie na wzór analogicznych w arstw , istn iejących w  m ia­
stach zachodnio-europejskich, z tą jednak  zasadniczą różnicą, 
że w żadnym  z m iast polskich nie dochodzi do w ytw orzenia 
się tak  w ielkich fortun kupieckich, jak ie  tam  często spoty­
kam y. I dlatego jest rzeczą charakterystyczną, że w stosun­
kach w ew nętrznych Polski, szczególnie w  odniesieniu do pa­
nujących, taka rola, jak  np. Fuggerom  przypadła w udziale 
w stosunku do w ładców  zachodnio-europejskich, jest pełniona 
nie przez bogaczy krakow skich lub warszaw skich, lecz przez 
Loitzów szczecińskich!

A jednak  w porów naniu z czasami daw niejszym i i póź­
niejszym i — w. XVI jest niew ątpliw ie okresem  pom yślnym  
dla kupiectw a polskiego. M ajątki kupieckie są w  tym  czasie 
przeciętnie w iększe niż np. w w. XVII. W yższy jest też po­
ziom życia kulturalnego. M ieszkania pa tryc ja tu  m iejskiego 
są ozdobione nie ty lko różnego rodzaju obiciami, kobiercam i, 
pięknym i meblami, ale także — obrazam i (jak się zdaje —

1) analogiczny — podobny, pokrewny.
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sądząc z inw entarzy pośm iertnych — przew ażnie dziełami 
a rty stó w  obcych), oraz — co też jest ciekaw e — bib lio teka­
mi, zaw ierającym i poza książkam i treści relig ijnej także 
dzieła historyczne, polityczne, w ydania k lasyków  i Inne. 
Kwitnie i rozw ija się życie tow arzyskie. W praw dzie ogłada 
tow arzyska jest uw ażana za konieczny w arunek dobrej opi­
nii ludzkiej, ale — jak  wnosić m ożna z licznych spraw  sądo­
w ych o obrazy osobiste — gwałtow ność tem peram entów  nie 
była jeszcze należycie poskrom iona przez wszczepiane zasady 
dobrego  w ychow ania — i to w  rów nej m ierze w śród m ęż­
czyzn, jak  i w śród kobiet. W yższy niż poprzednio poziom 
życia w yraża się w coraz to piękniejszych kam ienicach m iej­
skich, gdzie (we wszystkich m iastach jednakow o) koncen­
trow ał się patrycjat.

Bardzo in teresu jące są w  tym  czasie m etody handlu, 
stosow ane przez kupców  polskich. Od początku już tego s tu ­
lecia najw ażniejszym  m iejscem  zjazdów kupców  są jarm arki 
lubelskie. Na jarm arki te p rzybyw ają kupcy z całej Rzeczy­
pospolitej, tu taj załatw ia się w szelkie spraw y handlow e 
i finansowe. W  Lublinie ustala się ceny na poszczególne to ­
w ary, bowiem zaw ierane tu transakcje ’) są m iarodajne dla 
ca łe j Rzeczypospolitej: w szystkie inne jarm ark i — naw et
odbyw ające się w m iastach w ększych — m ają już drugo­
rzędne znaczenie wobec lubelskich. Jest to — natu raln ie  — 
w yn ik  całej organizacji życia handlow ego w  Polsce, p rzeję­
tej z czasów średniow iecznych, rozwin ętych tylko i prze­
kształconych nieco w związku ze zm ianami politycznym i 
kraju . Jarm ark ' lubelskie są generalnym i dla całej Rzeczy­
pospolitej targam i, wielkim  zjazdem  kupiectw a polskiego 
i obcego. W  przeciw staw ien u jednak  do jarm arków  średnio­
w iecznych — w Lublinie nie w ystępuje już ty lko bezpośred­
nie nabyw anie tow arów  przez jednych kupców  od drugich; 
co raz  częściej spotykam y się ze zwyczajami, że kupcy  z a-

1) transakcja — umowa handlowa.
11*
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m a w i a j ą  pew ien tow ar u dostaw cy, um aw iają się na 
pew ien określony term in co do otrzym ania tow aru i w ypła­
cania zań należności. W  ten  sposób zatem  transakcje, zaw ie­
rane na jarm arku  lubelskim , zaczynają upodabniać się d»  
transakcji giełdow ych — z tą jednak  różnicą, że m ożna je  
dokonyw ać w ściśle określonych term inach roku, nie s ta le  
zaś, i nie tylko na podstaw ie próbek, jak  to m a m iejsce przy 
operacjach giełdowych.

T ransakcje zaw ierane na jarm arkach  (lubelskich lub  
innych) nie w yczerpyw ały w szystkich m ożliwości nabyw ania 
tow arów  w sposób hurtow y. Kupcy polscy odbyw ają co raz ' 
częściej bezpośrednie w ypraw y po tow ar — jeśli nie do źró ­
deł jego pochodzena, to w każdym  razie tam, gdzie m ożna go  
dostać najtan iej, m ianowicie do Gdańska. Tutaj bowiem  
przychodziły w yroby przem ysłow e (zwłaszcza sukno) z Flan­
drii, Anglii, Holandii, Francji, podobnie jak  i w coraz w ięk­
szych ilościach artyku ły  kolonialne. N aturalnie, kupiec pol­
ski nie w yruszał do G dańska z pustym  wozem: zab ierał
z sobą, jeśli jechał drogą lądow ą — surow ce i a rtyku ły  p ro ­
dukow ane w  Polsce, jeśli zaś w odą —■ zboże, potaż i in., 
Zresztą — w w. XVI nie m usiał jechać sam z w łasnym  tow a­
rem. Z w yjątkiem  w ypraw  nad M orze Czarne, gdzie najczę­
ściej stosow ano system  karaw anow y, handel na ziemiach 
polskich oraz z krajam i sąsiednim i odbyw ał s=ę za pośredni­
ctwem  specjalnych jak  gdyby ,,biur przewozowych*', tzw .
,,furm anów". Były to czasem duże przedsiębiorstw a, k tó re  
w różnych kierunkach  przewoziły tow ary, w ykonując zara­
zem zlecenia kupców  co do nabycia now ych tow arów  lub  
ich przyw iezienia w m yśl udz’elonych w skazówek. ,,Furm an" 
gw arantow ał całość otrzym yw anych do przew iezienia tow a­
rów, dokładność i sum ienność w w ykonyw aniu  in s tru k c ji"). 
Jak  się zdaje, system  ten  rozw ijał się w  w. XVI bardzo po-

1) giełda — zorganizowane zebranie kupców dla załatwiania inte- 
lesów handlowych.

instrukcja — polecenie.
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m yślnie i choć od czasu do czasu ten  czy ów kupiec w y stę­
pow ał do sądu ze skargam i za zniszczenie tow aru lub jego 
uszkodzenie, względnie nieotrzym anie pieniędzy, jak ie  wi- 
h ien  był uzyskać za swe tow ary  — jednak  w  zasadzie dzia­
łał dobrze i przyczyniał się do coraz silniejszego rozw oju 
handlu.

Średniow ieczny system , zabran iający  obcym  kupcom  
zajm ow ania się sprzedażą tow arów  w  m ieście (z w yjątkiem  
dni jarm arcznych), trw ał w  m iastach naszych w  w ieku XVi 
w  dalszym  ciągu. ■Utrudniało to nieraz działalność handlow ą 
kupców , zw łaszcza w tych  m iastach, k tó re  ■— jak  np. Gdańsk 
lub K raków  — zabraniały  zaw^ierania transakcji w  m ieście 
kupcom  obcym  bezpośrednio m iędzy sobą, z pom inięciem  
kupców  m iejscow ych. A by uniknąć tych trudności, trzeba 
było  przyjąć obyw atelstw o danego m iasta. A le w  tym  celu 
należało  przedstaw ić dowody, że przestało się być obyw ate­
lem  m iasta rodzinnego, a ponadto — w wielu m iastach — 
nabyć nieruchom ość, sprowadzić rodzinę Itp. Otóż w  w. XVI 
obchodzono te przepisy w  sposób bardzo charak terystyczny , 
p rzypom inający rozsiedlenie się rodu Fuggerów  w  m iastach 
europejskich; m ianow icie członkow ie jednej rodziny uzyski- 
v.mli obyw atelstw o w  szeregu różnych m iast, z którym i 
chciano utrzym yw ać stosunki handlow e. Znam y szereg ro ­
dzin  kupieckich, w  k tó rych  ojciec był obyw atelem  gdańskim , 
jeden  z synów  osiedlił się w W arszaw ie, drugi w  Lublinie, 
trzeci w jednym  z m iast niem ieckich, zięć — w  Poznaniu. 
W  ten  sposób kupiec w  G dańsku uzyskiw ał m ożność zaw ie­
ran ia w szelkich spraw  bez trudu  w m iastach, gdżie posiadał 
sw e rodzinne ,,filie" )̂, a to samo dotyczyło — rzecz jasna — 
kupca w arszaw skiego, lubelskiego itd. Prowadziło to zarazem  
w  konsekw encji do w ytw arzania się rodzaju rodzm nych 
,,domów handlow ych‘' (takich sam ych jak  fuggerowskle) 
i  do w zrostu transakcji handlow ych, którym i się zajm owano.

1) filia — oddział przedsiębiorstwa handlowego.
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Dzięki tem u rodzajow i organizacji handlow ych przygo­
tow yw anie m łodych sił kupieckich zyskiw ało n iew ątpliw ie 
bardzo dużo, zwłaszcza w zakresie poznaw an a różnych 
ośrodków  handlow ych i znajom ości języków  obcych. M łode 
pokolenie kupców  polskich było oddaw ane na ,,naukę" do- 
swych dziadków, stryjów , w ujów  — a więc najczęściej do 
miast, k tóre w ten  czy inny sposób różniły się od tych, skąd 
nowi adepci stanu kupieckiego pochodzili. Pozwalało to im 
na zaznajam ianie się z nowym i ludźm \ w arunkam i handlu, 
charakterem  i rodzajem  towarów, a jednocześnie — na ucze­
nie się języków  obcych, tak  niezbędnych dla kupca. Czasam i 
oddaw ano młodzież pod opiekę w iększych kupców, k tó rzy  
piosiadali rozległe stosunki w k ra ju  i za granicą i ci kształcili 
swych w ychow anków  przez w drażanie ich do bezpośredniej 
pracy kupieckiej, w ysyłając z towarem , zlecając w ykonan ie 
takich czy innych transakcji itp. Było to zatem w ychow anie 
czysto praktyczne, m ające na celu zaznajom ienie przyszłege 
kupca z techn’ką działań handlow ych, ogólnym i w iadom o­
ściami z dziedziny norm praw nych, obow ązujących w Pol­
sce, pew nym i inform acjam i z zakresu — jak  gdyby — geo­
grafii gospodarczej. O znajom ości księgow ości m owy n ie  
było, ile że nie prowadzono w  Polsce (choć na Zachodzie, 
a przede wszystkim  we W łoszech, była już znana i stosow ana 
buchalteria podwójna) żadnych ksiąg handlow ych. Co n a j­
wyżej notow ano w ierzytelności, przypadające od innych 
kupców  oraz klientów , zapisyw ano ilości sprow adzonych 
tow arów  lub tych, k tóre dano furmanom  lub agentom  ’) do- 
transportu  lub sprzedaży.

W arto tu przytoczyć ciekaw ą umowę, jaka została za ­
w arta  m iędzy kupcem  norym berskim , Behaimem, a jego k ra ­
kowskim  przyjacielem , Pmtrem  de Nobili, w  spraw ie p rzy ję­
cia na naukę 16-letniego syna Behaima, Pawła:

,,Ja, F ryderyk Behaim, m ieszczanin norym berski, zeznaję 
jaw m e tym to listem, żem syna mego Pawła umów*ił na trzy

1) agent handlowy — pośrednik.
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lata do uczciwego Piotra Antonio de Nobili i jego spółki 
p. M ikołaja A ntinosi z F lorencji tym  kształtem : Pow inienem  
i chcę go na mój w łasny koszt w ysłać z N orym bergi do K ra­
kowa w Królestw ie Polskim i kazać mu tam  jechać w imię 
Boże z kuzynem  mym M mhałem Behaimem 2 stycznia 1533 
roku. A skoro mu Bóg W szechm ogący do tego pomoże, to 
ma w ejść mój syn w skład dom owników Piotra Antonio, k tó ­
rzy na ten czas w K rakow ie w in teresie  jego i spółki p rze­
byw ają, a którym i są uczciwi Gabriel Betzini i Kasper Gucci, 
a ci go w ten  sposób przyjm ą. Także nie ma być użyty  po- 
m ieniony mój syn do niczego innego, jak  tylko do tego, co 
się handlu tyczy i banków. N astępnie powinno się go rzetel­
nie i pilnie w handlow ych spraw ach pouczać i niczego 
w tym  względzie przed nim nie zatajać. I jeszcze szanow ny 
Piotr A ntonio przyrzekł mi i przyobiecał, że m ego syna 
w ciągu um ówionych trzech la t będzie w w ikt i odzienie 
zaopatryw ał, jak  to na m łodzieńca jego stanu przystoi i jak  
tego potrzeba będz’e wym agać".

SPRAWA DRÓG I KANAŁÓW  HANDLÓWYCH 
ZA STANISŁAWA AUGUSTA

(Hubert: Pamiętniki historyczne, za Stanisława Augusta, 1861, t. II. 281).

Rzeki polskie, łącząc się albo w prost z morzem, albo z in­
nym i do niego w padającym i, n iezbyt przeciążliw ych w ym a­
gały ofiar, nakładów  i pracy, żeby odpowiedzieć w ażnem u 
swem u przeznaczeniu. Król i radzące stany  od daw nych już 
czasów obmyśl w ały środki, k tóre by najprędszy uw ieńczył 
skutek.

Zaraz w r. 1764 na sejm ie konw okacyjnym  w W arszaw ie 
postanowiono, by rzeki portow e były uspław nione, a w yzna­
czonym do tego kom isarzom  polecono obm yśleć sposóby 
oczyszczenia ich. W szelkie zaś zboża prow adzone do portów  
od cła uw oln’ono.

M iasta portow e i handlow e, kupcy i ich obyw atele, mieli 
w tedy jeszcze w łasne okręty  handlow e, k tó re pływ ały po są-
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siednlch morzach. Do portów  tych, jako przed w iekam i, tak  
i teraz, prow adź'li z Polski drzewo, zboże i inne tow ary. A le 
jak ież to by ły  niedogodne spławy! Rzeki zamulone, zanieczy­
szczone, zatam ow ane, m iejscam i płytkie, że statk i sunąć się 
swobodnie po nich nie mogły. M m sta i w łaściciele w ybrzeży

'■32

m

Widok miasta Grodna w XVII w. (na pierwszym planie powitanie dwóch 
dostojników i ich orszaki, w głąbi, za Niemnem widać kościoły i zabu­

dowania),

pobierający opłaty, często niepraw ne lub uciążPwe, od s ta t­
ków  przybijających do lądu. W  porcie nadużycia, a n ieraz 
nieposzanow anie praw a własności, jak  w Gdańsku.

Starano się więc zapobiec temu. Zaraz w  r. 1764 znie­
siono wszelkie cła pojedyncze, b rane na kom orach, m iastach, 
przy kom órkach itp., a postanow iono ogólne, nie uciążliw e 
d la  kupców, którym  zapewniono bezpieczeństwo. Szczegóło­
w e opłaty  na groblach, m ostach itp. ograniczono, a nato-
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i

m iast Komisja Skarbu Koronnego zajęła się ułożeniem  stałej 
taryfy, k tó rą ustanow iono w m iarę kosztow niejszego nakładu 
na w ystaw ienie i u trzym anie mostu.

Przeznaczono corocznie ze skarbu koronnego sumę złp.
200.000 na oczyszczenie rzek, reparację  dróg i mostów. Skarb 
zaś litew ski m iał użyć
10.000 złp. na uspław- 
nienie i oczyszczenie 
rzek, k tó re  w padały  lub 
łączyły się z w pada­
jącym i do morza. Po­
lecono nadto obu kom i­
sjom  skarbow ym  zająć 
się w ygotow aniem  p ro ­
jek tów  uspław nień rzek 
i połączenia ich k an a ła­
mi, gdzie by  takow e 
okazały  się najpo trzeb­
niejszym i.

Ks. M ichał Ogiński, 
w ojew oda w ileński, a 
potem  wielki hetm an W.
Ks. Lit., rozpoczął budo­
wę kanału, nazw anego 
Pińskim, łączącego rze­
kę Szczarę z Jasio łdą i takow y praw ie ukończył przed śm ier­
cią. W  r. 1772 zajęto się robotam i około kanału  m iędzy Na- 
kłem  i Bydgoszczą, łączącego N oteć z Brdą. k tó ry  ułatw iał do­
stan ie  się na wody W isły. Tak w ażne dzieło w trzy  lata  ukoń­
czone zostało, a statk i po 600 korcy zboża m ające, żeglow ały 
bez żadnej trudności po trzy  łokcie głębokim  kanale. W  roku 
1775 arch itek t N ax porobił p lany połączenia Pilicy z W artą  
i uspław nienia obu. Podług Naxa, w yprow adzenie kanału  nie 
pow inno w ym agać znacznych kosztów, bo rzeczka W idaw ka 
i inne m niejsze wody, przychodzą tu  znacznie w pomoc.

;

Miernicy polscy w XVIII w.
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Obszerne p ro jek ty  i w ykazanie sposobów do uspław nie- 
nia rzek polsk ch przygotow yw ano ciągle aż do sam ego koń­
ca panow ania Stanisław a A ugusta. Po podziale dostały s 'ę  
takow e rządowi pruskiem u, k tó ry  nie omieszkał z n 'ch  k o rzy ­
stać i te popraw  one służyły mu do uspław nienia W arty , k tó ­
rego dokonał.

PRZEMYSŁ W  EPOCE STANISŁAW OWSKIEJ
(H. Kołłątaj: Stan oświecenia w ostatnich latach panowania

Aucjusta III (Obraz Polaków i Polski, 1841, t. XI).

Stanisław  Załuski^), biskup krakow ski, mąż w ielkiej za­
s łu g i najw ięcej zatrudniał się w Polsce około zaprow adzenia 
fabryk żelaznych. Jem u jest w inna Polska sprow adzenie w tej 
sztuce ludżi b ’egłych z Saksonii. N ie ty lko w wojew ództw ie 
krakow skim  i sandom ierskim  założył po dobrach biskupich 
w ielkie piece, ale nadto fabrykę blachy białej, sprowadził 
rzem ieślników  do robienia naczyń z żelaza lanego i kutego. 
Gorliwy o pom nożenie zysków  krajow ych, n ’e pracow ał koło 
pow iększenia w łasnych in trat. Kosztem jego sprowadzeni 
ludz’e udoskonalili podobn e fabryki żelazne w dobrach M a­
łachow skich. Do czasu Załuskiego, Polska tak  bogata 
w m iny '̂ ) żelazne, ciągnęła ten  tak  potrzebny tow ar ze Szwe­
cji. On pierw szy zbogacił k raj tak  potrzebnym  kruszcem , za­
chęcił swym przykładem  w ielu w łaśdc ie lów  do zakładania 
nowych kuźni, k tó re w przeciągu lat kilkudziesięciu rozm no­
żyły się po w ojew ództw ach sandom ierskim  i krakow skim , 
a później w sieradzkim  i w  Litwie tak  dalece, że nie tylko 
surowy, ale i przerabiany żelazny tow ar z Polski do obcych 
krajów  zaczął wychodzić.

Oprócz tego założył w Sławkowie, niedaleko O lkusza, 
fabrykę na w ydobyw anie min srebrnych i ołowianych, spro-

1) Załuski Andrzej Stanisław, brat Józefa Andrzeja, fundatora słyn­
nej biblioteki Załuskich, biskup krakowski i kanclerz.

2) intrata — dochód, zysk.
3) mina — ruda.
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wadził um iejętnych ludzi do szukania kam ieni tw ardych i ró ż­
nych kryształów . Zgoła jem u winn śmy pierw sze w tym  
w ieku prace około m ineralogii, k tó ra od w ieków  u nas zan’e- 
dbana była.

Przykład tego pożytecznego obyw atela w zakładaniu 
w ielorakich fabryk, naśladow anym  był od rządniejszych pa­
nów polskich. Powstało w iele m iast przez fabryki sukienne 
w W ielkopolsce.

Czartoryski, w ojew oda ruski, założył takież fabryki 
w Staszowie. W  Nieświeżu Radziwiłł, hetm an litew ski, u trzy ­
m ywał kosztow ną fabrykę lania zw ierciadeł i szlifowania k a ­
mieni tw ardych. Podskarbi litew ski sław ny jest przez zapro­
wadzenie w Litwie dobrego gospodarstw a rolniczego i w ielo­
rakie pomoce, daw ane w tym celu obyw atelom  litewskim. 
W  każdym  jednak rodzaju nad w szystkich innych nie może 
być dosyć w ysław ionym  biskup Załuski. Co do oświecenia 
powszechnego należy, w tym w szystkim  przewyższył on na­
szych m agnatów .

PIERWSI ROBOTNICY PRZEMYSŁOWI
(N. Assorodobraj: Początki klasy robotniczej 1946, str. 167—175),

Zjaw iska tow arzyszące pozyskiw aniu i u trzym yw aniu  
przy przedsiębiorstw ie robotnika przem ysłow ego w m iastach 
nierolniczych są tym  ciekawsze, że kandydaci, uw ażani za 
reze rw o ar-) siły roboczej, są w znacznej większości ludźmi 
par excellence •‘*) niezwiązanym , ludźmi luźnym i i praw ie n ie­
zależnym i od w łaściciela przedsiębiorstw a w stopniu dużo 
większym  niż ludność najem na i uboga małego m iasteczka 
czy wsi. Uzależnienie w ięc rynku  pracy przem ysłow ej od 
charak teru  społecznego ludności wyrobniczej, od jej trad y ­
cyjnych sposobów pracy i życia, dopiero na przykładzie takich

1) Antoni Tyzenhaus.
2) rezerwoar — zbiornik.
3) par excellence — wybitnie.
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m iast w ystępuje w  całej pełni. U łatw iają nam pracę w  u sta ­
laniu  tych  zależności współcześni, którym  narzucają się one 
jako doniosłej wagi problem  praktyczny, najbardziej ak tu a l­
n y  w łaśnie w ośrodkach większych, w  ośrodkach m iejskich. 
O to parę faktów  znam iennych.

Tak więc w  K rakow ie kup^iec Frysztacki, fachowiec, 
k tó ry  ,,m łodość swą doskonalił przy fabrykach zagranicz­
nych'*, może produkow ać sukna tylko na m ałą skalę, albo­
wiem  brak  mu nie ty lko funduszów, ale, co podkreślam y, 
i ,,ludzi przędzących“. Prawda, że K raków  jest w  owym 
czasie m iastem  podupadłym . N iem niej b rak  kandydatów  na 
prządków  w m ieście, w  którym  w  r. 1790 trzecia część ogól­
nej liczby m ieszkańców  to służący, w yrobnicy, ludzie luźni 
i żebracy; w m ieście, k tó re w św ietle ak t Komisji Cywilno- 
W ojskow ej Krakowskiej^), przedstaw ia się jako ośrodek, przez 
k tó ry  przepływ a fala migrujących^) ludzi, poszukujących p ra ­
cy, to rzecz bardzo znamienna. To też m am y praw o uważać 
za  nieprzypadkow y fakt, iż tenże kupiec Frysztacki w  r. 1787 
jest w spólnikiem  ks. Sierakow skiego, k tó ry  zakłada fabrykę 
sukienną, opartą na przym usow ej pracy  więźniów, w łóczę­
gów  i żebraków , schw ytanych w  Krakowie. N ie pom niej­
szając znaczen-a względów finansow ych, k tó re  odegrać m o­
gły  sw oją rolę w przystąpieniu Frysztackiego do fabryki ks. 
Sierakow skiego, m usim y jednak  uw ażać za niew ątpliw y 
zw iązek tego faktu  z doświadczeniam i w spom nianego kupca, 
k iedy  to rozszerzenie przedsiębiorstw a uniem ożliw iał brak 
,,ludzi przędzących".

Fakt inny. Tenże ks. Sierakow ski, przez szereg la t p ro ­
w adzący m anufakturę 3) sukienną, form ułuje pod adresem  
władz postulat, by  surowo zakazać wszystkim , poza p rzekup­
kam i płacącym i w m agistracie za swe m iejsca, a szczególnie

1) Komisja Cywilno-Wojskowa — organy zarządu województwa.
2) migrować — wędrować.
3) manufaktura — fabryka tkacka.
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chłopcom  i dziewczętom , sprzedaw ania po m ieście żurków, 
ciastek, owoców, gdyż zw yczaje te  „ c z y n i ą  k r z y w d ę  
f a b r y c e ,  b o  p o r z ą d e k  w p r a c y  u t r z y m a ć  s i ę  n i e  
m o ż e “. W ynika stąd, iż zarobki dorywcze, jakim i by ły  
h an d e lk ip o  m ieście, okazyw ały się bardziej a trakcy jne aniżeli 
zarobek z p racy  w przedsiębiorstw ie przem ysłow ym . Z reali­
zow anie podstaw ow ego postu latu  organizacyjnego, stałości 
zespołu robotn czego m anufaktury , przedstaw iało, jak  w i­
dzimy, pow ażne trudności, jeśli było w  ogóle do osiągnięcia. 
M am y tu  ilustrację  stanu  rzeczy, w  którym  ludność uboga, 
p rzekładając zarobki doryw cze nad stałą pracę w  m anu­
fakturze, nie chciała w drożyć się w  now y system  pracy  i ży ­
cia, dopóki n ie była do tego zm uszona głodem, a w ięc póki 
m iała inne sposoby zarobku i przeżycia. K andydatki i n  p o - 
t e n t i a ^ )  na prządki m anufakturow e chodziły po K rakow ie 
czy po W arszaw ie z koszykam i gruszek lub łakoci i nie zgła­
szały się do m anufaktury; dopiero w  drodze przym usu poli­
cyjnego brane być m usiały ,,do w ełny“.

Takim i doraźnym i środkam i stosow anym i przez przed­
siębiorców  w  m iastach są różnorodne form y w ykorzystyw a­
nia p racy  przym usow ej dla produkcji przem ysłow ej.

Tak w ięc Franciszek Rehan, fabrykan t sukna w  W arsza­
wie, zw raca się w październiku 1791 r. do dopiero organizu­
jącej się Komisji Policji z m em oriałem  w spraw ie „dania mu 
w  pomoc w ięźniów  do fabryki sw ojej“. Kom isja ustosunko­
w ała się bardzo przychylm e do m em oriału (zapowiadając 
taki sam stosunek do , podobnych p ro jek tów  każdego inne­
go...“), p rzyrzekając ,,do najskuteczniejszych  przystąpić 
środków, skoro tylko Policja urządzona będzie“ . Tymcza­
sem otrzym ał Rehan pozw olenie ,,używ ania“ czternastu  już 
w yuczonych więźniów. 2 listopada 1791 r. Komisja Policji 
zarządziła obławę w W arszaw ie na w łóczęgów i żebraków . 
Z zatrzym anych 633 osób uznano, iż 440 jest ,,do fabryk kra-

1) in potentia (łac.) — mogące zostać (prządkami);
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jow ych sposobnych“. Już 4 listopada zaw arte zostały 
..punkta, moc kon trak tu  m ające“ m iędzy Komisją Policji 
a Rehanem, k tó ry  w ybranych zdolnych do pracy ludzi, za­
trzym anych podczas obławy, m ał um ieścić w swej fabryce, 
żyw ić ich i odziewać, w zam ian za co ,,od nich... w yciągać 
roboty  stosow nej do fabryki sukiennej będzie“. N iew ielu 
jednak  zatrzym anych mógł um ieścić Rehan z powodu cia­
snego pomieszczenia. Dopiero, gdy 15 grudnia w ynaję ty  zo­
stał obszerny lokal fabryczny w pałacu kasztelana Jezier- 
sk  ego na ul. Dobrej, na m ocy kon trak tu  z Komisją Policji, 
Rehan umieścił w fabryce 200 ubogich. 19 m arca 1792 r. Ko­
m isja w ostatecznej formie zatw ierdziła kon trak t z Francisz­
kiem Rehanem, Janem  Boguckim i Ską, określa jący  w arunki 
korzystania z pracy przym usow ej ludzi, dostarczonych na 
robotników  przez organa Komisji Policji.

Umowa ta stw arzała insty tucję o podw ójnym  charak te­
rze. Z punktu  w dzenia działalności Komisji Policji, do k tórej 
k o m p eten c ji') należało zwalczanie w łóczęgostwa i żebractw a 
przez uproduktyw nienie -) ludzi ,,baw iących się próżnia­
ctw em “- był to dom pracy przym usow ej, nie pociągający 
w ydatków , na k tó re Komisja nie m iała funduszów. Z drugiej 
strony  stw orzona insty tucja  była w łaściw ie m anufakturą, 
z dostarczonym  przez władze policyjne przym usow ym  robot­
nikiem, m anufakturą pryw atną, rządzącą się zasadam i p rzed ­
siębiorstw a przem ysłowego, obliczonego na zysk. Toteż 
w kontrakcie dom pracy przym usow ej nazyw any jest fab ry­
ką, a połapani i zamknięci w nim ludzie — robotnikam i. 
Umieściła w n ’ej Komisja 200 osób obojga płci, zatrzym a­
nych na ulicach W arszaw y oraz, k ierow ała tam  i później 
ludzi posądzonych o żebraninę i w łóczęgostwo w celu popra­
w ienia ich obyczajów  i uczynienia ich pożytecznym i dla spo-

1) kompetencja — zakres działania.
2) uproduktywnienie — upożytecznienie.
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łeczeństw a. Poza jednorazow ym  w ydatkiem  w wysokości 
150 czerw onych złotych na w ynajęcie  obszernego lokalu  od 
kasztelana Jezierskiego, jedynym  świadczeniem  publicznym 
na rzecz tego pryw atnego domu popraw y było przydzielenie 
żołnierzy dla pilnow ania więźniów; dozorca z ram ienia Ko­
m isji Policji z praw em  karan ia  w ystępnych, przestrzegający 
w ypełniania kontrak tu , był reprezentantem  w ładzy publicz­
nej na m iejscu.

N iew ątpliw ie organa policyjne zatrzym yw ały w W arsza­
wie w ielu zawodowych żebraków, jednakże znaczna część 
/Zatrzymanych to nie żebracy i włóczędzy s t r i c t o  s e n s u ^ ) ,  
lecz po prostu poznani przez nas ze sposobu życia i pracy 
ludzie luźni, nie będący w chwili zatrzym ania przy robocie, 
sto jący  z siekierką pod kolum ną Zygm unta, w yczekujący 
takich czy innych zarobków; ludzie, za którym i nie miał się 
k to  ująć, gdyż byli w yrobnikam i, ściągającym i ze wszystkich 
stro n  k ra ju  do W arszaw y. To też n iejednokro tn ie Komisja 
schw ytanych zw alnia po ,,najm ocniejszym  zaleceniu w ięcej 
niew łóczenia się w  dni do roboty  przeznaczone*'. W  faktach 
tych odnajdujem y znowu owe charak terystyczne zatarcie 
gran icy  pom iędzy ubogim, włóczęgą i żebrakiem , w yrażające 
się w  licznych pom yłkach w tym, iż każdy ubogi narażony 
był na zatrzym anie, w tym  wreszcie, że w  ak tach  spotykam y 
zw roty takie, jak  ,,ubogi czyli w łóczęga''. Fak ty  te  upraw ­
niają , zdaniem  naszym, do tw ierdzenia, że część, i to naw et 
znaczna, ludzi oddanych Rehanow i do pracy przym usow ej 
w  fabryce sukiennej to po prostu ubóstw o m n jsco w e czy 
napływow e, ludzie w pełni sił, żyjący z dziennej pracy  i do­
ryw czych zarobków, na k tó rych  nadm ierną liczebność w sto­
licy i drożenie się uskarżali się współcześni. Przymus został 
więc zastosow any bynajm niej nie tylko do tzw. dzisiaj m ę­
tów społecznych, ale przede w szystkim  do ludzi stanow iących

1) stricto sensu — w ścisłym tego wyrazu znaczeniu.









GRZECZNOŚĆ STAROPOLSKA
^Władysław Łoziński: Życie Polęki w dawnych wiekach, 1912, str. 159—163).

Grzeczność polska m iała swoje całkiem  rodzim e form uł­
k i, swój styl na w skróś odrębny, i rzec można, że ze w szyst­
k ich  stron obyczajow ych ta  głównie w yrobiła się oryginalnie, 
z  szczerego sm aku polskiego i nie w zięła nic albo bardzo 
m ało  z cudzoziem skiego obyczaju. Uderza ona od razu cudzo- 
zi-emców, podróżujących po Polsce, k tórzy oddają szczere 
pochw ały  jej pow adze i godności i podnoszą jej całkiem  
o drębną  ,,sarm acką g rac ję” )̂. Form ułki tej grzeczności od­
tw orzyć sobie m ożna po części przynajm niej z pam iętników, 
z  przygodnych oracyj i listów , ale gest, ruch, jak i tow a­
rzyszy ł polskiej ,,polityce", bo tak  nazyw ano m aniery  grzecz­
ności, cała ta  m alownicza m im ika ,,czystego, gładkiego pa­
cho łka", k tó ra  przede w szystkim  w  całej sw ojej harm onii 
i  okrągłości rozw ijała się w  tańcu  polskim, w  ,,ch'wytanym 
ko le" , w  ,,gonionym ", zg nęła nam  bezpow rotnie. Jeszcze 
w  ostatn ich  latach XVIII w ieku uderzał cudzoziem ców ma- 
low n  czy i pow ażny ukłon polski. N ektórym  w praw dzie 
w ydaw ał się on zbyt niski i czołobitny, a l e , spostrzeżenie to 
po lega ha m eznajom ości obyczaju, k tó ry  nakazyw ał m ło­
dzieży najgłębszą cześć dla rodz ców i dla sędziwego wieku. 
S yn  zginał przed m atką jedno kolano, córka oboje. Ukłon 
po lsk i rzeczywiście był n 'sk i, a tow arzyszył mu gest praw ej 
rę k i — lew a ręka na sercu, praw a ku dołowi — n  ejako m a­
sk u jący  pochylenie się ku kolanom , ale w kodeksie®) dobrego

1) gracja — wdzięk.
2) oracja — przemówienie.
3) kodeks — zbiór ustaw, zasad.

12*
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w ychow ania, była to ty tko figura grzeczności, dalekiej od 
tego, co dz ś nazyw am y służalczością. To samo da się po­
wiedzieć o form ułkach pow itania, używ anych m iędzy szlach­
tą, jak  np.j ,,Czołem!" albo ,,Służba!"...

Nie dość było posiadać polor um ysłowy, trżeba było 
posiadać także konieczne m an ery  polskiej grzeczności, ina­
czej było się, jak  m awiano: ,,po łacm ie m ądrym , a po polsku 
błaznem ". Czuli to także w ielcy panow ie i to naw et jeszcze 
w połowie XVII wieku. Młodzi Sob’escy dla europejskiego 
poloru w yjeżdżają za granicę, ale jak  m ają się zachow ać 
z starszym i i znaczniejszymi, jak  s’’ę m ają k łaniać i tańcow ać, 
tego się uczą w Krakowie. O jciec ich, w ojew oda bełski, J a ­
kub, szczególną do tego przyw iązuje wagę, aby ,,po polsku 
byli grzecznymi". M ają się strzec pychy, ale trzeba także, 
aby m iejsce swoje w iedzieli i ,,posiadać s^ę nie daw ali n i­
gdzie". W  gospodzie swojej niech każdem u, czy to panięciu, 
czy szlachcicowi, k tó ry  ich naw iedzać będzie, ,,praw ą rękę 
i p ’’erwsze m iejsce dadzą, przeciw ko każdem u aż do drzwi 
niechaj w ychodzą i każdego w ięc aż do drzwi niechaj w y ­
prowadzą. N ie dać się ,,posiadać" znaczyło n ’e dać się trak to ­
wać z góry i z łekcew ażeniem  w tow arzyskich stosunkach, 
nie uchybiać nikomu, ale n 'e  dać też uchybić sobie. Strzec 
poczucia w łasnej osobistej godności, strzec swego ,.uczci­
w ego“ było kardynalnym  obowiązkiem. N ie znano albo 
raczej nie używ ano jeszcze słowa ,,honor" w  dzisiejszym  
naszym  znaczeniu — to, co dziś obejm ujem y tym  słowem, 
mieściło się w  ,.uczciwe", a było to uczucie bardzo tkliwe, 
i pięknie się o tym  w yraża jeden  z m agnatów  polskich z po­
łowy XVII wieku, podnosząc z naciskiem  ,,jako pieszczona 
rzecz jest ,,uczciwe". Szlachta polska, a zwłaszcza jej wyższa 
i dostojniejsza w arstw a, przyw iązyw ała zawsze w ielką w agę 
do swoich tradycy jnych  form grzeczności i gorszyła się bar-

1) polor — ogłada.
2) kardynalny — główny.
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J. M. Füssly (pocz. XVIII w.); Ceremonialne powitanie szlachty).

dzo ich brakiem  za granicą. Jerzy  Ossoliński w  diariuszu 
sw ojej podróży do R atysbony w r. 1636 powiada, że w Cze­
chach  ty lko hrabiego W ierbna, tylko jego „samego jednego 
m iędzy w szystkim i Czechami znalazł człow ieka ' ludzkiego", 
to znaczy, że m iędzy w szystką szlachtą czeską, z k tó rą  się 
ze tknął w czasie swojej pod/óży, ten  jeden  ty lko odpow iadał 
polskim  w yobrażeniom  o tow arzyskiej grzeczności i łatwości. 
T en  sam Ossoliński zap’suje w dzienniku swoim z satysfakcją, 
że  w  Ratysbonie ,,z podziw ieniem  dw oru tutecznego grube 
e t  inhospitales ánim os Niem ców coraz do lepszej przyw iódł

Ossoliński (1595—1650), wybitny mąż srtanu, od 1643 r. kanclerz 
wielki koronny.

2) diariusz — dziennik.
3) inhospitales ánimos — niegościnne usposobienie.
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ludzkości". W szystkie bowiem zalety tow arzyskie: uprzej­
mość, wesołość, nieusuw anie s’ę od ochoty sąsiedzkiej i p rzy­
jacielskiej, a przede wszystkim  gościnność, obejm ow ano 
w daw nej Polsce słowem ,,ludzkość".

Jednego wszakże brakło w  życiu tow arzyskim , choć go  
zapew ne nie brakło w  kodeksie grzeczności, a to panow ania 
nad sobą. Cnoty tej mało było w życiu staroszlacheckim . 
Obok tej całej ,,ludzkości", obok hojnie rozwiriiętych ce re ­
m onialnych form w  obyczaju i języku tow arzyskim  spoty­
kam y niepoham ow aną porywczość, nagłe,folgowanie^) p ierw ­
szemu uniesieniu, grubą rubaszność słowa. K rótka droga od  
kom plem entu do przymówki, jeszcze krótsza od p rzy- 
m ówki do szabli. W ada to nie ty lko średniej i m ałej szlach ty , 
nie w olna od niej wyższa i najwyższa.

GOŚCINNOŚĆ SZLACHTY
4L. Gołębiowski; Domy i dwory, 1830, str. 77).

Gościnność uczt polskich zasadą, bo sam kształt rządu, 
życie obyw atelskie, rów ność szlacheckiego stanu, na leżen ie  
całej szlachty do_wyborów urzędników, naw et królów, w ska­
zywało potrzebę jej ujm owania. Stąd u najuboższych i m a­
jętniejszych, u km iotka i pana stół nak ry ty  był zawsze obru­
sem, dywanem , kobiercem , stała flasza z napojem  i kubek  
lub czarka, leżał chleb i sól, ażeby nim gościa powitać. S tąd  
obyczaj przyjm ow ania gości w progu Chlebem i solą, s tąd  
grzeczność i uprzejm ość w przyjęciu, stw ierdzona daw nym  
przysłowiem:

Czapką, papką i solą,
Ludzie ludzi niewola.

1) folgowanie — dawanie ujścda.
2) rubaszność — prostactwo.
3) kompliment — uprzejme słowo.
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Stąd owe prośby i przym uszania do jad ła  i napoju  w  do­
m ach szlacheckich, nalegania i pew na w ątpliwość, że m usi 
być niesm aczna potraw a, k iedy  jej gość pożyw ać nie raczy, 
upew nienia, że n ie zła, że ręką gospodyni sam ej, córki domu 
przypraw iona.

Stąd ów  obyczaj, że nie do karczem , do zajezdnych do­
mów, lecz prosto udaw ano się do dw oru znajom ego czy 
nieznajom ego ziem ianina, z którym  się w net tw orzyła poufa­
łość i każdy nie za natręctw o to  uważał, lecz jak  w yśw iad­
czoną sobie łaskę cenił i przyjm ow ał najm ilej. Stąd pow ­
szechny zwyczaj zostaw iania k ilku  m iejsc próżnych u stołu 
dla panów  Zagórskich, czyli m ogących jeszcze przybyć. Stąd 
u m ożnych o tw arte  b iesiady  i ludzkość owa, że kto wszedł 
tylko z szablą u pasa, cześć oddał gospodarzowi, m iał praw o 
z nim u stołu zasiadać. O k tórejko lw iek  porze przybyłeś 
w  dom szlachecki, zawsześ uraczony byw ał; czekała "̂ cię 
najlepsza z obiadu zostaw iona cząstka, a przynajm niej choć 
jedna lub druga potraw a, w  spiżarni dla ciebie opraw na już 
kura, a w  rychłym  zastaw ianiu pokarm u dla gościa m alow ał 
się porządek domu, w praw a i pośpiech sług, dobroć gospo­
darza i gospodyni. Zaprosiłeś kogo, ten  m iał praw o kilku 
jeszcze znajom ych lub przyjaciół w  dom tw ój przyprow a­
dzić i to w szystko przew idzianym  było ' i spodziew anym . 
A lubo, gdy 12 lub 13 było w ezw anych, okazuje się 70 lub 
80 osób, nie robi to  spóźnienia i n ie tw orzy nieładu, ani za­
gniew a gospodarstw a, a czego brakow ać mogło w ybaczano 
tak  snadnie, jak  gdyby mówiono sobie: hanc veniam  damus, 
petim usgue vicissim  *).

 ̂GOŚCINNOŚĆ U CHŁOPÓW
(W. A. Maciejowski; Polska od I połowy XVII w. III. 188).

Panowie i szlachta odwiedzali się, k iedy  ich do odw ie­
dzin w zięła ochota; chłop w  dni św iąteczne, m ianow icie

1) hanc veniam..: wybaczamy to i nawzajem prosimy o wybaczenie
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w czasie kierm aszu^). W tedy  gospodarz był rad  gościowi 
w ykw ’ntnym i potraw am i, a do takich liczono m iłosierdzie 
(mizerię) z octem, tudzież w ątrobę z czarną juszką (sosem), 
pieprzem  dobrze zapraw ioną. Gospodyni przyśpiew yw ała 
gościowi rozliczne piosenki, ubraw szy się w  strój św iątecz­
ny. Z ajadała sam a dobrze, dobry przykład gościowi dając. 
Uraczyw szy jadłem  km osia^), zapraszano go do karczm y, 
gdz’e przyjaciel częstując przyjaciela, zapijał zarów no z nim 
i z żoną. N a takow e przyjęcie przysposabiał się gospodarz, 
sprzedaw szy  na kierm aszu zboża ile mógł, kazaw szy om łól 
cić 2 kopy jarego żyta, owsa kopę i grochu ze 2 kicie 
(snopki).

POTRAWY LUDU
(Ł. Gołębiowski: Domy i dwory, 1830, str. 31).

Lud w prostocie swej i ubóstw ie daw ne zachow ał oby­
czaje, czego używ ał przed tysiącem  la t i dziś używ a, nie do- 
sięgnął go zbytek, w ym ysłów  nie zna, po trzeby sw oje zaspo­
k a ja  snadnie.

Tu należą:^ gryczanek )̂, z m ąki tatarczanej kluski, żur*) 
z m ąki owsianej, na  noc zakw aszony, rzadki, a kisiel )̂, taż 
sam a potraw a, do w iększej ty lko gęstości przyw iedziona, cza­
sem zaziębiona, tak  że się nożem kraje . Kwasza, z hreczanej 
i żytniej mąki, lem iszka hreczana, prażucha, zacierka z pszen­
nej prażonej mąki, pęcak, z jęczm ienia lub orkiszu®) tłuczo­
nego z grochem, sa łam ach a’), papka z mąki, ciastuchy®), 
kluski w iejskie obw arzane, ciurba (juszka), gruca®), owies

1) kiermasz — odpust.
2) kmoś — kum.
3) gryczanek — ciasto z mąki gryczanej.
*) żur — biały barszcz, polewka z mąki owsianej.łub żytniej.
5) kisiel — rodzaj galarety z mąki kartoflanej.
®) orkisz — gatunek zboża.
7) sałamacha — krupy owsiane lub jęczmienne, wypiekane na sadle.
8) ciastuchy — ciepłe kluski.
3) gruca — kasza, krupy.



185

lub orkisz tłuczony i potłuczony, gryczek, p lacek  z grysu, 
czyli m ąki pośledniej tatarczanej knyszu^), pierogi ruskie 
okrągłe z wzniesionym  brzegiem , środek cebulą sm ażoną w y­
łożony, pierogi to gotow ane, to w  piecu pieczone ruskie z se- 

' rem, kapustą, cebulą, czernicam i albo makiem , szałam achy, 
szo łodusze-), pszenniki z mąki a z jagieł, soli trochę a sło­
niny przydaw szy, tatarczuch, ciasto czyli chleb z ta tarczanej 
mąki, b liny hreczane na drożdżach, jak  naleśniki, m ałałyga, 
albo m am ałyga z kukurudzy. Zresztą pożyw ieniem  km iotka 
były  i są dotychczas: kasze, w arzyw a i jarzyny, fam uła “) 
z fruktów , nabiał, zieleniny, grzyby czyli bedłki rozliczne, 
a w  tej obfitości, m yląc się i biorąc jadow ite za dobre,' zdro­
wiem częstokroć przepłacają albo i życiem. Rzadko kiedy 
i w  uroczystych tylko zdarzeniach pokarm em  chłopka m ’ęso, 
w yjąw szy słoninę, k tó ra  w ielu po traw  okrasą i śwm inę, 
czasem  sztukę drobiu. Co ty lko m a lepszego na sprzedaż, 
ażeby inne potrzeby naglące opędził.

DEWOCJA SPOŁECZEŃSTWA W EPOCE SASKIEJ
(A. Moszczeński; Pamiętnik do historii polskiej, 1863).

Nie było domu m agnatów  lub m ajętnego obyw atela, 
żeby po śm ierci pana lub pam , dusza nie pokazyw ała się to 
sługom obojga płci, to zakonnikom  baw iącym  w  tym  domu 
i n ie żądała, by sukcesorow ie czynili fundusze i ho jne 
ek sp e n sy ”) na nabożeństw a, ku poratow aniu  jej zbawienia, 
częstokroć te dusze zostaw iały znaki w ypalonej na stole ręki

1) knysz — pieróg ruski z -'serem, makiem lub kapustą, pieczony 
na tłuszczu.

2) szołodusza — potrawa z mąki lub jagieł, z solą i słoniną.
3) pszennik — kołacz pszeniczny.
4) bliny — smażone placki z ciasta.
5) famuła — potrawa z chleba tartego, gotowanych jabłek i gruszek, 

:z przydaniem soli i masła.
6) sukcesor — następca, spadkobierca.
■') ekspens — wydatek.
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i straszy ły  swym pokazaniera się ludzi i kobiety  łatw ow ierne 
i bojaźliw e ’).

O byw atele przykładem  A ugusta III baw ili się polow a­
niem, a żony ich jeździły z odpustu na odpust, odw iedzając 
m iejsca cudowne; m iały one na czele księdza, a lud z chorą­
gwiami z różnych klas złożony, wraz z żebrakam i i kalekam i 
z wszech stron zebrany im towarzyszył.

Na każdym  odpuście w kościele w idzieć m ożna było opę­
tanych, krzyczących głosem przeraźliw ym  i po kilka słów  
m ówiących różnymi językam i, napastu jących  kobiety, k tó re  
postraszone m dlały lub dostaw ały słabości; to znowu* księży 
egzorcystów , zaklinających czartów  opętanych do ipilczenia, 
a k iedy na nich kładli relikw ie lub w odą św ięconą kropili,, 
n iesłychany krzyk i jęk  i ryk  wydaw ali, i w  ciele kontorsje  
i łam aniny robili.

Przez cały wielki post w idzieć można było po w szyst­
kich  parafialnych kościołach i k lasztorach, na mszą wielką^ 
i na nieszporach wchodzącą procesją kapników®), na k tó ­
rych  czele jeden  n ’ósł krzyż z figurą Zbaw iciela ukrzyżow a­
nego, a kończyli procesją dwaj kapnicy  z laskam i czarno' 
m alowanym i, co wszedłszy do kościoła param i, w  dw óch 
i7:ędach klęknąw szy, wzdłuż kościoła rozciągnęli s’ę k rzy -

1) ,,Wdek dzieciństwa mego — pisze w swych Pamiętnikach Karpiń­
ski — wiek był wiary zabobormej i przywidzeń. Taż pobożna matka moja" 
dobrą jakąś duszę po północy widziała (bo duchy tylko przed północą' 
ukazywały się) biało ubraną z cierniem po przysciece (?) dla kaleczenia’ 
umyślnie bosych nóg idącą  ̂ która potem przez szczelinę w oknie do izby 
weszła i za obicie skryła się... Ojciec nasz słyszał, jak św. Józef z obrazu; 
swego, który był w izbie, wymówił to słowo: cnota; widział w wigilię' 
Bożego Narodzenia, także po północy. Najświętszą Pannę na niebie w żół­
tym robronie, widział upiora, pokazywał nam wielu włóczących się opę­
tanych od diabła, powiadał wiele rzeczy o zaczarowanych ludziach i uro­
dzajach. o zapisujących się diabłom, o czarownicach i babach na Łysą' 
Górę na ożogu kominem wylatujących... Wierzył ślepo przepowiedniom,, 
pod jakim planetą kto się urodził, równie i przepowiedniom kalendarza.."

2) kontorsje — wykrzywianie, konwulsje.
S) kapnik — w kapę ubrany pokutnik publiczny.
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żem, k ładąc się na ziemi z dyscypliną w ręku. Ci kapnicy 
okryci byli w orem  ż grubego płótna różnego koloru, szeroko 
zrobionym  otw artość m ającym  na piersiach, dla łatw iejszego 
obnażenia piec, za podniesieniem  zasłony zakryw ającej te 
otw artości. Głowę n ak ry ­
wali w orkiem  kończatym  
u góry, z dziurkam i na 
oczy i prosto ust dla od­
dychania, z kołnierzem  
spadającym  i p rzykryw a­
jącym  ramiona.

W  W ielki P iątek ta ­
każ procesja  z kapników  
obchodziła stacje  ze śpie­
wem o M ęce Pańskiej, bi­
czując się przy każdej 
stacji. Jednego z kapn i­
ków  ubierano w  kom żę 
i w kapę, k tó rej księża 
do procesji używ ają, na 
głowę jego kładziono ve- 

' lum od kielicha, a po­
tem  z ciernia uplecioną 
koronę. Ten kapnik  m iał 
w yobrazić naszego Zba­
wiciela, niosącego krzyż 
na górę Kalwarii, dla cze­
go z drzew a dosyć cięż­
kiego m iał położony krzyż
na ram ieniu, z tym  postępując krok za krokiem , p rzyklęka 
jednym  kolanem , kapnik  zaś unoszący koniec tego krzyża, 
łańcuchem  przybitym  bił weń, mówiąc za  każdym  uderze­
niem: ,,Postępuj Jezus". Tegoż dnia po w szystkich kościołach, 
w  różne w zory ubierano groby Pańskie. Te groby, od kościoła.

K. W. Kielisiński: Kolędnicy z gwiazdą 
(r. 1837)

1) velum — osłona.
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do kościoła, chodził odwiedzać lud obojej płci przez W ielką 
Sobotę aż do rezurekcji, w czym m ało było nabożeństw a a ro ­
m ansów  wiele.

NOWE OBYCZAJE
(J. I. Kraszewski: Polska w czasie trzech rozbiorów, 1902, t. II, str. 229—231).

,,Najpierwsze źródło zepsucia obyczajów  jest nałóg 
m ieszkania w stol'cy. Chciałbym, aby w yrok praw a p rzyna­
glił w szystkich dziedziców i dzierżawców, żeby żaden wioski 
n ’e opuszczał i tak  skw apliw ie tracić zdrowie i m ajątek  do 
W arszaw y nie spieszył, chyba żeby go urzędow anie jak ie  
tam  utrzym yw ało, aby mu nie prędzej w  tym siedlisku dymu 
i błota (wyrażenie Rousseau )̂, aż po spełnionych słodkich 
powinnościach dom owych znajdow ać się wolno było".

Rzewuski żonatych tylko dopuszczał do m ieszkania 
w stolicy.

,,Cóż s’ę albowiem  ma znaczyć ten  tłum bezżennych, b u ­
rzący lubą spokojność i szczęśliwość familii, gdy skażony 
sm ak rozpusty i złe pierw szych przykłady w szystkie w ęzły 
domowe targać zaczęły. Ze słodkimi m ęża i o jca imlony 
zniknęło ważne obyw atela nazwisko".

,,0  w y młodzi — woła — którzy  prow adząc z m iejsca na 
m iejsca ciężar żle straw ionego życia, bożkow ie mody, n ie­
roztropnym  zby/tkiem i  zabawam i bez celu napełn ia jący  
W arszaw ę, dziękujcie Bogu, że nie za czasów Solona ”) 
żyjecie".

K asztelan radził tych próżniaków  na wieś pow ypraw iać, 
dać im dzierżawy, pracę, zajęcie, pom oce i środki do niej, 
by le  się ich ze stolicy pozbyć.

M usiała być uderzająca liczba tych  m łodych ichm ościów 
bez zajęcia, bo niezm ordow any drugi kasztelan, Jezierski,

*) Jan Jakób Rousseau (1712—1778), znakomity pisarz francuski. 
-) Solon, surowy prawodawca ateñs'ki w w. VI przed Chr:



189

w ydał aż o nich św istek: „Taksa^) próżniaków  do uw agi klubu 
w arszaw skiego 1 teraźniejszej policji podana". Jeziersk i n a ­
leżał do ów czesnych zw olenn’ków  pracy organicznej, mówi 
bowiem: „W y przezacni praw odaw cy w  klubie waszym  zgro­
m adzeni, w y nadzw yczajnie w  Polsce w  jed n o m y śln o ść  złą­
czeni — w ysoki i w spaniały  na siebie wz-ęl ście urząd, do 
którego rząd polityczny przyw iązujecie. N iech kto chce poli­
tyczny rząd opisuje i stanowi, będzie on ubogi, a w  ubóstw ie 
słaby, jeżeli w ew nętrznym  rządem  nie w sparty...

Radzi w ięc próżniaków  zatrudnić i opodatkow ać ich — 
pracą... Liczy zaś do próżnujących: 1) żołnierzy w  czasie po­
koju; 2) Żydów w  całym  kraju ; 3) żebraków  i włóczęgów; 
4) sługi bez zajęcia; 5) kob’ety  z lekkiego żyjące chleba; 
6) m ieszczan przekupniów ; 7) szulerów  i oszustów; 8) n a re ­
szcie k lasztory  żle urządzone obojej płci z ich służebnym i. 
Jezierski rad  był 'zająć żołnierzy, zapom niawszy, że ich 
w przódy w łasnego uczyć trzeba było rzem iosła, bo i na tym 
zbywało.

CIENIE EPOKI SASKIEJ
(Adam Moszczeński: Pamiętnik do historii polskiej, 1863).

' Za panow ania A ugusta III k ra j cały n ’e w ytrzeźw iał 
jeszcze, rozpojony przez A ugusta II; pijaństw o zrodziło 
axiom ata: in Vino veritas, drugie, qui fallit in vino, fallit in 
Omni 2). N a fundam encie pierw szego w szystkie najw ażniej­
sze interesa, tak  publiczne jako  i pryw atne, m iędzy św iecki­
mi jako i duchow nym i robiły  się przy kiel chach, drugie 
zmuszało w szystkich n ’e oszukiwać kom panii, tak  użyciem  
zafarbow anej w ody zam iast wina, jako też w ylew aniem  na 
stronę kielichów.

1) taksa — ocena.
2) pewniki: w winie leży prawda 

we wszystkim,
ł

kto zawodzi przy winie, zawodzi
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N ie było tedy balu, -uczty tak  m agnatów  i obyw ateli 
św ieckiego stanu, jako  i duchow nych, aby nie w yprow adza­
no pijanych, nie m ogących się utrzym ać na nogach, w yzu­
tych  zupełnie z przytom ności. Jeżeli k to  daw ał bal lub obiad, 
a  sam nie m ogąc pić, n ’kogo nie zmuszał do kielichów, choć­
by  ty le  w ina dostarczał, ileby do zalania goszczących w y­
starczyć mogło, jeżeli gospodarz z siebie przykładu nie daw ał 
pijąc i do picia nie zniew alał, w tenczas goście n ie pili, a pow ­
racając, gdy byli zapytani, czy uczta była w spaniałą i hojną, 
z k ry ty k ą  odpowiadali: byłoby w szystko dobrze, bo daw ano 
dostatkiem  wszystkiego, ale cóż po tern, gdy przynuki nie 
było. Każdy gospodarz uczty, nie m ogący sam pić, prosił na 
m iejscu osobę zdolną spełm ania najw iększych kielichów, 
zachęcać drugich. Takim tedy  sposobem  gospodarz unikał 
k ry tyki, wszyscy ochoczo pili i tegoż za w yeksluzow a- 
nego mieli.

N ie tylko pili przy stole wielkimi kielicham i, różne ryso ­
w ane dewizy^) m ającym i, lecz coraz w ym yślając now e za­
chęcające do picia zdrowia, pili dnie i noce do czasu roz je­
chan ia  się kom panii.

Tak w  m iastach jako i na prow incji każdego oddającego 
w izytę przyjm ow ano z kiebchem , jeżeli po obiedzie p rzy je­
chał; kto w iększe kielichy zdołał w ypić jednym  ciągiem, nie 
odstaw iając od ust, ten  zasługiwał na popularność, i stąd 
robił sobie chlubę, gdy garncow y kielich starego w ęgrzyna 
od razu mógł spełnić.

M iały domy k ielichy uprzyw ilejow ane, jako to: w  domu 
Sapiehów  jest kielich, z k tórego pił P iotr W ielki, car ro sy j­
ski i August II, król polski w W ilnie na Antokolu, kon­
serw ow any ‘‘j dotąd przez księcia Franc. Sapiehę z dyplom a-

przynuka — zachęta. *
2) wyekskluzowany — wytłumaczony.
3) dewiza — zdanie, powiedzenie.
4) konserwowany — przechowywany.
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W

>1

Podczas sejmiku w kościele (według sztychu w Bibl. Pawlikowskichl.

tern od w spom nianych obydwócji m onarchów  tem u kielicho­
wi nadanym , że ten  kielich z szafki, gdzie był konserw ow a­
nym, dobywanym  i wynoszonym  być nie powinien, tylko 
z asystencją  honorow ą przy kotłach' i trąbach.
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Mam i ja  kielich podobny, zrobiony na restaurację^) orde­
ru  O rła Białego przez A ugusta II, ten  z łańcucham i do niego 
należącym i m a takow y napis; pro lege, fide e t g rege-). Tym 
kielichem  król z kaw aleram i orderu w  dzień restau rac ji po­
pili się, a na oktaw ę, gdy król zaprosił się do M niszka, m ar­
szałka w. k., posłał mu k ie l’ch na ten  obiad w  podarunku.

Znałem jeszcze osoby, jako to Kom arzewskiego, gene­
ra ła  fliegeladiutanta królew skiego, co kosz w ina szam pań- 
śkiego przez sw aw olę i żart w ypijał w  godzinę i nie up ’jał 
s ’ę. Tenże sam z §w ejkowskim , stolnikiem  w ołyńskim , zało­
żyli się z księciem  Lubomirskim, podstolim  koronnym , także 
zdolnym  dobrze pić, że we dwóch starego w ęgierskiego w m a 
beczkę w ypiją, a to w ten  sposób: p ierw szy podstaw iw szy 
pod dziurę w yjętego gwoździa z beczki, swój k ‘el:ch w ielki 
napełniał, drugi w idząc dopełniający się kieł ch, swój pod­
staw iał, a tak  kolejno czyniąc, beczkę wypróżnili.

ODWIEDZINY W  DWORZE SZLACHECKIM W  XVIII W,
{Henryk Rzewuski: Pamiętniki Seweryna Soplicy).

Sędziego dom nie był pałacem , ale ileż tam  mieściło się 
gości! Dziś by tego n ik t um eścić nie potrafił. A jaka uprzej­
mość, jak a  szczerość, jaka wesołość! — Ja  z żonką stałem  na 
folw arku u dyspozytora^), który, jak  to w tenczas byw ało, nie 
sługą, ale przyjacielem  był paną, naw et m iał z nim jakieś 
powinowactwo. Oprócz nas jeszcze tro je  m ałżeństw  mieść ło 
się w pokoju, a dw oje w alkierzu z ekonom stwem . A  co też 
tego było we dworze^ W  sali jadalnej pięć stadeł. Młodzież 
roztasow ała się po chłopach. To co dzień z rana W iełm. Sędzia 
w szystkich obiegł i każdem u dzień dobry powiedział, prże-

1) restauracja — odnowienie.
-) za prawo, wiarę i naród — dewiza orderu Orli Białego, przezna­

czonego dla panujących.
3) fliegeladiutant — oficer przyboczny.
4) dyspozytor — zarządca.
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praszając za niew ygody, chociaż nie było za co przepraszać. 
Pewn e n ik t się nie obudził przed Sędzią, bo to u  nas był 
w ielki w styd, żeby gość był wprzódy na nogach, n 'ż  gospo­
darz. A  w elm ożna sędziną w szystkie obyw atelki obchodziła 
z sędziankam i i n iejedną czasem w łóżku zastała, chociaż już 
i pacierze odbyła i k^w ę 
ze śm ietanką wszystkim  
gościom sam a porozsyła- 
ła. Około dziew iątej z ra ­
na wszyscy zbieraliśm y 
się na pokojach, gdzie już 
i sędzina i sędzianki po­
ubierane siedziały, ażeby 
gości bawić, a gospodarz 
przyjm ow ał ich w  sie­
niach i w prow adzał do 
żony każdego, nie w cho­
dząc w jego godność. Bo, 
chociaż my, niżsi, umieli 
czuć pow agę urzędu i w ie­
ku, znaliśm y jednak  do­
brze, że jako szlachta, 
w szyscyśm y byli równi.
Otóż ja. co ty lko suscep- 
tantem^) byłem , to kiedy 
m nie w ielm ożny sędz a, 
tak  m ajętny  i dostojny 
obyw atel, w sieniach w i­
tał i nisko k łan ia ł^ ię  i przed sobą do pokoju  wprow adzał, um ia­
łem przyjąć jego łaskaw ą grzeczność i w kolanom  go całow ał; 
a przecie gdyby mię ‘naczej przyjął, poczytałbym  sobie być 
silnie ukrzywdzonym . Zebraw szy się tedy  w pokoju baw ialnym , 
pocałow aliśm y rączki w szystkich pań, poczynając od gospody­
ni i jej córek. Sługa wszedł z gorzałką i zakąskam i. W . Sędzia

rV  . \
" A ' I

■ A  " ‘

D. Chodowiecki: Starosta Ledóchowski 
wita p. Podoską (1777 r.). Mężczyzna 
w stroju staropolskim, kobieta w fran­

cuskim.

1) susceptant — niższy urzędnik sądowy. 
Knltura Polski IS
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odezw ał się: „Panow ie dobrodzieje, raczcie się rozgościć" — 
i odpasał szablę, a m y w szyscy poszli za jego przykładem  i w  k ą ­
ty  śmy je  poustaw iali, ale tak, żeby każdy o sw ojej szabli w ie­
dział; bo jak  ty lko jak i sena to r lub w ysoki urzędnik przyjeżdżał, 
trzeba było nam  w szystkim  szablę przypasać, biec do sieni 
za gospodarzem  dla przyjędia gościa i wprow adzić go do po­
koju, a dop’ero odpasać się, gdy on sam się odpasze. A le ta 
grzeczność obow iązyw ała tylko względem  m inistrów , sena to ­
rów, dygnitarzy i podkom orzego, a nas, palestrę  także 
i względem  urzędników  sądowych, jako nad  nam i zw ierzch­
ność m ających. W . Sędzia, gdy w idz'ał w szystkich roz­
goszczonych, nalał kieliszek gorzałki i, spełniw szy go, oddał 
w raz z flaszką gościowi, k tórego uw ażał być najznaczniej­
szym, a ten  toż samo zrobił, tak  że każdy z nas z jednego 
kieliszka pił, i dopiero ostatni, wypiwszy, służącem u nalał, 
k tó ry  po spełnieniu odnosił gorzałkę do kredensu, a w szyscy 
do wędl n  się rzucili. W iedzieć potrzeba, że jeżeli się znajdo­
w ał ksiądz, co zawsze byw ało, od niego zaczynano wódkę: 
chyba że był senator, a i ten  zawsze jakieś cerem onie z księ­
dzem robił.

Po gorzałce zaczynały się zabaw y przedobiedm e. JW . Je- 
leński, kaszte lan  nowogrodzki, k tó ry  zaszczycał tow arzystw o 
nasze sw oją bytnością, siadał do m ariasza w  pulę^) z gospo­
darzem  i z JW . Rdułtowskim, chorążym  nowogrodzkim, k tó ­
rego żona była rodzona siostrzenica księcia K arola Radzi­
wiłła, a on sam był orderow y pan. A choć to byli możni 
ludzie, po złotem u ty lko grali, bo to by ła u  nas w  elka sro- 
m ota w  k arty  się zgrywać; nie tak, jak  teraz, co lada szlach­
cic, często i n eosiadły, złoto na k arty  sypie. Prawda, że i za 
naszych czasów n iektórzy panow ie w  W arszaw ie poprzy- 
Uczali s^ę szulerki, ale to im s;ę nie chwaliło. Książę biskup 
M asalski po całych nocach — byw ało — gryw ał w  swoje 
francuskie karty , toteż i pięknie skończył. A w N ieśw ieżu

1) palestra — prawnicy.
2) mariasz — gra w karty, pula — stawka.

/
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D. Chodowiecki: W salonie strażnikowej Czapskiej;
Panny Ledóchowska i Chrząszczewska witają się z panią domu. Dwie 
mody męskie; starszy w kontuiizu'', obok ihłodszy w stroju francuskim.

irancuskich  k art dostać na lekarstw o nie m ożna było, bo 
książę tego tow aru srodze żydom zakazyw ał i za to niem iło­
siern ie  plagam i ich karał. W 'ęc  panow ie m ariaszem , a m y 
niżsi rozmową starszych zajm owali się. M ówiono -o sejm ach, 
o  posłach, co s’ę na nich wsławili, o praw ach, o sw obodach 
naszych, o konfederacji barskiej, świeżo rozwiązanej, o n ie­
szczęśliw ych .braciach, co za grzechy nasze zakordonow ani *) 
TOstali, o ham ebnym  sejmie, k tó ry  ich niew olę ratyfikow ał )̂, 
a w  którym  nasze now ogrodzkie poselstw o taką sław ą się 
okryło , co nie dziw, bo w żadnym  czasie nasze w ojew ództw o 
się  nie spaskudz^ło.

A le prócz tych naszych w ażniejszych rozmów, przez po­
lity k ę  dla kobiet, mówiono o rzeczach, k tó re  ich  baw ić mo-

zakordonowani — znaleźli sję za kordonem państw rozbiorowych, 
ratyfikować — zatwierdzić (w r. 1773).

13*
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gły. Pamiętam, jak  je  szczególniej baw ił pan stolnik Siem ie- 
radzki, k tó ry  był bardzo krotofilny )̂, i k tórego gdy nie było^ 
zawsze czegoś nre staw ało kom panii. O pow iadał on nam  
o Ń .em cu-kuglarzu, k tórego kiedyś w idział w Królewcu, 
k tóren  dziwne om am ienia um .ał na ludzi rzucać; klął się, że  
tak  w szystkich i jego sam ego omamił, że im się zdawało^ 
iż pokój był wodą napełniony, i kiedy wszyscy przestraszeni 
zabierali się już do ucieczki, postrzegli, że nie m a nic \ że  
sucho w izbie. Prócz tego, że żaden ju ry sta  gębą tak  w y­
raźnie się nie w ytłum aczy, jak  on kuglarz brzuchem . Inne 
podobne rzeczy opowiadał, czym nas w szystkich zadziwiał, 
a  do tego m iał swoje koncepta w  opowiadaniu, że za boki 
od śm echu trzeba było się trzym ać. Potem jak  zaczął uda-- 
wać żyda, śpiew ającego majufes®), ale tak  zabawnie, że 
chorąży Rdułtowski aż grę prześlepił i dublę dostał, a prze­
cież się nie zasępił, taki mu był śmiech; on to i koty  um iał 
udaw ać i, jak  się dziady z babam i kościelnym i poswarzą^ 
a któż by to w szystko jego krotofile zapam iętał! Jem u ten  
dowc p na dobre wyszedł, bo, choć zacnie był urodzony, ale  
z rodziców podupadłych, zatem  od m łodości jako chudy  
pachołek, po służbach chodził, aż przypadkiem  dostał się do 
księcia Karola Radziwiłła, k tóren  jego silnie polubił za te  
jego koncepta, dobrze go ożenił, obdarzył dożywociem  po­
rządnym  i na człowieka go w ykierow ał, czego mu n ik t n ie  
zazdrościł, bo był człowiek dobry, nie w stydź ł się ubogich 
sw o'ch  krew nych, owszem im świadczył i rad m aw ał, będąc 
już stolnikiem ^), o młodości swojej, w  ubóstw ie przepędzo­
nej, co mu w iele przyjaciół na sejm ikach przyczyniało.

Potem zaczęto mówić o gospodarstw ie, do czego i ko ­
biety  s 'ę  m ięszały. Pani sędzina powiedziała:

krotofilny — żartobliwy.
2) koncept — pomysł, dowcip.
3) majufes — pieśń religijna żydów.
4) dubla — stawka podwójna.
5) stolnik — urzędnik dworski.
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— M uszę się m o'm  gospodarstw em  pochw alić — i k a ­
za ła  przynieść rozm aitych kształtów  m oteczki i p łó tna sw o­
jego urządzenia. W szyscyśm y w ychw alali jej pracę, a ojciec 
gw ard ian  bernardynów  z. Iw  eńca, co przez ten  cały czas, 
trzym ając na ko lanach  m ałego sędzica, obrazkam i go bawił, 
odezw ał się:

— Laus tibi, C hriste ’), żeś m nie do Om niewicz przypro­
wadził. W łaśnie nasza zakrystia  obdarła s ’ę, w  łatanych  
albach za dobrodziejów  Boga pros m, a tu  p iękne ln iane 
płócienka tęskn ą do kościoła i sam e proszą, ażeby ze m ną 
po jechały  do 1 wieńca.

A sędzina mu na to:
— W ybierz sob e jeden  półsetek, ojcze gw ardianie, 

m asz do tego praw o; w szak ja  wasza dłużniczka za cebulki 
tulipanow e, coś m nie przyniósł w  jesieni.

— Ale wyb erzże ze w szystkich półsetków  najcięższy; 
oo oskarżę cię przed kapitułą^), że nam  tak ich  gw ardianów  
przysyła, co się na gospodarstw ie n ’’e znają.

W tem  W aw rzyniec, k redencerz ®), wszedł z serw etą na 
p lecach  i coś sędziem u szepnął, a sędzia wstaw szy, pow ie­
dział żome:

— Kochanko, proś JW . kaszte lana do stołu.
Za przykładem  pierw szej pary, m y wszyscy, wziąwszy 

k o b ie ty  pod rękę, poszliśm y do sali, gdzie stół by ł zastawiony, 
a  przy n ną stołki i ławki. Siedzieliśm y wszyscy za stołem, 
■oprócz sam ego sędziego, k tó ry  jako gospodarz, chodził od 
jednego do drugiego w  koło stołu, aby  usługi z oka nie spu­
ścić, N adm ieniłem  o W aw rzyńcu, kredencerzu, bo tego sługę 
zna ła  cała palestra  nowogrodzka. O n na rękach  kiedyś 
nosił sędziego, a u nieboszczyka w ojskiego Kowieńskiego, 
w ielkiego m yśliwego, był dojeżdżaczem, potem  k ilka la t 
furm anem  i woził go raz do W arszaw y. Była to kronika

1) Lau9 tibi, Christe — ch-wała, Tobie Chryste!
-) kapituła — rada przełożonych klasztorów.

kredencerz — sługa, mający nadzór nad kredensem.
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żyjąca domu Rówieńskich. Pam iętał, k iedy nieboszczka w oj­
ska w ciąży chodziła z sędzią, jak  cyganka jej w różyła, ż e  
będzie m iała syna, co w zaszczytach przejdzie ojca swego —  
i to często m łodemu paniczowi przypom inał. Otóż, k iedy ten  
później w ybrany  został sędzią ziemskim, pierw szą rzecz, co  
zrobił, to, że całą familię W aw rzyńca od w szelkiej robocizny 
uwolnił, a jego samego z furm ana na kredencerza postąpił. 
Co kadencji^) W aw rzyniec z panem  swoim przyjeżdżał do  
Nowogródka. To m y co dzień — byw ało na atencję  - do 
sędziego chodzim, k tórego choć czasem we dw orku nie by ło , 
W aw rzyniec nas w szystkich wódką traktow ał, a sam, n ie  
wiem, czy sm ak jej znał, tak  był trzeźwy. Lubił on ty lk o  
o starych rzeczach gadać, osobliwie o polow aniach n iebo­
szczyka. Za stołem u obiadu stojąc, do dyskursu  ®) się m ię- 
szał, ile razy o nieboszczyku mówiono; bo sędzia jem u w iel­
kiej do siebie konfidencji pozwalał, że był bardzo do pań ­
stw a przyw^iązany i tęgo znał służbę. Czasem k ilkadziesią t 
gości u sędziego dobrze podochociło się, a pew nie ani jedna 
butelka na bok nie poszła. Do tego koni na nosaciznę, a psy  
na robaki m iał sekret leczyć, czego sam kilka razy byłeń i 
świadkiem.

Przy obiedzie po pierw szych potraw ach zaczęto k ie li­
chem się bawić. Kielich niew ielki zaczął kolejno obchodzić; 
jedni winem, drudzy miodem zdrow ia rozm aite pili. Gospo­
darz zaczął od JW . kasztelana żeleńskiego, w  ręce chorą­
żego Rdułtowskiego, a w krótce potem  w  ręce kaszte lana 
spełnił zdrowie chorążego; następnie kasztelan  zdrowie go­
spodarskie, a chorąży 'gospodyni; gospodarz znowu rozm ai­
tych zasłużonych, a przytom nych obyw ateli; z rąk  do rą k  
kielichy szły, a każdy skrupulatnie swój w ychylał, bez w y­
lew ania na ziemię, bez dom ięszywania wody i innych po-

1) kadencja — okres urzędowania.
2) na atencją — z uszanowaniem. 
®) dyskurs — rozihowa;
■♦) konfidencja — poufałość.
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dobnych obłud, jakich później nam nożyło się, nim przyszło 
do tego, że gościa, bogdaj i najzacniejszego, przyjm uje się 
bez picia jego zdrowia, co ma byę dowodem, że teraz w ięcej 
grzeczności, niż za naszych czasów! — Po obiedzie zaczy­
nały  się pląsy, tańce i mazur, na przem ianę. A tak  i mło-

Sługa (pajuk) (według akwareli J. Maszkowskiego).

dzież i sędziwi baw ili się, a kielichy ciągle chodziły aż miło. 
Zabaw y były niewinne, szczere, każdy serce na ustach  nosił, 
bo nie m iał potrzeby go zakryw ać. Kiedy podochocent, za­
czynaliśm y śpiewać kociubichę ’), a przyszło do ostatn iej 
zw rotki:

Kurdesz, kurdesz nad kurdeszami!...

1) kociubicha — pieśń biesiadna.
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a hukn^em razem: „ K o c h a j m y  s i  ę!" — to nie był czczy 
wyraz, ale m ożna było być pewnym, że każdy dla w szyst­
kich, a wszyscy dla każdego choć w czyściec. Otóż tak  był« 
w Om niewiczach. M ocarze św iata zazdrościliby szlachcicowi 
polskiem u, gdyby byli świadkami, jak  um iał siebie i gości 
baw ić na łonie równości.

ŻYCIE RODZINNE NA WSI POD KONIEC XVIII W-
(J. D. Ochocki; Pamiętniki, 1857)

Choć szlacheckie dwory (w woj. kijowskim), stały  dosyć 
gęsto przy sobie, m ało s ę naw zajem  odw edzano. W łaści­
ciele na 1 lub 2 w ioskach osiedli, zajęCi byli gospodarstwem , 
w poc 'e  czoła i pracy  uczciwej szukając dochodu z posia­
dłości. W  dni powszednie m ało się kto ruszał, chyba za in te ­
resem; ale w  święto zawsze^ s ę praw ie gościa spodziew ać 
było potrzeba. Przeto jegomość, choć zw ykle w domu w sa­
mym tylko żupanie chadzał, m iał na podręczu położony kon- 
tusz, k tó ry  się na pas i żupan wdziewał, co się zwało na 
opaszki, a jejm ość także kontusik  drojetow y^), futerkiem  
ja k m  okładany, spadek po babce, lub dar pani, u  k tó rej 
była na respekcie )̂, a do n 'ego soboli z k itką kołpaczek.

Leżał oto pod ręką, aby w skok gotowi być mogli oboje 
państw o, gdy chłopiec od rana czatujący na drabinie u ko ­
mina zakrzyknął: — ,,Gośc’e jadą!"

Naówczas, usłyszaw szy k laśnięc’6 z batoga, w szystko c« 
żyło ruszało się z domu, a hajduk  szybko naciągał czekcze- 
ry®) i lejbik^), żeby s 'ę  z posługą u bu telek  nie spóźnić. 
Jegom ość brał co najprędzej kontusz, a jejm ość kołpaczek 
i strój niedzielny. Tymczasem powolnie posuw ał się powóz

1) drojet — materia jedwabna lub wełniana w desenie, 
na respekcie — na wychowaniu.

3) właściwie czechczery — długie wojskowe spodnie.
4) lejbik — kamizelka płócienna
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ku dworowi, czy to żeby tłustych  nie m ordow ać koni, czy 
też żeby dać państw u czas do przygotow ania się na p rz y ję ­
cie, a stangre t nie żałow ał ręk i i n ieustannie z b eza walił, 
a walił. Zajeżdżała tedy  kolasa lub gdańska k are ta  przed 
gaiiek, a gdy państw o z dz ećmi byli, tow arzyszył jej czasem  
syn p ierw orodny na kucyku.

Przed dw orem . Z po jazdu  bez resorów  w ysiada  szlachcic, pom aga mu 
,,ręk o d ajn y “ , W  pow ozie siedzi pani, na koźle h a jd u k .

Gospodarstw o wychodzili naprzeciw , jegom ość w prow a­
dzał uroczyście i cerem onialnie opasłego sąs’ada, w ystro jo ­
nego w spaniale i przy pałaszu, jejm ość m ałżonkę jego — 
tak  wchodzili do baw ialnego pokoju. N ie obeszło się to bez 
kom plem entów, bez ceregielów  u drzwi, i na progu i przy 
zajęc u  m iejsca, gdy zasiadali.

N astępnie gospodarz powstawszy, prosił o odpasanie 
pałasza, przy czym nie pom in’ono znowu długich grzeczno- 
:ści i wrzekom o oporu, ale w ostatku usilnym  naleganiem
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pokonany gość odejm ow ał broń i w  kom ityw ie gospodarza, 
sk ła d a j ją  w głównym  kątku  pokoju.

Tuż i hajduk  wchodził, niosąc na tacy  parę bu telek  i je ­
den mniej w ięcej półkw artow y kielich. Ten, gdy w zajem nie 
całując się spełniono, butelk i były w prędce suche, a hajduk, 
k tó ry  je wyniósł, pow racał z czterem a, a do nich z kielichem  
większego rozmiaru.

Czasem ?ię gość wym awiał, ale w tym ' sztuka gospo­
darza uprzejm ego, aby tak  przekonyw ujące w ynajdow ać 
zdrowia, a do nich sentencje^) i teksty  łacińskie, żeby gość od 
w ychylenia w iw atu w yłam ać się ' żadną m iarą nie inógł.

Jeśli to było czasu w akacyj lub świąt, przyw oływ ano 
synów, którzy w kontuszach i przy pałaszach, staw iali się na 
rozkaz pana ojca.

Pow itanie łaskaw ego sąsiada stosow ało  się do godności 
jego — stolnikowi, cześnikowi lub t. p. ręce tylko ucałow ać 
było potrzeba; kasztelanow i, a broń Boże, wojewodzie, plac­
kiem  do nóg.

Jeżeli sąsiad był z żoną i córkami, jejm ość przyjm ow ała 
kobiety  w drugim  pokoju czyli alkierzu, jak  go wów czas 
nazyw ano. Tam dla nich podaw ano kaw ę, gdyż herbaty  nie 
używ ano-jeszcze, ty lko na lekarstw o i to z szafranem; a gdy 
dam y pocichu sobie gwarzyły, w  pierw szej izbie pili rozczu­
leni sąsiedzi. Podchm ieleni, już na w yjezdnym , strzem ien- 
nego jeszcze na stopniach k arety  lub kolaski w ychylić m u­
sieli; gościnność nie ustaw ała często aż za bramą.

Po w yjeżdzie gości, jeśli jegom ość dobrodziej był w  s ta ­
nie zrobić egzam in z synów  przytom nych: Quid fuit d'ctum?^ł 
w ypytyw ał ich zaraz — o jakich mówiono m ateriach z p. są­
siadem? jakich tam  pryncypalnie użyto frazesów? jak ich  
sentencyj łacińskich? i t. p. Jeżeli syno\vie czego zapom nieli.

1) kom ityw a — tow arzystw o.
2) sen ten c ja  — zdanie, przysłow ie,
3) o czem m ówiono?
<) p ryncypaln ie  — głów nie
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nie m inęły ich, pew nie rózgi lub dyscypliny; toteż przez cały 
przeciąg bytności gościa słuchali pilnie i z najw iększą uwagą- 
stojąc z daleka, bo ani usiąść, ani się naw et oprzeć nie było- 
wolno.

Z pokoju, bez pozw olenia ojca lub m atki n ie wolno b y ło  
w ynijść pod żadnym  pozorem; W razie otrzym anego zezwo-

J: Lew icki. W izyta w  dw orku szlacheckim  (koniec XVIII w.);

lenia, wyznaczony był traktuj, z k tórego zboczyć nie godziło 
się ani na krok i m eta, poza k tórą w ystępkiem  się było po­
sunąć. Z ludźmi służącymi, jak  z jednej strony zabraniano- 
w szelkiej poufałości i dyskursów , tak  znowu z drugiej dzie­
cię im rozkazyw ać nie miało praw a, a o w szystko p rosić  
m usiało grzeczn’e. Jeśli się trafiło — co i mnie zdarzyło się —  
połajać kogo lub wyrządzić mu jakiego psikusa, a zaszła o to

®) trak t — droga.
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skarga do wyższej instancji^), potrzeba było nie tylko prze­
prosić, ale i rózgi odebrać, w  czym żadne instancje^), łzy, ani 
prośby nie pomogły. N aw zajem  też słudzy, bez w yjątku, przy 
pańskim  dziecku ani usiąść, ani w  czapce na głowie stać 
nie mogli. Ten zwyczaj poszanow an a dla dzieci oddalał od 
nich, nie dopuszczał zbytniej poufałości, w nas zaś wkorze- 
niało się poszanow an e szlacheckiego stanu i zbytnie może 
W yobrażenie o dostojności w łasnego pochodzenia.

N ie tylko w dz ecinnym  w eku, ale dorośli synow ie i zię­
ciow ie przy starszych i rodzicach usiąść n e śmieli, aż im 
dozwolono. W idziałem  raz w  Żytom ierzu Jan a  Pauszę, ze 
Stoln ka kijow skiego później podkom orzego owruckiego, id ą ­
cego z 4 dorosłym i do kośc oła na mszę, otoczonego liczną 
asystencją  przyjaciół i służby. Synowie jego M ichał, sędzia 
ziemski owrucki, Tadeusz szambelan, Jakub  porucznik w  w oj­
sku, Józef jeszcze w szkołach, szli za ojcem  z pokorą. M ichał 
niósł za nim pałasz, k tó ry  podkom orzy dopiero przed kruchtą 
przypasał. W  kościele ojciec zabrał m iejsce w ławce, a synow ie 
przy niej pozostaw ali w szyscy rzędem, za nimi dopiero służba.

Życie obyw ateli na wsi było tak  jednostajne, m onotonne, 
że dzień do dnia podobien był jak  dwie krople wody. Za m o­
jego już d z iecń stw a poobiednia kaw a stała się zw yczajną, 
chociażby gości nie było. Jegom ość, jak  skoro na brzask, 
obchodził gumna, obory, stajnie, kuchnie i w szystko co do 
jego departam entu  gospodarskiego należało.

Za nim często daw ały się słyszeć krzyki, sku tek  boles­
nych razów, którym i w  nnYch obdzielał, nie odkładając; nie 
przeszkadzało to do odm aw iania koronki lub różańca, k tó ­
rego z rąk  nie wypuszczał.

Jejm ość zimą, dobrze przede dniem, budziła sw oje 
dziewki i fraucym er do w rzecion i kołow rotków , ale i tu się

1) trak t — droga, 
g  in stan c ja  — władza.
■g d epartam en t — zakres włddzy. 

fraucym er — panny  przy  dworze.
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rzadko bez huku i hałasu  obchodziło. W iełka księga, w  ja ­
szczur ’) opraw na i na k lam ry zapinana, nie odstępow ała je j­
mości; z niej co dzień odbyw ało się nabożeństw o, potem  do­
syć rano jeszcze następow ała kaw a. Czasem się i dziew czy­
nie, k tó ra  ją  przynosiła, p lacek jak i oberwał, jeśli podana 
była nie tak'; jak  potrzeba.

Po m szy św. przed obiadem , k tó ry  o sam ej 12 podaw ano, 
obole państw o z księdzem  kapelanem  szli na chw ilę do 
apteczki. Za pow rotem  ich przyjem na woń km inku rozcho­
dziła się po pokoju i każdy p iernik  lub tłuczeniec m ał 
w  ręku. O biadek byw ał skrom ny, na cynie ; dom szlachecki 
rzadko rri'ał w ięcej nad jaki tuzin łyżek i sztućców  srebrnych 
i to chow ano w kolbuszowskim  biurku, pod kluczem  jego- 
m ościnym  dla gościa. Dla pana i pani by ły  sztućce osobne, 
uprzyw ilejow ane; reszta stołow ników  dom owych, naw et 
ksiądz kapelan, jedli łyżkam i blaszanym i. Barszcz z rurą 
i k iełbasą, lub groch ze schabem , dobry rosół z kury, sztuka 
m ęsa, kapłon, to były  najpospolitsze potraw y. W ieńczyła 
obiad duża flasza m iodu dla konkokcji^), do k tó rej i ksiądz 
kapelan  był przypuszczany.

LEGITYMACJA ZE SZLACHECTWA
(K. Bartoszew icz: Łyki i ko łtuny , K raków , b. r. str. 124— 129).

Pod owe czasy nastała  potrzeba legitym ow ania się ze 
szlachectw a przed deputacjam i gubernialnym i. Chłopcy 
dorastali, a już przew ażał system , że szlachectw o otw ierało 
drogę do przyszłej kariery . N adto nieszlachcic opłacał poda-

1) jaszczur — sk ó ra  w y p raw n a  chropow ato .
2) tłuczen iec  —  ciasteczko  z tłuczonych  m igdałów . 
®) cyna —  cynow a zastaw a.
4) dła konkokcji — dla straw ności.
5) po r. 1815 pod zaborem  rosyjskim .
6) dep u tac ja  — kom isja.
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tek  pogłów ny i inne ciężary ponosił, od k tórych  szlachcic 
je s t wolny. Co w ięcej, nie idzie na rek ru ta  do w ojska i może 
otrzym yw ać paszporta na czas długi, k iedy nieszlachcic 
otrzym uje tak  zw ane ,,płakatne‘‘ paszporta na czas krótki, 
i to za kaucją^), że pogłówne regularnie opłacane będzie. T a­
kie bowiem  jest urządzenie, że najw iększe ciężary spadają 
na chłopa i m ieszczanina, a żadne im  nie służą p rerogaty ­
wy®), przeciw nie zaś, szlachcic nic nie płaci i ma o tw arte 
pole od w szelkich korzyści, tak  w  cyw dnej, jak  w wojskow ej 
służbie. Jako  troskliw y o los dzieci, lubo wiedziałem, żem 
szlachcic, ale n ’e wiedziałem, jak  dojść do tego, aby sto­
sow ne wynaleźć dowody. W iedząc jednak, że m etrykam i 
m ogę udowodnić m oje pochodzenia aż do przodka, k tó ry  
z w itebskiego w ojew ództw a schow ał s ę na Podlasie po zabu­
rzeniu w ynikłym  przy śm ierci św. Józafata^),a dom yślając się, 
że  i tam ten m usiał pochodzić z Pińskiego, bo tam  jest wieś 
szlachecka, z k tórej w szyscy mego nazw iska wyszli, posta­
nowiłem  tam  s’ę udać.

Przybyw szy do Pińska rozpytałem  się, gdżie leży ta w ieś 
gm azdowa. M usiałem  nająć szuhaleję, to ' jest rodzaj łodzi 
kursu jących  po w odach i odnogach Prypeci i innych rzek, 
tu obficie rozlanych i dostałem  się do gniazda rodziny na 
w yspie położonego. W ysiadłem  przed karczm ą, to jest m iej­
scem  głównym  narad  tej osady. Było "to w dz eń niedzielny. 
Żyd arendarz przyjął m nie z poszanowaniem , bo i postaw ę 
miałem  ,,z w aszecia" i dom yślał się przez instynkt tem u n a­
rodowi w łaściwy, że gdym ;^rzybył na w ysepkę tak  oddaloną 
od wszelkiego trak tu  kom unikacy jnego’), to mam jakiś in te­
res, a przeto przyczyni się do zw ększeńia jego dochodów.

pogłów ny — od każdego członka rodziny.
2) k au c ja  — poręczenie.
3) p re ro g a ty w y  —  przyw ileje.
4) w  r. 1623.
5) autor, Roch S ikorski był m ieszczaninem  m. B ielska na  Podlasiu
3) a rendarz  — dzierżaw ca.
7) trak t k o m unikacy jny  — głów na droga.
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Jakoż ' zasiadłszy za stołem, kazałem  sobie podać kw artę  
m iodu pitnego i poprosiłem  arendarza,' aby ze m ną w ypił 
szk lan k ę  tego napoju. Za tę  grzeczność zaprosił m nie do 
alk ierza i przysiadł się na m oją prośbę, trzym ając w  ręku  
szklankę dla formy. Po długich rozpraw ach przystąpiłem  
zw olna do interesu, ośw iadczając mu, że pragnąłbym  zapo­
znać się z pryncypalnym i m ieszkańcam i tegoż co "ja nazw i­
ska. — ,,Ho! co to trudnego '• — odrzekł, zaw ołał na Ryfkę 
i kazał jej, aby pobiegła prosić w ójta, bo tu  jeden  w ielm ożny 
pan  przy jechał i chce się z nim widzieć. Jakoż Ryfka, zarzu­
ciw szy chustkę na głowę, pobiegła, i niedługo przybył tęgi 
m ężczyzna przybrany w sukm anę czyli św itę czarną, a tym 
różniący się od chłopa, że był p rzepasany pasem  czerwonym , 
a chłopom nie godzi się nosić ty lko czarne pasy. Powitałem  
go uprzejm ie, poprosiłem  s'edzieć. Z w szelką swobodą, bez 
żadnej ceremonii,^ usiadł bl sko m nie i kiedym  mu ośw iad­
czył, że przybyłem  poznać m oich im-enników, a może i k rew ­
nych, a zarazem  zaprosiłem  -go do częstunku, w tenczas podał 
mi spracow aną dłoń oświadczając, że rad  z poznania rodaka, 
i że postara się, o ile to od n 'ego  zależeć może, w skazać n a j­
k ró tszą ku tem u drogę. Szła powoli gaw ęda, do k tó rej się 
m ieszał arendarz, o ile mu na to czas pozwolił, bo s 'ę  często 
w ydalał na przyw itanie gości, przybyw ających z nabożeń­
stw a z pobliskiego kościoła. W ójt zawezwał do nas k  lku 
przybyłych, z którym i mnie poznajom ił, a ja  odezwałem  się'

— Panow ie bracha, daru jc 'e , że w as utrudzam , bo p rzy­
byłem  coś dow iedzieć się o moim pochodzeniu.

Opowiedziałem  w szystko, cokolw iek w iedziałem  o przod­
kach  i prosiłem  o radę.

— W idzisz w aćpan — rzekł do m nie jeden  — to dla nas 
trudno objaśnić, bo m y to w iem y o tych  tylko, co na miejscu 
m ieszkają, i o ich dziadach i pradziadach, bo widzisz waćpan,

1) a lk ierz  — pokoik  boczny, b o k ó w k a .'
2) p ry n cy p aln y  — główny.
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że cała izba, to praw ie w szyscy szlachta tegoż nazw 'ska, 
ale o tych co dawno w św iat wyszli, nic nie wiem y, bo od 
nas dużo ludzi rozłazi s ą po świec e i bardzo do praw dy 
podobne, że i przodek w aćpana stąd w yszedł do w oje­
wództw a w itebskiego. A le jest w  Pińsku pan  Jakub, niegdyś 
pisarz za Rzeczypospolitej, on to najlepiej objaśni, bo to 
człowiek nauczny^).

Chcąc w izbie z całym  ogółem się zbratać, kazałem  dać 
parę garncy w ódki i zaczęliśm y rozhow or ogólny. P rzyjęty  
byłem  z radością za sw ojaka, uściskałem  dużo rąk, oczernio­
nych dymem chat kurnych, ale n 'e  m ogąc od żadnej w ycią­
gnąć wiadomości, odesłany zostałem  jednogłośnie do pana 
pisarza, lubo byli i tacy, k tórych  przodkow ie opow iadali 
o tej zawierusze w itebskiej, alę^ szczegółów n e wiedzieli. 
Serdeczność przy kieliszku była w ielka, baw iliśm y się po 
staropolska do w eczora, a pan w ójt obiecał mi tow arzyszyć 
do pińska. Przez w ójta nazajutrz przedstaw iony zostałem  
panu pisarzowi, a gdym  mu szczerze opisał całe m oje poło­
żenie, zawołał: ,,A pokaźno waszmość paznogcie, czy nie 
jesteś czasem szewcem, lub garbarzem ", ale gdy u jrzał nie- 
spracow ane dłonie dodał: ,,Ach, przecież tu  nie m a głów nej 
przeszkody do dochodzenia szlachectwa, boś nie deregow ał -) 
od godności szlachcica". Spisał w szelkie wiadom ości podane, 
kazał zaliczyć fUndus k  na poszukiwania, ob ecał udać się do 
sądu i po archiw ach przeszukać i zobowiązał mnie, abym  doń 
ju tro  po obiedz e się zgłoś ł. Pan w ójt trącił m nie i d o d ił 
szeptem , że pan  pisarz, jako starośw iecki do szlachectw a po- 
szlachecka w inien być zaproszony. Jakoż poszedłem  za tą 
radą, udaliśm y s ę do M ordka na piwo pod pozorem, że tam 
obszerniej pomówimy. Jakoż u  M ordka zebrało się i dużo 
urzędników , a m iędzy tym i archiw ista^) i ten  ostatni ośw iad­
czył, że rzeczywiście jest w  aktach spraw a w itebska. N ie-

1) nauczny  —  uczony.
2) deregow ać (derogow ać) — odstąpić, 

arch iw ista  — zarządzający  archiw um , tj. zbiorem  dokum entów .
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długo oddalili się pan pisarz z archiw istą, w krótce jak ieś 
ślady się w yr^ lazły , a pobyt mój k ilkudniow y za pom ocą 
w orka i w ina u M ordki był skuteczny, bo wróciłem  z po trzeb­
nymi dokum entam i do domu, a następnie powoli przy p o ­
m ocy grosiw a przyznano mi szlachectw o w  deputacji b iało­
ruskiej. Tak więc zaspokoiłem  los dzieci m oich z tej strony 
i udowodniłem  braciom  łykom, że z kołtunów  pochodzę pań­
skich, tak=e bowiem  przezw iska istn ieją na oznaczenie m iesz­
czan i szlachty. ' ^

NAZW Y STOPNI POKREWIEŃSTWA I POW IN OW ACTW A 
W  DAW NEJ POLSCE

(Łoś Jan : N azw y stopni p okrew ieństw a i pow inow actw a w  daw nej Polsce.
W ójcick i K.: Ż ycie polskie, 1923, str. 45—49).

Im dalej się cofam y w  przeszłość, tym  w iększą spostrze­
gam y spoistość rodziny, tym  żyw sze poczucie węzłów  ro ­
dzinnych i rodowych. T radycje prastarego  ustro ju  rodow ego 
w  społeczeństw ie u trzym ują śię długo w  przeżytkach albo 
też w  insty tucjach, k tó re już u trac iły  charak ter społeczny 
i przybrały  inny.

N ie tylko daw no już przeżyte pojęcie rodu, ale 
naw et zakres pojęcia r o d z i n y  ścieśnia się ciągle, co przede 
w szystkim  w yraża się w  zacieraniu różnic, w ypływ ających  
z różnego stopnia pokrew ieństw a m iędzy członkam i rodźm y. 
Tylko dla najbliższych członków grona rodzinnego używ a­
m y nazw  pew nych, określających  stosunek, zachodzący m ę- 
*dzy nimi a nami; dla nieco dalszych już najczęściej zadaw a­
lam y się ogólną nazwą: k u z y n ,  k u z y n k a ,  lub m W im y  
o nich, że są naszym i jakim iś krew nym i. N ie zawsze też zda­
jem y sobie spraw ę z różnicy między p o k r e w i e ń s t w e m  
a p o w i n o w a c t w e m ,  zapom inając o tym, że p o k  r e 
w i e ń s t w  o w ypływ a ze wspólności jakiegoś choćby odda­
lonego przodka w  linii m ęskiej lub żeńskiej, a p o w i n o ­
w a c t w o  jest stosunkiem  w zajem nym  osób, należących do

K u l t u r a  P o l s k i  1 4
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dwu różnych rodzin, k tóre zbliżyło do siebie m ałżeństw o 
dw ojga ich członków. ,

Oprócz w yrazu p o w i n o w a t y  w  języku  staropolskim  
używ ano w tym  samym znaczeniu p o w i n n y ;  np. Rej w  ,.Ży­
wocie człowieka poczciwego“ zaleca pam iętać o obowiązkach 
względem k r e w n y c h  i p o w i n n y c h  swoich. To dawne^ 
brzm ienie w yrazu jaśniej, niż dz siejsze, św iadczy o tym, że nie-* 
gdyś rodziny spowinowacone m iały względem  siebie pew ne 
powinności, obowiązki, podobne zapew ne do tych, k tóre 
ciążyły także na członkach jednego rodu. Pojęcie p okre­
w ieństw a oznaczono także przez w yraz b l i s k o ś ć ;  docho­
dzono nieraz praw  m ajątkow ych na zasadzie bliskości czyli — 
ja k  daw niej mówiono — bliskością.

Rodzinę zakładają m ą ż  i ż o n a ,  od najdaw niejszych cza- ' 
sów tak  nazywani, a jednakże nie m ający nazw  w łasnych: 
m ą ż  jest to samo co ,.mężczyzna'*, żona od pnia g e n — ozna­
cza rodzicielkę; związek, k tó ry  ich łączy, nazyw ano swadżbą 
(według ściśle etymologicznej^) pisowni sw a  ć b a, bo pochodzi 
od s w a t, s w a t a ć). Po przyjęciu chrześcijaństw a zaczęto od­
różniać ż o n y  pogańskie od m a ł ż o n, z którym i zaw ierano 
śluby kościelne, a pierw szą część tego w yrazu złożonego, 
zapożyczono z n iem ieck 'ego m a h l ,  k tó re znajdujem y w  for­
m ach: Gemahl, Gemahlin. Z czasem więc starą  sw aćbę za­
stąpiono przez now e m a ł ż e ń s t w o ,  a dla żony przyjęto  
zdrobniałą nazwę m a ł ż o n k a ,  k tóra jednak  nie wyszła poza 
g r a n i c e  języka urzędowego, książkow ego i nigdy nie roz­
powszechniła s ę w śród szerokich w arstw  ludowych. N aw et 
w  języku kulturalnym  w yrazy: m a ł ż o n e k ,  m a ł ż o n k a ,  
m ają charak ter e t y k i e t a l n y i  m a ł ż e ń s t w o  tylko pod 
wpływem  kościelnym  stało się wyrazem  pospolitym ; poza 
tym  jednak  posługujem y się jak  i daw niej, wyrazam i m ą ż ,  
ż o n a  zarówno w życiu codziennym, jak  i w  poezji.

M etymologia — nauka o pochodzeniu wyrazów. 
-) etykietalny — grzecznościowy.
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Rzecz zrozum ia­
ła, dlaczego męża 
nie nazyw ano nigdy 
m a ł m ą ż e m ,  le^z 
utw orzono dla niego 
nazw ę pochodną od 
m a ł ż o n k i :  od n a j­
daw niejszych czasów’ 
n a tu ra  stosunku m ęż­
czyzny do kobiety 
n ie  w pływ ała w n a j­
m niejszym  stopniu 
n a  zakres jego praw  
społecznych,. gdy 
tym czasem  przy re ­
organizacji społer 
czeństw a według 
norm  praw a kościel­
nego m a łż  o n  ę m u­
siano w yróżniać od 
żony. W yraz w ięc 
m a łż  o n a, m ałżonka 
stw orzyła isto tna p o ­
trzeba życia, n a to ­
m iast m a ł ż o n e k  
je s t w ytw orem  zna­
cznie późniejszym, 
pochodzącym  z cza­
sów, k iedy od w yrazy m ą ż  chciano dorobić taki sam etykie- 
ta ln y  synonim jakim  jest m a ł ż o n k a  względem  ż o n y .

Dziś śród ludu zam iast ,,mój mąż", ,,moja żona“ , m ówią 
też; m ó j  c h ł o p ,  m o j a  k o b i e t a  lub m o j a  b a b a ,  albo 
jeszcze krócej: m ó j, m o j a. W  staropolszczyźnie tego nie spo-

Przywitanie państwa młodych w dworku 
drobnej szlachty (według sztychu z XVIII w.)

1) synonim — wyraz równoznaczny.
14*
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tykam y; kobietą przed w. XVI żaden mąż nie nazw ałby sw ej 
żony, była to bowiem  nazw a ubliżająca, obelżyw a naw et. 
W  zabytkach w ieku XV i w cześniejszych nie spotykam y je j 
w cale i n ’e znam y dobrze, ani jej pochodzenia, ani w łaści­
wego znaczenia.

Po przyjściu na św iat dziecka mąż i żona byli dla n iego 
r o d z i c y  (dzisiejsza forma r o d z i c e  jest w łaściw ie b iern i- 
k ’em); w  liczbie pojedynczej: r o d z i c ,  r o d z i c a  lub r o- 
d z i c i e l ,  r o d z i c i e l k a  używ ano ty lko w  razach szczegól­
nych, zw ykle zaś mówiono: o j c i e c ,  m a t k a  albo m a ć .  
W yraz o c i e c  brzmiał tak  aż do końca w ieku XVI,- 
w  innych zaś przypadkach m iał formy: otca, otcu i t. d., 
potem  oćca, oćcu pod wpływem  m ianownika. W  w ie­
ku XVI formy: oćca, oćcu zm ieniona na ojca, o jcu ,
podobnie jak  kociec, koćca, kojca, ale choć od form y 
kojca utw orzono now y m ianow nik kojec, to jednak  n ie  
pow stała forma ojec, lecz tylko ojciec, gdyż w yraz ociec 
był w ciągłym użyciu, i tak  go m iano dobrze w  pamięci, ż e  
w pływ  analogii został w  części sparaliżow any i w yraził się 
ty lko  przez dodanie w środku w yrazu j.

W yraz m a ć  brzm iał niew ątpliw ie w  prapolszczyźnie m aci, 
w  dopełnjaczii 1 poj. m a c i e r z e ,  w  b i e r n i k u . m a c i e r z ,  co- 
dziś uw aża się już za m ianownik. Od najdaw niejszych jed ­
nak  czasów używ ano w yrazu m a t k  a, co znajdujem y w  pieśni 
,,Bogurodzica“ )̂, w  psałterzu Floriańskim  i innych zabytkach.

Z w yrazów  zdrobniałych, spotykam y tylko m a t u c h n ę  
w daw nych m odlitwach; t a t o ,  t a t k o ,  czy też t a t a ,  t a t k a  
dopiero w wieku XVI; p a p a  należy, zdaje się, do czasów 
najnow szych.

S y n  jest wyrazem  prastarym ; znacznie nowsza, ale także 
bardzo stara  jest forma c ó r a ,  c ó r k a ;  w  języku prapolskim  
nazwa ta brzm iała inaczej, i, gdyby nie podlegała pew nym

analogia — podobieństwo; tu do form innych przypadków.
2) ..Bogurodzica" — pieśń pochodz^a prawdopodobnie z XIII w. 

Psałterz Floriański — polski przekład psalmów z XIV w.
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pobocznym  wpływom, w ym aw ianoby ją w starej polszczy- 
źnie np. w  w ieku XV c y, w  dopełniaczu c e r z e ,  w  b ierniku 
cerz itd. C órkę nazyw ano też niegdyś d z i e w k ą ,  t. j. pan ­
ną, dziewicą. Rodzice o jca lub m atki zwali się d z i a d i b a b a; 
drobniało d z i a d e k ,  b a b k a  są tw oram i późniejszymi. 
Dzieci syna lub córki były: w n u k  lub w n ę k ;  w n u k a  lub 
w n ę k a ,  w n u c z k a  lub w n ę c z k a ,  albo w n u k i  e w, 
a w reszcie w tym  sam ym  znaczeniu s y n o w i c ą .  Dla ozna­
czenia dalszych stopni pokrew ieństw a w  prostej linii zstępnej 
lub  w stępnej p o słu g w an o  się przystaw kam i: p r a - p r e -  
p r z e d - p r a w  n u k  (syn wnuka), p r z e d w n ę c z k a  (cór­
k a  wnuka), p r a d z i a d  (ojciec dziada), p r a b a b a ,  ale 
tak że  p r z e d z i a d k a  (matka pradziada lub prababy). Dal­
sze pokolenia nazyw ano p o t o m k a m i  lub s z c z ą t k a m i  
(od daw nego czędo — dziecko).

Pokrew ieństw o w  bocznych stopniach oznaczano n ie ­
gdyś znacznie w ięcej szczegółowo, niż to rob’m y dz'siaj; 
odróżniano przede w szystkim  braci i siostry  przodków  w  pro­
stej linii aż do pradziada. B r a t a  rodzonego odróżniano od 
cio tczanego albo c i o t c z o n e g o ,  w u j e c z n e g o  albo 
w u j c z o n e g o ,  s t r y c z n e g o ,  s t r y j e c z n e g o  lub 
s t r y j  n e g o ,  a w reszcie od p r z y r o d n i e g o ,  k tó ry  miał 
inną m atkę albo innego ojca; tak  samo też odróżniano i s i o- 
s t r y .  B r a c i e ń c a m i  lub b r a c i a n k a m i  byli wzglę- 
■dem siebie synow ie braci rodzonych. Brata i siostrę ojca 
nazyw ano jak  dziś s t r y j e m  i e - i o t k ą ,  ale s try ja  oznacza­
n o  też wyrazam i: s t r y k ,  s t  r y j e c ;  b ra t m atki — w u j  lub 
. w  u j e c, ale także s y n o w i e c ,  siostra m atki — c i o t k a  
ł ub s y n o w i c ą ;  gdy chciano odróżnić siostrę o jca od sio­
s try  m atki, mówiono zazwyczaj: c i o t k a  p o  o j c u ,  c i o t k a  
p  o m a t c e.

W  zakresie pow inow actw a najtrw alszym i pozostały n a ­
zw y rodziców m ęża i rodziców żony. O jciec m ęża dotychczas 
nazyw ał się ś w i e k r, w  daw niejszych czasach mówiono także
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ś w i e k i e r lub ś w i o k  i e r, nazw a m atki męża w  n a js ta r­
szej formie brzm iała ś w i e k r y  (w dopełniaczu 1, p. ś w i e ­
k r  w i e) potem  ś w i e k r a  lub ś w i e k r z y c a .  N azw a o jca 
żony c i e ś ć uległa z czasem zmianie pod wpływem  form y 
innych przypadków ; dopełniacz m iał formę t ś c i a, celow ­
nik t ś c i u, narzędnik t ś c i e m i t. d.; do tych form w ięc 
urobiono i nowy m ianownik t e ś ć ,  a następnie zaczęto go  
odm ieniać tak, jak  dz:ś go odm ieniam y: t e ś c i a ,  t e ś c i o ­
w i  i t. d; Nazwę żony t ś c i a pod wpływem  brzm ienia cieść 
zmieniono na c i e ś c i a, a potem  na t e ś c i a ;  t e ś c i o w a  
utworzono od nowego t e ś ć .

Mąż m atki dla dzieci z pierw szego m ałżeństw a b y t 
o t c z y m e m ,  co potem  pod wpływem  ociec zm ieniono na 
oćczym i wreszcie ojczym.

W yraz dz’siejszy m a c o c h a  brzmiał w  starej polszczy- 
żnie m a c h e c h a .  Syn żony dla ojczym a lub syn m ęża d la  
m acochy był p a s i r z b e m ,  co potem  zmieniono na p a s i r  b, 
p a s i e r b ,  i odpowiednio do tego córkę z poprzedniego m ał­
żeństw a zwano p a s i r z b i c ą ,  p a s i r b i c ą ,  p a s i e r b i c ą ;  
n iekiedy jednakże pasierb nazyw a się s y n o w i e c ;  a p a ­
sierbica — s y n o w i c ą ;  zbiorowo zaś nazyw ano je  p a ś i r z -  
b i ę t a lub s y n o w i ę t a .

Inne nazw y osób pow inow atych już oddawna zaczęły  
się m ieszać w Polsce.

MUZYKA
(Wacław Aleksander Maciejewski: Polska aż do pierwszej połowy XVII w, 

pod względem obyczajów i zwyczajów, 1842, t. III. str. 136 i nast ).

U uboższych żaden obrzęd, u bogatszych żadna uczta, 
a u wszystkich żadna uciecha nie obeszła się bez huku  
i gędżby. Każdy w iek i stan ludzi, zam ieszkujących Polskę, 
miał osobną m uzykę i narzędzie muzyczne. M uzyka była albo 
huczna czyli trąbienie, albo cicha czyli gędżba, albo b y ło  
li ty lko śpiewanie.
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Huczną m uzykę najw ięcej lubiono, złożoną z wdzięcz­
nych  trębaczów , bębnów  i pokrzyków , a lubiono ją dlatego, 
że z n ie j'm óg ł sob 'e  łatw o spraw ić ochotę i chudy pachołek, 
zadąwszy w  dudy z krzywym  rogiem. U kraińską kobzę -) 
nad inne przenoszono, jej odgłos ceniąc tyle, co m iły dźwięk 
cy try  (gitary hiszpańskiej). H uczne tony w ydobyw ano nie 
tylko z kobzy, ale także z trąb i bębnów. W rzeszczał kozi róg 
za uchem, tłuczono w  bęben, by w pudło, aż w e łbie trze­
szczało. Krzykliwe były  kornety^) i fujary, głośne sztorty®), 
szałamaje®), regały^), skrzypice, biegłe (wsuw ające się) pu­
zony®). Przeciwnie cichym i były  lutnie®), arfy^®), padw any 
szczebiotliwymi flety. Bandory ^̂ ) używ ano do skocznych 
tańców.

Dla gminu najm ilszą m uzyką była ze serbskich skrzypie 
i duchów. Żacy lubili drumlę^®), pasterze piszczałkę, n ie­
dźw iednicy m ultanki '̂*), łątki -̂̂ ), piskliw e gajdki (małe 
skrzypce). Żydzi grzebienie (cymbały). C yganie dzyngi (mu­
zyczne narzędzie ze dzwoneczkami).

1) dudy — instrument dęty, Robza z pis:^załkamb
2) kobza — narzędzie muzyczne, używane przez lud, złożone 

z mieszka do naciskania i piszczałek.
3) instrument muzyczny o strunach metalowych, umieszczonych na 

pudle.
kornet — róg, trąba.

3) sztorta — wielka piszczałka
6) szałamaja — piszczałka kościana, przytwierdzona do dudy (kozy): 
') regały — piszczałki.

puzon — rodzaj trąby, złożonej z rozsuwających się części.
0̂) lutnia — instrument muzyczny strunowy, podobny do gitary.

10) arfa — instruińent muzyczny strunowy o formie trójkątnej,
11) padwan — lumia.
12) bandora — rodzaj lutni z krótką s*zyją, lutnia kozacza.
13) drumla — narzędzie ■ muzyczne, złożony z ramki metalowej 

i sprężynek
*4) piszczałki.
13) łątki — marionetki, lalki; tu; ludzie pokazujący marionetki: .
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TAŃCE
(Ł. Gołębiowski: Gry i zabawy różnych stanów, 1831, str. -304).

Ja na wszystkię słynę strony.
Ja słodzę rolnika prace, /
Dziki przy mnie złagodzony,
Wes'elsze królów pałace.

(Brodziński: T a n i e c ) .

T an’ec zdaje się być w rodzoną i niezbędną potrzebą 
ludzi, konieczną żyw szych poruszeń, uniesień pew nych ozna- 

•ką. M uzyka w zyw a do tańca, taniec bez muzyki: być nie 
może; przedtem  tow arzyszyły mu i śpiewki, a tak  razem  były  
połączone rozkosze oka i ucha. N ie prowadzi u nas taniec do 
zńiew ieściałości, dowodem tego przysłow ie: ,,Że najm ężniej­
szy rycerz, najśm ielszy jeżdzieć na koniu, zw ykle do pląsów 
bierze najlepszą tanecznicę".

Polonez co do kroków  sw ych naw et z pew ną sztuką 
pełną szlachetnej prosto ty  był tańcow any. Z szlachetną god­
nością tańcow ano go przedtem ; cudzoz'em cy i młodziki, nie 
um iejąc go poważnie tańcować,- nazw ali polski taniec rozm o­
wą chodzącą. T ańcow any z bronią okazuje nie młodzieńczą, 
ale m ęską zalotność, m arsow ą pow agę jednej, a skrom ność 
płci drugiej. N ie znam tańca, — pow iada pani G uebriant ^),— 
k tó ry  by do tego stopm a uprzejm ość, pow agę i przyjem ność 
łączył, jak  polski. Poważny to i rycersk i taniec, jedyny po­
dobno, k tó ry  najdostojniejszym  osobom i m onarchom  i ry ­
cerskiem u przystoi ubiorowi. C harak ter tego tańca ma swoją 
poezję i narodow ą właściwość, k tórej znam ieniem  uroczysta 
powaga; nie w yraża nam iętności, lecz zdaje się być trium fal­
nym pochodem.

Krakow iak ściśle to narodow y taniec, k tórego nikt z in ­
nej prow incji dobrze naśladow ać nie zdołał. Gdy Stanisław

1) Renata G. przebywała na dworze króla Władysława IV; zostawiła 
ciekawe pamiętniki.
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A ugust był w Krakowskim  na balu, tańcow ano krakow iaka 
w  ubiorach ludu. Do krakow iaków  należą pełne zręczności 
1 siły tańce naszych górali, k tórzy w śród pląsów, toporam i 
zręczne w ypraw ują obroty, znam ionujące lud bliski natury .

m

K. Szlegel: Polonez pod gołym niebem; ycena ,,sielankowa" z czasów króla 
Stanisława Augusta Poniatowskiego. Charakterystyczna kapela: dama 
gra na harfie, elegant w francuskim stroju na flecie. Tancerze wsrzyscy 

w staropolskich kontuszach.

M azur w pierw otnym  składzie swoim, jak  go lud prosty 
n iegdyś tańcow ał, podobny jest do krakow iaków , lecz jako 
tańcow any przez lud w rów ninach żyjący, nie ma tYch sko­
ków  i żywości, k tóre tańce m ieszkańców  gór odznaczają. 
Szybcy górale i krakow iacy  tym tylko różnią go od swego 
tańca , że go drobnym  nazywają.
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Szumka, w esoły nasz taniec, do m azura podobny. Je s t 
jeszcze polski taniec okrągły, w  nim krokiem  pow ażnega 
tańca narodow ego zaczynając przechadzkę, w drugiej części 
już odmiennej m uzyką, staw ano jak  do m azura i g łów niejsze 
tego tańca w yrabiano figury, kończono je krakow iakiem  
i znowu polskim, ażeby we wszystkiem  ojczystą miał cechę.

Kozak zaczynając się poważnie, w ykonyw any przez 
dwie, wraz do siebie w  całej długości tańcujące osoby i po­
pisujące się jakoby ze swoją zręcznością, p rzybiera dalej 
trudniejsze figury i podskoki, m łynki i przysiady.

Zaporożców to naszych niegdyś i Ukraińców taniec. Lud 
m a nadto jeszcze następujące pląsy: oberiasa, kujaw iaka,
zawieruchę; hajduka i przyskakiw anie, tudzież odskakiw anie 
ław icą parobków  do dzieWek i dziewcząt do chłopców. Na 
Pokuciu jes t narodow y taniec, arkan  zwany. Trzym ają w nim 
za pas kolejno, długi p ląsających tworząc łańcuch. Naprzód 
żwawo, jak  m łode konie, spragnione bystrego biegu, z po­
gardą ziemię depczą, potem  zw ijając i rozw ijając swe w dzię­
czne koło, z szybkim obrotem  różne mu nadają postaci, po­
dobne do rozigranego wśród doliny krążenia szem rzącego 
strum yka.

Od W łochów przyjęliśm y galardy, pergam aszki czyli 
bergam aszki, taniec włoskich km iotków  i capreole (kapreole), 
a później m etrudiro sarabandę^), fondango z castagnetam i 
(kastanietami) i baleros (balero) z tam burynem ^) od H iszpa­
nów mieliśmy. Od Francuzów, później m istrzów naszych 
w tańcu, kadry le starannie urozmaicone, kontredanse, ga- 
woty, girlandę, szal, cotillon (kotylion), galopadę; od N iem ­
ców, za pośrednictw em  królów  z saskiego domu, rów nie jak  
z powodu sąsiedztw a i często branych z cesarskiego domu 
dla naszych panujących m ałżonek, w darły się do nas d ra- 
banty, z pochodniam i tańce, sztajery, walce.

1) sarabanda — staroświecki taniec hiszpański z kastanietami (drob­
nymi grzechotkami).

-) tamburyn — bębenek.
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GRY I ZABAWY
(Ł. Gołębiowski: Gry i zabawy różnych stanów, 1831. str. 32. W. A. Macie­

jowski: Polska aż do pierwszej połowy XVII w., t. III, str. 150).

Szachy, gra wspaniała, sakam i ją  przedtem  nazyw ano. 
Za Stanisław a A ugusta w  szachy m^'el śmy zaw ołanych gra- 
czów; był nim Trembecki. Równego sobie, a pono wyższego, 
miał Żyda, z którym  grać lubił. Przybywa celu jący  w tej 
grze do W arszaw y Anglik, pokonał najsław niejszych gra- 
czów naszych i Trem beckiego naw et. Szło o narodow ą sławę. 
Porozum iawszy się z Żydkiem  i opowiedziawszy mu sposób 
gry  cudzoziemca, Trem becki A ngPka do siebie zaprasza 
i Żydek ów przypadkiem  jakoby tam  się znajduje. S łabego 
udaje Trembecki, a zatem  tak  dzielnem u graczowi m e m ogą­
cego sprostać, prosi, azali nie zechce Anglik chwilę rozerw ać 
się z dość b 'egłym  w  tej grze Żydkiem. Rzucił nań okiem  
pogardy cudzoziem iec dumny, o pieniądze i dość sporą liczbę 
żydka wzywa. Zezwala na w szystko żydek, jeśli przegra,' lecz' 
naw zajem  oświadcza, że k iedy mu się w ygrać zdarzy, n ie  
pieniędzy A nglika pragm‘e, lecz wym aw ia sobie, iż dla p a ­
m iątki urżnie mu guzik u sukni. Przystaje na to Anglik, s’ada 
i przegryw a. W ięc mój guzik jeden  — ozwie S ' ę  Żlydek — 
i utnie guzik od spodni, zw ierzchniej sukni oszpecać n ie  
chcąc jakoby. Zdziwiony i rozgniew any A nglik gra. coraz 
dalej, coraz gorzej; przybyw a nieznacznie ktoś z gości, 
z osób od dw oru m onarszego. Anglik traci guz’ki jeden po- 
drugim, w w ściekłość w pada i w  ręku trzym ając ten  ubiór, 
powozem Trem beckiego w raca do siebie. Żydkowi odsyła, 
ile w ynosić m ogła przegrana, lecz ten  mu guzików n ie  
zwraca. A nglik rów nie pieniędzy, raz pośw ięconych, p rzy jąć  
nie chce. Opuszcza W arszaw ę cudzoziemiec, dobrze że w  łeb 
sobie nie strzelił. Król się naśm iał z tej przygody, zw ycięzca 
od m onarchy udarow any hojnie.

Równie starożytna gra w  kości. Dwojaki ich  dostrzega 
się rodzaj; czw orograniaste by ły  o sześciu polach, lecz.
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wierzchnie i dolne żadnych nie m iały znaków, bocznie jedno 
oko, dwa, trzy i krzyżyk, czyli oznaka 10. Kto czterem a 
kostkam i takim i rzucił, w iększą liczbę ten  w ygrał; kto rńniej- 
szą, ów przegrał. Grą km iotków  są proste kostki, z nóżek

cielęcych, okręgław e, małe, 
na p iasek rzucone- a sposób 
ich padnięcia płasko albo kan- 
tem, daje w ygraną lub prze­
graną. '

K arty wzięły początek we 
Francji, przy końcu w ieku XIV 
dla zabaw y zdziecinniałego Ka­
rola Vl. Długo patrzono z po­
gardą na ten  w ynalazek, ani 
przewidzieć było można, że 
przyjdzie czas, k iedy  pow sze­
chną, nie sam ych niedołężnych, 
staną się zabawą! Za Francisz­
ka I. dla zabawy, pew nie ko­
biet, k a rty  do dworu przyjęto 
od m -ejskich próżniaków;' głu­
piec został asem, kij w aletem , 
król posiadł złoto, kielich s tłu ­
czono dla panny i godło to 
zachowali. As pierw iastkow o 
arlekina^), jakiego w yobrażał 
i jedno przy nim b y ła  oko; 
w alet kij, lub halabardę trzy ­
mał w rę k u ,. k ról m iał trzos 
(worek na pieniądze), dam a 
kielich pieniącego się wina.

Sławna była gra nosząca nazwisko flusa, w k tó rą lubił 
się zabawiać Zygm unt I. W ygryw ał ten, kto m iał czterech 
króli. Kiedy m onarcha, grając raz ze znakomitym i panam i,

arlekin — pajac, błazen. *

Muzykant wiejski z XVIII w 
(według akwareli J. Maszkow- 

skiego):
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V
>y-

odezwał się z tym  do tow arzy­
szy, że w ygrał, jeden  z nich 
zdziw iony zapytał się Zy­
gm unta, jakim  to m oże być 
sposobem, k iedy  widzi jednego 
kró la  w  swoich kartach? Mam 
ja  w praw dzie króli trzech, od­
powiedział, śm iejąc się Zyg­
munt, ale ja  jestem  król czw ar­
ty, w ięc wygrałem . Oprócz 
flusa gryw ano pikietę. Zapo- 
rożczyki gryw ali w  ośm nastkę, 
dobierając k a r ty  do 18. Inni 
m ieszkańcy Polski, grywali 
w  jednotrzydzieści i w  prym irę 
(rodzaj d iabełka).G ryw ał i gmin 
w  karteczki. Często w  jednej- 
że kom nacie osobno grali pano­
wie, a słudzy w  kącie osobno.

Kręgle ulubioną by ły  grą 
gminu, chłopi i chłopięta n a j­
częściej je rzucali. Piwem prze­
graną płacili, t. j. zakładano 
się, k to  w ięcej rzuci, a ten, co 
w ygrał, m iew ał od drugich 
zapłacone to piwo, k tó re  wypił 
w  karczm ie.

Dla sam ej rozryw ki zaś za­
baw iano się grając: o rozkaza­
nie, gdy jeden zapytał się dm - 
giego, czy uczyni to, co mu
rozkazanym  będzie? Zapytany przystaw ał na to i rozumiał, że 
przyjaciel rozkaże m u ścisnąć siebie, lub coś podobnego. 
A liśei oszukał się wielce, bo tam ten  kazał mu posłać po p ie­
czeń i po garniec wina. Jeżdżąc na koniu trafiano do pier-

\W

Kozak tańczący i grający na 
teorbanie (w. XVIII), (według 

akwareli J. Maszkowskiego);
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ścienią, w ypraw iano sztuki, tasak  do góry rzucając i łapiąc 
go w  powietrzu. Rzucano w  górę ja ja  i zręcznie je łapano. 
G ra w  traw kę znaczyła toż samo, co dziś gra w  zielone, m ur- 
kę toż samo, co w mruczka.

Ulubiona chłopiąt zabaw a była w  żołnierzy Puszczano 
bąka, czyli jak  go nazyw ano cygę, grano w  piłkę, czyli we 
chw ytkę.

1) tasak — nóż krótki a szeroki.







JĘZYK POLSKI WYRAZEM KULTURY NARODOW EJ
(Lehr-Spławiński T.; Język polski jako zwierciadło kultury narodu, 1935).

Bardzo ciekaw e jest zagadnienie, co język  polski zacho ­
w ał do dziś z doby prasłow iańskiej w  zakresie słownictwa. 
M ateriał ten  bowiem  może do pew nego stopnia służyć za 
podstaw ę do w nioskow ania o tym , co w  dzisiejszej ku lturze 
polskiej duchow ej i m aterialnej m ożna uw ażać za dzie- 
d.zictwo z tego prastarego  okresu. Przeprow adziłem  niedaw no 
specjalne badania w  tym  względzie, z k tó rych  w ystarczy ta  
przytoczyć kilka najbardziej charak terystycznych  faktów: 
N ajpierw  kilka cyfr. W ziąwszy za podstaw ę do ustalen ia  za­
sobu leksykalnego prasłow iańskiego, oba istn ie jące dziś 
słowniki etym ologiczne 2) słow eńskie, M iklosicha i Berne- 
kera, stw ierdziłem , że ilość w yrazów  prasłow iańskich, k tó re  
w niezm ienionej postaci słow otw órczej zachow ały się do dziś 
dnia w mowie polslych w arstw  w ykształconych (stan gw a­
row y pod tym  względem  w ym agałby odrębnego zbadania), 
je s t stosupkow o duża, w ynosi bowiem  z górą 1700. Z punktu  
w idzenia gram atycznego m am y w śród nich rzeczowników 
przeszło 1000, czasowników 460, przym iotników 170, innych 
części m owy -80. C iekawsze jest jednak  ugrupow anie ich 
z punktu  w idzenia znaczeniowego, może bowiem  rzucić św ia­
tło na pew ne zagadnienia historyczno-kulturalne. Otóż jest 
rzeczą charak terystyczną, że z zachow anych 1700 tak ich  wy-

1) leksykalny — słownikowy:
2) słownik etymołogiczny — słownik wyjaśniający pochodzenie

w yrazów .
K ultu ra Polski 15
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razów zaledw ie jedna dziesiąta, m ianowicie 178 znaczeniem 
swym odnosi się do zakresu w ew nętrznego (duchowego) ży­
cia człowieka, z górą osiem dziesiątych- bo aż 1450 wyrazów 
dotyczy św iata i życia zew nętrznego (fizycznego), a n ie­
w ielka reszta, około 100 wyrazów, służy do oznaczenia kate- 
goryj czy stosujików  gram atycznych (zaimki, liczebniki, spój­
niki, prepozycje), k tóre dla w niosków ' historyczno-kultural- 
nych nie m ają bezpośredniej wartości.

Z takiego ilościowego rozkładu w yrazów  odziedziczo­
nych z doby prasłow iańskiej m iędzy zasadnicze kategorie 
znaczeniow e w ypływ a oczywiście przede wszystkim  n a j­
prostszy wniosek, że w  dzisiejszej ku lturze polskiej zacho­
wało się znacznie w ięcej elem entów  z dziedzictwa p rasło­
w iańskiego w  zakresie zjaw isk zw iązanych ze św iatem  zew ­
nętrznym  oraz ku ltu rą  m ateria lną i społeczną człow ieka niż 
w zak res 'e  jego życia duchow ego (tj. um ysłowo - uczucio­
wego). W niosek ten  nie może nikogo dziw ić,-nie ulega prze­
cież wątpliwości, że w  dobie prasłow iańskiej ku ltu ra  ludzka 
cp ieraia  się w  znacznie wyższym  stopniu na przeżyciach 
zw iązanych ze św iatem  zew nętrznym , otaczającym  człow ie­
ka, niż na jego w łasnym  życiu duchowym, k tó re z natu ry  
rzeczy m usiało się przedstaw iać wówczas stosunkow o dosyć 
ubogo i jednostajn ie. Nic dziwnego przeto, że dziedzictwo 
polskie w tym  ^rugim  zakresie jes t o w iele szczuplejsze niż 
w  pierwszym . Bardziej szczegółowe rozpatrzenie kategorii 
znaczeniow ych, jak ie  w ystępują w śród w yrazów  odziedziczo­
nych przez polszczyznę z doby prasłow iańskiej, pozw ala na 
dokładniejsze jeszcze zdanie sobie spraw y z charak teru  do­
robku kulturalnego, jak i Polacy po sw ych przodkach p ra ­
słow iańskich odziedziczyli i co z niego do dzisiaj zachowali.

W  zakresie życia duchowego, mimo że ono było ■— jak 
już zaznaczyliśm y — stosunkow o ubogie, przekazali nam  
PrasłoWianie spory zasób pojęć oderw anych, w śród k tórych  
na plan pierw szy w ysuw a się pojęcie ducha (duch, dusza), 
władz duszy (rozum, czucie, wola) i ich głów nych funkcji
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( m y ś l ,  p a m i ę ć ,  c h ę ć ,  w i a r a ,  n a d z i e j a ,  m i ł o ś ć ,  
n i e n a w i ś ć ,  g n i e w ,  s t r a c h ,  ż a l ,  r a d o ś ć ,  w s t y d ) .  
Dalej w ystępują głów ne pojęcia z -zak resu  w ierzeń re lig ij­
nych  i eTiyki ( Bóg,  c z a r t ,  b i e s ,  g r z e c h ,  b ł ą d ,  p r a w ­
d a ,  k ł a m .  w i n a ,  k a r a ,  r a j ,  p i e k ł o ,  m o d ł y ,  d z i w ,  
■cud,  m a r a ) ;  w reszcie szereg podstaw ow ych pojęć dotyczą­
cych poglądu na św iat i życie ( by t ,  ż y c i e ,  ś m i e r ć ,  p o ­
c z ą t e k ,  k o n i e c ,  s t a n ,  c z a s ,  s w o b o d a ,  n i e w o l a ,  
p o s t a ć ,  o s o b a ,  z n a k ,  i m i ę ,  ł a d ,  c z e ś ć ,  c h w a ł a ,  
s  ł a  w  a, w i e ś ć ,  w i e d z a ,  n i e w i e d z a ,  m ą d r o ś ć ,  s t a ­
r o ś ć ,  m ł o d o ś ć ,  m o c ,  s i ł a ,  t r u d ,  t w ó r  itp.), oraz 
przym iotów  i w ad duchow ych człow ieka ( d o b r y ,  z ł y ,  m ą ­
d r y ,  g ł u p i, s z c z o d r y ,  s k ą p y ,  ^ p i l n y ,  l e ń  ( i wy) ,  
m i ł y ,  l u b y ,  s z c z e r y ,  c h y t r y ,  ( ś ) wi  a.d o m y ,  t a j n y ,  
ł a g o d n y ,  s r o g i  itp.). Jak  widzimy, ten  zasób pojęć ab strak ­
cyjnych^), choć niezbyt obfity, znam ionuje przecież stosun­
kow o w ysoki poziom życia duchowego, jaki p rzekazany zo­
s ta ł Polakom  pr^ez ich przodków  prasłow iańskich. Tkw iły 
w  nim już w szystkie zasadnicze elem enta pojęciow e, k tó re  
stw orzy ły  podstaw ę dla przyszłego bujnego rozw oju ku ltu ry  
in te lek tualnej i m oralnej.

■ O w iele bardziej zróżniczkow any i bogatszy obraz przed­
s taw ia  nam  ku ltu ralne  dziedzictwo polskie z doby p rasło ­
w iańskiej w  zakresie zew nętrznego życia człow ieka w zwią­
zk u  z otaczającym  go św iatem  fizycznym, z innym i ludźmi. 
W  tym  dziale odziedziczyli Polacy bardzo obfity zapas w y­
razów  dotyczących przyrody  m artw ej i żyw ej, a m ianowicie 
co  do kształtów  pow ierzchni ziemi (np. g ó r a ,  d ó ł ,  b r z e g ,  
j a r ,  j a m a ,  j a s k i n i a ,  ł a n ,  p o l e )  i kopalin  ( k a m i e ń ,  
g ł a z ,  s k a ł a ,  g l i n a *  ż e l a z o ,  o ł ó w ,  s r e b r o ,  z ł o t o ,  
m i e d ź ,  s ó l ,  s i a r k a ) ,  naw odnienia ( m o r z e ,  r z e k a ,  j e ­
z i o r o ,  p o t o k ,  s t r u m i e ń ,  b a g n o, b ł o t  o), ro ś ln n o śc i 
(por. np. drzewa, jak  d ą b ,  b u k ,  g r a b ,  j a w o r ,  l i p a ,  
t o D o l a ,  c i s ,  j o d ł a ,  s o s n a ,  j a b ł o ń ,  ś l i w a ,  o r z e c h

1) abstrakcyjny — oderwany, ogólny.
1 5 *
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itd.), św iata zw ierzęcego ( n i e d ź w i e d ź ,  t u r ,  w i l k ,  l i s ^  
j e l e ń ,  z a j ą c ,  b o c i a n ,  c z a p l a ,  d z i ę c i o ł ,  w r o n a ,  
w i l g a ,  c h r z ą s z c z ,  k o m a r ,  m u c h a ,  p a j ą k ,  s z c z u >  
k a ,  j e s i o t r ,  k l e ń ,  w ą ż ,  j a s z c z u r  itd.)- budow y ciała 
ludzkiego czy zw ierzęcego i jego części składow ych (k a- 
d ł u b ,  g ł o w a ,  ł e b ,  r ę k a ,  n o g a ,  c z o ł o ,  o k o ,  u c h o ,  
l i c e ,  k a r k ,  r a m i ę ,  p i ę t a ,  s t o p a  itp.). N iem m ej w y ­
razów odnosi się do życia rodzm nego, społecznego i gospo­
darczego (por. np. o j c i e c ,  m a t k a ,  s t r y j ,  w u j ,  s i o ­
s t r a ,  r ó d ,  p l e m i ę ,  k s i ą d z ,  s e j m ,  w o j e w o d a ,  s t a ­
r o s t a ,  por, też r a t a j ,  p a s t e r z ,  g o s p o d a ,  k a r c z m a ,  
r o l a ,  r a d l  o, ż y t o ,  p s z e n i c a ,  o w i e s ,  j ę c z m i e ń ,  
p r o s o ,  p ł u g ,  b r o n a ,  s i e r p ,  k o s a ,  o b o r a ,  s t o d o ł  a,  
i z b a ,  k o m o r a  itp.), sporo jest określeń rozm aitych fizycz­
nych właściwości ludzi lub zw ierząt ( c h u d y ,  ch r o m y,  
t ł u s t y ,  ł y s y .  c z a r n y ,  b i a ł y ,  ż ó ł t y ,  m o d r y ,  z d r ó w ,  
c h o r y  itd.). Do w szystkich tych kategorii znaczenio’v\ych 
dodać jeszcze trzeba nazw y zw iązanych z nimi czynności lub 
stanów, abyśm y otrzymali ogólny obraz zasobu pojęciow ego, 
odziedziczonego przez Polaków  z doby prasłow iańskiej, tak  
jak  przebija się on po dziś dzień w ich języku. Zasób ten  do­
wodzi. że przodkow ie dzisiejszych Polaków  odziedziczyli po  
Prasłow ianach typow ą kulturę ludu osiadłego, rolniczego, 
opierającego swój ustrój społeczny na podstaw ie rodowo- 
plem iennej. Dziedzictwo to niem al w całości zachowało się 
w  Polsce po dzień dzisiejszy, u legając oczywiście w  ciągu 
w ieków  licznym m odyfikacjom  form alnym  w  zależności od 
now szych prądów  kulturalnych. Fakt ten  odzw ierciedla się 
doskonale w  języku  przez bezpośrednie zachow anie w yrazów  
prasłow iańskich w  niezm ienionej słowotwórczej postaci w e  
w szystkich dziedzinach pojęciow ych charak terystycznych  dla 
tego typu  kultury . A więc przy stosunkow o nielicznych w y­
razach, służących do oddaw ania w ew nętrznych przeżyć czło­
w ieka, znaczna obfitość w yrazów  z zakresu zjaw isk p rzy -
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Tody, upraw y roli, chow u bydła, gospodarstw a dom owego 
i innych dziedzin zw iązanych z życiem  rolniczym; w zakresie 
zjaw isk społecznych należą tu  dość liczne i zróżniczkow ane 
nazw y stosunków  pokrew ieństw a rodzinnego, zw iązków ro ­
dow ych i plem iennych oraz ich przywódców. C harak te ry ­
styczny  natom iast jes t np. b rak  prasłow iańskich term inów, 
dotyczących  życia m iejskiego: sam w yraz m i a s t o  w  swym 
obecnym  znaczeniu nie jest odziedziczony z doby prasło­
w iańskiej, oznaczał bn podówczas tylko ,,m iejsce“ , a znacze- 
ne  dzisiejsze otrzym ał znacznie później. Inni Słowianie (prócz 

•Czechów, Słowaków, Rusinów) dla oznaczenia tego sam ego 
po jęcia  użyli w yrazu g r ó d ,  jak i oznaczał pierw otnie ,,m iej­
sce ogrodzone, w arow ne“. Z tego stanu rzeczy wnosić należy, 
że ani Polacy, ani inni Słowianie nie odziedziczyli z doby 
prasłow iańskiej znajom ości życia m iejskiego, k tó re  w idocz­
nie Prasłowianom  nie było znane, a pow śtało dopiero póź­
niej, gdy każdy lud słow iański pędził już odrębny żyw ot spo­
łeczno-kulturalny.

Tych przykładów , sądzę, wystarczy, abyśm y w yrobili so­
b ie  na podstaw ie językow ej pogląd na istotę najw ażniejsze­
go, bo najstarszego składnika ku ltu ry  polskiej, dziedzictwa 
ku lturalnego  przekazanego Polakom  z doby prasłow iańskiej. 
N ależy  tu  jeszcze dodać naw iasem , że dziedzictwo to nie 
b y ło  całkow icie rodzime. O bok dom inujących w  nim oczyw i­
ście pierw iastków  rdzennie słowiańskich tkw iły  w  nim już 
w ów czas n iek tó re naleciałości ku ltu ra lne  obce, p rzejęte 
w  mniej lulT w ięcej odległych czasów od ludów, z którym i 
S łow ianie wchodzili w  bezpośrednią czy pośrednią styczność, 
od Irańczyków, Germ anów czy Rzymian. O ddziaływ anie tych 
obcych wpływów, o k tórych  z h istorii nic nie wiem y, odgad­
nąć m ożem y głównie na podstaw ie zapożyczeń językow ych, 
w idocznych w  m ateria le słow nikow ym  prasłow iańskim . N a­
leżą tu  np. w yrazy  takie, jak  (irańskiego pochodzenia): t o ­
p ó r ,  s o c h a ,  k u r ,  (germańskie) k s i ą d z ,  p i e n i ą d z ,
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i s z e l ą g ,  m o s i ą d z ,  i z b a ,  t y n  itp,, (grecko-łacińśkie); 
c e s a r z ,  c e r k i  e.w, w i n o ,  o c e t  itp. W yrazów  tak ich  
m ożna by  w yliczyć znacznie w ięcej i na ich podstaw ie snuć 
w nioski rozm aite co do zakresu i intensyw ności w pływ ów  
obcych, jakim  ulegali Prasłowianie, ale zagadnienia te n ie  
należą ściśle do naszego tem atu: z punktu  .widzenia języka 
i kultury  polskiej w szystkie te pierw iastki, choć obce pocho­
dzeniem, należą do dziedzictwa prasłow iańskiego, zostały  
bowiem jeszcze w  dobie prasłow iańskiej przejęte  i całkow i­
cie przysw ojone, tak  że w  polszczyżnie stanow ią nieodłączną 
część składow ą tej dziedzicznej 'kultury, k tóra w^spólna je s t 
Polakom  z innym i Słowianami.

O JĘZYKU POLSKIM
(Jan Śniadecki: Listy i języku polskim (Pisma rozmaite, t, IV; Walno 1.822).

N aród francuski, k tó ry  w ydał ty lu  w ielkich pisarzy, u w a­
żał swój język, jak  sw oją a r k ę  ś w i ę t ą ,  k tórej nie godziło 
się dotykać tylko uprzyw ilejow anym , to jest tylko nadzw y­
czajnym  talentem  udarow anym  ludziom.

J ę z y k  j e s t  w s k a z ó w k ą  s t o p n i a ,  do k tó rego  
doszedł naród w  c y w i l i z a c j i  i oświeceniu. Jeżeli język  
jes t ciemny, nieokrzesany, ubogi w  w yrazy na oznaczenie 
rzeczy, myśli, nam iętności, w  rozm aitych ich cieniach, p rze­
m ianach i stopniach; jeżeli praw idła jego nazyw ania, w ym a­
w iania i p isania nie są ustanow ione i dobrze oznaczone: 
naród nie wyszedł jeszcze z dziedziny ani do rzędu ośw ieco­
nych i ucyw ilizow anych ludów  nie m a praw a należeć. My^ 
Polacy na cóż się chlubim y wiekam i Zygm untów i S tanisław a 
Augusta? na co staw iam y na naszą chw ałę ty le  dzieł w zoro­
w ych w  różnym  rodzaju nauk  i wiadomości? na co w ty ch  
dziełach w ychw alam y ty le  zaszczytów  dowcipu i um iejętno­
ści? na co uw ielbiam y języka naszego jasność, bogactw o 
i dzielność, jeżeli w  XIX w ieku pozw alam y tw ierdzić i d ru ­
kiem  ogłasizać potrzebę przerabiania nazwisk, sposobu ich
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inaczej w ym aw iania i pisania, w  rzeczach i m yślach potocz­
nych? Cóż nam  po praw idłach gram atycznych K opczyńskie­
go )̂, tak  pracow icie w yszukanych, tak  um iejętn ie i g run tow ­
nie dowiedzionych, jeżeli ich nie m am y słuchać i zachow y­
wać w  pisaniu? na co się zda ogrom  tak  potrzebnych, tak  n ie­
ocenionych mozołów Lindego w  jego etym ologii i słow niku 
na to sporządzonym , aby  nas obeznać z rzetelnym  znacze­
niem i w drożyć w e w łaściw e użycie słów i w yrazów ; na co 
się, mówię, zda tak  w ażną robota —• jeżeli się otw orzyła b o ­
gata i now a m ina geniuszów, reform atorów  i fabrykantów  
słów, którzy, depcąc w szystką pow agę w ielkich pisarzy, 
podają się i ogłaszają za doktorów  narodu?...

W  każdym  narodzie p r a w o d a w c a m i  j ę z y k a  s ą  
w i e l c y  m ó w c y  i p i s a r z e .  W przód zaczęto dobrze mó­
wić i pisać, a potem  z dobrych m ów i pism, jako z podanych 
wzorów wyciągniono praw idła m ów ienia i pisania; bo p ra ­
widła n ie tak  są środki doskonalenia języka, jako raczej p ra ­
wa policyjne do utrzym ania go w  porządku.

Człowiek z nadzw yczajnym  talentem , gdy  stw orzy w y­
raz na objaw ienie now ej myśli, now ego obrazu lub na w zbu­
dzenie nowego w  czytających poruszenia, w yraz taki być 
pow inien św ięty, jako praw dziw y w ynalazek i now e wzbo­
gacenie języka...

J ę z y k  p o w i n i e n  b y ć  j a s n y ,  p T o s t y i d o -  
s t a t n i. Pierw szy przym iot zależy na tern, aby każda rzecz 
była w łaściw ie nazw ana i to nazwisko w szystkim  rzecz zna­
jącym  zrozumiałe. N ie może się w żadnym  języku obejść, 
aby czasem rzetelnego znaczenia w yrazu nie w skazyw ały 
słowa przyległe®); im mniej tego język  potrzebuje i używ a,

1) Kopczyński Onufry (zm. w r. 1817), autor pierwszej gramatyki 
języka polskiego.

2) etymologia — nauka i pochodzenie wyrazów. Samuel Bogumił 
Linde, autor Słownika języka polskiego.

3) mina — kopalnia. Złośliwy ten zwrot odnósi się do pisarzy epoki 
*) przyległe — sąsiednie.
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tym  jest z siebie jaśniejszy. Psują jeszcze jasność języka 
dosyć gęste w ady pisania, przez w trącanie nadto częstych 
i długich naw iasów, przez przeplatanie i zbyt dalekie od­
dzielanie rzeczowników od przym iotników  itd.

Język  jest p r o s t y ,  k iedy  rzeczy zawiłe, w yniosłe m y­
śli i głębokie pojęcia może w ydać zwięźle, zrozum iale i spo­
sobem zbliżonym do m owy potocznej. Język  może być zawi- 
kłany co do praw ideł gram atycznych, a p rosty  w  w yrażeniu 
rzeczy i myśli. Prostość języka jest najpiękniejszą m yśli 
ozdobą i cechą jego doskonałości. N ależy jednak  tę prostość 
odróżnić od rubaszności i niezgrabności w  m owie pospólstw a.

Kiedy język może w szystko w łaściw ie i zrozum iale n a ­
zwać i wyrazić, jest językiem  d o s t a t n i m  czyli w  nazw i­
ska zamożnym. M am y do nazyw ania: rzec2;y, myśli, w rażenia, 
ruchy i czucia. W  rzeczach zachodzą rozmaitości, w  m yślach 
różne cienie i odm iany, w  poruszeniach różne stopnie m ocy 
i natężenia. Język  jest b o g a t y ,  k iedy to w szystko może 
w ydać i wyrazić.

Doskonali się język, k iedy dopiero w ym ienione w nim 
przym ioty rozszerzam y, dopełniam y i robim y w ydatniejsze, 
do czego talen t piszących i m ów iących jest istotnym  w arun­
kiem, a dobre użycie wiadom ości i nauk  w alną pomocą. D la­
tego ci, k tórzy chcą mieć daw ane nauki w języku  obcym, 
zakraw ają albo na zgubę albo na zatrzym anie w zrostu i do­
skonałości języka.

Jest powołaniem  dobrych pisarzy, w ylew ać na ziemię 
dary nauki, rozwagi, sm aku i ta len tu  — zgoła w yrabiać 
i posuw ać dzieło praw dziw ej ośw iaty; bo publiczność uczy 
się m yśleć i sądzić, k iedy autorow ie nauczyli się dobrze 
pisać.

J a s n o ś ć  j e s t  n a j p i e r w s z y m  i n a j w a l n i e j -  
s z y m  p r z y m i o t e m  m o w y ,  k tó ra  nie pow inna u s tę ­
pować żadnej in n e j zalecie. Rozpływam y się w ew nątrz z ra ­
dości, czytając prosty  i jasny  opis rzeczy; pojęcie nasze
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niczym nie zatam ow ane, trzym a jak  p rzykutą do pism a u w a­
gę. Dlaczegóż? Bo praw da bez trudu  i mozołu zawsze jest 
um ysłowi ludzkiem u przyjem na, i m am y się w tenczas za tak  
biegłych, jak  jest piszący, k iedy  go łatw o pojm ujem y. Cokol­
w iek m ąci jasność języka, je s t m owie ludzkiej szkodliwe; 

.w szystkie niezw yczajne i nowej fabryki słowa zatrzym ujące 
pojęcie, są to brudy odbierające przeźroczystość naszym  
myślom. W trąćm y do najpiękniejszej m yśli niezw yczajne 
słowo, a zniżym y znacznie jej cenę; bo dzieląc uw agę m iędzy 
słowo i myśl, osłabiam y w rażenie. Albo w ięc piszem y bez 
Tiiyśli i niezw yczajnym i słow y łudzim y uw agę czytelników  
i w tenczas popełniam y kuglarstw o. albo w ażne i piękne m y­
śli ubieram y w  słowa niezw yczajne i pow szechnie niepojęte, 
i w tenczas nie um iem y sprzedać naszego tow aru.

M ożna użyć powszechnie rozum ianych w yrazów  i czy­
stego języka, a przecie ciem no pisać; i natenczas cała w ina 
jest w m yśleniu i niedokładnym  objęciu rzeczy. Są głow y tak  
bystre  i szczęśliwe, k tó re  od razu chw ycą m yśl głęboko 
i Y dobrej strony i tę bez trudności w yleją  w całej jasności, 
m ocy i prostocie. Są znowu talen ta  nie tak  w praw ne, k tóre 
m uszą długo i na w szystkie strony  tę sam ą m yśl obracać, 
nim trafią na jej w idok najprostszy; i choć im ciężko p rzy­
chodzi dobrze napisać, ten  atoli mozół nie w ydaje się w  ich 
pismach.

K l a s z t o r y  w P o l s c e
(A. Małecki: Z dziejów i literatury. 1896).

Przy ca łe j'różnorodności zakładów  wychow aw czych, na 
jak ie  się k ra j nasz zdobył przed upływ em  XIV stu lecia (nie 
licząc w  to w szelako Kazim ierzowskiej akadem ii w  K rako­
wie), sprowadzić je  m ożna w szystkie do trzech następujących 
głów nych odcieni: szkoły k a t e d r a l n e ,  p a r a f i a l n e  (po 
m iastach, a później i wsiach niektórych), na koniec k l a s z ­
torne. K atedralne szkoły pojaw iły się najpierw . M iejskie
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parafialne szkoły m iały się do nich jako niższe zakłady,, 
w zięły jednak  początek znacznie później dopiero. W cześniej 
zato od parafialnych zaczęły się zagęszczać szkoły k l a s z ­
t o r n e ,  k tórych  początek w  Polsce praw ie rów nie będzie 
daw ny, jak  i Sam ych klasztorów , te  zaś zjaw iać się na ziemi 
naszej poczynają praw ie razem  z religią chrześcijańską. 
Jeszcze za panow ania M ieszka I poczęły, ile wnosić m ożem y, 
istnienie swoje najdaw niejsze nasze k lasztory; należało do 
nich zgrom adzenie B enedyktynów  w Międi^yrzeczu (w ielko­
polskim), a może i klasztor w Trzemesznie. Za Bolesława 
Chrobrego ilość fundacyj takich wzrosła już znacznie, w  dal­
szych zaś czasach rozszerzyły się insty tucje  zakonne w  n a j­
rozmaitszych swoich odcieniach po całym k ra ju  w tak  nad ­
zw yczajnych rozm iarach, że w  epoce przed założeniem  ak a ­
demii krakow skiej uznać w nich należy jeden z najw ażniej­
szych, jeżeli nie w prost najw ażniejszy w łaśnie ze w szystkich 
czynnik ośw iaty i cyw ilizacji w  naszym  narodzie. Szkoły 
klasztorne, jeżeli je  weźm iem y w  całej ogólnej ich  m asie —  
z osobna bowiem  m ierzyć się one stanow iskiem  naukow ym  
pew nie nie m ogły z katedralnym i — zacieśniają w średnich 
w iekach bezw arunkow o całą działalność reszty  naszych za­
kładów  edukacyjnych^) i już dla tej-'jednej przyczyny (gdyby 
nie było naw et i innych do tego jeszcze powodów), w a rta  
podjąć szczegółowe rozpatrzenie stosunków  zw iązanych z ich  
egzystencją.

Zupełnie zdaniem moim niepotrzebnie zadaw ał sob’e au to r 
H i s t o r i i  s z k ó ł w P o l s c e i L i t w i e ^ )  trud docho­
dzenia, k tó re z reguł zakonnych zasłużyć się mogły w p ierw ­
szych w iekach historycznego bytu  Polski około rozszerzenia 
ośw iaty w szerszych sferach społeczeństw a narodow ego, 
utrzym ując z obowiązku, to jest na m ocy statutu®) sw ojego, 
szkoły przystępne dla w s z e l k i e j  młodzieży, n iekoniecznie

1) edukacyjny — wychowawczy,
2) Józef Łukaszewicz (1799—1873) historyk,
3) statut — zbiór praw, ustawa,
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tylko klasztornej — a które tej zasługi nie położyły, poniew aż 
nie m iały przed sobą tego zadania i  ograniczały się do kszta ł­
cenia sam ych tylko członków grona swojego. Za zakon poży­
teczny w  tej m ierze poczyta Ł u k a s i e w i c z  praw ie sa­
m ych tylko benedyktynów , a inne reguły  po najw iększe) 
części w ykluczył od tej zasług^i, ponieważ u tychże (z w y ją t-

ĆC3

Kościół i ruiny klasztoru benedyktyńskiego w Tyńcu pod Krakowem, 
z XI w. W r. 1939 Benedyktyni przystąpili do odnowienia swej starej!

siedziby.

kiem  chyba kanoników  regularnych) jeżeli udzielano nauk 
młodzieży, to ty lko w łasnej, k lasztornej. M nie się zdaje, że- 
z tego punktu  w idzenia nie należałoby rzeczy ocenmć. Za­
patryw anie tak ie  m ogłoby być słuszne w późniejszych do­
piero czasach. K iedy się m a do czym enia z pierw szym i dzie­
jów  naszych w iekam i, obojętną to jest rzeczą, czy przy k tó ­
rym  klasztorze kw itnęła szkoła publiczna, czy tylko taka, ż e  
tak  powiem, w ew nętrzna; a naw et nie pozbawiało to k lasZ ' 
toru zasługi, o jaką tu  chodzi, gdyby i żadnej szkoły n ie
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utrzym yw ał. K lasztory w tam tych stuleciach już sam e przez 
się były ogniskam i życm um ysłowego i, że użyję tego w y­
razu, s z k o ł a m i  dla całego ogółu (niekoniecznie m łodocia­
nej) okolicznej ludności; były  zaś nimi nie przez udzielaną 
naukę lecz przez sam fakt bytu  i ustro ju  swojego, przez sahi 
okaz tego w m urach swoich ducha zw róconego ku rzeczom 
wyższym  i tego działania w kierunku nie sam ych tylkQ po­
trzeb doczesnych, z którym  nie miał n ’c wspólnego stan  
rzeczy tam toczesny po za gronem  zakonnym . C okolwiek by 
kto rozumiał o użyteczności dzisiejszych insty tucji zakon­
nych, pozostań ę w  każdym  razie prawdziwym , że w  tam tej 
początkow ej epoce k a ż d y  klasztor, bez różnicy czym się 
przew ażnie trudnił i z jakich  pierw iastków  s 'ę  składał, s ta­
nowił na całą okolicę potężną dźwigm ę usiłowań, dzięki k tó ­
rym  przetw arzało się powoli społeczeństwo jeszcze surow e 
w żyw ioł przesiąknięty idealniejszą , dążnością, jakim ś p rą­
dem uzacniającym  te nieokiełznane instynkta sam orodne 
i w iodącym  do postępu, bodaj na razie m aterialnego. Były 
pom iędzy zakonam i i takie, k tórych  zadanie prócz relig ijnych 
p rak tyk  polegało przez kilka w ieków  głównie na tym, żeby 
np. zaprowadzać i utrzym yw ać na w ydzielonych sobie 
obszarach wzorowe gospodarstw o rolnicze, karczow ać lasy, 
osuszać bagna, przestrzenie przfedtem do niczego niezdatne 
zam ieniać w  urodzajną, miodem i m lekiem  płynącą okolicę, 
obsiew ać glebę kulturze dopiero pozyskaną ziarnem  nieraz 
jeszcze w k ra ju  nieznanym , urządzać na niej coraz nowe 
osady, z k tórych  później wsi, n ‘eraz m iasta znaczne się w y­
tw arzały; zakładać po włościach swoich sady, ogrody, a gdzie 
położen e m iejscowości było po temu, naw et winnice, po k tó ­
rych  dziś przy zm ienionych klim atycznych stosunkach nie 
pozostało ni śladu i k tórych  wspom nienie utrzym uje się w  sa­
m ych już tylko nazw iskach m iejscowości; pielęgnow ać na 
gruntach swoich warzywa, jarzyny, rośliny pastew ne, kw iaty, 
d rzew a owocowe w ybornego gatunku, o jakich przedtem  
w  całej okolicy mowy nie było; zakładać w obejściu swoim
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budynki z m ateriału , k tó ­
ry  V/ potrzebie mógł się 
oprzeć i zbrojnej n ieprzy­
jacielskiej napaści; u trzy ­
m yw ać w nich najroz­
m aitsze w łasne w arsztaty  
rękodzielnicze; w y s ta ­
wiać na koniec przy 
szczodrobliwości dobro­
dziejów  zakonu św iąty ­
nie, jakim  podobnych na 
kilkanaście mil wokoło 
nie w idziała jeszcze lud ­
ność m iejscowa. Takim 
to zakonem  byli przede 
w szystkim  cystersi, insty­
tucja  najprzeciw niejsza 
dzisiejszym  naszym  w y­
obrażeniom , bo z sam ej 
zasady sw ojej najzupeł­
niej obojętna dła otacza­
jącego ją św iata, w yrze­
kająca  się bliższego z lu ­
dźmi zetknięcia, nie p rz y ­
puszczająca krajow ców
do now icjatu  h swojego, co się zowie ascetyczna-), 
pustelnicza, nieużyta, sam olubna, żyjąca tylko dla siebie, 
dla swego oderw anego ideału w ew nętrznej, indyw idualnej, 
m niszej doskonałości, a niewdzięczna dła ziemi, k tó rej soka­
mi się pasła — a przecież mimo tego w szystkiego, w ó w c z e ­
s n y c h  s t o s u n k a c h ,  w brew  w iedzy i woli sw ojej n ie ­
zm iernie pożyteczna dła kraju , gdyż mu wszczepm ła bądź co 
bądź w yobrażenia, przechodzące pożiom jego tradycyjnych-

h nowicjat — czas próby w zakonie,
ascetyczny — pracujący nad duchowym udoskonaleniem.

Nawa północna kościoła klasztornego 
OO. Cystersów w Mogile pod Krako­
wem. (Klasztor i kościół budowany na 
początku w. XIII; na rycinie widać 
kolumny romańskie, natomiast łukł 

sklepień już ostre, gotyckie).
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potrzeb i środków  uczynienia im zadość. N aw et cystersi za­
tem  położyli niezaprzeczoną zasługę około postępu społe­
czeństw a naszego. A  cóż dopiero powiedzieć o tak ich  zgro­
m adzeniach, k tó re  w olne od w yłączności tego zakonu lAiały 
w ięcej idealne cele przed sobą? Co powiedzieć o zakonach, 
k tó re  jak  benedyktyni, prem onstratensi itd. nie tylko 
m ate ra ln ą^  ku ltu rę  ale i ośw iatę duchow ą w tym  narodzie 
szerzyły  *).

*) Niech mi tu będzie wolno zwrócić czytelnika uwagę na okolicz­
ność, która z pozoru zdawać się może uboczną, w rzeczywistości ‘jednak 
wiąże się jak najściślej z przedmiotem tu poruszonym. Jeżelibyśmy zadali 
sobie pytanie, jaka też część płodów gruntu naszego stanowi naszą wła­
sność odwieczną, a cośmy z nich dopiero w ciągu przewodu dziejowego 
przyswoili sobie z zagranicy: to okazałyby się rez-ultaty, ,które niejedne­
go zadziwią. Co .s*ię tyczy pospolitych naszych d r z e w  leśnych, k r z e ­
w ó w  i z i e l s k ,  które s*ama ziemia wydaje, to takowe mogły wpraw­
dzie być już w pierwotnym stanie kultury te same co dzisiaj. To samo 
rozumieć trzeba i o zbożach, których prawie wszystkie gafunki — z wy­
jątkiem chyba takich znacznie już później do nas przybyłych, jak t a t ar -  
k a czyli h r e c z k a ,  k u k u r y d z a  czyli , turecka pszenica, w y k a  
(Wicke) itp. — stanowią z dawien dawna własny słowiański kontyngent. 
Ale jakim się ten stosunek okaże, jeżeli go np. zastosujemy do j a r z y n  
i o g r o d o w i z n ?  Z tych, po skrupulatnym obliczeniu wszystkiego, 
przypadnie bardzo tylko niewielka ilość na naszą stronę, a cała w ogrom­
nej większości reszta okazuje się przyniesionym z Włoch lub też Nie­
miec nabytkiem.

Podobny stosunek okazałby się, gdybyśmy zaczęli dociekać, które 
z k w i a t ó w  ogrodowych są nasze własme od wieków, a które dopiero 
przyswojone. Pod wględem liczby przeważyłaby może cała litania takich, 
jak stokrótki. bławatki, pierwiosnki (czyli, jak je w W. Polsce nazy­
wają kluczyki), słonecznik, głóg, gwoździk, rozchodnik, macierzanka 
i chłe tuziny podobnych; ale prawdziwa arystokracja w tym państwie 
flory: róże, lilie, rozmaryn, ruta nawet tak popularna w pieśniach ludo­
wych, i nieskończony szereg dalszych podobnych gatunków, są to 
wszystko dopiero przybysze z krajów dalekich. Tak aamo się rzecz ma 
i w świecie o w o c o w y m ,  mianowicie w zakresie uszlachetnionych 
rodzajów, boć główny zastęp drzew takich, jak grusza, jabłoń, śliwa itd. 
zaludniał sądy i pogańskich już artenatów 2) tutejszych.

1) premonstratensi albo noibertanie.
2) antenat — przodek.
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Owóż godzi się zapytać, od kiedy produkuje to wszystko ziemia 
iiasza? kto to do nas sprowadził? kto pierwszy to pielęgnował i rozpow­
szechnił? Niewątpliwie główna zasługa w tej mierze przynależy zgroma­
dzeniom zakonnym i to właśnie już najrychlejszym, między którymi be­
nedyktyni i cystersi pierwszą stanowią pozycję.

Czy przeto poszczególne zgrom adzenia zakonne zajm o­
w ały  się szkolnictwem, czy m e — czy kształciły  w  m uracłr 
sw oich sam ą ty lko w łasną młodzież klasztorną, czy i taką, 
k tó ra  do nich przybyw ała bez zam iaru w ejścia w  ich grono: 
nie stanow iło to w tedy w ielkiej różnicy. W iadom o przecież, 
że w w iekach średnich w rzadkich tylko razach oddaw ali się 
naukom  i św ieccy .ludzie, a cały norm alny zastęp ludzi św iat­
łych zam ykał się w  stance duchownym . Duchowieństwo 
św ieckie po p a r’afiaeh rozsiane, albo też p iastu jące wyższe 
dosto jeństw a kościelne, miało po otrzym anym  w ychow aniu 
i w yśw ięceniu kapłańskim  w ięcej żyw otne i p rak tyczne cele 
przed sobą. W łaściw y zawód uczony przyw iązany był z sa ­
mej n a tu ry  rzeczy głównie w ięc do m urów  klasztornych, 
k tó re  pomimo całej różnicy stosunków  zastępow ały w tam ­
tym  czasie swoim współczesnym  w szystkie owe dźwignie 
ośw iaty, za jak ie  dziś nam służą b blioteki, drukarnie, k się ­
garnie, pracow nie artystów  i lite ra tów  z pow ołania, tw orzą­
cych postęp w iedzy i rozpow szechnianie takow ej. Jeżeli 
gdzie w  społeczeństw ie ówczesnym , z dołu do góry oddanym  
ty lko potocznym  swoim zajęciom, zajęciom  koło roli, rze­
miosł, żołnierki, życia politycznego i t. p. trudniono się 
naukam i w  głębszym  tego słowa znaczeniu, jeżeli gdzieś n a­
grom adzano środki do tego niezbędne: to po klasztorach 
przede w szystk m, gdzie sam kanoniczny^) sta tu t zakonny 
zobow iązyw ał zdolniejszych członków zgrom adzenia nie do 
sam ych tylko m odlitw  i relig ijnych prak tyk , ale także do 
zajm ow ania się naukam i, a nade w szystko do skrzętnego prze­
pisyw ania dzieł uczonych i pożytecznych. J^rzepisywanie

1) kanoniczny — zatwierdzony przez władzę duchowną.
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dzieł autorów , tak  starożytnych  jak  i współczesnych, było 
przeto w  w iekach średnich głównie zadaniem  zakonników : 
i nie chodziło tu  bynajm niej o samo ty lko zaopatryw anie 
w now e nabytk i w łasnej swojej biblioteki, bez k tórej się nie 
obyw ała ani jedna taka k lasztorna osada, ale odwdzięczanie 
się tym i pracy  zbiorow ej płodam i za łaski doznane ze strony 
różnych osób poza m uram i klasztoru, a zatem  o obdarzanie 
nimi dobrodziejów  zakonu. Z k lasztornych to księgozbiorów  
szły przede w szystkim  przeto owe w ytw orne, tak  mozolnie 
najczęściej w ykonane folianty do kom nat biskupów, k sią ­
żąt i panów, za tym  zaś pośrednictw em , w  kraj dalszy. I g d y ­
by  nie te tak  na pozór ciche, tak  na pozór m echaniczne, tak  
p o  dziś dzień w  części zapom niane, w  części lekcew ażone 
,,benedyktyńskie" zajęcia, nie m iałby św iat tegoczesny ani 
dziesiątej części tych arcydzieł starożytnej literatu ry , nad 
którym i się rozkoszujem y nie py ta jąc  w cale o to, kom u głów ­
nie zawdzięczam y ich ocalenie. Połowa zabytków  średn o- 
w iecznego piśm iennictwa, z k tó rych  m mo całą ich naiwność, 
i n ieraz nieudolność autorską, czerpać m usim y obecnie naszą 
całą wiedzę dziejową, albo w  tych to m urach pow stała albo 
dzięki głównie tam tejszym  odpisom dochow ała się do dni 
naszych. Że w ogóle zawierusze barbarzyńskich przew rotów , 
na jak ie kraj nasz w skutek  samego położenia swojego tak  
często był w ystaw iony, nie u tonęła naw et pam ięć tego w szy­
stkiego w powodzi czasu: to napraw dę do zawdzięczenia 
przede wszystkim  zakonnym  instytucjom ^).

Społeczeństwo polskie od pierw szej chwili pojm owało 
całą tę tak  różnorodną ważność zakonów. Szczodrobliwość 
królów , książąt, biskupów, panów  i naw et niższych w arstw  
tow arzyskich dosięgała w  tym  kierunku rozmiarów, że je

1) foliant — księga wielkiego formatu.
2) insrtytucja — zakład, urządzenie.
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tylko podziwiać można. N ie uprzytom niw szy sobie jasno po­
budek  i celów, o k tó re  tu taj chodziło, łatw o by  m ożna po­
czytać tę  tak  książęcą hojność przodków  naszych naw et za 
oznakę przesadnej dewocji. I ani w ątpić, że względy relig ijne 
stanow iły  tu  głów ną podnietę działania; ale przecie po jm o­
w ano sam ym  i n s t y n k t e m ,  że się przez to fundow anie 
klasztorów  i inne jeszcze cele osiąga. I dlatego potrafiła się 
in sty tuc ja  zakonna w  najrozm aitszych swoich odciem ach 
w przeciągu niew ielu w ieków  rozszerzyć w  Polsce i przyjść 
w posiadanie zasobów, o jak ich  dzisiaj zaledw ie ten  lub ów 
dokładne tw orzy sobie w yobrażenie. Poprzestajem y bowiem 
zazwyczaj na ogólnej w iadomości, żeśm y mieli bardzo licznd 
i bardzo rozm aitych r e g u ł  k l a s ' z t o r y :  ale w glądnąć 
w spraw ę tę głębiej i z w łaściw ego stanow iska, o tym  rzadko 
się myśli.

ŚREDNIOWIECZNA POKUTA
(Anonim, t. zw. Gall: Kronika polsjca, str. 167).

Mimo Że Bolesław K rzyw ousty spraw ow ał rządy 
nie księstw a, lecz potężnego kró lestw a i n ’epew ny był pokoju 
ze strony różnYch w rogich chrześcijańskich i pogańskich lu ­
dów, jednak  pow ierzając s ’ebie 1 obronę swego królestw a 
potędze Bożej, dokonał pielgrzym ki (pokutnej) do św. Idziego 
i św. kró la  Stefana, z najw iększą pobożnością; i^ zy n lł to przy 
sposobności zjazdu (politycznego), w tajem niczyw szy w  to 
bardzo m ew ielką ilość osób. I przez w szystkie dni owego od­
pustu  czternastodniow ego byłby pościł, poprzestając na po­
siłku sam ym  ty lko Chlebem i wodą, gdyby ze względu na 
trudy  pielgrzym ki, nie skłaniali go do łam ania postu biskupi 
i Opaci mszami św. i m odlitwami. Co dzień też od m iejsca no­
clegu tak  długo szedł bosym i stopam i w raz z biskupam i 
i kapelanam i, aż skończył odm aw ianie godzinek o N ajśw .

1) reguła zakonna
K ultura Polski

ustawa zakonna, przepisy życia klasztornego.
16
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Pannie, dziennych godzin kanonicznych i 7 psalm ów p o ku t­
nych z litanią, a częstokroć po w igiliach za um arłych doda­
wał też część psałterza. A  taką pobożność i gorliwość okazy- 
v«̂ ał także w obm yw aniu nóg ubog 'm  i daw aniu jałm użny, że 
nikt potrzebujący w sparcia nie prosił go bdzskutecznle o zli­
towanie. Ilekroć przybyw ał północny książę d o .ja k ie jś  sie­
dziby biskupiej lub opactw a czy też prepozy tu ry’), to m iej­
scowy biskup, opat czy prepozyt, ’a. k ilkakro tn ie sam król 
W ęgier Koloman, wychodzili przeciw  niemu na spotkanie 
z um yślnie uszykow aną procesją. Sam zaś Bolesław wszędzie 
pew ne dary składał kościołom, zaś w  ow ych głów niejszych 
m iejscowościach ofiarował jedynie tylko złoto i paliusze^). 
Przez całe W ę^ry  przyjm ow any był ogrom nie religijnie przez 
b ’skupów, Opatów i prepozytów  i z niesłychaną okazałością, 
a nader skrzętnie przygotow ano dlań w szelką posługę św iec­
ką; składał im dary i wzajem  był obdarzany przez nich. W szę­
dzie tow arzyszyli mu urzędnicy królew scy i służba, a specjalni 
pow iernicy mieli uważać i daw ać znać królowi, gdz’.e gor-. 
liwsze, a gdzie opieszalsze dla Bolesława przygotow ano przy­
jęcie. A gdy ktoś w ydaw ał się gorliw iej go i z w iększą czc^ą 
przyjm ować, mówiono o nim, że sobie niew ątpliw ie zaskarbi 
przyjaźń i łaskę królew ską za to. Z takąż pobożnością ducho­
wą i pompą świecką, dokonał Bolesław pow rotu ze swej p iel­
grzymki, jednakże w racając do swego królestw a, nie w y­
rzekł się od r ^ u  trybu życia pokutniczego i stro ju  pielgrzy­
miego, lecz w ytrw ał w  tym  samym charakterze pielgrzymim, 
dalej udając się aż do grobu św. W ojciecha, by tam że od­
prawić uroczystość W ielklejnocy. Im bliżej z każdym  dniem 
dochodził'do  stolicy św. m ęczennika, tym  pobożniej, w śród 
łez i modlitw, postępow ał naprzód bosym i stopami. Gdy 
wreszcie przybył do m iasta i grobu św. m ęczennika, jakże 
ogrom ne rozdał jałm użny ubogim, ileż ozdobnych kosztow-

1) prepozytura — probostwo.
2) paliusz — honorowy płaszcz dostojników kościelnych.
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ności złożył na o łtarzach kościoła! Dowodem tej działalności 
jeg o  jes t dzieło złotnicze, k tó re  sporządził Bolesław dla re- 
likw ij św. m ęczennika, jako pam iątkę i św iadectw o swej po­
bożnej skruchy i pokuty. T rum ienka owa bowiem  zaw iera 
w  sobie 80 grzywien^) najczystszego złota, nie licząc pereł 
i kosztow nych kam ieni, k tó re  też nie w ydają się m ieć m niej­
sze j w artości niż złoto. W  stosunku zaś do biskupów  swoich, 
książąt, kapelanów  i rycerzy, tak  okazale i hojnie uśw ietnił 
rozdaw nictw em  darów  ową św iętą i przesław ną W ielkanoc, 
że każdy  z możnie^jszych, jak  niem niej z pom niejszych, o trzy­
m ał od niego kosztow ne i ozdobne szaty. O dnośnie zaś do 
kanoników  św. m ęczennika, stróżów  i sług kościoła, oraz 
m ieszkańców  sam ego m iasta w ydał zarządzenia tak  szczodre, 
że w szyscy bez żadnego w yjątku  uhonorow ani zostąli szata­
m i czy końmi, lub innym i daram i, stosow nie do godności 
i  stanow iska.

IDEOLOGIA SPOŁECZNA BRACI POLSKICH
(St. Kot: Ideologia polityczna i społeczna Braci Polskich).

Ideologia socjalna i polityczna Braci Polskich rozw inęła 
•się na podstaw ie ściśle religijnej, zaczerpniętej z źródeł 
chrześcijaństw a, k tó re ograniczali do nauki C hrystusa i A po­
stołów .

N auka C hrystusa nie staw iała program u społecznej prze­
budow y świata. N akazyw ała ty lko bezw zględną m iłość bliź­
niego, ogarniającą naw et wroga, bo tylko szeroka m iłość budzi 
praw dziw e zrozum ienie Boga, to ru je  drogę ku  niemu. Sposób 
życia, praca o ty le  tylko są ważne, o ile konieczne dla życm, 
a le  nie m ają w  sobie żadnej w łasnej w artości m oralnej. Życie 
gospodarcze nie gra w  niej żadnej roli, troskę o ju tro  należy 
zdać na Boga. Bogactwo nie jest zabronione, ale jes t n iebez­
p ieczne dla duszy. Bóg da człowiekowi pracę, a w  biedzie

1) grzywna — jednostka ciężaru (około 20 dkg).
16 '
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przyjdzie z pom ocą miłosierdzie, należy oczywiście przypuścić 
istn ien ie pracy, dochodu, posiadania.

W  społeczeństw ie polskim  XVI i XVII w ieku reprezento­
wali Bracia Polscy nie tylko w ielkie w artości um ysłow e ale  
i m oralne. Przem yśleli oni głęboko nakazy etyki chrześci­
jańskiej i z całą su ro w o ść^  starali się do nich stosować swe 
życie. Poziom m oralny ich zborów zachw ycał bezstronnych 
obserw atorów . Anglik Tomasz Segeth opowiadał, iż gdy zna­
lazł się w  r. 1612 w  Rakow^e, ,,zdawało mu się, że został p rze­
niesiony w inny świat; podczas gdy gdzie ndziej w szystko było  
pełne hałasów  w ojny i zamieszek, tu taj było cicho, ludzie 
w praw ieni w  skrom ność i spokój, iż mógłbyś sądzić, że są 
aniołam i". \

Mimo że byli znienawidzeni i nam iętnie zwalczani przez 
w szystkie wyznania, nie spotykam y zarzutów  przeciwko ich  
m oralności czy zbiorowej czy jednostkow ej. W  kłopocie zna­
lazł t ię  naw et jęzuTa M arcin Łaszcz, najm niej w ybredny 
w  doborze kalum nij )̂, gdy chciał ich m oralnie zohydzić: n ie 
udało się niczego w ynaleźć przeciwko nim i trzeba było prze­
nosić na nich oszczercze plotki, krążące o anabaptystach  ‘0 
m oraw skich. Ten w łaśnie poziom m oralny, oparty  na zgod­
ności życia ,z w iarą, zapewnił im tak  m ocną spoistość, że zdo­
łali przetrw ać kilka pokoleń i że naw et naiciężsża próba w y­
gnania z ojczyzny niew iele w śród nich pociągnęła odstępstw .'

Łącząc w sobie w ysoką m oralność z głęboką wiedzą, sta­
nowili Bracia Polscy mimo swej znikomości liczebnej w pły­
wow y i a trakcy jny  ośrodek. Interesow ał się nimi cały św iat 
ówczesny. Druki rakow skie, jakkolw iek wszędzie zakazane, 
by ły  poszukiwane i rozchw ytyw ane, zwłaszcza w Niemczech, 
Francji, Holandii i Anglii. Zbroiły się przeciwko nim pióra 
teologów  wszystkich kościołów; z lite ra tu ry  zwanej an tyso-

ł) etyka —■ nauka o zasadach moralności.
2) kalumnia — oszczerstwo.
3) anabaptyści — sekta żądająca powtórnego chrztu dorosłych.
4) atrakcyjny — pociągający.
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•cyniańską *) w XVII w ieku m ożna by ułożyć sporą bibliotekę. 
Sw ą nauką w yw oływ ali ferm ent w  dalekich środowiskach. 
J a k  doniosły był ich wpływ na dzieje myśli religijnej i ew o­
lucję  um ysłow ą drugiej połow y XVII wieku, niepodobna 
jeszcze orzec, b rak  bowiem  po tem u badań  szczegółowych. 
To pew ne, że w yw arł on sw e piętno na ruchu religijnym  
sk ra jn y ch  w yznań holenderskich, a częściowo przez nie, czę­
ściow o w prost, na sektach angielskich; jeszcze Voltaire^) zda­
w ał' sobie z tego spraw ę, podnosząc np. w  sw ych L ettres 
anglaises-^) sym patie N ew tona^) dla Braci Polśkich. Je s t to 
w ielkim  zaniedbaniem  nauki polskiej, że nie w yzyskano do­
tąd  tak  ponętnego tem atu  i nie rew indykow ano w kładu pol­
skiego w  doniosłą pracę m yślową, z k tórej w yrosło europej­
sk ie  O świecenie.

N ie doczekali się Bracia Polscy tej doby, w  której ich 
hasła , zasady -i m etoda m yślenia zaczęły w yw ierać w pływ  
n a  um ysłow óść ' św iatow ą. W ygasali w  rozprószeniu jako  
w ygnańcy, z bólem, że w łasny naród  od siebie ich ode­
pchnął. A  im w łaśnie najw ięcej zależało na jego podnie­
sieniu duchow ym  i m oralnym . Dopiero po w iekach zapom ­
n ien ia  odkryli ich badacze przeszłości narodow ej. Książki 
ich, pisane dla, innej epoki, już się ożywić nie dadzą; darem ­
nie w ydobyw a bohater Żerom skiego te  zaw iędłe druki z w ie­
ży ariańskiej ®), ogół ich do ręki nie weźmie. Jednakże droga 
je s t nam  świadomość, iż w  odległej przeszłości tak  n iezw y­
k ły  kw iat w yrósł na polskiej glebie, że naród w ydał z siebie

1) socynianizmem nazywano poglądy religijne Braci Polskich,, gdyż 
przywódcą ich był Włoch, Faust Socyn.

2) Voltaire (1694—1778) — wybitny pisarz francuski, bardzo wpły­
wowy głosiciel idei racjonalizmu.

3) Lettres anglaises — Listy z Anglii, sławne ze swej krytyki spraw 
religijnych.

4) Izaak Newton (1643—1727), genialny matematyk, fizyk i astro 
nom angielski.

5) rewindykować — odzyskać, przywrócić.
•̂ ) Ryszard Nienaski w powieści p. t. „Nawracanie Judasza".
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grono o takiej wzniosłości m oralnej, 
ducha i takiej pow adze życia!

takim  krytycyzm ie

N I E T O L E R A N C J A  i
S palenie a teusza Ł y s z c z y ń s k ie g o .

(Z ałusk i, E p is t. h is t . fam . I. 1059, 1130, 1137).

Około tegoż czasu^) zaczęła się spraw a dotąd n iesłychana 
w  Polsce, (która nigdy jeszcze podobnego potw ora nie zro­
dziła). Łyszczyński, niegdyś uczeń jezuicki, potem  w ydalony 
ze szkoły, doszedł przez różne zbrodnie do takiego upadku , 
że bezbożnie mówił: ,,Boga nie m a“. Pisma jego naszpikow a­
ne samym blużnierstwem , przedstaw ił jmp. Brzoska... Posta­
nowiono, że ten  w róg Boga i natu ry  m a być przekonany 
sposobem  krym inalnym , i tak  się stało. A rcybiskup lw ow ski 
(Konstanty Lipski) dodał, że chociaż bezbożnik zastrzeg ł 
sobie w testam encie, iż będzie pochow any przy drodze p u ­
blicznej, jednak  godzi się spalić go na drodze publicznej 
i pozbawić wszelkiego pogrzebu.

O dbyła się w kościele św. Jan a  publiczna sup likacja , 
podczas k tórej błagano M ajestat Boski o przebaczenie ta k  
ciężkiego grzechu Łyszczyńskiego; ja  tam  m ówiłem kazanie, 
a potem  mówiłem z owym Łyszczyńskim, widzę jednak, że 
ten  człowiek w ięcej kocha sw e ciało, mż duszę, i zacząłem  
się mocno bać o niego... 10 kw ietnia w  kościele św. Jan a  czy­
nił ateista Łyszczyński publiczną rew okację )̂ na rusztowaniu^ 
W przytom ności siedzącego biskupa poznańskiego odczytał 
w yznanie w iary, potem  uderzony k ilkakro tn ie  dyscypliną 
przez biskupa, otrzym ał rozgrzeszenie, schodząc z rusżtow a- 
n ia publicznie b łagał m iłosierdzia Boga, a do ludu pow ie­
dział: ,,nie Wierzcie djabłu, bo on m nie i was oszukuje- 
W  dziełach boskich nie bądźm y ciekawi; nie po trzebujem y

1) k ry ty c y z m  —  k ie ru n e k  m y śli p o d d a ją c e j  n a sz e  p o z n a n ie  b e z ­
w z g lę d n e m u  b a d a n iu  je g o  p o d sta w .

2) ' w  r. 1689.
3) r e w o k a c ja  —  o d w o łan ie .
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koniecznie widzieć na w łasne oczy rzeczy u tajonych  i nie 
szukajm y ich, ale w ierzm y w  praw dy n  edostępne".

Oddano go potem  na kaźń i najp ierw  ukarano  jego język 
i ,usta, którem i okrń tn ’e zniew ażył Boga; potem  pSeczono 
rękę, narzędzie najszpetniejszego płodu, spalono k arty  bluż- 
nierstw a, poczem sam potw ór tego wieku, bogobójca i p ta- 
wołom ca został pochłonięty przez pokutne płom ienie, choć 
niewiadom o czy f  one m ogły zgładzić tak ie  bezeceństw o. Ta­
ki był koniec zbrodniarza — oby -zarazem i koniec zbrodni, 
która, jak  mówiono, głębokie korzenie zapuściła w n iek tó ­
rych duszach...

DAW NA LIRYKA MIESZCZAŃSKA
(K aro l B sd eck i: L iry k a  m ie sz c z a ń sk a , 1936, s tr . V II— X III).

Siedem nastow ieczna liryka w swym najsilniejszym  od­
gałęzieniu erotycznym^), reprezentow ana jest oficjalnie w dzie- 
jae-h, lite ra tu ry  dwoma w ybitnym i talentam i. Z liryków  szla­
checkiego rodu wybił s ‘ę na czołowe m iejsce A n d r z e j  
M o r s z t y n ,  przedstaw iciel dworskiej poezji erotycznej, 
opartej o w zory klasyczne, a ponadto także o w pływ y wło- 
.skie i francuskie. Jego erotyk, będący kon tynuacją liryk i m i­
łosnej XVI w., w  treści różnotem atow y i w ykw intny, w  for­
mie kunsztow ny i artystyczny, rozw inął się bujnie i u innych 
dw orskich poetów  barokow ego okresu staropolskiej poezji.

M ieszczańską lirykę erotyczną reprezentow ał w tymże 
okresie lite ra tu ry  w  sposób znam ienity i niepodzielny m łod­
szy syn m urarza lwowskiego, S z y m o n  (Ozimek) Z i m o- 
r o w i c  z (1608— 1629), |'p O d p  i s e k )̂ lwowskiego urzędu
ławniczego i przedw cześnie zm arły poeta o w ybitnych zdol­
nościach. W ypoetyzow ał on swoje R o k s o l a n k i ,  t o  j e s t  
r u s k i e  p a n n y ,  nie w m urach swego rodzinnego Lwowa,

0  e ro ty c z n y  
2) p o d p ise k  -

- m iło sn y .
z a s tę p c a  p isa rz a , u rz ę d n ik  są d u  w  d a w n e j P o lsce .
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ale wśród muz krakow skieog P a r n a s u ^ ) ,  do których, dla 
przyczyn niewiadom ych, zjechał na krótko przed swym zgo­
nem. R o k s o l a n k i  owe, będące kolekcją kilkudziesięciu 
piosenek m iłosnych, ofiarował, najlepsze nadzieje rokujący, 
m łodociany poeta lwowski w r. 1629, w  rękopisie jako poda­
rek  ślubny, starszem u bratu, Bartłom iejowi, późniejszem u 
piew cy i zasłużonem u kronikarzow i dziejów  Lwowa. In icja­
tyw ie Bartłom ieja Zimorowicza i jego wydaw niczym  zabie­
gom zawdzięczamy, że R o k s o l a n k i  n ie przepadły  dla 
dorobku naszej ku ltu ry  i poezji, w ydał je  Bartłom iej po raz 
pierw szy drukiem  w  Krakowie, 'w  typografii dziedzi­
ców Franciszka Cezarego, ale dopiero w r. 1654. Tym pierw ­
szym w ydaniem  w eszły R o k s o l a n k i  oficjalnie do skarbca 
liryki staropolskiej, sta ły  się w łasnością ogółu i po dziś dzień 
są one jedyną pam iątką po przedw cześnie zgasłym  liryku- 
m ieszczaninie, którego gwiazda poetycka tak  silnie, ale na 
krótko zabłysła na firm am encie lwowskiego Parnasu, ,,We 
Lwowie w prow adzone a w  K rakow ie św iatu pokazane“ R o- 
ksolanki znane są nam dobrze także w licznych przedrukach 
późniejszych pokoleń. H istorycy lite ra tu ry  zaliczają je  do 
najpiękniejszych dzieł naszej liryki staropolskiej i podzi­
w iają w tych erotykach niezw ykłą subtelność i delikatność 
w  w yrażaniu różnotonow ych uczuć m iłosnych, ich szczerość 
i praw dę psychologiczną, ich kunsztow ną struk tu rę poetycką 
i w yszukaną, artystyczną formę literacką. W  ew olucji tw ór­
czości lirycznej XVII stulecia zastanaw iać mogło tylko owo 
dziwne odosobnienie R o k s o l a n e k .  Nie znajdyw ały  on>3 
dotychczas odpowiedniego tła lirycznego w  innych pokrew ­
nych erotykach i zbyt ostro odcinały się od bezbarw nego 
otoczenia najpiękniejszą krasą swych barw  i tonów.

1) P a rn a s  —  sz c z y t g ó ry , n a  k tó ry m  w e d le  w ie rz e ń  G rek ó w , m ia ły  
s ie d z ib ę  M uzy , o p ie k u n k i sz tu k .

2) ty p o g ra f ia  —  d ru k a rn ia .
3) f irm a m e n t —  sk le p ie n ie  n ie b ie s k ie  (tu w  p rz e n o śn i) . ^
4) e w o lu c ja  —  ro zw ó j.
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A jednak  nie by ły  R o k s o l a n k i  jedynym  i osam ot­
nionym  kw iatem  m ieszczańskiej liryki m iłosnej XVII stu le­
cia. Poza R o k s o l a n k a m i ,  k tó re  w yszły w  całości spod 
jednego pióra i stały  się dziełem i w yrazem  duszy i serca 
jednego poety, zrodziły się w XVII w. liczne, przew ażnie 
bezim ienne i w zapom nieniu pogrążone, zbiorki bardzo po­
krew nej liryki m 'łosnej. W  zbiorkach tych utrw aliły  się różne 
stany  duszy i różne skale uczuć, zharm onizow anych m iłością 
serc bezim iennych m łodzieńców i ich bogdanek^). W ydobycie 
tych mało znanych zbiorków  lirycznych z m roków  zapom ­
nienia stw orzy dla R o k s o l a n e k ,  w śród nich na jp ięk n ie j­
szych, naturalne i niezbędne tło epoki. Owe, niesłusznie za­
pom niane, zbiórki erotyków  anonim ow ych łub pseudonim o- 
w ych -) przyczynią się najlepiej do w ykazania literackich 
zasług siedem nastow iecznego m ieszczaństw a także w ogól­
nym  rozw oju liryk i m iłosnej.

Już na początku XVII stulecia objaw iła się owa, nie 
indyw idualna, ale zbiorow a twórczość liryczna w drobnych 
i tanich broszurach, k tó re wypuszczały w  św iat polski pod­
rzędniejsze, drukarsk ie oficyny Krakowa, na ogół bez­
imiennie, bez u jaw nienia roku w ydania, m iojsca druku i na- 
zwy\ drukarni, względnie nakładcy. O ficjalnej liryce m iłosnej 
zaw tórow ali głosem nieśm iałym , ale rodzim ym  i dźwięcznym, 
liczni poeci, niższego pochodzenia i m niejszego talentu . Pod 
urokiem  i przem ożnym  wpływem  Jan a  Kochanowskiego, 
pojaw iła się w śród różnych w arstw  m ałopplskiego m ieszczań­
stw a ero tyka nowa, k tó ra rychło zdobyła sobie nadzw y­
czajną popularność. Kraków ze swą niezliczoną rzeszą pod-

1) b o g d a n k a  —  k o c h a n k a .
2) zb iórk i' e ro ty k ó w  a n o n im o w y c h  lu b  p se u d o n im o w y c h  zb io rk i 

p o e m a tó w  m iło sn y c h  a u to ró w  b e z im ie n n y c h  i o n a z w isk a c h  p rz y b ra n y c h
3) o f ic y n a  —̂ n a z w a  d a w a n a  d ru k a rn i.
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uczonych w Akadem ii bakałarzy )̂, kontorów ^), rybałtów  
i żaków  stał się głównym  ośrodkiem  tej nowej poezji m iło­
snej, k tó ra  w yszła z m asy i odpow iadała duchowym, a p rzede 
wszystkim  tow arzyskim  potrzebom  sfer najszerszych. E ro­
tyk i tych zbiorków  dogadzały sercu, uczuciowości i sen ty ­
m entow i staropolskiem u, w  nich ożywił się duch sarmackie 
w nich wziął górę żywioł narodow y, w  nich znalazły koła 
mieszczańskie, a za nimi i ludowe, urok  dla sw ych biesiad, 
zabaw  i godów weselnych, ożyw ianych śpiewami, tańcam i 
i skoczną m uzyką.

W edle w skazań naszych najdaw niejszych źródeł biblio­
graficznych, pojaw iło się w ciągu XVII stulecia, co najm niej 
dwadzieścia k ilka okazów tych lirycznych książeczek w ier­
szyków  miłosnych.

W spółcześnie reklam ow ały się zbiorki te po kram ach 
księgarskich najrozm aitszym i, nieraz bardzo w yszukanym i 
tytułam i. W  ty tu łach  tych  starano się w sposób najw ym ow ­
niejszy i pociągający oddać zaw artość, zalety  i przeznaczenie- 
każdego zbiorku.

Rekom endowały się w ięc one pod tytułam i, plegają- 
cymi niekiedy w edycjach“) w znaw ianych ,,z popraw ą“ róż­
nym odmianom jak  np. D a m a  a l b o  g r a  u c i e s z n a  
(w późniejszych przedrukach D a m a  d l a  u c i e c h y  m ł o ­
d z i e ń c o m  i p a n n o m ) .  R o z m o w y  (także R o z m o wa) 
m ł o d z i e ń c a  z p a n n ą  etc., K i e r m a s z  w i e ś n i a c k i ^  
P r a ż o n k a  a 1 b.o N a w a r a ,  D z w o n e k  s ę r d e c z n y ,  

o ł o t a ń c a  w e s o ł e g o .  L u t n i a  w d z i ę c z n e j  m e ,  
l o d y e j .  P i ę k n a  i w e s o ł a  u c i e c h a  p r z y  d o b r e j  
m y ś l i  itp. Zbiorki najbardziej typow e zaopatryw ane

1) b a k a ła rz  —• b y ł to  n a jn iż sz y  s to p ie ń  n a u k o w y  n a  A kad em ii. 
K ra k o w sk ie j.

2) k a n to r  —  śp ie w a k  k o śc ie ln y , p rz e w o d n ic z ą c y  w  chó rze ,
3) r y b a łt  —  ż ak  śp ie w a ją c y  p ie ś n i  p o b o żn e .
■i) re k o m e n d o w a ć  —  p o le c a ć , za leca ć , za c h w a la ć .
5) e d y c ja  —  w y d a n ie .
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by ły  w ty tu ły  bardziej jednolite, najtrafn iejsze i hajczęściej 
powtarzane, w ięc np.: P i e ś n i  i t a ń c e ;  P i e ś n i ,  T a ń c e  
i P a d w a n y ;  P i e ś n i ,  T a ń c e ,  P a d w a n y  itd. Z chw i­
lą w prow adzenia do tych zbiorków  także erotyków , p rzeję­
tych  w  drugiej połowie XVII stulecia z lirycznej poezji fran- 

'cu sk ie j, rozszerzono też i ich determ inację^), czego p rzyk ła­
dem najlepszym : K o ł o  t a ń c a  w e s o ł e g o . . .  z p r z y d a t ­
k i e m  b a l e t ó w  i k u r a n t ó w  f r a n c u s k i c h ,  albo 
L u t n i a  w d z i ę c z n e j  m e l o d y e j  t a ń c ó w  w e s o ­
ł y c h  i p i e ś n i  d w o r s k i c h ,  t e r a z  n o w o  z e b r a ­
n y c h  k u r a n t ó w  i b a l e t ó w  f r a r j c u s k i c h .  j .

I istotnie głównie przy tańcach  śpiew ane były  te, se r­
decznym  uczuciem  różnych afektów  przepojone, pieśni, tańce, 
padw any-). dumy, hejnały , sarabandy®), kuranty^), rundy 
i balety . Jedne z tych ero tyków  (jak ich nadpisy  w skazują), 
zdają się być w yrazem  uczuć szczeropolskich; inne, w ięc 
przede w szystkim  ,,padw any“ , przeszczepione zostały do n a ­
szej ojczyzny z w łoskiej Padwy; jeszcze inne (zwłaszcza ge­
nezą®) późniejsze) w ykazują swój zw iązek tem atow y i literacki 
z w spółczesną liryką francuską. Ta m ieszanina pierw iastków  
rodzim ych z recepcją )̂ w pływ ów  obcych przysłonięta jest 
jeszcze w oalką tajem niczości przez dom inującą w  tych  zbior­
kach bezim ienność bądź pseudonim owość.

WYCHOWAWCY EPOKI SASKIEJ
(K raszew sk i J .  I.: P o lsk a  w  cza s ie  trz e c h  ro zb io ró w , 1902, t:  I, s tr :  69— 73) ►

Epoka ta  od r. 1768 do 1772 roku w ielkiego była zna­
czenia w  ostatn ich  dziejach Polski; w yprow adziła ona n a

1) d e te rm in a c ja  —  tu : o zn acz en ie .
2) p a d w a n  —  p ie śń  m iło sn a , śp ie w a n a  do ta ń c a  w ło sk ie g o , 

s a rś b a n d a  —  ta n ie c  h isz p a ń sk i:
*} k u ra n ty  —  ta n ie c  lu b  śp ie w k a .
5) ru n d a  —  ta n ie c  lu b  śp ie w k a .
*) g e n e z a  —  p o w s ta n ie .
')  re c e p c ja  —  p rz y ję c ie
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jaw  to, co za Sasów dokonało się zwolna, n iepostrzeżenie 
wpływem  wszelkiego zepsucia. Doprowadza opa do kresu 
dem oralizację z jednej strony — z drugiej rodzi Już ohydę 
jej, oburzenie, i szczepi poczucie konieczr^ej w obyczajach, 
oświacie, w  sam ych ustaw ach krajow ych, reformy.

W  porów naniu do czasów następnych, la ta  te odzna­
czają się zarazem  najw iększym i heroizm y rycerskim i i n a j­
boleśniejszym i dowodami upadku charakterów , zobojętnie­
nia na los ojczyzny. Po Sasach została w m iejscu p atrio ­
tyzm u dawnego tradycja bezw stydnej pryw aty . Obok go­
tow ych do pośw ięceń Sołtyków i Pułaskich, obok żołnierzy 
spod chorągwi M arii, jaw i się cały tłum  ludzi, którym  n ie­
szczęście k ra ju  służy tylko za dobrą okazję do obłowu. 
Możeż być co sm utniejszego nad tę ohydną postać prym asa 
Podoskiego, pierw szego duchow nego dostojnika Rzeczypo­
spolitej, rozpustnego jurg ieltn ika )̂, k tó ry  się naw et Salder- 
nowi w ydaje godnym  pogardy — nad  Adam a Ponińskiego, 
sprzedającego się cynicznie )̂, nad takich Gurowskich, Mło- 
dziejowskich, M assalskich, że pom iniem y innych.

N ajw yrazistszym i typy  tej godziny przesilem a są w ła­
śnie Podoski i Poniński — ideał nikczem ności bezw stydnej, 
d la k tórego nie m a nic świętego, k tó ry  usty  skalanym i 
w imię najśw iętszych idei szydersko przem aw ia za p ien ią­
dze, aby je ju tro  przeszulerow ać i strwonić. W  bolesnym  
sądzie F ryderyka W. o Polakach zdajem y się jegp widzieć 
jako prototyp^), na k tó ry  się zapatryw ał. Ponińskiego nic 
nie może powstrzym ać, ani opam iętać, poseł rosyjski nim 
pom iata, w zgarda publiczna ściga, on uśm iecha się i p rze­
bojem  idzie dalej.

Po raz pierw szy w  Polsce, obok stronnictw a uczciwych, 
bądź co bądź, Czartoryskich, k tórzy  się w rachubach ambit-

1) ju rg ie ltn ik  —  tu : p ła tn y  p rz e z  o b c y  rz ą d  d o sto jn ik . 
-) c y n ic z n ie  —  b e z w s ty d n ie .
3) p rz e sz u le ro w a ć  —  p rz e g ra ć  w  k a r ty , 

p ro to ty p  —  w zór.
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nych a płochych srodze zawiedli, w ystępuje zorganizowana, 
jaw nie p łatna, sprzysiężona partia, żołnierz posłuszny, zre- 
k ru tow any  na senatorskich ław ach i biskupich krzesłach 
przeciw ko w łasnej ojczyźnie, religii i braci. N a próżno by ich 
chciał tłóm aczyć system em  błędnym , polityczną om yłką — 
ludzie ci często u talentow ani a bezsum lenni w iedzą dosko­
nale co czynią, służą pryw acie: dla nich ojczyzny nie ma. 
Zajrzaw szy w  życie p ryw atne tych ludzi, przekonyw am y się,, 
że polityczna ich nikczem ność szła w  parze z rozpasaniem  
i rozpustą. Prym as Podoski duchow nym  był ty lko z imienia, 
M łodziejowski nie w ’ęcej m iał w stydu M assalski szulerem  
był zapam iętałym , Branicki chlubił się, że najtęższym  był 
opojem  swego czasu...

W  konfederacji barskiej nie w szyscy są bohateram i 
idealnym i, ale  w iększość tych  surow ych postaci Krzyżow­
ców obudzą poszanowanie. Sześćdziesięcioletni starzec Pu­
łaski, w iodący trzech synów  na obronę ojczyźnie, gorącego 
ducha biskup Krasm ski, natchniony  proroczo ks. M arek, 
rehabilitu jący  się, b iedny ks. Karol Radziwiłł ze swymi sła­
bościam i i fantazją, jakże s’ę św ietnie w ydają obok tej fa ­
langi p ijanych szulerów  i rozpustników. W szystko to są 
epoki saskiej w ychow ańcy z tych  sfer, na k tó re  życie dworu; 
przypom nienie św ietnych bachanalii A ugusta M ocnego 
i zbytków  jego następcy, najw ięcej w pływ ały. Stzlachta 
w iejska, wychodząca spod strzech słom ianych, tw orzy z a ­
stępy M arii. S tara Polska rycerska, pam iętająca Sobieskie­
go, żyła jeszcze naów czas w  oddalonych zakątkach, do k tó ­
rych  europejsk ie  zepsucie, przykładem  dw orów  Ludwików 
i A ugustów  uświęcone, jeszcze nie doszło.

N a najw yższych dostojeństw ach duchow nych widzim y 
już ludzi bez kapłańskiego ducha, bez nam aszczenia, bez 
w iary  naw et — owoce epoki... W iększość biskupów  zdradza

1) re h a b il i to w a ć  —  p rz y w ra c a ć  do  czci.
2) f a la n g a  —  o ddzia ł.
3) bachanaM e —  p ija ty k i ,  h u la n k i.
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zupełną dla religii obojętność. N ie mówiąc już o prym asie, 
wszak czcigodny K ajetan Sołtyk, a naw et biskup Krasiński, 
w ięcej m ają ducha wieku, niż apostolskiego ducha. Sołtyk, 
gorący ojczyzny obrońca, w  życiu pryw atnym  więcej jest 
księcieńi siewierskim , niż pasterzem  ow czarni C hrystuso­
w ej; dwór jego, teatr, m uzyka, cieplarnie, zabaw y żywiej 
go zajm ują, n ż losy pow ierzonej mu diecezji. N ie wolnym 
jest od zarzutu, choćby tylko obojętności religijnej, K rasiń­
ski, którem u rola polityczna w ięcej, niż apostolska do tw a­
rzy. Cóż mówić o innych?

Około dworu, w stolicy, pryw ata góm je nad sprawą 
k raju : frym ark^), intryga, podstęp zajm ują wszystkich — 
odw aga cyw ilna znika, a jeśli w chwili rozjątrzenia w ytryśnie 
gorętsze słowo, najm niejsza groźba spędza te rogi ślimacze.

Społeczeństwo wyższe używ a życia, baw i się, szaleje, 
szydzi ze w szystkiego, naw et z cnoty. Śmiech w ykrzyw ia 
w szystkie twarze, rozpusta w szystkie serca kazi.

M atrony polskiej, W apow skiej lub Sobieskiej, szukać 
potrzeba w  w iejskim  dworze. W  atłasach i jedw abiach k rę ­
cą się sfrancuziałe zalotnice, jakby  ze dw oru Ludwika XV 
zbiegłe. Pierwsze la ta  panow ania młodego, pięknego, miłego, 
zalotnego króla odznaczają się bezw stydnym  polowaniem  
na jego względy...

Tam, gdzie stróżow ie pierw si Rzeczypospolitej, ary sto ­
kracja  była tak  już przegniłą i bezmyślną, gdzie duchow ień­
stwo wyższe imieniem tylko i sukn ą od św ieckich się róż­
niło, gdzie poza sferą uprzyw ilejow anych imion nie było nic 
oprócz szlachty poczciwej, ale  ciem nej, naw ykłej do trzy ­
m ania s ę klam ki pańskiej — mógł że się uratow ać kraj, 
jadem  przekupstw a zatruty, zgnuśnały, długim zaniedba­
niem w ychow ania oślepły?

Z pośrodka w iejsk ej szlachty w ielu mógł za sobą po­
ciągnąć Pułaski krzyżem  i im ieniem M arii, lecz tyluż praw ie 
szło w  zw artych szeregach za Gurowskim, za Ponińskim,

1) f ry m a rk  —  p rz e k u p s tw o .
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k tó ry  poił i ściskał, za ks. Karolem  ,,panie kochanku", k tó ry  
czarem  swej tradycji pociągał...

N e było naw et m ateria łu  jeszcze, z k tórego by wielki 
mąż mógł urosnąć, oprócz szkoły kadetów ^), w  k tórej się 
szczupła garść m łodzieży kształciła na obrońców  ojczyzny— 
szkoły cudzoziem skie psuły, k ra jow ych brakło, dw ory p ań ­
sk ie uczyły rozpusty, jezuici ogłupiali tych, k tórych  na swój 
nie obrócili użytek, a panow ania Sasów m iłość ojczyzny 
zgasiły. /

Patriotyzm , jeśli się jeszcze w  kim odzywał, był m iło­
ścią nie ojczyzny, ale ,,złotej wolności", ukochaniem  sz la ­
checkiego panow ania i starego nieporządku. Dopiero trak ta t 
podziałow y zapowiedział, że trzej dobroczynni opiekunow ie 
mieli stw orzyć ,,Uowe w arunki lepszego by tu  politycznego, 
zapew niające dobry ład i bezpieczeństw o".

Smutnej pam ięci la ta  te od 1772 do 1775 są jakby  n a j­
wyższym  szczytem  zepsucia i punktem , od którego m a się 
rozpocząć opam iętanie a odradzanie się na duchu. Cynizm -) 
dochodzi do ostatecznych granic, tło s ta je  się potw ornym , 
w styd i zgryzoty rodzą się w  sercach, oczy otw ierają...

SZKOLNICTWO POLSKIE NA POCZĄTKU PANOW ANIA  
STANISŁAWA AUGUSTA

(H. Kołłątaj: Stan oświecenia w Połsce w ostatnich latach panowania 
Augusta III, 1750—1764, Poznań 1841).

W ychow anie m łodzieży około połow y XVIII w. dzieliło 
się na pańskie i pospolite. Pierwsze atoli należy jeszcze dzie­
lić na domowe i szkolne. W ychow anie domowe, od daw na 
u nas wzięte, nie ustaw ało jeszcze około 1750 r., i choć S ta­
nisław  Konarski, w ystaw iw szy konwikt^) dla sam ej ty lko szla-

1) szkoła kadetów — szkoła wojskowa kształcąca młodzież, założona 
przez króla Stanisława Augusta Poniatowskiego.

2) cynizm —- bezczelność, bezwstyd.
3) konwikt — szkoła, której uczniowie mieszkają i uczą się wspólnie.
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checkiej młodzi, wym yślił szkołę pańską, osobną od innych, 
w których  ćwiczyła się młódź bez żadnego braku, jaki da­
wało urodzenie lub m ajątek, atoli now a i daw niej w  kraju- 
naszym  nieznana szkoła nie odpow iadała ze w szystkim  w ielu 
m agnatów  dumie. Dla nich potrzeba było koniecznie nauczy­
cieli z Francji sprow adzonych, potrzeba było, aby ich dzieci 
p ierw ej się nauczyły  mówić po francusku, jak  po polsku.

W szelako Stanisław  Konarski bardzo zm niejszył zwyczaj 
w ychow ania domowego i dokazał, że zgromadził młodzież 
bogatą do szkoły, by  dzieci m agnatów  poddać w ychow aniu 
szkolnem u. W szystko w  tej now ej szkole odpowiadało m o­
dzie; młodzież najw ięcej do języka francuskiego p rzyk łada­
na, m owa łacińska szła nieco w  zam edbanie, ale na to m iej­
sce dobry gust przez znajom ości, czytanie i tłum aczenie au to ­
rów  klasycznych zaczął się wzmagać. Geografia, historia, 
lepsza filozofia, nauka praw a natury , .politycznego, narodów, 
rzym skiego i krajow ego, by ły  to lekcje, około k tó rych  n a j­
usilniej pracow ano. S tanisław  K onarski najpierw szy złą w ła ­
cinie i polszczyżnie wym ow ę stara ł się poprawić. Zaczęto 
pracow ać około dobrego tłum aczenia d z i^  łacińskich i fran­
cuskich na czystą polszczyznę, A  tak  dobry przykład jedne­
go gorliwego zakonnika obudził ducha em ulacji we w szyst­
kich  innych zgrom adzeniach, k tó re  się zatrudniały  około 
w ychow ania szkolnego.

Każda nowość nie może ujść nagany  i podejrzliwości. 
Zaczęto mówić i pisać przeciw  nowem u ustanow ieniu, sama 
jednak  k ry ty k a  dała powód do poznania s ę na celach Ko­
narskiego i do naśladow ania dzieła, k tó re podobało się um ie­
jętnym  obywatelom . Jezuici się wz ęli bardzo prędko do za­
k ładan ia konw iktów  przy sw ych kolegiach w  Koronie i Lit­
wie. Teatyni naw et takow e konw ikty  założyli.

Kraj nasz był dość zaopatrzony w liczbę szkół pospoli­
tych. Nie było w ojew ództw a a naw et powiatu, w  którym  by

1) emulacja — współzawodnictwo.
2) Teatyni — włoski zakon, zajmujący sią wychowaniem młodzieży.
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nie znajdow ało się kilka kolegiów  zakonnych. Nie zbyw ało 
zatem w Polsce na w ychow aniu i ćw iczeniu szkolnym, ale 
zbyw ało na dobrym. Przed r, 1750 w szystkie akadem ickie 
i zakonne szkoły zaniedbały w ydoskonalenia polszczyzrly, 
dobrej w ym ow y w polskim i łacińskim  języku. N iezrozum ia­
ne reguły w gram atyce, suche koncepta^) w re to ryce zabijały  
czas uczniom. Sama łacina kosztow ała blisko sześć lat. Gdy­
by przynajm niej znaczna liczba uczni cały kurs potrzebnych 
nauk odbywała! Ale nie — bardzo mało kto doszedł do re to ­
ryk i-), jeszcze mniej wiedział, co zaw iera w sobie filozofia, 
lub miał sposobność nauczyć się jak iej jej części. Szkolna 
edukacja poszła w pośm iewisko, trzeba było w yszedłszy na 
św iat i odżałow awszy straconego czasu ćwiczyć się na nowo 
wedle losu i pow ołania swego, aby przecie co umieć. Z tej 
przyczyny powszechnie owe pow tarzano przysłowie: ,,szkolny 
rozum",* jak  gdyby chciano mówić: niedow arzony, nieusposo- 
biony do społecznego i obyw atelskiego życia.

Cała praca K onarskiego przypada na czas najw iększej 
u nas anarchii^), gdzie żadnej od rządu nie miał pomocy. Za 
staraniem  Konarskiego pijarow ie odmienili 'zupełnie szkołę 
swą w ew nętrzną; każdy, nowicjusz m usiał się najpierw  ugrun­
tow ać w języku francuskim  i polskim, Z tej, pierw szej próby 
nauczycielsl^iego powołania w yszłych m łodych pijarów  ćw i­
czono w wym owie krajow ej i łacińskiej. Dalej w edle skłon­
ności i zdatności, jedni brali się do nauk m atem atycznych 
i fizycznych, drudzy do filozofii moralnej^) czyli praw a natury, 
politycznego i narodów, do historii i geografii. Zachęcano ich 
do czytania dzieł najśw ieższych, w  języku francuskim  w y­
chodzących, do tłum aczenia onych na polski język.

1) koncept — pomysł, wymysł.
2) retoryka — wymowa. Retoryką nazywano przedostatnią klas»ą 

szkoły średniej, filozofią ostatnią.
3) anarchia — bezrząd.
4) filozofia moralna wyjaśnia podstawy obowiązków moralnych.

K u l t u r a  P o l s k i  1 7
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Usposobieni przez now ą reform ę wprow adzili do swych 
szkół ten  sam sposób, k tó ry  przed kilku la ty  zaprow adzony 
był do C o l l e g i u m  n o b i l i u m ^ ) .  G ram atyka łacińska 
w ydana w języku polskim, wzory pięknego pisania w now i­
cjac ie  zaprow adzone dostały się do wszystkich szkół. Geo­
grafia, historia, lepsza logika-) jakiekolw iek nowej fizyki po­
czątki, były  to nauki, do k tó rych  przykładano się w szkołach 
pilarskich.

Szkoły akadem ickie.

U akadem ików  były  tylko 4 k lasy  w  szkołach pospoli­
tych; gram atyka, w  k tórej uczono jęz. łacińskiego, poetyka, 
w  której uczono sztuki pisania wierszów łacińskich i pol­
skich, retoryka, w  której uczono w ym ow y i dialektyka, 
w której uczono sztuki argum entow ania. Do jęz'. łacińskiego 
mieli akadem icy gram atykę bardzo dobrą, napisaną przez 
Piotrowskiego^), w  której oraz znajdow ały się reguły, wzory 
deklinacji i koniugacji jęz. greckiego. Eksplikowano )̂ przy 
tym  dzieciom listy  C ycerona i bajki Ezopa. W  poetyce tłu ­
m aczono ody H oracjusza i jego księgę D e  a r t e  p o é t i c a ® ) , '  
daw ano wzory pisania wierszów. A w  czw artej k lasie ' d a­
wano d ialektykę ks. Słończyńskiego i naukę chronologii^), 
k tóra nie tak  służyła do historii, jak  bardziej do znajom ości 
kalendarza. W szystko w  tę naukę wchodziło, co należy a d  
com putum  Gregorianum  ®). Geografii, historii, arytm etyki,

1) Cdllegium nobilium — sławny konwikt dla młodzieży arystokra­
tycznej, założony przez Konars?kiego w 1740 r,

2) logika — nauka prawidłowego myślenia.
3) szkoły akademickie — podległe Akademii Krakowskiej.
4) Piotrowski Łukasz, profesor Akademii krakowskiej (1679).
5) eksplikować — wyjaśniać.
6) De arte poética — o sztuce poetyckiej.
■') chronologia — nauka o mierzeniu czasu.
8) ad computum Gregorianum — do kalendarza gregoriańskiego 

wprowadzonego w katolickiej Europie przez papieża Grzegorza XII, 
w r. 1582.
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^  szkołach pospolitych nauczyć się nie m ożna było, kto nie 
m iał sposobności pryw atnych  w  tej m ierze wziąć lekcji.

Młodzież ucząca się w konw iktach b rała  lekcje  tańców , 
fechtow ania i jeżdżenia na koniach. Do tańca i fechtow ania 
um yślnych utrzym yw ano nauczycielów . W szystko to było 
ozdobą w ychow ania, nic nie przydając do ośw iecenia rozu­
mu. Nad te ćw iczenia m iały jeszcze dzieci w konw iktach 
czas do zabawy, osobliwie w lecie, k iedy  to uczyły się m u­
sztry.

Oprócz ćwiczenia ciała, m ogła jeszcze młodzież m ajętna 
doskonalić się w w ielu pięknych sztukach, a osobliwie w  ry ­
sunkach i muzyce.

W szędzie praw ie ćwiczenia kończyły się na tym, że m ło­
dzież m ogła się bić i sposobić do dobrego zażyw ania szabli, 
baw ić zręcznym  rzucaniem  piłki i innymi tego rodzaju za­
baw kam i. U jezuitów  dzieci w praw iano do rannego w staw a­
nia, prowadząc je w m aju przed wschodem  słońca na 
rek reacje  )̂.

Szkoły powszechne.

Kiedy w ielorakie zakonne zgrom adzenia zatrudniały  się 
w ychow aniem  pańskim , duchow ieństw o św ieckie pracow ało 
w  cichości około oświecenia pospólstw a po parafiach, przez 
ustanow ienie szkółek do czytania i pisania.

U stanow ienie to bardzo daw ny ma w  k ra ju  naszym  po­
czątek. Synody“) prow incjonalne k ilkakrotnie zachęcają bisku­
pów, aby na takow e szkółki jak  najpilniejszą daw ali bacz­
ność, W  wielu m iejscach były  one opatrzone funduszem, 
utrzym yw ano w nich bakałar::^ akadem ii krakow skiej, albo 
k leryka  z jakiego seminarium. Gdzie zaś funduszu nie było,

rekreacja — wypoczynek, rozrywka.
2) synod — zjazd biskupów i duchownych,
3) bakałarz — najniższy stopień naukowy 

tetach, tu; nauczyciel.
w dawnych uniwersy-

17*
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tam plebani zobowiążywali organistę do tak  św iętej pow in­
ności, naznaczając mu m ierną jaką za pracę nagrodę.

N ierów ny stan dochodów plebańskich, n iejednakow a 
zwierzchności diecezjalnych pilność, robiły w ielki zawód tak  
pożytecznem u ustanow ieniu. N ajw iększym  atoli w strętem  do 
utrzym yw ania szkółek farnych było uprzedzenie szlachty.

W łaściciele dóbr nie chcieli, aby ich poddani, jak  zw y­
kle mówiono, bałam ucili się naukami. Szkółki takow e były 
po większej części próżnym  łudzeniem  zwierzchności diece­
zjalnej. W  wielu m iejscach w cale je zarzucono dla n iedbal­
stw a plebanów  lub pobłażania w  tak  szkodliwym przeciw  
ludowi uprzedzeniu szlachty.

Przywiedzione przyczyny m ożna mieć za w ażne w tej 
mierze, lecz nie za jedyne. Kto zna rozległość Polski, w ielo­
raką różność m owy i obrządku w tylu prowincjach, nie bę­
dzie się dziwił, że przez samo staran ie duchow ieństw a św iec­
kiego łacińskiego obrządku nie m ogły być powszechnie 
przyjęte.

Po m iasteczkach i po w ielu królew szczyznach w ięcej 
z tego lud pospolity korzystał, jak  po dobrach szla­
checkich. W e wszystkich praw ie diecezjach łacińskich n ie  
było żadnej proporcji m iędzy parafiam i. Jedna składała się  
z 1 lub 2 wsi, druga m iała ich 10 lub 12 lub \yięcej. W  p ara ­
fiach nieładnych, najczęściej pleban był ubogi; w parafiach 
ludnych i obszernych, szkółka fam a przy kościele będąca, 
mało była użyteczna dla odległych od kościoła włości, bo te  
nie mogły tam posyłać sw ych dzieci. Diecezje pruskie, jak o  
to: warm ińska, chełm ińska i część kujaw skiej i poznańskie) 
m ając do czynienia z ludem wolniejszym , daleko obszerniej 
zaprow adziły szkółki farne, k tdre gdziekolw iek się utrzym ały 
i rozszerzyły, spraw iły bardzo wiele pożytku i można je by ło  
uznać za najlepsze tak  co do celu, jak  i do skutku. Co do 
celu, bo pracow ały około ośw iecenia pospólstw a, części ludu 
najliczniejszej — co do skutku, bo ktokolw iek chciał, m ógł 
się tam nauczyć czytać i pisać.



261

Szkoły u dysydenlów  i dyzunitów.

N ależy jeszcze wspom nieć, jak ie  w ychow anie brała m ło­
dzież ludzi w yznania niekatolickiego. Mimo albowiem, że 
w  wielu w ojew ództw ach, koronnych i litew skich znajdow ały 
się liczne familie dysydentów  i nieunitów , m iasta prow incji 
pruskiej były w większej części zupełnie dysydenckie, w  k tó ­
rych znajdow ały się szkoły dla w ychow ania m łodzieży po­
trzebne, szczególniej zaś w G dańsku i Toruniu były  gim na­
zja, k tó re dobrymi naukam i przew yższały katolickie uni­
w ersytety.

Przez w szystkie wieki winni jesteśm y prow incji pruskiej 
najsław niejszych ludzi w m atem atyce, w um iejętności praw a 
naszego krajow ego, historii narodu polskiego, w naukach 
M^^yzwolonych“) i w  teologii naw et. Sprzeczki dysydentów  p ru ­
skich w m aterii w iary  były  zawsze pełne um iarkow ania i do 
zgody dążące. Za naszych czasów gimnazjum gdańskie co do 
m atem atyki m iało jeszcze sławnych: Heweliusza^), Stezlera 
i Forsztera*). Co do fizyki i historii naturalnej, nie tylko 
opatrzone było w dobre gabinety, ale nadto w  gruntow nie 
um iejętnych nauczycielów . Co do praw a sław ny jest Leng- 
nich^), au tor praw a politycznego polskiego. Co do teologii 
Jab ło ń sk i‘‘j, znany przez w iele dzieł p rzy jętych  we w szyst­
kich hkadem iach dysydenckich. W  Toruniu, w tej to Koper­
nika ojczyźnie, gimnazjum dysydenckie nie ustępow ało gdań- 
sk  emu doborem  nauczycielów  i nauk. W  W ielkopolsce mieli

1) dyssydenci — innowiercy, chrześcijanie, niekatolicy, tu przede 
wszystkim luteranie,- dyzunici — należący do kościoła wschodniego, 
nieunici.

2) nauki wyzwolone — dziś humanistyczne jak: historia, historia lite­
ratury, prawoznawstwo itd,

•i) Heweliusz Jan (f 1687), sławny astronom, gdańszczanin.
4) Jan Reinhold Forster (t 1798), przyrodnik i podróżnik.
5) Gotfryd Lengnich (f 1774) gdańszczanin, sławny prawnik i historyk. 
•>) Daniel Ernest Jabłoński (f 1774), gdańszczanin, znany teolog i re-

iormator szkół dysydenckich w Polsce i w Niemczech.
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dyssydenci swe szkoły w  Lesznie, a w  księstw ie litew skim  
iitrzyinywały^ się szkoły w Słucku kosztem  familii Radziwił­
łów fundowane. Mimo jednak  tego młódź m ajętnych dysy­
dentów  rzadko kiedy doskonaliła się w  rzeczonych szkołach. 
Zw yczajne ich w ychow anie było w akadem iach niem ieckich, 
najw ięcej uczęszczali do Lipska, do Getyngi i do Halli.

Lecz dyzunici w najsm utniejszym  co do w ychow ania 
znajdow ali się stanie. Nie było między nimi obyw atelów  po­
dobnież m ajętnych, jak  u  dysydentów ; pospólstw o zaś co do 
tego celu w cale u nas zapomniane. N iektóre m iasta uk ra iń ­
skie i litew skie przez dyzunitów  osiadłe nie różniły się ni- 
czem od wsi i ich popi rów nie ciemni, jak  i lud, którym  rzą­
dzili. Czerńcy^), jeżeli jak ie dla siebie sam ych daw ali nauki, 
te  były pryw atne i dla ludzi świeckich niedostępne. W strę t, 
k tó ry  oni w rażali w  um ysły ludu przeciw  katolikom , odrażał 
od posyłania dzieci do szkół katolickich. Zawsze ta  część 
obyw atelów  ,za niebezpieczną uw ażana być pow inna, nie 
ty lko dla fanatyzm u^), ale naw et dla zaniedbania zupełnie 
oświecenia. W  całym tym  przeciągu czasu w ychow anie m ło­
dzieży było rzeczą najobojętniejszą dla rządu.

WYCHOWANIE SZLACHCICA W XVIII W.
(Józef Wybicki: Życie moje, 1927,-str. 8—11).

Już W roku szóstym życia mego w zięty byłem  z domu 
rodziców przez księdza archidiakona Franciszka, stry ja, 
na edukację. Oddał m nie w ręce swoich w ikariuszów , 
przy probostw ie skarszewskim  m ieszkających, dla początko­
wych nauk. Jeżeli jednak pierw iastkow a m oja edukacja chy­
bioną została, nie było to w iną ni ojca, ni stry ja, ale w iną 
czasów, w  k tórych się urodziłem. Lata mego poczęcia były 
lata  ciemności publicznej, jaką ostatnie panow;anie A ugusta III

1) Czerńcy — zakonnicy dyzuniccy.
■-) fanatyzm — zawzięta gojliwość, zwykle religijna.
3) archidiakon — tytuł dostojnika duchownego.
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Polskę okryło. Prawda, że rok moich urodzin (1747) jest sław ną 
epoką w literaturze Polski, gdyż w  nim w łaśnie n ieśm iertelni 
Załuscy, biskup krakow ski i referendarz koronny, b ib lio te­
kę publiczną w W arszaw ie założyli^), aie to nie by ły  ow e 
w ieki Zygmuntów, żeby ustanow ienie tej wagi ocenić i ko­
rzystać z niego um iał Polak. Już niepojętym  w ypadkiem  Po­
lacy  w tym  wieku, uw ażani m oralnie, zdziecinnieli byli. N ie 
mieli swego języka, nie um ieli mówić, jak  ich przodkow ie 
Orzechow scy, Kochanowscy, Skargowie; utw orzyli sobie beł­
ko t jakiś barbarzyński z łaciny i polszczyzny ułożony, do 
którego m y jeszcze Pom orzanie przydaliśm y słowa Kaszu­
bów  i W andalów! Literatura, sztuki i kunszta®) w olne z róż­
nym i um iejętnościam i, z którym i już praw ie cała Europa 
osw ojoną była, dla nas były obcymi. Nasi A ugustow ie za­
tracili wszystko dla nas. Jezuici, w  innych k ra jach  oświeceni, 
u  nas w powszechnym  zam roku zaćm ienia zajęci, bałw o­
chw alcam i ty lko dzikiego A 1 w a r a zostali i tą  niezrozu­
m ianą tajem nicą łaciny nieszczęśliw e nasze obciążali głoAAry. 
M yśleć nie uczono, naw et zakazyw ano. Być inaczej n ie m o­
gło, Rządu opieka nie rozciągała się do najw ażniejszych za­
m iarów  w olnego ludu, chcę mówić do edukacji publicznej. 
Poruczona zupełnie została jezuitom , i od nich jeszcze ciem ­
niejszym , a co do serca najdzikszym , tak  nazw anym  dyrek to ­
rom^), w  k tórych  dzikie i ty rańsk ie ręce z woli rodziców w pa­
daliśmy. U nich żywość dowcipu, ciekawość, łatw e pojęcie, 
to dary  najdroższe od natury , gdy dobrze z młodości p row a­
dzone, by ły  w  ich oczach przyw arą. Mimo w iek i k rew  sam ą 
należało być zlodowaciałym , ponurym , milczącym  i, jak  zwy­
kle m nichy, pokoirnym aż do podłości. N ie dano duszy

1) referendarz —• wyższy urzędnik ministerialny w dawnej Polsce.
2) Jędrzej (f .1758) i Józef (f 1774) Załuscy.
3) kunszt — sztuka rzemiosło.
4) Alwar — autor gramatyki’ łacińskiej, używanej w szkołach je­

zuickich od końca XVI w.
5) dyrektor — prywatny nauczyciel.
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pokarm u i naw et ciału gim nastyki broniono. Barbarzyńcy! 
chcieli mieć z m łodzieży cienie i m ary, z ludzi w olnych — 
bydlęta  w jarzm ie, z obyw atelów , przeznaczonych do służe­
nia O jczyźnie radą i orężem — nieczułe i ciemne stwory... 
Oni to rzucili nasienie zaguby naszej publicznej, k tóre nam 
wydało owoc hańby i niewoli...

Pod taką nieszczęśliwą spłodzony gwiazdą, pod nią w stą­
piłem w kolej edukacji m ojej; rodzice nasi i krew ni nie znali 
innej. Żywość m oja wrodzona była podobno przykrą rodzeń­
stw u w domu, a gdy, jak  wspomniałem, lat sześć m ając 
w  ręce się dostałem  księdza w ikarego, niby-to nauczyciela, 
co m om ent pokuty  i kary  na m nie za żywość, jak  mówił, 
rozciągał. N ie umiał m yśleć, że natu ra  zawsze jedna da się 
rządzić, ale nie przytłumić. Roztropny ogrodnik roślinie b u j­
nej rozkrzew u nie broni, lecz, by  się wczesnym  z niej cieszył 
owocem, umie ją pielęgnow ać i z chw astu czyścić. Pamięć, 
pojęcie łatwe, którym  mnie łaskaw a ubogaciła natura, czyniły 
mi wszelkie nauki łatwe. W  dwa lata, pam iętam , um iałem  
dobrze czytać, pisać i początki łaciny pojąłem, czyli pam ię­
tałem. Czemuż w ięcej uczyć w tenczas nie umiano! Ksiądz 
stry j i z ojcem osądzili m nie godnym szkół jezuickich, k tóre 
były na Szotlandzie, przedm ieściu gdańskim, i do nich mnie 
w ósmym roku odwieziono.

Nie będę opisywał toku edukacji w niższych klasach, 
taki był zawsze jeden, jak  go wyżej dotknąłem . Kazano się 
zawsze pod odmiennymi nazwiskam i złej uczyć łaciny i to 
bez korzyści. Nie kazano myśleć, ani czynić. Podłość, zd ręt­
wiałość, b;ojaźliwość dzika, uw alniały  od kary  najtępszą gło­
wę, bo m niem ano fałszywie, że korząca się i drżąca podłość 
by ła najpierw szą cnotą i zaletą. Przeciwnie wrodzoną otw ar­
tość, śmiałość szlachetną i żywość dowcipu zasłonić często 
nie mogły najlepsze w naukach postępki od chłosty i poni­
żenia. Zgoła co dzień bito: zawsze słyszałem  jęk; prośby 
uczniów  i tw ardość nauczycieli były  zwykłym  obrazem  szko­
ły... To było prawdziwe piekło, gdzie nam zgrzytanie zębów
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i furiów  w ściekłych zapały m alują... Gdzież tam  niew inna 
m oralność, to najisto tn iejsze dobro dla człow ieka stow arzy­
szonego, mogło się w niew innych sercach zawiązać! Zwracam  
z tego przedm 'otu oko i serce, k tó re aż dotąd na to ubolewa, 
a powiem, że w roku dw unastym  mego życia skończyłem  
klasę poezji, otrzym ałem, jak  mawiano, prom ocję do retoryki.

Lat już miałem piętnaście, zaczęła m nie ta szkolność 
zawsze jednakow a nudzić, a najbardziej zuchwałość ty rań- 
ska księdza Działkowskiego, profesora, rozdrażniać. Pozwalał 
sobie w klasie naszej dzikości używ anej w infimie )̂. Lubił 
jezuita bić i z kańczugiem  do nas chodził. O bruszyłem  się na 
to, już m yśleć zaczynając mimo zakaz, i stanąłem  na czele 
m oich kolegów, aby tej niewoli i hańby  nie cierpieć. Tej 
dziecinnej in su rek c ji) charak teru  opisyw ać nie będę, ale dość, 
że była obrazą m ajestatu  szkolnego i tą  k lątw ą szkoły od 
ciała uczniów odcięty zostałem  jako członek zaraźliwy. Po­
szła ta spraw a przed w ażniejszy trybunał księdza stryja, 
zawsze w Gdańsku jako oficjała^) m ieszkającego; po danej 
mi naganie, jak  się m łodemu należało, by łaby  klątw a za jego 
rozkazem zdjęta, ale stryj mój, prawdziw ie kapłan oświecony, 
czuł dobrze próżność nauk jezuickich i chcąc mnie, jak  wieki 
niosły, do oświeceńszej dać szkoły, przeznaczył m nie do kany 
celarii grodzkiej, a potem  trybunalskiej, postrzegając we 
m nie dowcip i do nauk praw a sposobność. To było w m ą 
rządu naszego, nie jego serca najlepszego. N ie m ieliśm y 
żadnej w  k ra ju  Akademii, kiedy Ju ż  praw ie każde m iasto 
miało w Niem czech swoją. Akadem ia K rakow ska ty le była 
znaną na Pomorzu, co paryska. Żadnego bowiem w yobraże­
nia nam nauk i szkół wyższych nie dawano. Taki. los był 
ośw iecenia publicznego! W reszcie ta  wszechnica krakow ska, 
k tóra dopiero za panow ania Stanisław a A ugusta Poniatow ­
skiego pow stała, była daw niej jak  ten  odwieczny posąg,

1) Ínfima — klasa najniższa.
2) insurekcja — powstanie.
't) oficjał — zastępca biskupa, w sprawach sądowych.
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w którym  przez podania tylko bałw ochw alcze w ielbiona 
daw ne jakieś bóstwo, lubo w  nim w ieki i burze tw arzy 
i członków wszystkich zagładziły charakter.

WYCHOWANIE DOMOWE
(Jan Duklan Ochocki: Pamiętniki, Wilno 1857, t. IV), (wyjątki).

Nie w:em, jak  tam  w ychow yw ano dzieci po pałacach 
i w  stolicy, ale u  nas na wsi jedna i niezm ienna była ru tyna
1 m etoda. Uczono nas pacierza i artykułów  tej św iętej 
w iary, w  której się nam Bóg dał urodzić, w pajano miłość 
bliźniego, przyw iązanie do kraju, szczepione przykładem , 
podległość nieograniczoną rodzicom, praw u i władzy, k tó rą 
Bóg postaw ił dla społecznego porządku, poszanow anie dla 
starszych, b raterstw o dla równych, łagodność i w yrozum ia­
łość dla niższych.

Dalej uczono nas czytać i pisać po trosze, jeździć na ko­
niu i bić się w palcaty. M iałem nie w ięcej nad  lat 7, gdym 
przy karabeli, k tó rą zachowałem  do dziś dnia, dosiadał już 
konia i codzień musiałem, dla w praw y w  robieniu bronią, bić 
się w kije,, krajką^) okręcone z Jasiem , synem  podstarościego.

Tak otarganego nieco chłopaka, w  latach  9 lub 10 odda­
wano zw ykle do szkół jezuickich. Plagi by ły  jednym  z n a j­
dzielniejszych środków w ychow ania i uśm ierzania w ybuchów  
krwi, nadto zrazu żywo płynącej.

W  domu braliśm y c z ^ te  i liczne chłosty; w  szkołach też 
na nich nie zbywało. Ksiądz prefekt i profesor usilnie byli 
o to proszeni przez ojca, ażeby dziecku nie pobłażali w  ni­
czym. Pan dyrek tor pod u tra tą  św iątecznego prezentu  m iał 
sobie przykazane, żeby najm niejszego przew inienia nie da­
rował; zdarzało się w ięc szczęśliwiej ukw alifikow anym , p a
2 i 3 razy na dzień leżeć na stołku.

)̂ rutyna — nawyk, utarta droga. 
2) krajka — wąski pas sukna.
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Po skasow aniu jezuitów, w większej części zastąpili ich 
przygotow ani już do tego pijarow ie, a gdzie indziej księża 
bazylianie. Ci, objąw szy po nich w ładzę i obowiązki pow oła­
nia, wzięli z nimi i m etodę edukacyjną, tradycjonalną. N ahaj 
niesiono za idącym  do szkoły księdzem  patrem ^), jako w ido­
m ą oznakę siły i razem  z teką rozkładano go na katederce , 
abyśm y zbawiennego m onitora -) nigdy z oczu nie tracili. 
Z początku w yłącznie praw ie ślęczeliśm y nad łaciny, tak, ż e  
w ysiedziaw szy nad nią lat kilka, um ieliśm y całego A lw ara^), 
m ow y Cycerona, W ergilego i H oracjusza na pamięć, ale w ię­
cej, nic a nic. Bazylianie, nie w dając się w  rozum ow ane 
reform y, długo sposobem jezuickim  nauczali z A lw ara; ledw ie 
w  1781 r. Komisja Edukacyjna zmusiła ich, w edle planu przez 
nią przepisanego, urządzić nauki szkolne; a ileż to przez ten  
przeciąg czasu odebraliśm y nahajów ! Trzeba jednak  przy­
znać, że je  zastosow yw ano do wieku, k lasy  i siły penitenta'*). 
W  infimie były  cieniuteńkie i nie adm inistrow ano ich w ię­
cej dziesięciu; za każdą promocją®) grubiał m onitor i zw ięk­
szała się łiczba razów, tak  że gdy uczeń doszedł do filozofii, 
kańczuk także dorósł z nim do norm alnego swego wzrostu 
i tu już brano po 50, a n iekiedy i w ięcej. Języków  żyjących 
obcych nie uczono w szkołach.

W  połowie XVIII w. w ychow anie w Polsce było jeszcze 
na bardzo niskim  stopniu. Uczeń w yszedłszy ze szkół znał 
łacinę łepiej i mocniej, niż język  rodowity, um iał się gracko 
bić w pałcaty, a naw et pałasze; zresztą przyw ykły był do 
ślepego posłuszeństwa.

1) pater — ojciec, tytuł zakonnika.
2) monitor — napominający, tu: bat.
5) Alwar — autor gramatyki łacińskiej, używanej w szkołach je­

zuickich od końca XVI w.
4) penitent — pokutujący.
5) Ínfima — pierwsza klasa.
6) promocja — przejście do wyższej 4tlasy.
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N atychm iast ze szkół wyszedłszy, potrzeba było sobie 
stan  obierać, bo rodzice próżnować nie dawali. Dwory panów  
już naówczas upadały i zmieniać poczęły charakter; um ie­
szczano więc zwykle synów  przy boku i pod okiem na gospo­
darstw ie, oddaw ano do wojska, sposobiono zaraz do stanu 
duchownego, lub rozsyłano po kancelariach rządowych i tak  
zw anych palestrach, trybunałach, ziem stwach i grodach.

WYCHOWANIE DZIEWCZĄT
(Hugo Kołłątaj: Stan oświecenia w Połsce, w ostatnich latach panowania 

Augusta III, 1750—1764, Poznań 1841).

Płeć żeńska, albo przestaw ała na w ychow aniu domowym, 
albo brała ćwiczenia po klasztorach. Było w ziętą rzeczą, 
ażeby nie uczyły się pisać, aż zamąż w ydane, czego naw et 
w klasztornej przestrzegano edukacji. Dlaczego w szystkie 
praw ie kobiety polskie nie tylko brzydki m iały charakter^), 
ale naw et nie um iały ortografii. K lasztorne w ychow anie róż­
niło się od domowego samymi tylko praktykam i nabożeń­
stwa, nauką różnych robót, czasem zaś um iejętnością języ­
ków i muzyki.

Jeden  tylko Kraków miał szkołę pospolitą dla dziewcząt; 
klasztor św. Jana był na to przeznaczony, gdzie zakonnice 
m iały urządzoną regułę życia w taki sposób, iż cała ich po­
winność była zatrudniać się edukacją m łodych panienek. 
Szkoły ich były publiczne, m ajętniejsze panienki przyjm o­
wano -na konwikt, uboższe przychodziły do klas z domów 
Rodziców. Tam uczono je czytać, pisać i rachować, uczono 
szyć i napraw iać bieliznę, uczono robić mydła, prać i jeść 
gotować. Przy tym, jeżeli rodzice chcieli, aby się ich córki 
uczyły języków  i muzyki, znajdow ały do tego zupełną spo­
sobność i pomoc.

1) charakter — tu: wygląd pisma.
■-). prowadzony do dziś dnia przez polskie zgromadzenie sa. pre-

zentek.
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Tak jednak  proste i pożyteczne zgrom adzenie nie roz­
szerzyło się po Polsce. Korzystali z niego ubodzy z Krakowa 
m ieszkańcy, m ajętniejsze zaś panny oddaw ane były do k lasz ­
torów , gdzie — jak  m ówiono — m ożna się było nauczyć róż­
nych robót i języka fran­
cuskiego. Osobliwie zaś 
w izytki i sakram entki. 
k tóre z reguły  w inne sa 
m ówić po francusku; m ia­
ły  preferencję*) nad inne.
Benedyktynki, norbertan­
ki, dominikanki, francisz­
kanki były  także sław ny­
mi co do wychow ania 
m łodych panienek.

Na początku panow a­
nia A ugusta III dziwiono 
się Sieniawskiej, hetm a­
nowej koronnej, że ona 
córkę swoją przy akade­
mii krakow skiej eduko­
wała, k tóra oprócz języ ­
ka francuskiego m usiała 
się uczyć po łacinie, 
w  tym  języku nauk filo­
zoficznych i m atem atycz­
nych. Sieniawska, w yda­
na najprzód za Denhofa, potem  za Czartoryskiego, wojew odę 
ruskiego, s tara ła  się podobne dać w ychow anie swej córce Lu- 
bom irskiej, m arszałkow ej koronnej, k tórej tak ie  lekcje me- 
trow ie ■) daw ać winni byli, jak ie i jej b ra tu  ks. Adamowi.

Przykład w ojew odziny ruskiej powszechnie był wzięty. 
W szystkie m ajętne m atki, choć nie tak  w ykw intną daw ały

- /
-/■

i \

D. Chodowiecki: Dwie mody. Strażnik 
Czapski i starościna Ledóchowska.

1) mieć preferencję — wyżej być cenionym. 
-) metr — nauczyciel.
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edukację, stara ły  się jednak, aby ich córki w  językach, w  ta ­
lentach i w  niektórych naukach doskonalić się mogły. Jakoż 
przyznać trzeba, że to wszystko, co należy do ozdobnej edu­
kacji panien, bardzo prędko rozszerzyło się u  nas. Damy n a ­
sze zaczęły pisać bardzo pięknie po francusku i po polsku, 
nie tylko co do charakteru , ale naw et co do stylu. W zięły 
gust do czytania dzieł w ażniejszych nad rom anse: znajom ość 
historii i geografii, w szystkie ozdobne talenta, jako to: m u­
zyka, rysow anie, um iejętność tańców  krajow ych i w szystkich 
innych. Dama polska dobrze edukow ana, nie upodliła się na 
widok żadnej panującej w -E uropie osoby i nie uchybiła 
grzeczności żadpem u człowiekowi, urodzeniem , w ychow a­
niem i m ajątkiem  niższemu.

FRAUCYMER
(Adam Moszczeński; Pamiętnik do historii pols’kiej w ostatnich latach 
panowania Augusta III i pierwszych Stanisława Poniatowskiego, Poznań 

1858), (str. 79 i nast.).
Żony w szystkich m agnatów  i obyw ateli posługiw ały się 

pannami, ze stanu szlacheckiego. M agnatki, pierw sze sena- 
torki, bra ły  od rodziców córki pow iatow ych naw et urzędni­
ków i szlachty m ałego m ajątku, obyw atelki jeszcze m niej­
szego, stosując liczbę trzym anych panien do usług, do m a­
jątku  swego. Te panny na ubieranie się i u trzym anie m iały 
pensję i rozdaw ana pom iędzy nimi była używ ana pani gar­
deroba. W  pierw szych domach m agnatów  byw ało ich po kil­
kanaście, dozór nad ich konduitą^) m iew ały ochm istrzynie, 
postanow ione przez panią, w ybierane z panien lub wdów 
w ieku nie najm łodszego, pełne rozsądku, pobożności i skrom ­
ności, k tó re um iały panny pod ich dozór oddane w  przy­
zwoitym  dla siebie utrzym ać posłuszeństwie. *

Tych panien powinnością było, ubraw szy się porządnie, 
um yte czysto i uczesane, przychodzić dó ubieralnego pokoju 
ubierać panią. Każda z nich m iała to bieliznę, suknie, ko­

ił konduita — tryb życia.
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ronki, k lejnoty , nici, jedw abie, igły, rękaw iczki sobie pod do­
zór oddane i za ich konserw ację odpowiadać w inne były, 
W  w ieczór przychodzić do rozbierania pani, łóżko usłać i rze­
czy porozbierać do schowania, do której dozoru co należało. 
C ały dzień suknie g a rn iro w ać-), szyć, haftow ać kapy, obicia, 
o rnaty , zgoła to robić, co 
pani do roboty  ochmi- 
strzyni oddała, aby panny 
zrobiły. k tó re  roboty 
przyszedłszy rano do ub ie­
ran ia pani prezentow ały, 
a te pani albo pochw aliła 
albo naganiła.

M ieszkały w pokojach 
d la  panien przeznaczo­
nych  razem  z ochm istrzy­
nią, M iała każda sw oją i ' i  ̂ W  ‘
sługę dla siebie, jadały  \  \  ''
z ochm istrzynią u  m ar- i
Szatkowskiego stołu^). By- j  ,\ j |
ło jeszcze ich pow innością ' i* \  i .
ko leją  po dwie, lub jedna | "1
ubrana, na kanapie sy­
piać w  ubieralnym  poko­
ju, którym  zw ykle byw ał 
przy sypialnym , aby być 
na zaw ołanie pani w  nocy.

Te panny nie należały do kom panii państwa^), tylko w cza­
sie balu d la ,pom nożenia osób do tańca i w tenczas przycho­
dziły na pokoje. U obyw ateli zaś powszechnie panny słu­
żebne siadały do stołu z państw em  swoim i baw iły się w  kom ­
panii, w pękoju  h aftu jąc .lu b  inną dla pani robiąc robotę, 
rano ubierając, na noc rozbierając i łóżka ścieląc dla pani.

konserwacja — utrzymywanie w dobrym stanie; 2) garnirować —- 
obszywać, ozdabiać; 3) stół marszałkowski — stół służby; 4) kompania —■ 
towarzYstwo.

D. Chodowiecki:, Moda francuska (P. 
Podoska i Francuz p. du Bouloir).
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Prócz panien służebnych m agnatki pierw sze i obyw a­
telki m ajętne trzym ały panny respektow e^), posagi m niejsze 
m ające, k tórych orszak zbierały ze swych krew nych i córek 
obywateli połączonych związkami przyjaźni z ich domem. 
Tych panien powinności nie było żadnej, tylko robić kom pa­
nię córek i brać lekcje wraz z córkam i od m etrów, k tó rych  
rodzice trzym ali dla ich nauki. Dozór ich należał do ochm i­
strzyni, k tó ra była nad pańskim i córkami. W  domach, gdzie 
córki były, takich panien nie byw ało wiele, ale w domach 
panów  bogatych nie m ających dzieci w iększa ich byw ała 
liczba; bo one brały, aby przy nich się baw iły i w ychow y­
w ały córki bliskich ich krew nych i przyjaciół, zastępując 
w łasne ich m atki. Trzymali dla nich m etrów  i opiekow ali się 
nimi, jak  własnym i dziećmi.

Rodzice łożyli na ich garderoby i na w szystkie potrzeby. 
Te uw ażane były  jak  za w łasne dzieci państw a i prócz godzin, 
k tóre pośw ięcane były naukom , baw iły się zawsze z pań­
stwem  w kompanii.

Panien służebnych losem i pom yślnością in teresow ało 
się zawsze państwo, w którym  domu zostaw ały. Gdy szły 
za mąż z tego domu, spraw iano im w esele piękne, w ypraw ę 
dano, a czasem i do posagu się przykładano. Dworzan m a­
jętnych  ze swymi krew nym i, im iennikam i, sw atali i żenili 
panowie, gdy m ały posag m iały i to połączenie się otw ierało 
kaw alerow i drogę prom ocji i w yniesienia się.

ZAJĘCIA KOBIET
(Wacław Aleksander Maciejowski: Polska aż do pierwszej połowy XVII w. 
pod wzglądem obyczajów i zwyczajów, Petersburg—Warszawa 1842,

t. III, str. 91).

Żony wyższego urodzenia patrzały  wzorków, żony uro­
dzenia niższego zatrudniały się kądzielą, co znaczy, że gdy

panna na respekcie,1) respektowa panna 
bezpłatnym.

-) pronjDcja — tu; uzyskanie wyżsrzego stanowiska.

tj. na utrzymaniu
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stro je  i m isterne roboty  zabaw iały panie, p raca dom owa była 
udziałem  szlachcianek niezam ożnych. Za dobrą gospodynię 
uw ażano kobietę, k tó ra  o niczym  mówić nie lubiła tylko 
o m leku i o kądzieli, k tó ra  rano w staw szy roznieciła zaraz 
w  kuchni ogień, a potem  
m yślała o dojeniu -krów.
Kobieta taka... ustaw icz­
nie przy dziatkach a cze­
ladzi w  domu będąc, albo 
przędła, albo pracow ała 
około nabiału, skąd zę- 
brane pieniądze stanow i­
ły  jej dochód wyłączny, 
albo robiła gomółki- lub 
serw atkę odbierała od 
m leka, tw aróg na ser p rzy­
sposabiając. Pracując, sa ­
m a uczyła pracow ać i cór­
ki swoje. Siała w  ogro­
dzie now inki (nowalie), 
jako to ogórki, melony, 
karczochy, zbierała je i su­
szyła; na koniec zaopa­
tryw ała  spiżarnię w zapa­
sy  potrzebne. Rządna go­
spodyni, p rzebierała p ie­
truszkę i pasternaki, p rze­
kładała  ćwikłę, przesypu­
jąc ją koprem . Przesuszyw szy ćw ikłę w piecu, k ra ja ła  ją w ta ­
lerzyki. potrząsała chrzanem  i koprem  włoskim, kropiła octem , 
posypyw ała solą, układała koper włoski, każdą jego gałą- 
zeczkę we w arkoczyk uplótłszy. Soliła ogórki, przek ładając 
je  w iśniowym i albo dębowym i liściami. Smażyła róże i inne 
zioła, przypraw iała wódki: jedne dla toalety , jako to w ypa­
lane z różnych pachnących ziół i krzewów, ze szpikanardu,

Kultura Polski I g

Józef Peszka; Zatrudnienia dawnych 
kobiet (ze zbiorów Biblioteki Pawli­

kowskich):
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law endy, róży, cyprysu, izopu, drugie dla napitku, jako lek a r­
stwo rano a czasami na noc, m ianowicie wódki cynam onow e, 
w ódki zw ane r o s a  s o l i s ^ ) ,  anyżowe, ta tarsk ie  i z różnych 
innych ziół dystylow ane. Robiła konfekty  )̂. Smażyła owoce 
w miodzie. Z wiśni robiła soki, ze śliw  powidła. Smażyła ziele 
ta tarsk ie  w cukrze, róże, skórki cytrynow e, pom arańczowe. 
Na ciasta spraw iała mąkę, krupy  perłow e przesiew ała na 
drobne i średnie- Indyki, gęsi, kapłony tuczyła w kojcu. Prze­
chow yw ała w pudle w ysuszoną kaszę, zrobioną z w ygoto­
w anych i przez durszlak p rzetartych  jabłek, a ten  zapas 
w ystarczał jej na rok cały. Chowała świeże m asełko, chleb 
biały, korzenie i wina, k tórych  nakupow ał jej mąż do spi­
żarni, ilekroć mu się udało dobrze sprzedać zboże w  pobli­
skim m iasteczku.

W yrobione i w ybielone w  lecie płótno k ra ja ła  w  zimie, 
a następnie z panienkam i swemi zatrudniała się szyciem.

REFORMA PRAWA WEDŁUG PROJEKTU ZAMOJSKIEGO
(J. I. Kraszewski: Po’ska w czasie trzech rozbiorów, Warszawa 1902, 

t. I. str. 254—255).

Zamojski, podejm ując się kodeksu®), czuł, jak  w ielkie 
1 zemię spadło na niego. Lękał się i przew idyw ał, żeby ,,różne 
f kc'e^), intrygi odwieczny pływ  m ające na narody i tu 
. .3 przem ogły '‘.

W raz z Zamojskim pracow ał nieco król sam, Szembek, 
kup płock , podkanclerzy Chreptowicz, Łojko, W ęgrzecki, 

a ski i W ybicki, k tó ry  był redaktorem , a k tórego pamięt- 
dostarcza nam szczegółów do tej sm utnej k a rty  naszych

ro a solis (rosolis) — tak zwano nalewką, robioną na rosiczkach. 
■ onfekty — cukry, owoce smażone w cukrze.

1778 kanclerz Zamojski przystąpił do opracowania pro- 
•eh ustaw, czyii nowego kodeksu.

' i’'cia — grupa. ^
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dziejów . Rozesłano też odezwy do obyw ateli, do sądow ni­
czy ch  urzędów, aby m yśli swe i uw agi udzielali. Już z ty d i 
pism  nadchodzących zewsząd, zaw czasu przekonać się mogli 
kodyfikatorow ie, jak  w iele trudności zwyciężać, ile in tere­
só w  zadrażnić i przeciw  sobie poruszyć muszą.

To, co Zamojski o ówczesnego sądow nictw a w adach 
m ów ił, zgadza się z tym, co obcy nam  o nich z owych cza 
só w  zapisałi. Przemoc m agnatów  tam ow ała bieg spraw iedli­
w ości. ,,Zapobieżemy w  znacznej m ierze złemu — m ówił Za­
m ojsk i — gdy się postaram y rzucić ham ulec na zbytki i m ar­
notraw stw o, k tó rych  gdy człow iek poskrom ić nie może, 
w pada urojonym i potrzebam i z n ę k a n y  na różne bezdroża 
i  obłąkania, podli się i czołga przed możniejszym i, zawodzi 
p rzy jaźń , oszukuje łatw ow ierność, aż w reszcie w yzuty 
z  w szelkich praw ideł m oralności, zdradza naród, urząd, jaki 
w  ręce  w padnie, przedajnością plami, aby  ty lko do zasilenia 
zb y tk u  nowy znalazł ży w ’oł“ .

Dodawał jeszcze: ,,Na złodzieja publicznego m am y broń— 
szub ien icę  — a jegom ość u tra tn y  przekonany, że długu za­
ciągn ię tego  oddać nie potrafi, bezkarnie łatw ow ierne szka­
tu łk i o tw iera“ .

Czuł Zamojski, jak  konieczną dla Polski była zm iana sto­
sunków  szlachcica do w łościanina, jak  gw ałtow nie dom agała 
s ię  k ra ju  przyszłość, jego cześć, jego in teres poP tyczny i m o' 
ra ln y , ażeby — chociaż pow olnie — nadać praw a w łasne 
najliczn iejszej, najpracow itszej k lasie narodu. Trzeba było 
rozpocząć przynajm niej tę reform ę niezbędną. O nią s’ę 
w szystko  rozbiło...

Szlachta, nie chcąc zrozum ieć ani w łasnego interesu, ani 
po trzeb  kraju , stała przy daw nym  poddańczym  stosunku, n a j­
m niejsze dotknięcie jego uw ażając za napaść na odw ieczne 
s tan u  szlacheckiego przywileje... Dla niej chłop był zawsze 
jeszcze — chamem na łasce i m iłosierdziu. Choćby nie nad ­
u ży w ała  praw a swego, szlachta chciała je  zachować i mieć. 
T knąć  je  było, to arkę Rzeczypospolitej znieważyć..

18*
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W iększość cała, praw odaw cy, w szyscy byli za u trzym a­
niem  praw  i wolności rycerstw a.

Kodeks now y nie mógł orzekać nic w ięcej nad  to, że 
w łościanina staw ił przed praw em  na równi z dziedzicem i pod 
ogólne, jedne dla w szystkich ich podciągał prawo. Było to  
jakby  przepow iednią i przygotow aniem  em ancypacji^). Za­
krzyknięto, że Zam ojski chce szlachtę schłopić.

Nie mniej starano się opinię publiczną przygotow ać k u  
tem u. Zamojski, Chreptowicz, Brzostowski, ks. S tanisław  Po­
niatow ski dali przykład, osw obadzając w łościan i oczynszo- 
w ując dobra swoje. Puszczono w św iat pism a i szczegóły 
o nowej tej dóbr organizacji; w szystko to raczej oburzyło 
przeciw ko reform atorom , niżeli pomogło.

Nim się jeszcze kodeks ukazał, najdziw niejsze o nim  
w ieści obiegały po kraju , odgrażano się nań, nim był n ap i­
sany  i w ydrukow any.

Drugą przyczyną oporu przeciw  zbiorowi praw  było du­
chow ieństw o. Zamojski, w ierny syn Kościoła, dobry i gorli­
w y katolik , nie m ógł wszakże dopuścić, aby się Rzym w  Pol­
sce rządząc, status in statu  tworzył; zastrzegł w ięc, że 
b u l l e ^ ) ,  nim by mogły m ieć ważność, m usiały otrzym ać 
exequatur rządowe.

O ROMANTYZMIE POLSKIM
(St. W in d a k ie w ic z : R o m an ty zm  w  P o lsce . K ra k ó w  1937, s tr . 1— 5, 317— 318P

O kres rom antyczny jest najciekaw szy z trzech w ielkich  
okresów  naszej literatu ry . W  okresie złotym m ieliśm y potężne 
państw o, ale lite ra tu rę  skrom ną. N ajw ięcej za nią przem a­
w ia u rok  świeżości. W iek ośw iecony był zbyt racjonalistycz-

q  e m a n c y p a c ja  —  u w ła sn o w o ln ie n ie .
2) ro b o c iz n ę  p a ń sz c z y ź n ia n ą  za m ie n ia li 

czy n sz , co b y ło  d la  c h ło p a  d o g o d n ie jsz e .
3) s ta tu s ... —  pańsrtw o w  p a ń s tw ie ;
4) b u lla  —  p o s ta n o w ie n ie  p a p ie sk ie , 

e x e q u a tu r  —  p o tw ie rd z e n ie .

w ła śc ic ie le  n a  o p ła tę , na;
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u y  i satyryczny. Przesłania go k ir rozbiorów  i jes t sm utny. 
Tym czasem  w okresie rom antycznym  w ystępu ją  zjaw iska 
osobliwe. Polska jest nieszczęśliwa, stosunki w ew nętrzne za­
w iłe, a lite ra tu ra  rozw ija się niezw ykle wspaniale. Państw o 
straciliśm y, a piękną lite ra tu rę  uzyskali. O kres rom antyczny 
w y d a je  najp iękniejsze dzieła naszej lite ra tu ry , jedynie w iel­
k ie  i piękne, k tó re  stanow ią naszą rozkosz i chlubę. W pływ  
lite ra tu r łacińskiej, w łoskiej i francuskiej n ie wzbudził w  Pol­
s c e  w ybitn ie sam odzielnego zm ysłu twórczego. Tym czasem  
szerokie w idnokręgi lite ra tu ry  rom antycznej, zw łaszcza w pływ  
angielski, pow ołały go do życia. Dość przypom nieć w pływ  
S co tta  na M ickiewicza, a Szekspira na Słowackiego. A le nie 
ty lk o  najw iększe dzieła zaw dzięczam y tem u prądowi. Z jaw ia 
s ię  zarazem  liczny poczet dzieł m niejszych a bardzo p ięk­
nych. Rom antyzm  obok udzielenia polskim  poetom  silnych 
podn iet indyw idualnych, pobudza ich zarazem  do p racy  n ie­
jak o  zbiorow ej, do ustaw icznej i płodnej działalności i sk ła­
n ia  do utw orzenia dość jednolite j szkoły. Plon jego p rzedsta­
w ia  się bogato. Tak obfitej k roniki zajm ujących dzieł nie 
w y d a ł żaden daw niejszy okres.

Rom antyzm  czerpie siłę z pobudek rew olucyjnych  i zm ia­
n y  psychiki ludzkiej. Rew olucja pow ołała klasow ego czło­
w iek a  do życia indyw idualnego. W  pierw szym  też rzędzie 
rom antyzm  zmierza do zaznaczenia osobowości ludzkiej 
z w szystkim i jej pasjam i i urojeniam i. A le indyw iduum  to 
z  początku XIX w. jest nieco chore, niezrów now ażone, prze­
sadn ie  roztęsknione, a jeśli chce być m odne, okazuje niechęć 
do życia, chorobę wieku, kroczy śladem  W ertera^) i Renego^). 
Z arazem  nie chce po daw nem u kierow ać się rozumem, ale 
w yobraźn ią i nadaje  jej przew ażny w pływ  na tw órczość i po­
żądanie. N ow e to królestw o rozciąga się na w iele pokładów , 
o d  jasności i barw ności, poprzez bogatą szczegółowość, aż

*) W e r te r  —  n ie sz c z ę ś liw y  k o c h a n e k , b o h a te r  u tw o ru  J .  W . G o e- 
I b e 'g o  p : t: C ie rp ie n ia  m ło d eg o  W e r te r a .

2) R e n é  —  n a m ię tn y  b o h a te r  u tw o ru  C h a te a u b r ia n d a  p o d  ty m  ty tu łe m
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do rozwiewności i mglistości. Poeci usiłu ją zw iązać n o w ą 
psychikę z przyrodą i krajobrazem . Za przykładem  R oussa 
dąży się do zrozum ienia i w ciełenia w  przyrodę. W artości 
nab iera m ałowniczość krajobrazu  i now e przyjem ności d la  
czułych serc zdobywa. M łodem u pokoleniu nie podoba s ią  
w szelka powszedniość, dąży do odkrycia głębszych p raw d 
i dzieł wspanialszych, do nowej w ysokiej sztuki.

Jako  now a szkoła, szkoła przyszłości, rom antyzm  od­
w raca się osten tacy jn ie od klasycyzm u i naw iązuje do śred- 
niowieczczyzny, studium  rycerskości i ludowości. W  pom oc 
przyzyw a całą lite ra tu rę  porównawczą. N ie W ergiliusz, H o­
racy, Racine, ale Schiller, Goethe, Scott, Byron, Szekspir^ 
Dante, Ariosto, Tasso, C ervantes i C alderon sta ją  się dla n iej 
wzorami. Zerw anie z szkolarstw em  i praw idłow ością unosi 
m łode um ysły. N ow y kierunek  lubuje się w  m ieszaniu rodza- 
jóv; na przekór daw niejszym  wzorom, liryki z epiką i d ram a- 
tejn. a naw et satyrą, jak  to w w ielu dziełach tego ok res«  
zobaczymy. Kłasycyzm zapuścił w  Polsce silne k o rzen ie  
i nie od razu uległ. A le upaść m usiał, skoro we Francji iioariL 
W e Francji zaś upadł z Napoleonem , a pierw szy cios, ja k  
wiadomo, zadała mu pani de Staël. Dodać może nie zawadzi,, 
że w  latach wcześniejszych, przed pow staniem ' listopadowym,. 
M ickiewicz upatryw ał istotę rom antyzm u w  wolności studio­
w ania praw dy nagiej z odrzuceniem  draperii czasowych,, 
a zarazem  w usunięciu form ułek pseudoklasycznych-) czy li 
opierał się na indywidualiźm ie i przeczeniu klasycyzmowi,, 
jak  oświadczył Odyńcowi w  czasie podróży w łoskiej.

Trzecią cechą rom antyzm u jest niezm ierna wrażliwość- 
poetów  na bieżące czasy i zacieniow anie ich społeczno-poli­
tyczne. Pod wrażeniem  rew olucji objaw ia się w um ysłach  
niechęć do feudalizm u i coraz żywsza skłonność do dem okra- 
tyzm u, k tóra zaznacza się naw et w tem atach poezji. Mimo, ż c

1) d ra p e r ia  —  o sło n y , p o k ry c ia .
2) p se u d o k la sy c z n y  —  n a ś la d u ją c y  a u to ró w  rz y m sk ic h  i g reck ie!»
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po pokoju w iedeńskim  zapanow ało w rządach u góry św. 
Przym ierze, objaw ia się ustaw icznie u dołu, w śród ludności 
w rzenie rew olucyjne, wolnościowe, k tó re znajduje w yraz 
w podnoszonych co kilkanaście lat pow staniach i ruchacli 
w olnościowych, w r. 1831, 1848 i 1863. W  Polsce naw et te 
w szystkie gorączki w olnościowe są żyw iej odczuwane, niż 
we Francji i Niemczech, gdzie nie są połączone z nadziejama 
i obaw am i patriotycznym i.

Twórcami polskiego rom antyzm u są M ickiewicz i Sło­
wacki. Punktem  w yjścia dla M ackiewicza była germ anom a- 
nia ‘), studium  Schillera i Goethego, a następnie brytanom a- 
nła )̂, Byron, Scott. Słowacki m iał także okres byronow ski 
i naw et był w ybitniejszym  naśladow cą Byrona niż M ickie­
wicz. Ale w łaściw e oblicze nadało mu studium  Szekspira 
i Dantego. Twórczość jego dram atyczna odbyw a się rów no­
cześnie z działalnością dram atyczną W iktora Hugo i innych 
rom antyków  francuskich. M 'ckiew icz zdobył granitow e pod­
staw y dla lite ra tu ry  polskiej. Słowacki je  rozszerzył, p rzy­
ozdobił i wdzięku im nadał, jak  pow iedział Krasm ski. Nie- 
w ciągnięty w tej m ierze w studia klasyczne, co M ickiewicz 
tworzył z w iększą swobodą i mógł się zająć rozbudowaniem  
rom antyzm u. W spomogli ich oczywiście liczni tow arzysze. 
Polski rom antyzm  jest w ielopostaciow y. Nie z sam ych M ic­
kiewiczów i S łow ack'ch się składa. O żyw iają go różne zdol­
ności i skłonności polityczne, zabarw ione .rozmaicie pod 
wpływem  rePgii i m iejsca.

Romantyzm polski ma jeden rys zupełnie swoisty. Poja­
wia się na kresach, na wschodzie a nie na zachodzie, i po ja­
wiwszy się na wschodz ę, ogarnia dopiero zachód, jak  żaden 
z dotychczasow ych kierunków  literackich, k tóre zawsze szły 
od zachodu. O bjaw  ten zrozum iały jest z historycznych 
względów. Podziały rozcięły rdzennie polskie z-emie. Zabór

1) g e rm a n o m a n ia  —  zam iło w a n ie  w  u tw o ra c h  a u to ró w  n ie m ie c k ic h . 
-) b ry ta n o m a n ia  —  z a m iło w a n ie  w  u tw o ra c h  a u to ró w  a n g ie ls k ic h
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pruski przeciął w ojew ództw a sieradzkie, kaliskie, brzeskie 
i inow rocław skie. Zabór austriacki w ojew ództw a krakow skie, 
sandom ierskie, bełskie i podolskie. W  ostatnim  podziale 
1795 roku rdzennie polskie ziemie dostały się przeważnie 
w jarzm o niem ieckie. W arszaw ę dopiero Księstwo w arszaw ­
skie uwolniło z rąk niem ieckich. Jakże w tedy m ogły pow stać 
w rdzennie polskich ziem iach jakiekolw iek środow iska ośw ia­
towe? Zbaw ienie przyszło od kresów, k tó re względnie jeszcze 
najm niej zostały w strząśnięte zmianami dziejowym i i n a j­
wcześniej odczuły potrzebę oparcia się o lite ra tu rę  zachodu.

L iteraturę rom antyczną w yw ołało przetw arzanie się daw ­
nego społeczeństw a szlacheckiego w  dzisiejsze ludow e i ro ­
botnicze, spow odow ane upadkiem  daw nej Polski, a p rzyspie­
szone prądam i rew olucyjnym i i dem okratycznym i z zachod­
niej Europy. Chodziło o uśw iadom ienie się w  ludowości, 
przejęcie przydatnych rysów  z przeszłości i znaczne podnie­
sienie poziomu artystycznego literatury . Był to prąd żyw io­
łowy, k tó ry  znalazł w ielu w ykonaw ców  i żadne w ypadki 
i rew olucje przeszkodzić mu nie m ogły w swobodnym  roz­
woju. Główną ideą polskiego rom antyzm u jest patriotyzm  
i obrona języka i narodowości, o k tó re w  tym  stopniu ludom 
zachodnim, Francji, Anglii i Niemcom, chodzić nie mogło. 
A le dzięki tem u rom antyzm  polski nie jest może tak  wysub- 
teln iony i uszczegółowiony, jak  zachodni. Shelleya, de Vi- 
gny‘ego, N ovalisa nie wydał. N ie ma silnego podkładu filo­
zoficznego, chyba w przejściow ym  przejaw ie towianizmu. 
Płom ienny patriotyzm  ograniczył nieco w idnokręgi naszego 
rom antyzm u. Za to jest rozm aity i bardzo ruchliw y, tryska 
z niego energia młodzieńcza, obca ludom zachodu. Chce od- 
razu w szystkie zaniedbania daw nych czasów odrobić, zaopa­
trzyć lite ra tu rę  w dzieła sztuki we w szystkich rodzajach 
i czerpać z tradycji wszystkich ziem daw nej, niezależnej Polski.

W obec upadku państw ow ości polskiej, zapobiegliwość 
lom antyków  była w ielce pożądana. Stw orzenie w ielkiej l i te ­
ra tury  było dowodem, że m am y prawo do w łasnego państwa,
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i że się tych praw  nie zrzekamy. Dzięki pow staniu w ielkiej 
lite ra tu ry  rom antycznej, Polska zupełnie się zeuropeizow ała. 
Żywe odczucie ruchów  europejskich społecznych i a rty sty cz­
nych, zrów nanie z europejską zdolnością twórczą, uśw iado­
m ienie narodow ej sam oistności i w spółrzędności w gronie 
ludów  europejskich, wprow adziło nas w  XIX w., jako now y 
naród tw órczy w  dzieje rozw ijającej się ludzkości. Studium 
rom antyzm u polskiego jest w ielce pouczające, bo pokazuje, 
w śród jakich trudów  i przeciwności rodziła się w ielka sztuka 
polska. Podziały, prześladow ania zaborców  stały  jej na za­
wadzie. Em igracja, k tó ra pow stała po upadku pow stania 
listopadow ego jako pro test przeciw  zaborcom , nie rozporzą­
dzała wielkimi środkam i m aterialnym i. A mimo to lite ra tu ra  
ta  pow stała i o żyw otności narodu zaświadczyła. N ajlepiej 
odczuł to szlachetny rom antyk niem iecki Uhland. W  wierszu 
,.M ickiewicz“ z r. 1833 powiedział, że gdy usłyszał o pow sta­
niu, to odczuł w yraźnie, że jeszcze Polska nie zginęła. Gdy 
m u doniesiono, że upadła, w ypadło ten  fakt stw ierdzić. Ale 
gdy się dowiedział o potężnej twórczości M ickiewicza, to 
oczyw istość ta kazała mu naw rócić do daw nego przeczucia 
poetyckiego i zakończyć pierw szym  w rażeniem  ,,Jeszcze 
Polska nie zginęła!“'

Romantyzm m iał długie życie w Polsce, dłuższe niż za 
granicą, ale też najgłębszy w pływ  na nas wyw arł. Rozbudził 
i w ykształcił polski zm ysł tw órczy, pow ołał w ielu poetów  do 
działania i zaopatrzył naszą lite ra tu rę  w  praw dziw e a rcy ­
dzieła. Je s t to najpotężniejszy prąd, jaki poruszył naszą lite ­
ra tu rę  i dał nam m ożność utw orzenia w ielkiej narodow ej l ite ­
ra tu ry . Czym było dla W łochów  Odrodzenie, dla Francji w iek 
Ludwika XIV, a dla N iem iec w iek oświecony, tym  dla Pola­
ków  stał się rom antyzm . Prąd ten  oddziałał na nas dlatego 
tak  silnie, że dzięki oparciu o ludowość i regionalizm  w pro­
w adził rodzim e pierw iastki w treść naszej sztuki; połączyw ­
szy się z hasłam i r e w o l u c j i  i d e m o k r a c j i ,  pozwolił 
nam u w o l n i ć  s i ę  o d  z a s a d n i c z e g o  b ł ę d u  n a -
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s z e j  p r z e s z ł o ś c i ,  p r z e s ą d ó w  s t a n o w y c h ,  
a kładąc silny n a c s k  na indywidualizm  w yzwolił jednostkfj 
od krępujących  w ięzów praktyczności, pospolitości i u ty lita- 
lyzm u w życiu duchowym. Pozwolił nam  m yśleć o stw orze­
niu z siebie narodu lepszego, sam odzielnego, bez skaz prze­
szłości, kroczącego z postępem  św iata ku  wyższym  celom 
ludzkości. Jest to najpiękniejszy okres naszej literatury , 
krzepiący i kształtu jący  nasz zmysł artystyczny, społeczny 
i narodowy.

TEATR NARODOWY
(S te fan  Ja ra c z :  , ,0  te a trz e  n a ro d o w y m " , , .O d ro d z e n ie "  1944).

W  ciągu stupięćdziesięciu lat istnienia tea tru  polskiego- 
dw ukrotnie pojaw ia się nazw a teatru  ,,T eatr N arodow y“. P a  
raz pierw szy użył jej niegdyś W ojciech Bogusławski, k iedy  
z in icjatyw y naszego kró la organizow ał I-szy w Polsce stały  
teatr. H storia oceniła ten  w ysiłek życia Bogusławskiego^ 
jako w ielką zasługę w budow ie rodzim ej ku ltu ry  teatralnej. 
I słusznie. Potrafił on bowiem  rozbudzić stałe zam iłowanie 
do widowisk w języku polskim  i zapoczątkow ać oryginalną 
twórczość, w nieupraw ionej niem al dotąd w  naszym  piśm ien­
nictw ie dziedzinie, Z ubogiej początkowo twórczości Zabłoc­
kiego, Czartoryskiego, Bohomolca, N iemcewicza, Felińskiego 
w yrasta w krótce pierw sza w spaniała kolum na w  budowli pol­
skiego re p e rtu a ru ') : w ielki A leksander Fredro. Po roku 1830 
kiedy nad narodem  ostatecznie zapada noc niewoli, znika 
także nazw a T eatr Narodowy. N am iastką tea tru  narodow ego 
sta je  się teatr, k tó ry  nosi jakże charak terystyczną nazw ę ' 
,.Teatr Rozm aitości“. Mimo św ietnych talen tów  aktorskich, 
jakim i się szczyci, nie jest ten tea tr wyrazem  pełni twórczo 
ści dram atycznej. W ielkie słowo dram atu polskiego, słow o 
M ickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, N orw ida nie brzmi 
na scenie, zepchnięte w podziemie. Na scenie panują rep er-

ń  re p e r tu a r  —  sp is  sz tu k  p rz e z n a c z o n y c h  do o d e g ra n ia  w  te a t r z e .
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tuarow e ,,rozm aitości“. I gdyby nie kom edia obyczajowa, 
k tó ra  od czasu do czasu daje słowo polskie w oryginalnym  
brzmieniu, trudno by  było dopatrzyć w  charak terze tea tru  
polskiego sw oistego piękna.

Łatwo się dom yśleć, jak ie skazy utrw aliła  ta atm osfera 
na w ychow aniu ak to ra  polskiego- O bracając się przew ażnie 
w kręgu  licho tłum aczonych sztuk, nie nauczył się aktor 
polski cenić nade w szystko słowa poety. Aż do ostatn ich  cza­
sów  u tysk iw ała k ry ty k a  na nieum iejętność m ów ienia w ier­
sza na scenie polskiej. Jakżeż mogło być inaczej, k iedy sam 
ak to r odnosił się do słowa poetyckiego z lekcew ażeniem , 
nazyw ając sztuki poetów  — ,,wiersz.ykami“ . Tak w ięc nie 
m ając oparcia o w ielki repertuar począł ,,T eatr Rozm aitości“" 
więdnąć, a w chwili k iedy  w  roku 1912 pow stał ,,T eatr Pol­
ski“, był już w starczym  m araźm ie^), dając słabe oznaki ży­
cia dzięki ostatnim  mohikanom^) w ielkiej plejady^) ak torsk iej 
w osobach M ieczysław a Frenkla i Kazimierza Kamińskiego.

M łody zespół T eatru  Polskiego począł szybko dystanso­
wać T eatr Rozmaitości, budząc nadzieje na odrodzenie scen"«/ 
Polskiej. W ojna pogrążyła jednak  całe życie tea tru  w  w e­
getację^), na długie cztery la ta  i dopiero fakt odbudo­
w ania Państw a Polskiego, uczynił zagadnienie stw orzenia 
prawdziwego T eatru Narodow ego aktualnym . N iestety, oba 
ryw alizujące tea try  okazały się niezdolne do podjęcia tej idei.

T eatr Polski stał się dość ruchliw ym  przedsiębiorstw em  
teatralnym , o chaotycznej linii repertuaru , opartej głów ­
nie na now inkach zagraniczych, bez w yraźnych zało­
żeń artystycznych. A ktor był tam  trak tow any jak  tow ar, k tó ­
rym  rządziły praw a popytu i podaży. W ytw arzało  to n ie-

1) m arazm  —  w y c ie ń c z e n ie , z n ie d o łę ż n ie n ie .
2) M o h ik a n ie  —  w y m ie ra ją c e  p le m ię  in d y jsk ie  w  A m e ry c e  P ó łn . tu  

w  w . X IX  o s ta tn i  w ie lc y  a k to rz y .
3) p le ja d a , p rz e n o śn ie : g ru p a  z n a k o m ity c h  a k to ró w .
4) w e g e ta c ja  —  ż y c ie  z d n ia  n a  dzień ,
5) c h a o ty c z n y  —  b e z ła d n y .
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znośne gwiazdorstwo, gonitw ę za reklam ą i nerw ow ą atm o­
sferą szukania łatw ego i szybkiego sukcesu, Z tym  n asta­
w ieniem  nie mógł T eatr Polski pretendow ać do roli narodo­
wej reprezentacji.

T eatr Rozmaitości przejął na w łasność m agistrat m iasta 
W arszaw y. Trzon tego tea tru  stanow iło parę nazw isk ak to r­
skich o mniej lub w ięcej zasłużonej sławie, w tym  m om encie 
jednak  nie okazującym  żyw ych ambicji. Obok nich grupo­
w ała się spora liczba różnych nieużytków , k tórzy  tkwili 
w Teatrze Rozmaitości siłą odsiedzianych la t i zapłaconych 
sk ładek  em erytalnych. Pow ołując się na tradyc ję  zakażali do 
reszty  pow ietrze tego .teatru swoim nieróbstw em , p lo tkar­
stwem, a nierzadko intrygą. M agistrat zw alił całą odpow ie­
dzialność na dyrektora, k tó ry  w  tych w arunkach  nie mógł 
sobie poradzić z zespołem ludzi n iew ybranych przez siebie, 
a czujących dobrze, że dłużej k lasztoru niż przeora. To też 
dyrek torzy  zm ieniali się szybko, a atm osfera gnuśności nie 
ustępow ała z placu Teatralnego. Było jasne, że ten  tea tr nie 
odegra także roli w  stw orzeniu T eatru  N arodow ego.

W  tym  okresie znalazł się jednak  człowiek, k tó ry  idee 
T eatru  Narodow ego zrozum iał i począł go realizować^). Skrom ­
nie, bez reklam y, w  m ałej salce zaczęła prace Reduta. Już 
po pierw szym  roku jej istnienia, w idoczne było, że k ierow ni­
ctw o postanow iło oprzeć się w yłącznie na repertuarze polskim.

Zastosow ane w Reducie now e m etody pracy doprow a­
dzały w ykonanie u tw oru scenicznego do n iespotykanej dotąd 
na scenie polskiej harm onii zespołu.

N ajw ażniejszą jednak  zasługą było ideow e w ychow yw a­
nie aktora. A ktor polski służył dotąd publiczności, dyrekcji, 
kasie, w reszcie swej próżności, ale nie um iał służyć sprawie. 
W  Reducie uśw iadam iał sobie ham letow e słowa o prze­
znaczeniu teatru . M ałe osobiste am bicyjki podporządkow y­
wał celowi nadrzędnem u. Jeżeli ponosił ofiary, k tórych  ten

u  J a ra c z  m a na  m y śli d z ia ła ln o ść  Ju liu s z a  O s te rw y  (f 1947).
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cel wym agał, to z drugiej strony zyskiw ał na sam opoczuciu, 
na godności swego zawodu. Przestaw ał być najem nym  ko 
m ediantem , staw ał się budowniczym  ku ltu ry  narodow ej. 
Zmienił się tam  nieznośny obyczaj bałagańskiego zakuliso­
wego życia. W  m iejsce bezm yślnej ryw alizacji pow staw ało 
praw dziw e koleżeństw o, a praca odzyskiw ała pow agę i odpo­
wiedzialność. W ydaw ało się, że tea tr polski w kroczył na n a j­
w łaściw szą drogę. I gdyby znalazła się odpow iednia opieka 
m ateria lna ze strony  państw a lub m iasta, odegrałaby Reduta 
daleko donioślejszą rolę, niż tą, k tó rą  w  ciągu czterech la t 
istnienia w ykazała.

Stało się jednak  inaczej, spalił się tea tr Rozmaitości. 
M iasto odbudow ało tea tr i zmieniło nazw ę Rozmaitości na 
Narodow y, a kierow nikow i Reduty zaproponow ano k ierow ­
nictwo tego teatru. Po dłuższym w ahaniu  zgodził się go objąć, 
rozum ując praw dopodobnie, że mimo niem ożności gruntow nej 
reorganizacji zdem oralizow anego zespołu uda mu się zwolna 
wciskać w  organizm  T eatru  N arodow ego m łode siły Reduty, 
k tó rą  zatrzym yw ał i w  ten  sposób ew olucyjnie, n iepostrze­
żenie zmienić oblicze daw nego zespołu. Zam iar się nie p o ­
wiódł. S tary te a tr  zw yciężył, A  po dwóch latach  borykania 
się z przeciwnościam i i z nim razem  przeniosła się Reduta 
do W ilna; znalazłszy się w w arunkach prow incjonalnych po 
czterech latach  się rozwiązała. Batalia o T eatr N arodow y 
była przegrana.

Aż do w ojny  1939 r. u trzym ała się w praw dzie nazwa 
T eatru  N arodow ego — n ieste ty  by ła to tylko nazwa. D yrek­
torzy zmieniali się dosłownie co 2 lata. Było ich m ianow icie 
aż ośmiu. A le ducha T eatru  Rozmaitości zmienić nie po tra­
fili. Był to duch urzędniczy. Przetrw ał od czasów, k iedy tym

1) „P rz e z n a c z e n ie m  te a tru  b y ło  i je s t  s łu ż y ć  n ie ja k o  za  z w ie rc ia d ło  
n a tu rz e , p o k a z y w a ć  c n o c ie  w ła sn e  je j  ry sy , z ło śc i ż y w y  je j  o b raz , a  św ia ­
tu  i d u c h o w i w ie k u  p o s ta ć  ich  i p ię tn o "  (s ło w a H a m le ta  w  tragedi>  
S z e k sp ira  p t.: „H am le t" ) .
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teatrem  rządzili generałow ie carscy, poddał się następnie 
bezosobowem u m agistratow i, a ostatnio T o w a r z y s t w u  
K r z ew i e n i a  K u l t u r y  T e a t r a l n e j . ' )  A ktor-urzędnik 
przetrzym ał wszystkich. Co w ięcej: duch urzędniczy ow ładnął 
aż pięciom a teatram i i dopiero w ojna rozniosła urzędy na 
cz tery  w iatry, w raz z budynkam i, k tó re spłonęły. Znajdziem y 
się  po w ojnie w nowej rzeczywistości, nad k tó rą w arto  się 
■zastanowić.

T eatr to repertuar i jego w ykonanie. Czym m a być re ­
p ertu a r T eatru Narodowego? Odpowiedź jest chyba bezspor­
na: ma być pełnym , stałym , wzorowo w ykonanym  obrazem  
tej rodz mej twórczości dram atycznej w  przeszłości, k tórej 
dz eła zachow ały dla narodu nieprzem ijające w artości i tych 
sztuk  w spółczesnych, k tóre w ydają się te  w artości posiadać. 
O lbrzym ia w iększość repertuaru  przypada na w iek XIX. Ale 
zachow ać należy w repertuarze szesnastow ieczną ,,O dpraw ę 
posłów  greckich“ K ochanowskiego i Szymonowicza .,Castus 
Jo sep h “, a z siedem nastow iecznej kom edii rybałtow skiej 
Baryki ,,Z chłopa króT' i M orsztyna ,,A ndrom ache“. Jedna 
sz tuka Zabłock ego i jedna N iem cewicza reprezentow ały  
w iek  XVIII. W  w ieku XIX zaznaczają się już w yraźnie dwa 
rodzaje repertuaru : W ielki repertuar poetycki, poruszający 
zagadnienia narodow e i ogólnoludzk e i kom edia obyczajowa. 
Pierwszy reprezentu ją  M ickiewicz (,,Dziady“), Krasiński 
i,,N ieboska'', N orw id (,,Krakus‘‘ lub ,,K leopatra“), a przede 
wszystkim  Słowacki, k tórego co najm niej 5 sztuk powinno 
znaleźć się w żelaznym  repertuarze. Komedię obyczajow ą 
reprezentow ałby kilkom a sztukam i przede wszystkim  Fredro.

Z innych autorów  należałoby włączyć na stałe choc’aż 
po  jednej sztuce Korzeniowskiego, Bliz ńskiego, P rzybylskie­
go i Bałuckiego, Na reprezentację  w ieku XX przypadłaby

1) T o w a rz y s tw o  is tn ie ją c e  w  W a rsz a w ie  d la  p o p ie ra n ia  z a m ie rz e ń  
ie a t r ó w  s to łe c z n y c h .

2) ry b a łto w sk i te a t r  —  w ę d ro w n y  te a t r  lu d o w y .
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tw órczość W yspiańskiego i po 2 sztuki Żerom skiego i Ro­
stw orow skiego.

Resztę repertuaru  w ypełnialiby: Zapolska, Rittner, Pe- 
rzyński, Kisielewski, Przybyszew ski, O rkan, Kasprowicz, Ze­
gadłow icz i Szaniawski. O trzym alibyśm y tedy  przeszło 40 
sztuk, k tó re stanow iłyby ów żelazny „repertuar“, dający 
pełny w yraz całej tw órczości dram atycznej. Jeżeli uw zględ­
nić w pew nej m ierze obce arcydzieła, a m ianow icie tragików  
greckich i A rystofanesa, dalej M oliera i Szekspira lub 
poetyckie transkrypcje ®) w guście C alderona-Słow ackiego 
„Księcia N iezłom nego" lub Corneilla-W yspiańsk^ego ,,Cyda“ , 
w reszcie pew ne w idow iska kultu  religijnego jak  ,,Pastorał­
k a“ , ,,Pasja" lub kultu  narodow ego jak  ,,W esele na K ur­
piach", to cały repertuar tea tru  N arodow ego łącznie z tw ór­
czością współczesną pow inien operow ać co najm n 'ej 60-cioma 
sztukam i. Ilość zaiste olbrzym ia i realizacja tego program u 
m usiałaby być rozłożona na całe lata.

P rzew 'dujem y trzy  e tapy  po cztery  lata.
Po pierw szych czterech latach uzyskałoby się już k ilka­

naście utw orów , k tó re stanow iłyby bazę^) do rozw inięcia d a l­
szego program u. N ależy się spodz ewać, że po dw unastu 
latach  program  m ógłby być całkow icie w ypełniony. Jeżeli 
naw et z tych czy z innych pow odów  odpadłaby trzecia część 
repertuaru , to i tak  pozostałoby jak ieś 40 sztuk znajdujących 
się stale  w  repertuarze. N ależałoby bowiem  skończyć z sy­
stem em  w ygryw ania sztuk dzień po dniu, dopóki cieszą się 
powodzeniem . System ten  przy ję ty  od bulw arow ych tea trzy ­
ków®) paryskich, ma sw oje zabójcze wady, jeżeli chodzi 
o teatr, k tó ry  ma program  artystyczny  i zadanie zachow ania

1) Molier — genialny komediopisarz francuski (zm. -1673).
Szekspir — genialny angielski autor tragedii i komedii (zm; 16161. 

“) transkrypcja — przerobienie.
4) baza — podstawa.
5) teatrzyki bulwarowe wystawiają lekkie komedie.
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tradycji *). W  codziennym  pow tarzaniu sztuki, zatraca się bo­
wiem po pew nym  czasie świeżość in terpretacji )̂, ak to r się 
m echanizuje, bezpośredniość uczucia zastępując «bezduszną 
techniką. W reszcie sztuka w ygrana, schodząc z repertuaru  
na parę lat, zagubia tradycję, k tórej podtrzym yw anie jest 
jednym  z w arunków  utrzym ania sty lu  teatru . W ażne n a to ­
m iast byłoby zharm onizowanie repertuaru  z nastro jem  pew ­
nych dni uśw ięconych tradycją. N ależałoby w ięc zatrzym ać 
tradycję teatru  krakow skiego grania „Dziadów“ iia  Zaduszki, 
dajm y na to ,,Pastorałki" w okresie św iąt Bożego N arodze­
nia, ,,Pasji W ielkanocnej“ w W ielkim  Tygodniu, a np. ,,Pow­
ró t posła“ N iem cewicza św ięciłby dzień 3-go M aja itd.

W spom nieliśm y o stylu polskiego teatru.
Cokolwiek pow iedzielibyśm y o przeszłości polskiego te a ­

tru, to jedno jest pewne, że w łaśnie sty lu  nie potrafiliśm y 
w ytworzyć. W zorow aliśm y się na teatrze francuskim , czę­
ściej na niemieckim, w reszcie na rosyjskim . Ale w łasnej 
tw arzy nie ujawniliśm y. Przyczyna tego faktu  leży oczywiście 
głównie w  niewoli, z k tórej skutków  nie potrafiliśm y się 
otrząsnąć naw et podczas ostatniego dwudziestolecia n ie­
podległości.

N asuw a się pytanie, po jakiej linii szukać w łasnego stylu?
W  teatrze europejskim  spostrzegam y dwa w yraźne style. 

Styl tea tru  francuskiego, styl szlachetnej retoryki^), p a te ­
tycznego słowa i bohaterskiego choć konw encjonalnego 
gestu w  dram acie. W  komedii zaś styl dowcipnego dialogu *’) 
i szarży sy tuacyjnej )̂. Krótko mówiąc, jest to tzw. te a tr

1) tradycja — dorobek kulturalny przekazywany nam przez przeszłość.
2) interpretacja — tu: wyrazista gra aktora.
3) styl — cechy odrębne, charakterystyczne dzieła sztuki, 

retoryka — sztuka pięknej wymowy.
3) konwencjonalny przes'trzegający utartych zwyczajów, pow­

szechnie przyjęty.
6) dialog — rozmowa dwu osób.
') szarża sytuacyjna — niezwykły zbieg zdarzeń i wypadków.
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pokazyw ania. Na przeciw ległym  biegunie stoi tea tr rosyjski, 
k tó ry  lubuje się w tzw. przeżyw aniu, w  problem atyce p sy ­
ch o lo g iczn ej‘), w subtelnym -) odtw arzaniu atm osfery środo­
wiska, w  harm onii zespołowej.

M y jesteśm y pośrodku. Czyż nie jest celem naszej sztu­
ki syntetyzowanie-^), łączenie tych przeciw nych p ierw iast­
ków, z k tórych każdy m a sw oje w ielkie w artości? W ydaje  
się, że w łaśnie teatrow i polskiem u przypada rola syntezy 
i to byłoby jego wielkim  stylem.

R ealizacja tych zam ierzeń będzie w ym agała w ytrw ałych  
w ysiłków  i w ielkiego natężenia pracy.

Świadomość w ielkiego celu nie pow inna być tylko w ła­
snością kierow ników , ale musi dotrzeć do każdego pracow ­
nika teatru . N ie chodzi tu  przecież o to, aby  sztuki Słow ac­
kiego, W yspiańskiego lub Fredry  w ystaw iać ,,pro honore 
domini jak  to było dotychczas, a potem  narzekać, że 
nie m ają powodzenia, bo przestały  być ,,ak tu a ln e“, ale aby 
w ydobyć z nich nieprzem ijające wartości, a przez to uczynić 
je w iecznie żywymi. I nie pom ogą tu ta j sam e ,,koncepcje ' 
reżyserskie^), odśw ieżające rozm aitym i ,,trickam i“ ®) prze­
brzm iałe jakoby problem y. Chodzi o uśw iadom ienie i rozm i­
łow anie całego pracującego zespołu w świecie, k tórego — 
powiedzm y otw arcie — nie doznał, co najw yżej pobieżnie go 
dotykał. N ie mogło być inaczej, k iedy Bus-Fekete^) daw ał 
mu realne korzyści, k tórych  m u Słowacki nie dawał. T ea tr 
Słowackiego, W yspiańskiego lub F redry  będzie w tedy za-

przedstawianie powikłań w du-1) problematyka psychologiczna — 
szy występujących osób.

2) subtelny — delikatny, staranny.
3) syntetyzowanie — zestawienie szczegółów, aby z nich zbudować 

całość.
4) pro honore domini — dla zaszczytu pana (autora).
5) koncepcja reżyserska — pomysł kierownika grupy aktorów wy­

stawiającej sztukę.
6) trick — sposobik.
7) Bus - Fekete — przeciętny pisarz sceniczny węgierski.

K ultura Polski
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chw ycał, k iedy się nim przejm ie i zachwyci najp ierw  aktor. 
Tylko w tedy m ożna liczyć na jego pow odzenie u publiczno­
ści; inaczej przjedzie do lam usa historii literatury , gdzie go 
belfry  zupełnie pogrzebią. W  tym  celu będą m usiały do tych­
czasow e m etody p racy  w teatrze ulec znacznem u przekształ­
ceniu. Nie będzie już m ożna zaw ierzać n iekontrolow anej 
intuicji )̂, owemu ,,nerwowi'*, k tó ry  ,,przyjdzie na prem ie­
rze“, anarchicznej dowolności, k tó ra  często przechodziła 
aż w swawolę. W ielka sztuka w ym aga w ielkiej dyscypliny*). 
Zdobyć ją musi ak tor polski w  teatrze studyjnym  )̂. N ależy 
wrócić do tego, co tak  św ietnie zapoczątkow ała Reduta. Teatr 
S tudyjny to droga do Narodow ego Teatru. Cały ten  program  
je s t jednak  teorią, a jak  wiadomo ,.każda teoria  jest szara". 
Dopiero, kiedy pom yślim y o jej realizacji, ogarnia nas n ie ­
pokój. Jeżeli przyjrzym y się m ateriałow i ludzkiem u, z k tó ­
rego m am y budow ać T eatr N arodow y, to nie upraw nia on 
nas do optym istycznych przew idyw ań. A ktor polski nie jesT  
przygotow any do podjęcia tych zadań.

W ychow yw ało go przedsiębiorstw o teatralne, albo wzo­
ru jący  się na m etodach przedsiębiorstw a urząd państw ow y 
lub m agistracki. N ie była to dobra szkoła. W ychow yw ała ona 
z jednej strony nieznośnych gwiazdorów, k tó rych  nic nie 
obchodziło oprócz osobistego doraźnego sukcesu, a z d ru­
giej — w ytw arzała cały zespół malkontentów**), k tórym  nie 
udało się zostać gwiazdoram i, a te  am bicje nie wnosiły 
w tea tr nic pozytyw nego"). Resztę stanow ili zrezygnowani, 
rutynow ani urzędnicy teatru , traku jący  swój zawód jako ś ro ­
dek do życia. A tm osfera m ałych ambicji, ubóstw o zaintere-

1) lamus — skład, magazyn.
2) intuicja — odczucie.
3) anarchiczny — bezładny.
*) dyscyplina — karność, porządek.
5) teatr studyjny — teatr, w którym artyści opracowują sposoby 

gry, by uzyskać głębsze wniknięcie w dzieło dramatyczne.
6) malkontent — niezadowolony.
") pozytywny — dodatni, wartościowy.
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sow ań, a nierzadko naw et cynizmu. Jak  się na tych  lu­
dziach odbije w ojna, jest dotychczas zagadką.

Śmierć zebrała w śród ludzi tea tru  obfite żniwo, a p rzy­
by tku  w m łodzieży na razie nie widać. Perspektyw y są zatem  
niewesołe. W olno jednak  przypuszczać, że burza przeżyć 
i wstrząs odzyskanej niepodległości zrodzą nowe idee i tę ­
skno tę  do ich realizacji. Chodzi tylko o to, aby nie zm arno­
wać kap itału  entuzjazm u, jaki niew ątpliw ie się zjawi. Głód 
teatru  powin en też być nielada podnietą. O w szystkim  zade­
cydu je  kierunek, jak i się nada nowym  poczynaniom .

Potrzeba sam orządu kulturalnego  sta je  się palącym  za­
gadnieniem . On to pow inien ująć w sw e ręce spraw y ku ltu ry  
narodow ej, k tórej częścią niem ałą pow inien być teatr. Do­
św iadczenie Reduty pokazuje, że nie należy realizow ać od- 
razu w ielkich planów, nie w ychow aw szy najp ierw  ludzi. 
Zanim więc w yw iesim y na zew nątrz szyld T eatru  N arodo­
wego, stwórzm y w przód skrom ne tea try  studyjne, w  k tórych  
w ychow a się now y człowiek teatru  w  pełnym  poczuciu odpo­
wiedzialności za jego kulturę. N iechże w reszcie przestanie 
się żalić na aktorów  Konrad z ,,W yzw olenia“ :

,,...Wasz um ysł tak  dzieli m yśli na role i nicość pow­
szednią, że skoro rolę w ypow iecie gładko, deski sceniczne 
spod nóg wam uciekną i rola najpiękniejsza staje  się wam  
brednią.

Nędzarze!
Muza: Ach! oszalał Konrad.
Aktor: Chory?
Konrad: Co w y za jedni?
Aktor: Nie znasz swoich aktorów ?
Stary aktor: Przyjaciół...?
Konrad: Chcę l u d z i ! “
Do tw orzenia T eatru  Narodow ego trzeba zatem  w ycho­

wać ludzi! Ma to być bowiem  szkoła m owy polskiej, gestu, 
obyczaju, praw dziw e zw ierciadło dla Narodu.

cynizm — bezczelność, bezwstyd.
1 9 *
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SZTUKI PLASTYCZNE W  POLSCE
(W. Walicki i J. Starzyński: Historia sztuk plastycznych w  Polace, War­

szawa 1936. Str. 12—16).

O kres średniow iecza był okresem  przysw ajania przez, 
sztukę polską elem entarnych, w sensie zachodnio-europej­
skim, podstaw  plastycznego w yrazu, a zakończył się u schył­
ku średniow iecza odnalezieniem  szeregu w łasnych ujęć? 
zawsze przecież w ram ach uniwersalistycznych*) — w w. XVI 
zarysow ał się cel nowy, płynący ze zrozum ienia zasadniczej 
treści nowożytnej epoki. Stała się nim potrzeba odnalezienia 
współm iernego w yrazu dla rozbudzonej już w pełni św iado­
mości narodow ej i indyw idualnej.

Dzieje sztuki now ożytnej w  Polsce zaczynają się mocnym 
akcentem  kaplicy zygm untow skiej przy katedrze na W a­
welu. Dziełem tym  dwór królew ski w kracza w  orbitę-) ku ltu ry  
artystycznej pełnego renesansu, naw iązując bezpośredni kon­
tak t z najw ybitn  ejszym europejskim  ośrodkiem  sztuki, Flo­
rencją. Polska staje  się celem w ędrów ek rozlicznych a r ty ­
stów  włoskich, zaczyna się ich form alny najazd, trw ający  aż 
niem al do schyłku XVIII stulecia. N agłe w ystąpienie na zie­
miach naszych renesansu  i to odrazu w  najdoskonalszej rzym ­
sko - florenckiej postaci jest w ogóle zjaw iskiem  sym ptom a­
tycznym  dla dziejów  polskiej ku ltu ry  artystycznej, k tórych 
przebieg jest dość kapryśny, przy ustaw icznym  rw aniu się 
rozwojowej ciągłości, pełen załamań, i nagłych, nieoczekiw a­
nych wzlotów. W łaściw y psychice polskiej indywidualizm  
w tej dziedzinie przejaw iał się jednak  nie ty le  własną, o ry ­
ginalną tw órczością plastyczną, ile raczej częstą zmianą orien­
tacji, nagłym  odw racaniem  się od tego, co uchodziło za 
dobre jeszcze wczoraj, szukaniem  wciąż now ych bogów

1) janiwersalistyczny — wspólny całemu kręgowi kultury europejskiej 
-) orbita — okrąg.
3) symptomatyczny — znamienny.
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obcych. Stąd barw na i urozm aicona m ozaika narodow ościo­
wa zależna od upodobań poszczególnych w ładców  i m agna­
tów, popierających sztukę. Stąd dziwme nieraz i nieoczeki­
w ane kojarzenie w  jednym  dziele elem entów  różnorodnych, 
czasem  naw et wzajem nie się w ykluczających. Ten charak ter 
nie zawsze organicznego stopu, często byw ał w ynikiem  nie 
dość w yrobionej k u ltu ry  artystycznej fundatora, k tó ry  w Pol­
sce narzucał swą w olę artyście  w sposób o w iele bardziej 
bezcerem onialny niż w  innych krajach . W  Polsce bowiem 
społeczne podporządkow anie a rty sty  przez cały niem al ciąg 
dziejów  sztuki now ożytnej w ystępuje o w iele jaskraw iej n 'ż  
gdzie indziej. Z trudnością ledw ie odnajdujem y przejaw y 
usam odzieln enia się czysto artystycznych, form alnych zagad­
nień; usam odzielnienie to stanow i w  dziejach sztuki jeden  
z najisto tn iejszych m om entów tej zasadniczej przem iany, 
jaka zachodzi pom iędzy średniow ieczem  a czasami now ożyt­
nymi.

Aklim atyzacja-) renesansu w Polsce, mimo wczesnego n a ­
w iązania do najdoskonalszych wzorów włoskich, dokonyw a­
ła się dość opornie. T rw anie późno-gotyckiej postaw y przez 
ca ły  niem al w iek XVI, w idoczne zwłaszcza w  budow nictw ie 
kościelnym , przy jednoczesnym  w ielostronnym  od północy 
i od południa przenikaniu prądów  renesansow ych, prowadzi 
do pow staw ania form oryginalnie przełam yw anych, do cha­
rakterystycznego  naw arstw ian 'a  się dwóch stylów. Jedno­
cześnie dokonyw a się proces coraz dalej idących zróżnico­
wań społecznych, co przy dość ścisłym  u nas dostosow aniu 
sztuki do praktycznych potrzeb życia, czyni coraz jaskraw ­
szym i różnice, jak ie pod względem  skali, u jęcia, poziomu 
czy naw et sposobu w ykonania zachodzą pom iędzy dziełami 
sztuki przeznaczonym i dla dw oru królew skiego lub m agnata, 
szlachcica, patrycjusza, czy też ubogiego szaraczka lub drob-

1) bezceremonialny ■— bezwzględny. 
-) aklimatyzacja ■— przyswojenie.
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nego m ieszczanina. W  porów naniu do Zachodu ilość odbior­
ców sztuki jest nierów nie mniejsza, a i w tym nielicznym  
kręgu, przy najw yższej nieraz kulturze um ysłowej lub lite- 
rack ’ej zupełnie brak zrozumienia^ artystycznych zagadnień 
plastyki. W  polskiej poezji, listach, pam iętnikach, opisach 
podróży z XVI czy XVII w ieku wzmianki na tem at sztuk p la ­
stycznych należą do w yjątków , a i te, k tó re spotykam y, rażą 
powierzchownością lub niekiedy wręcz naiw nością sw ych 
sądów. Podobny stan um ysłów  w znacznym  zapew ne stopniu 
wynikał ze szlacheckiej niechęci do wszelkich dziedzin zw ią­
zanych z pojęciem  rzemiosła, rów nocześnie jednak  m iał swą 
przyczynę w braku artystycznego środowiska. A rtysta  m iej­
scowy, w ychow any w tradycjach  sztuki cechowej, pozba­
wiony szerszych horyzontów  um ysłowych, nader ogran i­
czony w  swych możliwościach, zaspakajać mógł jedynie p ry ­
m ityw ne gusta drobnego m ieszczaństw a lub szarej m asy  
szlacheckiej, k tórej zapotrzebow ania w tym  względzie spro­
w adzają się do prostego dworku, zazwyczaj drew nianego — 
jakże często będącego tylko rozwiń-ęciem prostej, w ieśnia­
czej chaty  — do prow incjonalnego kościółka o rudym entar­
nych^), pozastylow ych kształtach, obrazu wotywnego^), n a­
grobka lub skrom nego rodzinnego konterfektu^). Sztuka, k tó ra 
w  XVI w., a zwłaszcza w  ciągu XVII i w pierw szej połow ie 
XVIII stulecia, zaspakajała te potrzeby, nie m iała przed sobą^ 
mimo szeregu szczerych, ujm ujących rysów  rodzimości, w i­
doków rozw ojow ych i znajdow ała się jakby  w ślepym  zaułku 
skazana na stopniow ą degenerację )̂. Dopiero dzisiaj, obejm u­
jąc całokształt rozwoju dziejowego oraz wzbogaceni dośw iad­
czeniami sztuki najnow szej, um iem y w  pfacach naszych 
skrom nych m alarzy cechowych, bądź w arch itek turze lub po­
lichrom ii kościółków drew nianych odnaleźć niew ypow ie-

1) rudymentarny — pierwotny, zasadniczy.
2) wotywny — dziękczynny.
3) konterfekt — portret.
4) degeneracja — zwyrodnienie.
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dziany urok ' prym ityw u oraz bogactw o niew yzw olonych 
możliwości twórczych.

N atom iast w ciągu w ieku sztuka obcych przybyszów , 
k tórzy znęceni szerokimi m ożliwościam i pracy  i zarobku 
thim nie ściągali do Polski z k ra jów  o bogatszej i w yższej 
kulturze artystycznej, znajdow ała tu  ze w szechm iar życzliwo 
przyjęcie z uszczerbkiem  sił m iejscow ych. D ostosow ana do 
celów  reprezentacyjnych  sztuka tych  drugorzędnych, choć 
nieraz naw et w ybitnych artystów  napływ ow ych w łoskich, 
francuskich, niderlandzkich czy niem ieckich dogadzała am bi­
cjom naszych królew skich i możno w ładczych m ecenasów  ’). 
D orów nyw ując w ten  sposób w zew nętrznym  w yrazie a r ty ­
stycznej ku ltu ry  innym  dworom  europejskim , jednocześnie 
unikali oni w iększego w ysiłku twórczego w  zakresie m ozol­
nej i system atycznej p racy  nad kształceniem  sił m iejsco­
wych, oraz w  zakresie um iejętnego i planow ego korzystania 
z nauk obcych i budow y sam odzielnych podstaw  rozw ojo­
wych. Jakkolw iek  i w cześniej p rześw itała n iekiedy św iado­
mość tych zadań, ow ocna i konsekw entna akcja  we w skaza­
nym kierunku podjęta została dopiero za Stanisław a Augusta. 
Jej rezultatem  był rozwój sztuki narodow ej w  następnym  
stuleciu.

Skutkiem  takiego stanu rzeczy dzieje sztuki w Polsce 
aż po sam schyłek XVIII w ieku, stały  się poniekąd przeglą­
dem głów nych prądów  artystycznych, k tó re  w  ciągu w ieków  
w ystępow ały w różnych ośrodkach Europy. W  m iarę nastę ­
pujących zmian i przesunięć w zakresie stosunków  ku ltu ra l­
nych, łączących Polskę z poszczególnym i krajam i, m ożem y 
zauważyć w zrost lub opadanie fali napływ u arty stów  obcych. 
N apływ em  tym, jak  już wspom nieliśm y, n ie rządziła jakaś 
twórcza i konsekw entna w ola doboru. Był on raczej w ykład­
nikiem atm osfery, w ypadkow ą ogólno-europejskich stosun­
ków kulturalno-artystycznej wym iany, czy naw et m ody.

1) mecenas — opiekun sztuki.
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W  imię sprawiedliw ości stw ierdzić jednak  należy, iż ta  re ­
cepcja  sztuki europejskiej przez Polskę nie dokonyw ała się 
w  sposób całkow icie bierny. O bcy przybysze kształtow ali 
oblicze naszej artystycznej ku ltu ry  w przeszłości, ale i oni 
z kolei aklim atyzując się ulegali atm osferze środowiska, pod 
którego wpływem  dokonyw ały się w  ich sztuce zasadnicze 
przeobrażenia. Dzięki tem u daw na sztuka w Polsce, chociaż 
nie zawsze będąca dziełem polskich rąk, w  dziejach ogólnych 
stanow i rozdział odrębny i ze wszech m iar interesujący, choć­
by ze względu na swój różnolity charakter.

W  dziejach naszej ku ltu ry  artystycznej szczególna rola 
przypadła żywiołowi włoskiemu. W łoscy przybysze, a rch i­
tekci i rzeźbiarze napływ ają do nas tłum nie od pierw szych 
lat XVI w ieku coraz to w zbierającą falą. Z w iarą apostołów  
przynoszą oni i rozpow szechniają w  Polsce ideały sztuki 
now ożytnej, zrazu z wielkim  trudem  przełam ując opór środo­
wiska i głębokie przyw iązanie do form gotyckich. Z najdu­
jąc m ocne poparcie ze strony dw oru królew skiego i w zoru­
jących się na jego kulturze dw orów  rnagnackich, z czasem 
w  ciągu XVIII w ieku opanow ują oni sy tuację  w  całej roz­
ciągłości, a dla szerokiego ogółu m ieszczańskiego arch ite­
k tu ra  i rzeźba w łoska staje się jedynym  i najw yższym  spraw ­
dzianem  wartości. W  m alarstw ie m oda w łoska pojaw ia się 
później i nie zapanow uje nigdy tak  wyłącznie, jak  w archi­
tek tu rze  i rzeźbie,

W  ciągu XVII w ieku ten zespół różnych czynników na­
rodowościowych, z k tórego wywodzi się daw na sztuka pol­
ska, ulega dalszem u urozm aiceniu. Przede w szystkim  więc 
wzm aga się żywioł niem iecki, k tó ry  niegdyś w naszej sztuce 
m ieszczańskiej późnego średniow  ecza odgryw ał tak  w ybitną 
lo lę, później w XVI w ieku przytłum iony. Rozpoczyna się 
również prom ieniow anie w ielkiej sztuki niderlandzkiej, wi-

1) recepcja — przyjęcie.
2) ideał — główna zasada, wzór.
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doczne zwłaszcza w zakresie m alarstw a, przem ysłu arty stycz­
nego oraz dekoracji architektonicznej i rzeźbiarskiej. W  sto­
sunku do tych w pływ ów  w ybitną ro lę pośredniczącą w XVII 
w ieku obejm uje Gdańsk, żyjący z Polski i p racu jący  dla niej 
szczególnie in tensyw nie w zakresie m alarstw a (portrety), g ra­
fiki i przem ysłu artystycznego (wspaniałe barokow e meble, 
sreb ra  i t. d.) i w reszcie pod koniec XVII stulecia, po długiej, 
od czasów wczesnego średniow iecza przerw ie naw iązuje się 
znow u ściślejszy kon tak t ze sztuką francuską. Różnorodność 
naszej ku ltu ry  artystycznej pod względem  narodow ościow ym  
laz jeszcze mocno się ujaw ni za Stanisław a A ugusta, k tórego 
m ecenasow skim  i organizacynym  poczynaniom  w dziedzinie 
sztuki zawdzięczam y tak  wiele. Umiał on pracę licznego i do­
branego zastępu artystów  obcych wprząc w ram y w łasnego 
program u kulturalnego, dostosow anego do potrzeb polskich, 
obliczonego z m yślą o przyszłości i sam odzielnym  rozwoju 
sztuki narodow ej.

Gdy w ciągu XVI, XVII i XVTTT stulecia widzimy bez­
ustanny  napływ  do Polski sił obcych, jednocześnie zauważyć 
można nierów nie słabszą wprawdzie, ale w każdym  razie 
w yraźną falę odwrotną. W ielu u talen tow anych  artystów  Po­
laków  em igruje z kraju , poszukując zrazu poza jego g ran i­
cami tylko nauki, później zaś nieraz zdobyw ając wzięcie 
i naw et pew ien rozgłos w  ośrodkach w ielkiej sztuki eu ro p e j­
skiej. Tym czasem  zaś w  Polsce w ielu artystów  obcych, 
usiadłszy na stałe, szybko się polonizuje, nie tylko pod w zglę­
dem narodowościowym , ale i artystycznym . O drębna atm o­
sfera, klim at i potrzeby środow iska narzucają im poniekąd 
konieczność szukania odrębnych środków  wypowiedzi p la ­
stycznej.

W iek XIX przynosi nam rozkw it sztuki narodow ej, zw ła­
szcza w dziedzinie m alarstw a. Szereg w ielkich nazw isk pol­
skich w kracza na firm am ent sztuki europejskiej, zarysow ują 
się w ybitne indywidualności. W  czasach niewoli, w  k ra ju  
rozdartym  zaboram i i poza jego granicam i sztuka polska zdo-
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byw a się na najw yższe wysiłki twórcze, jakby  kom pensując ’) 
te  możliwości wypowiedzi ducha narodowego, k tó re zostały 
nam wówczas odjęte w  innych dzielnicach. Klasycyzm, ro ­
m antyzm , naturalizm , im presjonizm  — te głów ne k ierunki 
czy hasła sztuki i ku ltu ry  europejskiej XIX w ieku znajdo­
w ały  u nas oddźwięk oryginalny i pełen zrozum ienia, choć 
niezawsze jednakow o głęboki.

W  chwili obecnej trudno z całą precyzją^), określić w k ró t­
kim ujęciu, na czym polega ta niew ątpliw a odrębność naro­
dowa sztuki polskiej XIX i XX wieku. To w każdym  razie 
pewne, że nie ty lko na odrębności tem atu, kostium u i kolory tu  
lokalnego, k tó ra  tak  bardzo uderza i zachw yca cudzoziem ­
ców w pejsażach i scenach ludow ych Chełm ońskiego lub w i­
zjach historycznych M atejki. Sztuka polska, nie przestając 
być w  pełnym  tego słowa znaczeniu sztuką europejską 
w obrazach tych mistrzów, jak  i w  dziełach A. Brodowskie­
go, M ichałowskiego, Rodakowskiego, Kotsisa, A. G ierym ­
skiego, W yspiańskiego, nie zadow alając się łatw o uchw ytną 
odrębnością folkloru^), szukała sam odzielnych rozwiązań for­
my. O drębność psychicznej struk tury , inny rodzaj w rażliw o­
ści na zjaw iska otoczenia, przy sam odzielnym  odczuciu 
formy, do którego zdolność pierw otna najpełniej przejaw ia 
się w sztuce ludowej, stw arza w łaściw ą podstaw ę sztuki n a ­
rodowej, ' w ym aga jednak ustaw icznego gruntow ania i po­
głębiania przez uświadom ione i um iejętne korzystanie z cu­
dzych nauk i doświadczeń.

1) kompensować — wyrównywać.
2) precyzja — ścisłość.
3) folklor — swoiste cechy życia ludu.

tu

WBLiOT
%

Ka W

> 1 «



SPIS RZECZY
Przedmowa . . . . . . . .

KRAJ I LUDZIE
Najdawniejsze osady słowiańskie 
Polska przedhistoryczna i za pierwszych Piastów 
Stolice państwa . . . . .
Opis kraju . . . . . .
Ziemia i jej płody . . . . .
O narodzie polskim ; . . .
Nazwy geograficzne . . . .
Charakterystyka Polaków i ich trybu życia 
Obraz Polski w XIV wieku . . .
Polska XVI w i e k u ...................................
Polska stanowa XVIII wieku
Miasta i m ieszczaństwo...................................
Kraj i Warszawa w dobie Sejmu Czteroletniego

KULTURA MATERIALNA I SPOŁECZNA
Dwór szlachecki w XVI wieku 
Dwór szlachecki i miejski 
Dom chłopski . . . .  
Wnętrze dworu szlacheckiego 
Meble
Stół i nakrycie stołu 
Ubiory
Ubiory szlachty 
Ubiór kmiecy .
Stroje niewiast 
Włosy, broda i wąsy 
Obraz dawnego miasta 
Powietrze w Krakowie w wieku XVI



300

stan m ieszczań sk i...................................
Palestra XVIII wieku . . . . .  
Kobieta polska doby stanisławowskiej
Lud w i e j s k i ......................................................
Stan włościański w Polsce osiemnasrtowiecznej
Dwór i g r o m a d a .............................................
Sądownictwo w i e j s k i e ...................................

ŻYCIE GOSPODARCZE
O handlu p o lsk im .....................................................
Włosi w Polsce Jagiellońskiej . . . .
KupiecLwo polskie i jego organizacja .
Sprawa dróg i kanałów handlowych za St. Augusta 
Przemysł w epoce stanisławowskiej . . .
Pierwsi robotnicy przemysłowi . . . .

ZWYCZAJE I OBYCZAJE
Grzeczność sta ro p o lsk a ............................................
Gościnność szlachty . . . .
Gościnność u chłopów . . .
Potrawy ludu .............................................
Dewocja sipołeczeństwa w epoce saskiej 
Nowe obyczaje . . . . .
Cienie epoki saskiej . . . .
Odwiedziny w dworze szlacheckim w XVIII wieku 
Życie rodzinne na wsi pod koniec XIII wieku
Legitymacja ze sz la ch ec tw a ...................................
Nazwy stopni pokrewieństwa i powinowactwa w dawnej Polsce 
Muzyka
Tańce . . ............................................
Gry i zabawy ......................................................

KULTURA UMYSŁOWA
Język polski wyrazem kultury narodowej
O języku p o l s k i m ....................................
Klasztory w P o ls c e ............................................
Średniowieczna p o k u t a ...................................
Ideologia społeczna Braci Polskich . . .
Nietolerancja . . . . . . .
Dawna liryka mieszczańska . . . .
Wychowańcy epoki saskiej . . . .







W n E D Z A  • • t ^ U L Y U E S ^
KSIĘGARNIA — WYDAWNICTWO — SKŁAD"NUT

KRAKÓW, Ul. SŁAWKOWSKA 3 — TEŁ. 5P6-32.

Poleca następujące wydawnictwa:

Arctowa I.: RAZEM CZY OSOBNO. Słowniczek ortograficzny. 6.000 wy­
razów pisanych łącznie lub rozdzie’nie. Wyd. II uzupełnione. Przej­
rzał prof. Uniw. Wrocł. Stan. Rospond. Str. 160.

Baley St. prof, dr: DROGI SAMOPOZNANIA. (Seria O życiu dla życia).
Czechow A. P.: IZBRANNYJE RASSKAZY. Bibl. ros. Nr 2).
Dziedzic A. inż., Oswald H. inż.: TABLICE TECHNICZNE DLA ELEKTRY­

KÓW — w druku
Pilasiewicz KL: prof, inż.: TECHNOLOGIA METALI I. Metalurgia. II. Wal- 

cownictwo. III. Kużnictwo. Str. 344 oraz 101 rys. w tekście:
Gorczyca J. mgr: BIEŻĄCA KONTROLA KOSZTÓW OGÓLNYCH W ZA­

KŁADZIE PRZEMYSŁOWYM. Str. 111 4 tabl.
Grzebieuiowski T. prof, dr: JĘZYK ANGIELSKI NA CODZIEŃ. Podręcznik 

mowy potocznej do samodzielnej nauki dla zaawansowanych. 
Z kluczem. Str. 160.

Hubicki W. cfr, Pasternak A. mgr: TABLICE ANALIZY JAKOŚCIOWEJ 
z zarysem teorii. Przejrzał i słowem wstępnym opatrzył prof. Uniw 
Jag. dr Tadeusz Estreicher. Str. 99 -|- 10 tab’.

Humnicki W. prof, dr: KRÓTKI KURS TÓWAROZNAWSTWA. Paliwo 
i towary organiczne. Towary nieorganiczne. Wyd. IV, przejrzane 
i uzupełnione.

Kilarski J.: GDANSK, MIASTO NASZE. Przewodnik po Gdańsku starym 
i nowym. Str. 320 32 ilustr.

Kwaśniewski E. J.: NOWOCZESNY FOTOAMATOR.
Lasota N,: SBORNIK RUSSKICH LITERATURNYCH TEKSTÓW dla na- 

czalnych i średnich szkół. Str. 94.
Mała Encyklopedia Nauk Pedagogicznych. Praca zbiorowa I/III.
Mielnicki St. prof, inż.: MATERIAŁY BUDOWLANE. Zarys podstawowych 

wiadomości o materiałach budowlanych, oraz ich zas'tosowaniu. 
Str. 315.

Miłobędzki T. prof, dr: SZKOŁA ANALIZY WAGOWEJ I MIARECZKO­
WEJ. Str. 140, z rys. w tekście.

— SZKOŁA ANALIZY JAKOŚCIOWEJ.
Mogilnickl T. dr; PIELĘGNOWANIE NIEMOWLĄT. Wyd. VII uzupeł- 

pełnione i powiększone. Str. 142.



Pieter J. dr: BIOGRAFIA OGÓLNA. Wstęp do nauki o życiu ludzkim. 
Str. 174:

— PSYCHOLOGIA JAKO NAUKA. (Wstęp do psychologii. Cz. I). 
Str. 288, VII tabl. oraz dodatek; podobizny wybitnych psycholo­
gów. Str. 16.

— GŁÓWNE DZIEDZINY PSYCHÓLÓGII. (Wstęp do psychologii. Cz, Ilt
— NOWE SPOSOBY EGZAMINOWANIA.

Puszkin A. P.: STANCJONNYJ SMOTRITIEL (Bibl.) ros?. Nr 3). Str. 24.
Reiss J. prof, dr: PODRĘCZNY SŁOWNIK MUZYCZNY.
Skowron S. prof, dr; ZARYS NAUKI O DZIEDZICZNOŚCI. Str. 224, 63 rys, 

w tekście.
Słowik J.: WIELICZKA. Przewodnik po kopa’ni i mieście.
Sosnowski K.: ZIEMIA KRAKOWSKA. Część ogó’na. Najbliżs^ze okolico 

Krakowa., Nizina Nadwiślańska. Szczegółowy przewodnik wyciecz­
kowy. Tom I. Str. 224 -(- 31 fotogr.

Suchodolski B. prof, dr; POLSKIE TRADYCJE DEMOKRATYCZNE. Idea 
demokracji w ujęciu myślicieli polskich od St. Staszica do St. Wit­
kiewicza. Str. 181.

Sz.uinan S. prof, dr; PROBLEMY ŻYCIOWE MŁODZIEŻY DORASTA­
JĄCEJ. Str. 68.

— PSYCHOLOGIA WYCHOWAWCZA WIEKU SZKOLNEGO. Podręcz­
nik dla nauczycieli i studentów. Str. 304 z licznymi rys. w tekście, 
8 tablic jednobarwnych _L. 1 tablica kolorowa.

Szydłowski R.; STUDIA PRAWNE. Str. 70.
Tuszyński A. inż.: BUDOWA I OBSŁUGA SAMOCHODU (Szkoła kie­

rowcy I). Str. 255, 143, rys. 10 tabl. kolor.
— DIESEL SAMOCHODOWY (Szkoła kierowcy III). Str. 154, 86 rys.
— NAUKA KIEROWANIA SAMOCHODEM (Szkoła kierowcy II). Wyd- 

przejrzane. Str. 144, 55 rys. w tekście _j_ 4 tablice kolorowe.
— BUDOWA I OBSŁUGA MOTOCYKLA (Szkoła kierowcy IV). Str. 268 

165 rys. -)- 3 tab’ice.
Walczak W. dr: ZNAKI TOPOGRAFICZNE stosowane najczęściej na ma­

pach polskich Wojskowego instytutu Geogr., oraz najważniejsze 
znaki na mapach b. zaborców.

Zawirski Z. prof, dr: O WSPÓŁCZESNYCH KIERUNKACH FILOZOFII. 
Str: 32.

— PODRĘCZNY SŁOWNIK FILOZOFICZNY w druku.
Zaus J. mgr.; NOWOCZESNE METODY PLANOWANIA SPRZEDAŻY. Str. 76
Zborowski J. mgr; NAUCZANIE ELEMENTARNE. Czytanie, pisanie i aryt­

metyka w klasie pierwszej. Str. 138.




